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Wieczorna modlitwa imama sławi wielki dar życia, osioł skarży się na swą niedolę,
a stary Moayad widzi coś, czego wolałby nigdy nie zobaczyć
Stary Moayad odgonił muchy z kącika oka ściereczką do ocierania potu, którą zawsze nosił w lewej ręce. Zaczął nasłuchiwać. Wkrótce imam z meczetu Said Pascha wezwie na wieczorną modlitwę. Ściągnął swój wysłużony dywanik z półki znajdującej się pomiędzy kuchenką gazową a skrzynką na melony i zdjął sandały.
Wieczór był wilgotny i duszny. Trzepot skrzydeł jerzyków, które wlatywały do szczelin w murze morskiej latarni, a następnie z nich wylatywały, ucichł. Za godzinę będzie już ciemno. Nowe latarnie stojące najdalej na molo zaczną posyłać blade mrugnięcia w stronę lądu i oświetlać ten mały kawałek plaży, który Moayad usypał własnymi rękoma ponad czterdzieści lat temu. Było na niej miejsce zaledwie dla dwóch parasoli. A także co najwyżej tuzina osób, pod warunkiem, że siedziałyby blisko siebie. Moayad nie przypominał sobie, by jego plaża kiedykolwiek była zapełniona. Może kiedyś, dawno temu. W Aleksandrii można było teraz znaleźć wiele innych, piękniejszych plaż.
Pod jednym z parasoli leżał człowiek. Mężczyzna, Europejczyk, od dwóch dni w pewnym sensie mieszkał w jego cieniu.
Moayad czekał na słowa mueddina, imama. Przymknął oczy i oczyścił umysł z mało znaczących myśli. Nad dawnym basenem portowym rozległa się wreszcie monotonna pieśń; można ją było usłyszeć daleko w dzielnicy koptyjskiej, nad kanałem Mahmudije; docierała aż do starych stajni dla osłów i wielbłądów, dających aktualnie schronienie nie zwierzętom, ale żebrakom, kalekom i dziwkom.
„Panie, Panie, Panie! Nie ma boga prócz Allacha! Modlitwa lepsza jest od snu! Panie, Panie, Panie!". Po tym rytualnym wstępie imam począł wychwalać cudowny dar życia, jakim jest możliwość spełniania dobrych uczynków.
Stary Moayad leżał pochylony na swojej macie jeszcze jakiś czas po tym, jak słowa imama przebrzmiały. Jego zmarszczone czoło wygładziło się. Słowa były dobre, mądre. Podniósł się, zwinął matę i odłożył na jej stałe miejsce.
Zerknął za barową ladę. Mężczyzna pod parasolem leżał dokładnie tak, jak w ciągu całej minionej godziny: jedno ramię zgiął nad głową, druga dłoń zaciśnięta była na butelce, która stała w piasku metr dalej.
Bar Moayada był prosty: kilka drewnianych desek umieszczonych na beczułkach po parafinie, półki z pustych skrzynek, a nad tym wszystkim płócienna płachta na bambusowej ramie, która miała chronić bar przed słońcem i zimowymi deszczami. Ponieważ jego przybytek niemal graniczył z dzielnicą koptyjską, sprzedawał nie tylko takie napoje bezalkoholowe, jak karkadeh, sok z trzciny cukrowej, colę marki Sport oraz herbatę, ale także bira, egipskie wino, brązowy rum oraz przemycaną wódkę. W ostatnich latach turyści rzadko odnajdowali drogę do plaży i baru Moayada. Przedtem odwiedzało go wielu marynarzy, ale teraz oni także zniknęli.
Ludzi jednak nie brakowało. Żebrzące dzieci, które krążyły wokoło jak uprzykrzone muchy, kobiety w drodze na rynek, a potem do domu, mężczyźni przechadzający się tam i z powrotem bez żadnego konkretnego celu, ale z głowami wypełnionymi wielkimi myślami o genialnych projektach, które mogłyby być zrealizowane następnego dnia. Moayad zawsze miał dla każdego uśmiech * kochał otaczający go od najwcześniejszego poranka do późnego wieczora zgiełk i hałas. Ten mały bar był jego domem, nie było dla niego lepszego miejsca na całej ziemi. Allach osadził swego sługę na właściwym stanowisku.
Żółte jak melon słońce wisiało nad małymi budynkami magazynów w najstarszej części miasta na zachodzie, Rhakotis. Było bezwietrznie. Nawet najmniejszy podmuch nie marszczył powierzchni wody; kilka czapli spacerowało leniwie na skraju plaży, pomiędzy plastikowymi butelkami i kawałkami blachy. Pod jedyną w pobliżu palmą daktylową leżał przywiązany do niej osioł i przeżuwał coś z przymkniętymi oczami. Wilgotne ciepło, które zapowiadało nadejście nocy, zwykle nie trwało dłużej niż godzinę. W tym czasie prawie cała aktywność w pobliżu starego portu zamierała.
Mężczyzna pod parasolem westchnął i poruszył się. Miał piasek na wargach i w nozdrzach. Na chwilę otworzył szeroko powieki, po czym znów je zamknął.
W pewnym sensie bar Moayada znajdował się na ziemi niczyjej. Ta mała część starego portu leżała wciśnięta pomiędzy dzielnicę kop*tyjską i slumsy na zachodzie, a na wschód od Bruchium mieszkali Żydzi. Reszta miasta należała do muzułmanów. Wielkie ulice omijały bar Moayada. Dzielnice były rzecz jasna połączone siecią ulic, niektórych tak wąskich, że nie mieściły się na nich samochody; zostały zapewne wytyczone ponad dwa tysiące lat temu przez światłego władcę Ptolemeusza Sotera. Moayad był naprawdę dumny, że mógł zza lady swojego baru sięgać wzrokiem aż za cmentarz w dzielnicy żydowskiej i widzieć port koptyjski, który teraz nosił nazwę Porte de Rosette.
Aleksandria była piękna dla każdego, kto na nią patrzył. Dla każdego, kto znał pochodzenie wszystkich zapachów. Każdy zapach skrywał bowiem w sobie małe ziarnko wiedzy.
W takich chwilach jak ta, gdy nie przeszkadzał żaden klient, Moayad mógł wąchać i marzyć. Potrafił wyczuć, jak tu było dawniej, zanim jeszcze koło historii ruszyło. Jak wyglądał ruch w porcie, jak toczyło się życie w wąskich uliczkach Bruchium. Jak się prezentowały królewskie pałace z Muzeum i Biblioteką, wspaniałe świątynie greckich bogów, mauzoleum Soma i znajdujący się w nim sarkofag Aleksandra Wielkiego, Cyrk, Teatr, Szkoła Fechtunku, a także wielka, zbudowana na łuku, arena do wyścigów. Wrota słońca i księżyca. Latarnia morska w Faros, która miała być wyższa niż największe nawet piramidy.
Wszystko to runęło, posypało się, spaliło. Nasiona leżały jednak nadal w ubogiej ziemi.
Wrzucił do czajnika stojącego na prymusie kilka świeżych liści herbaty.
Trzej wychudzeni żebracy, chłopcy w wieku dwunastu*czterna*stu lat, dręczyli wyliniałego psa długimi kijami z bambusa. Pies wył i piszczał, próbując im uciec, oni jednak otoczyli go, śmiejąc się i pokrzykując, i próbowali go oślepić. W pewnej chwili zauważyli mężczyznę pod parasolem. Pozwolili psu uciec, a sami usiedli w odległości kilku metrów i obserwowali śpiącą postać z poważnymi minami, grzebiąc kijami w piasku.
Koptyjskie dzieci, pomyślał Moayad. Biedne i pozbawione moralności. Bez żadnego boga. To właśnie z koptyjskiej mniejszości wywodziły się dziwki, alfonsi, przemytnicy, złodzieje i mordercy. Nie mieli Allacha, który troszczyłby się o ich myśli, wielu z nich mieszkało w walących się stajniach dla osłów razem ze szczurami i zapchlonymi kundlami. Nawet ci, którzy mieli dach nad głową, nie widzieli niczego zdrożnego w pożądaniu dobytku bliźniego swego, i kradli wszystko, co im wpadło w ręce.
* Inshdallah * szepnął Moayad, biorąc łyk herbaty z kubka. Jeśli Allach zechce, każdy z nas otrzyma do życia na tej ziemi właśnie to, co jest mu potrzebne.
Tymczasem chłopcy zbliżyli się do śpiącego na plaży mężczyzny; Moayad obserwował ich kątem oka.
Nie przypominał sobie tak wilgotnego jak ten wieczoru. Duchota nie ustępowała, choć słońce już zaszło i horyzont zasnuł się purpurową mgłą. Światło przyprawiało o ból głowy i w dziwny sposób docierało do miejsc, które zazwyczaj bywały zacienione; to światło raziło, choć nie było ostre.
Zapach pogrążonego w ciszy morza był słodkawy i mieszał się z odorem spalin z miasta. Moayad zawinął dolną część twarzy w okrywającą głowę chustę i znalazł wygodną pozycję pod półką na butelki. Widział stamtąd dokładnie odległe latarnie, które wkrótce miały zacząć mrugać. Dach pałacu Khediva w najdalszej części Ras et Tin jeszcze bardziej się zapadł i był teraz podobny do starej stajni dla osłów; za kilka lat z pewnością runie, pomyślał. Pałac Khediva miał przypominać Serail w Istambule * dowiedział się tego od mądrego Ibrachima, który wiedział wszystko o budowlach w Aleksandrii, zarówno obecnych, jak i tych już nieistniejących. Ibrachim każdego przedpołudnia pił w jego barze dwa kubki karkodhe, mrugając jednocześnie do idących na targ kobiet.
Jeden z chłopców delikatnie wsunął bambusowy kij pod koszulę mężczyzny, ten zaś podniósł się gwałtownie, wykrzyczał coś i odwrócił się na brzuch. Chłopcy cofnęli się o metr, żaden z nich się nie odezwał. Purpurowe światło stało się brązowe.
Stary Moayad potrząsnął głową. Nie rozumiał tak wielu rzeczy. Nie miał także słów potrzebnych do postawienia właściwych pytań. A może specjalnie te słowa chował? Wszystko jedno, jeden Allach wie. Mężczyzna przyszedł do jego baru na plaży dwa dni wcześniej; wyglądał na zmęczonego, był nieogolony i miał mętny wzrok. Mimo to był przystojny. Od razu wiedział, że to dobry człowiek, wolny od złych myśli, nie planujący żadnych mrocznych występków. Mężczyzna poprosił o możliwość wynajęcia jednego z parasoli. Kupił dwie butelki czerwonego wina Omar Khayyam oraz cztery puszki coli Sport. Z tego, co Moayad widział, mieszał colę z winem pół na pół w plastikowym kubku i pił taki napój. Kiedy wszystko już wypił, zasnął na pięć godzin. Po czym znów zamówił to samo i ponownie wszystko wypił. I znowu przespał kilka godzin. Tak funkcjonował przez dwie doby. Gdy Moayad zaproponował mu świeżego melona i kawałek esh, okrągłego chleba, potrząsnął tylko głową i uśmiechnął się blado. Stary dostawał jednak całego funta jako bakshis za każdym razem, gdy przynosił nowe butelki wina i coli.
Moayad nie mógł nie zauważyć, że portfel, który przybysz nosił w kieszeni na piersi, wypchany był nowymi dziesięciofuntowy*mi banknotami.
Brązowe światło stało się szarawe i z trudem dostrzegał najbliższą mrugającą wieżę. Podniósł dłoń, by sprawdzić, czy pojawił się wiatr. Było jednak zupełnie cicho. Wydawało się, że ucichł także hałas dochodzący z tylnej ulicy. Dziwny wieczór, pomyślał, jakby wszystko drzemało; nawet otaczające go budynki zdawały się tracić swoje kontury i przypominały cienie pozbawione konkretnego kształtu.
Cisza została jednak przerwana. Przez portową mgłę przedarł się przeciągły, ochrypły ryk. Rozległ się tak nagle i nieoczekiwanie, że Moayad siedział przez sekundę jak sparaliżowany, nie mogąc rozpoznać głosu, który z pewnością słyszał tysiące razy: to przywiązany do palmy daktylowej osioł podniósł się i z obnażonymi żółtymi pieńkami zębów i wyciągniętą szyją zaryczał, by oznajmić całemu światu, jak bardzo cierpi, będąc przez wiele godzin przywiązany do palmy daktylowej, podczas gdy jego właściciel siedzi z wodną fajką na bazarze i oddaje się marzeniom.
Gdy osioł przestał już ryczeć, położył się spokojnie z uszami opuszczonymi w wyrazie cierpliwej rezygnacji.
Moayad zmarszczył czoło, patrząc w stronę parasola. Dwaj chłopcy zniknęli, trzeci siedział jednak bardzo blisko śpiącego mężczyzny. Oparł brodę na piersi i sprawiał wrażenie, jakby sam zasnął. Moayad widział jednak, że dłonie chłopca niespokojnie obracają w palcach jakiś niewidoczny dla niego przedmiot.
Woźnice na wielkich ulicach Corniche znów zaczęli krzyczeć, gdy znad morza wreszcie nadeszła ciemność. Zaprzężone w konie taksówki stały w kordonie ciągnącym się od placu Tahrir aż do Saad Zaghloul, wzdłuż popularnych plaż Maamoura, Montazah i Abukir. Czekały na turystów, którzy zaczęli się przemieszczać po zachodzie słońca. Woźnice kusili przejażdżkami do sławnej Kolumny Pompe*jusza, która nocami oświetlona była czterdziestoma silnymi rzutnikami. To imponująca pamiątka z czasów rzymskich, powiedział mądry Ibrachim, podarowana miastu przez prefekta, a wzniesiona ku czci cesarza Dioklecjana oraz w podzięce ludowi Aleksandrii za zboże, które Egipcjanie oddali, gdy nadeszły ciężkie czasy. Kolumna wykonana była z czerwonego granitu wydobytego z pierwszej katarakty Nilu i wznosiła się na wysokość trzydziestu metrów.
Moayad otarł ściereczką pot z czoła i zajął się przeglądaniem napitków w barze. Teraz właśnie, gdy zbliżała się północ, mógł oczekiwać, że ktoś do niego wpadnie * turyści, którzy zboczyli z tradycyjnych szlaków, albo koptyjska rodzina chcąca uczcić jakąś okazję. Stali klienci z reguły odwiedzali Moayada przedpołudniami. Wciąż było jednak wcześnie, ciemność nie zapadła jeszcze na dobre, a powietrze było ciężkie i niezdrowe.
Kilka żarówek wiszących na palmie daktylowej oświetlało parasole. Sam bar korzystał ze światła rzucanego przez stojącą tuż obok uliczną latarnię, tak więc Moayad mógł do późna w nocy pilnować pieniędzy i wydawać resztę.
Sylwetki żebrzącego chłopca i śpiącego mężczyzny zlały się niemal w jedno. Moayad widział żar we wzroku żebraka i przez chwilę
miał już wstać, by go przegonić z plaży. Może jednak chłopak podziwia tylko tak spokojnie śpiącego obcego? Może w jego głowie budzą się marzenia o świecie poza społecznością koptyjską, gdzie miałby jakąś przyszłość? Moayad nie wiedział tego na pewno, dlatego mógł jeszcze przez chwilę zostawić chłopaka w spokoju. Może mężczyzna niedługo się obudzi i poprosi o parę butelek Omar Khayyam i kilka puszek coli Sport? Może zaoferuje chłopcu swoją przyjaźń? Cóż w końcu może o tym wiedzieć stary Moayad? Wciąż rozmyślał
o słowach wypowiedzianych przez imama po wieczornej modlitwie: dar życia jest nieoceniony, zawiera w sobie wiele nieoszlifowanych szlachetnych kamieni.
Wreszcie wrócił właściciel osła. Był to chłop z obrzeży miasta, który przybył na targ, aby sprzedać trzcinę cukrową. Wypił z Moaya*dem kubek herbaty, po czym cicho pozdrowił go słowami masdil khayr i razem z osłem zniknął w wąskich uliczkach Bruchium.
Moayad właśnie miał się odwrócić, by wypłukać kubki po herbacie, gdy pod jednym z parasoli dostrzegł jakiś błysk. Błysk metalu. Stary instynktownie wyczuł, że za chwilę wydarzy się coś, co nie powinno się stać, coś strasznego, i to właśnie na jego małej plaży, pod idyllicznym parasolem.
Krzyknął głośno i pobiegł w stronę wody. Usłyszał ochrypły jęk, a potem pełne bólu rzężenie. Chłopak podniósł się i błyskawicznie zniknął w ciemnościach.
Po kilku sekundach Moayad klęczał koło mężczyzny. Z podłużnej rany na jego gardle tryskała krew. Koszula była już przesiąknięta krwią, mężczyzna wpatrywał się w niego pełnym napięcia wzrokiem
i szeptał coś, czego stary nie rozumiał. Moayad zadrżał i poczuł, że do oczu napływają mu łzy. Zerwał się z miejsca i gubiąc sandały, popędził ze wszystkich sił ulicą 26go Lipca, krzycząc i wymachując ramionami.
W krótkim czasie otoczył go rój ludzi. Krzyczał, łkał i wskazywał palcem drogę na plażę. Ludzie ruszyli gromadnie w tym kierunku; kilka osób pojęło powagę sytuacji i stanęło na ulicy, by zatrzymać ruch. Wkrótce cała okolica wypełniła się samochodami i zdezorientowanymi ludźmi krzyczącymi „morderstwo!", „karetka!", „policja!"
po arabsku, angielsku i niemiecku. Wszyscy szarpali i rwali galabiję Moayada, ciągnąc go w kierunku miejsca zbrodni. Wreszcie rozległy się syreny * policja i Czerwony Półksiężyc byli już w drodze.
Gapie tłoczyli się wokół parasoli. W samym środku leżał nieruchomo mężczyzna. Mrugające światło latarni morskiej w regularnych odstępach oświetlało bladą, piękną twarz, która sprawiała niemal wrażenie uśmiechniętej. Z gardła wciąż płynęła krew, ale strumień był już słabszy.
Starym ciałem Moayada wstrząsnął szloch. Nie mógł zebrać myśli, słyszał modlitwę imama i jednocześnie swój własny głos oskarżający go o to, że nie odgonił od razu żebraka. Gdy tłum rozstąpił się przed karetką i zbliżającymi się sanitariuszami, poszedł na chwiejnych nogach do baru i usiadł pod półką na butelki z twarzą owiniętą chustą. Siedział tam dotąd, aż przyjechała policja i poprosiła go o złożenie wyjaśnień.
Noc była długa, w ogóle nie zrobiło się chłodno. Dopiero zielonkawe światło poranka przyniosło ze sobą nieoczekiwaną bryzę z północy.
Moayad nie spał. Przez chwilę byli przy nim ludzie próbujący go pocieszyć, wkrótce jednak większość z nich poszła. Gdy imam z meczetu Sald Pascha wezwał wiernych na poranną modlitwę, Moayad już od dawna klęczał na swoim dywaniku.
Następnie udał się w stronę plaży. Podniósł pustą butelkę po winie Omar Kayyam i przysypał piaskiem plamy zakrzepłej krwi, które zdążyły już przyciągnąć chmary zielonych much. Pochylił się i podniósł kilka leżących pod parasolem kartek papieru.
Przyjrzał się im. Moayad całkiem dobrze znał łacińskie litery. To pewnie koptyjscy żebracy wyjęli kartki z kieszeni nieszczęsnego mężczyzny. Pośród nich znajdowała się ładna mała wizytówka.
Fredric Drum Maitre de cuisine Restauracja "Kasserollen" Frognervn. 26, Oslo, Norwegia.
 
Nasz bohater rozpoznaje w błękitnym
świetle króla Ozyrysa,
liczy spadające krople
i po raz pierwszy od czterech tygodni kicha
Pokój był błękitny. Okno zakrywała szczelnie biała plastikowa płachta zawieszona na wbitych w sufit haczykach. Na jednej z krótszych ścian pracowało bezszelestnie urządzenie klimatyzacyjne, pod nim wisiała umywalka z cieknącym bez przerwy kranem.
W pokoju krzątali się jacyś ludzie. Mężczyźni w niebieskich kitlach i białych spodniach oraz kobiety w maseczkach na twarzach i gumowych rękawiczkach wchodzili i wychodzili. Ktoś mył w umywalce ręce, inni cicho rozmawiali, przygotowywano narzędzia, montowano statywy, wypełniano arkusze literami i cyframi. Wszyscy krążyli wokół stojącego pod drugą krótszą ścianą łóżka.
Hałas, jaki dochodził z ulicy, był monotonny, jakby nieustannie ćwiczyła tam orkiestra symfoniczna złożona z bębnów, kotłów oraz rogów we wszystkich odmianach; przypominał metalowe zwierzę oddychające i zwijające się w nieskończonym ataku astmy.
Zegar nad drzwiami wskazywał wpół do pierwszej.
*  Trzydzieści siedem godzin * powiedział ktoś pod maseczką.
*  Normalna praca mózgu * odczytano krzywą z wydruku.
*  Skąd to osocze?
*  Z laboratorium w Aleksandrii. Doktor Benga, który przyjechał tu z pacjentem, zabrał ze sobą na wszelki wypadek kilka dodatkowych butelek.
Błękitne jak nafta światło pojawia się falami. Nie ma ścian ani konturów, nie ma podłogi, sufitu. Tylko niebieskie światło, które wydaje się chłodne i kojące. Ma jednak głos, głęboki i zdecydowany, który zmusza go, by słuchał, by w błękitnym świetle próbował odnaleźć tego, kto do niego mówi. Dostrzega jakiś cień, niewiarygodnie bladą i piękną twarz otoczoną koroną lśniącą złotem i cynobrem. Oczy postaci są głęboko osadzone i czarne, nie mają źrenic i skrywają wielką wiedzę. Czuje, że się uśmiecha, że jest bezpieczny; błękitne światło jest przyjemne. Ozyrys. To Ozyrys, najwyższy król, pierwszy faraon, bóg bogów, który dał krainie nad Nilem oblicze i nazwę, stworzył wszystkie mity i błogosławił budowle. Ozyrys. Czuje, że jego własne ciało * a czy on właściwie ma ciało? * unosi się i opada; zbliża się do twarzy Ozyrysa, który wciąga go w błękitne światło, i słucha opowiadania płynącego z ust boga * ale czy on właściwie ma usta? Czuje się tak, jakby był łaskotany tysiącem piórek, włoski na plecach jeżą się. Na plecach? Ozyrys, pierworodny syn niebiańskiej pary Nut i Seba. Z całej piątki, którą urodziła Nut, to właśnie on, Ozyrys, został królem, lecz jego brat Set, trzeci w kolejności, bardzo zazdrościł Ozyrysowi umiejętności i i postanowił zabić swego brata. Ale czy Ozyrysa można zabić? Tak, Set podstępem skłonił brata, by położył się w skrzyni * widzi w błękitnym świetle skrzynię; czy to Ozyrys tam leży? * i wepchnął ją do Nilu. Widzi spokojny, powolny nurt rzeki; skrzynia zatonęła, a Ozyrys utopił się. Ale Izyda, jego piękna siostra Izyda, czwarte w kolejności dziecko niebiańskiej pary, była także żoną Ozyrysa. Żoną i siostrą? Szukała swego ukochanego, znalazła jego zwłoki i zabrała je ze sobą w bezpieczne miejsce. Czy mogła jednak być bezpieczna? Nie, Set znalazł ich w końcu, a przecież wiedziało magicznych zdolnościach Izydy, która umiała wskrzeszać zmarłych. Czy zmarłych da się wskrzesić? Unosi się w błękitnym świetle i słucha; Set ukradł zwłoki, by Izyda nie mogła ich ożywić, i podzielił ciało na czternaście części * zobacz je wszystkie! * które schował w różnych miejscach w całym Egipcie. Izyda szukała ich za dnia i w nocy, wreszcie odnalazła je wszystkie i próbowała złożyć z nich ciało Ozyrysa, pięknego Ozyrysa, ale nie udało jej się w pełni go ożywić; zamiast tego została nagrodzona w ten sposób, że urodziła jego syna Horusa. Ozyrys był pierwszą mumią i wszyscy Egipcjanie pragną połączyć się z nim po śmierci, ale przecież Ozyrys nie jest martwy? Unosi się bardzo blisko boskiej twarzy w błękitnej poświacie, słucha opowiadania Ozyrysa, w jego myślach zapisana jest cała historia Egiptu. Musi jej wysłuchać, dalej, dalej zagłębiać się w błękitne światło. Wszystko jest niebieskie, po prostu niebieskie, żadnych cieni, ścian, podłogi ani sufitu. Fale. Nafta.
Jest popołudnie. Zegar nad drzwiami wskazuje kwadrans po siódmej. Błękitny pokój wypełnia cisza, biała plastikowa płachta lekko łopocze. Jeden z aparatów zamontowanych koło łóżka tyka równo i rytmicznie. Kran nad umywalką kapie.
Do pokoju wchodzi jakiś mężczyzna ubrany w galowy mundur oficerski. Ma pod pachą gazetę. Podchodzi z wahaniem do łóżka, przy którym staje niemalże na baczność. Otwiera gazetę i czyta. Unosi brwi i przygląda się leżącemu w łóżku mężczyźnie. Stoi tak przez pięć minut, a potem mamrocze coś sam do siebie i kłania się młodej pielęgniarce, która wchodzi do pokoju. Kobieta bierze metalowe krzesło bez oparcia i zajmuje miejsce przy łóżku. Odgania muchy z twarzy osoby leżącej pod prześcieradłami.
* Jesteś przytomny? Słyszysz mnie? * mówi cicho po angielsku. Biała twarz na poduszce nie reaguje jednak na jej słowa. Zwilża ście*reczkę i lekko ociera nią czoło chorego, po czym wyciąga z torebki książkę i zaczyna czytać.
Przyjemne światło w kolorze nafty zniknęło. Chce krzyczeć, nie może jednak dobyć głosu. Rura. Czyżby leżał wewnątrz rury? Twarze, twarze, twarze. Tob. Widzi Toba gdzieś w oddali, trzyma w dłoni talerz, Torbjorn Tinderdal, jego kolega, dobry przyjaciel Tob, Ozy*rys, nie, nie Ozyrys, to Tob w „Kasserollen", ich wspólnej restauracji, jedynej w Oslo oznaczonej w katalogu Michaelin dwiema gwiazdkami, trzyma w dłoni talerz i uśmiecha się, nie, jego twarz krzywi się w wyrazie pogardy, pogardy dla niego, Fredrica, czy to błękitne światło? Nie, ono jest białe, sprawia ból i kłuje w oczy, marynowane serce renifera z konfiturą z porzeczek podane z pasztetem ze szparagów, zanurzonymi w occie plastrami ziemniaków i duszonymi pieprznikami. Tob trzyma talerz tak, by Fredric mógł go zobaczyć, i krzyczy „WIII*NOOO!" głosem, który sprawia, że jego głowa z hukiem uderza o sufit. Usta Toba są duże, stają się coraz większe i większe, nie widać nic poza nimi, wszystko jest czarne. Piwnica, ciemna i nieprzyjemna piwnica w Ofanes w południowych Włoszech, szczury, widzi Genevieve, swoją ukochaną, piękną Genevieve, która po prostu go opuściła, zostawiła samego we Włoszech. Oczy, czemu nic nie widzi? Gdzie się znajduje? Czemu nie może na powrót znaleźć się w błękitnym świetle? Jest tak gorąco, serce pompuje pod jego powiekami czerwoną pianę, czy wciąż jest we Włoszech? Nie, jest na łodzi, w nocy, płynie do wielkiego miasta przez Morze Śródziemne. Aleksandria. Zapomnieć. O Tobie, „Kasse*rollen", Genevieve. Ból w piersi, krew w kąciku ust. Zapomnieć, zapomnieć o tym wszystkim. WIIINOOO! Głośny krzyk gdzieś w ciemnościach sprawił, że zaiskrzyło wewnątrz jego czaszki.
Lekarz stał koło łóżka i rozmawiał cicho z pielęgniarką. Na zegarze nad drzwiami była godzina za dziesięć jedenasta. Nastał wieczór. Hałas za oknem ucichł nieco, płachta zasłaniająca okno nie łopotała już na wietrze.
Lekarz podszedł do umywalki i opłukał dłonie.
*  Niedługo upłynie pięćdziesiąt godzin. Szok okazał się silny i długotrwały. Być może utrata krwi doprowadziła do nieodwracalnych zmian w mózgu. Zapis encefalogramu może być tylko efektem odruchów bezwarunkowych. Powiedziała pani jednak, że przed chwilą krzyczał?
Pielęgniarka skinęła głową.
*  To brzmiało jak francuskie słowa * coś jakby votre sante, imbe*cilles!* a przecież on jest Norwegiem!
Lekarz uśmiechnął się, wychodząc z pokoju.
*  To nie wyklucza znajomości francuskiego. To, że krzyczy, jest w każdym razie dobrym znakiem.
W pomieszczeniu pojawiły się dwie inne osoby. Jedną z nich był starszy pan w białym garniturze, drugą zaś tęga dama przystrojona złotymi łańcuchami, pierścionkami i bransoletami.
*  Czy to tutaj leży mister Drum? * Mężczyzna mówił z wyraźnym akcentem amerykańskim.
*  Tak, ale nie można mu przeszkadzać, poza tym godziny odwiedzin już się skończyły. Są państwo jego krewnymi, znajomymi? * spytała surowo starsza pielęgniarka.
*  Bynajmniej. * Mężczyzna chrząknął z zażenowaniem i zaszu*rał butami. Jego żona zwilżyła twarz uperfumowaną chustką. * My... chcieliśmy tylko się dowiedzieć, jak się czuje, czy z tego wyjdzie.
Pielęgniarka wzruszyła ramionami.
*  Proszę przyjść jutro. Wtedy będziemy już na pewno wiedzieli, czy przeżyje. Czy możemy jeszcze coś dla państwa zrobić? * I zdecydowanym ruchem wypchnęła oboje za drzwi.
*  Eee... nie. Dziękujemy. Nie będziemy przeszkadzać, nie mieliśmy pojęcia, że sytuacja jest tak...eee...poważna. Dobranoc. * I zniknęli.
*  PROSZĘ   MNIE   POSŁUCHAĆ,   PANIE   FREDRICU DRUM! MUSI SIĘ PAN OBUDZIĆ! * Lekarz stał obok łóżka i krzyczał, uważnie obserwując pacjenta. Czyżby dostrzegł nieznaczny ruch lewą powieką, delikatne drżenie mięśni wokół ust?
*  Chcę, by ktoś był przy nim przez całą noc. Jeśli to pani z nim zostanie, proszę pilnować, by znów nie zapadł w śpiączkę, kiedy zacznie się wybudzać. Im szybciej zaktywizujemy jego mózg, tym większe mamy szanse, że szok nie spowoduje trwałych uszkodzeń. Trzeba wyciągnąć go na powierzchnię tak szybko, jak to będzie możliwe. * I lekarz odszedł, zostawiając pielęgniarkę samą przy łóżku pacjenta.
Zegar wskazywał już grubo po północy, gdy do pokoju weszli dwaj nowi lekarze. Obaj byli Egipcjanami. Pielęgniarka ze zdziwieniem podniosła wzrok, przywitała się jednak z nimi uprzejmie. Nie zwracając na nią uwagi, mężczyźni stanęli przy drzwiach i zaczęli szeptem rozmawiać po egipsku. Nie znała egipskiego. Wydawało jej się, że o coś się sprzeczają; młodszy z nich, zgarbiony mężczyzna w okularach w rogowych oprawkach, potrząsał co chwila głową, starszy zaś wznosił palec wskazujący dla podkreślenia wagi swych słów. Potem ten drugi rzucił szybkie spojrzenie w stronę jej krzesła, podszedł do jednego ze statywów i sprawdził poziom osocza w butelce. Po czym obaj opuścili pokój; młodszy wciąż z niedowierzaniem kręcił głową.
W pomieszczeniu panował półmrok, światło z samotnej żarówki wiszącej nad umywalką było słabe i nie docierało do wszystkich kątów. Pielęgniarka znalazła prawą dłoń pacjenta * wydawała się wiotka i martwa * i zaczęła ją rytmicznie i zdecydowanie ściskać, mając nadzieję, że pacjent odwzajemni uścisk.
*  Jesteś przystojnym mężczyzną * powiedziała * i nie możesz tak po prostu tu leżeć.
Nie możesz tak po prostu tu leżeć! Jest brązowo, wszystko wokół niego jest brązowe, czyżby znów słyszał głos? „Kasserollen" jest daleko, coś się stało, z jego winy, nie mógł już pić więcej wina, nie chciał jeść, miał dość, musiał wyjechać daleko, jak najdalej od Oslo, nie może już teraz wrócić, myśli sprawiają mu ból, wszystko go boli, pierś, złamane żebra, przebite płuco, nie jest to jednak niebezpieczne, tylko spokój, spokój, spokój. Nie możesz tu tak po prostu leżeć! Czy to był krzyk, czy echo, coraz głośniejsze i głośniejsze, tańczyło między ścianami? Poczuł, że leży na czymś miękkim, jest mu wygodnie i miękko. Nie możesz tak po prostu tu leżeć...
*  Dwie butelki  Omar Khayyam  i  cztery puszki  coli,  mój fadlaku!' * Otworzył oczy i wpatrywał się w panujący w pokoju półmrok.
Pielęgniarka podniosła się gwałtownie i poklepała go po policzku. Przemówił i otworzył oczy!
*  Jest pan spragniony? W szklance na stoliku stoi woda. Proszę się napić! * powiedziała nienaturalnie głośno, uniosła jego głowę z poduszki i zbliżyła szklankę do jego warg.
*  Mister Drum? Mister Drum, jest pan z Norwegii, prawda? * Zegar nad drzwiami wskazywał wpół do czwartej i kobieta odnotowała tę godzinę na kartce.
Nie chciał jednak pić. Wpatrywał się w jakiś punkt leżący poza szklanką.
*  Pół na pół. Pleksiglas. * I znów zamknął oczy.
Mogło być tak wspaniale leżeć na piasku pod parasolem starego Egipcjanina! Miękko i cicho, Ozyrysprzychodził do niego i opowiadał dawne dzieje. Jego ciało zostało podzielone na czternaście części, a jednak w pewnym sensie nadal żył. Miał syna Horusa. Boga*sokoła. Ozyrys i Tob. Obaj byli teraz przy nim. A Genevieve żyła, czemu po prostu go zostawiła? Szklanka z wodą, na pewno nie będzie pił tej wody, kto to cały czas marudzi coś o szklance? Tutaj, na plaży? Pod parasolem? W środku nocy? Dnia? Czerwone wino i cola, pół na pół, napitek pokutny, w dużych ilościach, wypije niesłychane ilości, tego mu potrzeba. Nie przyjmie wody od obcej osoby. W szklance może być trucizna. Woda jest zatruta. Z całą pewnością. Wszyscy chcieli, by Fredric Drum nie żył. Nikt nie mógł zbliżyć się za bardzo do Fredrika Drum. Nie zasypiaj!
*  Nie może pan znów zasnąć! Mister Drum, mister Drum! * Pielęgniarka ścisnęła jego dłoń tak mocno, jak tylko zdołała.
Dobry Boże, po co ten cały hałas? Otworzył oczy i spojrzał na obcą twarz. Starsza pani, w białym welonie na głowie, prawie jak zakonnica: Zakonnica? Mówi po angielsku. Zamrugał. Zobaczył ściany i sufit. Był w ciemnym pokoju, leżał w łóżku, jego ciało okrywało prześcieradło! Spróbował podnieść dłonie, ale zakonnica mocno je chwyciła.
Sen stawał się straszny i bardzo realistyczny!
*  Spokojnie, zaraz wytrę panu pot z twarzy. Dobrze, że wreszcie pan się obudził. Spał pan szesnaście godzin, powinien być już wypoczęty. * Jej głos był spokojny i zdecydowany.
*  Kim pani jest? * zapiszczał cicho.
*  Siostra Annabell. Jesteśmy w angielskim szpitalu w Kairze. To prywatny szpital. Miał pan szczęście, że tu trafił. * Niemal wyśpiewała te słowa, uradowana faktem, że młody mężczyzna powrócił do życia.
*  Ach tak? Kair?
*  Teraz jest noc, ale niedługo nastanie nowy dzień i może dostanie pan coś do zjedzenia. Z pewnością jest pan głodny. Może pan w każdym razie napić się trochę wody. Proszę. * Zbliżyła szklankę do jego ust.
*  Nie będę pić tej wody. jest zatruta. Ha, ha, ha * zaśmiał się nagle, nie rozumiejąc dlaczego. Nic nie rozumiał, ale pewnie tak miało być. Następnym razem, gdy otworzy oczy, będzie leżał na łożu z kwiatów, a elfy będą sypać na niego płatki margerytek. To komiczne.
*  Pochodzi pan z Norwegii? Słyszałam, że to piękny kraj. Fiordy z pomalowanymi na biało rybackimi łodziami i zielone wzgórza, na
których pasą się owce. Widziałam zdjęcia. * Musiała cały czas mówić, by znów nie zasnął.
* Nie jestem w Kairze. Nigdy nie byłem w Kairze. Ani nawet tam się nie wybieram, skoro już o tym mówimy. Proszę wylać tę wodę do umywalki. Tam pod ścianą jest umywalka; widzę, że z kranu cieknie woda, o ile to w ogóle jest woda. * Jego głos stał się bardziej zdecydowany. Sen był niezwykle realistyczny, musiał to przyznać.
Kobieta pospieszyła do umywalki i wylała wodę, po czym na powrót napełniła szklankę, odkręcając cieknący bez ustanku kran.
*  Wygląda pani jak zakonnica. Może jest pani także mumią?
*  Jestem siostra Annabell. Mieszkam w Kairze prawie od roku i całkiem mi się tu podoba. 
*  W Kairze? * O co tu chodzi z tym Kairem?
*  Kair to wielkie miasto. Nikt dokładnie nie wie, ilu ludzi tu mieszka * może dwanaście milionów, a może czternaście albo szesnaście.
*  Mówi się, że zostałem podzielony na czternaście części, które rozesłano po całym Egipcie. A mimo to żyję. Niezły cud, prawda?
Dopiero teraz zaczął rozumieć swoje słowa. Brzmiały one dość absurdalnie, zwłaszcza że najwidoczniej już nie śnił; pokój, w którym się znajdował, był jak najbardziej rzeczywisty. Leżał w łóżku. Najwyraźniej w szpitalu, biorąc pod uwagę otaczający go sprzęt. Pewnie był poważnie chory. Do jego skóry podłączono igły i rurki. Musiał przyznać, że to nie były żarty.
*  Siostro Annabell?
*  Tak, mister Drum. * Uśmiechnęła się, ale natychmiast znowu spoważniała, gdy spróbował się podnieść. * Proszę leżeć spokojnie, na Boga, powyrywa pan igły. Czego pan sobie życzy?
Opadł z powrotem na poduszkę i zamknął oczy. Wykrzywił usta w nieznacznym uśmiechu. Serce biło równo i spokojnie. Z pewnością mógłby jeszcze chwilę się przespać. Moja twarz jest gładka i miękka, ale szczecina na policzkach musi mieć co najmniej tydzień, pomyślał.
Znów oświetlała go błękitna poświata. Piękna twarz Ozyrysa jaśniała i wabiła. Król bogów trzymał w dłoniach wielką księgę. „Spójrz na nią", powiedział, „spisane zostało w niej to, co się wydarzyło, i to, co jeszcze się nie stało. Napisano ją w języku, który potrafisz zrozumieć, jesteś bowiem jednym z największych egiptologów. Księga ta nie może nigdy zaginąć, należy jej cały czas pilnować; robią to wybrane osoby spoza twojego planu egzystencji. Strażnicy na twojej płaszczyźnie nie pojmują celu swojej pracy, dopóki nie przyjdzie im pilnować Księgi. Niektórzy z nich pilnują historii, inni wiedzy uniwersalnej i ziemskiej nauki, jeszcze inni zajmują się ludźmi na twojej płaszczyźnie lub biegiem spraw. Stają się strażnikami, gdy bez udziału ich świadomości powierza im się wyjątkową wiedzę. Niektórzy z wybrańców nie muszą opuszczać twojej płaszczyzny egzystencji; stają się tymi, których nazywacie geniuszami. Wysłuchałeś mnie, Ozyrysa. Znajdziesz klucz do swoich myśli w wielkiej Piramidzie. Istnieje tylko jedna Piramida, a wszystkie słowa na jej temat są kłamstwem. Poszukaj prawdy". Twarz Ozyrysa zniknęła. Czy była to twarz Ozyrysa? Nie, to był on sam, jego własna twarz mówiąca do niego bez ustanku. Niebieska poświata rozwiała się, a on rozpaczliwie próbował do niej wrócić, odnaleźć ją * swoją własną twarz, Ozyrysa? Wszystko wokół niego stawało się jednak bielsze, bielsze, zupełnie białe.
Fredric Drum obudził się dopiero późnym przedpołudniem. Gdy otworzył oczy, natychmiast zorientował się, że leży w szpitalu.
W pokoju nie było nikogo.
Przyjrzał się dokładnie swojemu otoczeniu: plastikowej płachcie zasłaniającej okno, łóżku, w którym leżał, statywom, na których zawieszone były pojemniki miarowo wtłaczające w jego żyły jakiś płyn, elektrodom przyczepionym do jego głowy i ekranowi w nogach łóżka, na którym wyświetlone były dwie zielone krzywe linie. Poczuł swędzenie i pieczenie w górnej części szyi i zorientował się, że został dokładnie zabandażowany.
Hałas dobiegający z ulicy stawał się nieznośny.
Irytujący.
Nie czuł się specjalnie chory, ale dość zmęczony i burczało mu
w brzuchu. Co takiego zrobił, że znalazł się właśnie tutaj? Z tego, co wiedział, zasnął na plaży w Aleksandrii, pod parasolem należącym do starego i bardzo uprzejmego Egipcjanina. Co prawda był załamany i rozczarowany wydarzeniami ostatniego tygodnia * pamiętał to dość dokładnie * ale te wydarzenia nie kwalifikowały go chyba do pobytu w szpitalu?
Chwycił się za szyję. Coś musiało się stać na tej plaży.
W północnych Włoszech, skąd przybył, chyba także leżał kilka dni w szpitalu z połamanymi żebrami oraz niegroźnie przebitymi płucami. Czy w wyniku dramatycznych wydarzeń, w które został uwikłany?
Nie mógł teraz myśleć. Wiedział, że rozmyślania mogły mu sprawić zbyt wiele bólu.
Jednej rzeczy był jednak zupełnie pewien: był w Egipcie, najprawdopodobniej w Kairze.
Liczenie kropli, które były rytmicznie wtłaczane do jego żył przez stojący przy łóżku aparat, sprawiało, że na powrót poczuł się senny. Zamknął oczy i zdrzemnął się.
*  Jak pan się czuje, mister Drum?
Poszukał twarzy mówiącego. Był to młody lekarz.
*  Hmm. * Nie wiedział, co mógłby mu odpowiedzieć.
*  Nazywam się doktor Erwing. Stracił pan sporo krwi. Gdyby rana aorty szyjnej mierzyła trzy milimetry, a nie tylko dwa, i gdyby dyżuru nie miał akurat doktor Benga, pewnie leżałby pan teraz w dużo chłodniejszym miejscu. Pańska blizna będzie ledwie widoczna, gdyż rana była wąska i czysta, najprawdopodobniej zadana brzytwą do golenia.
*  Ach tak?
Brzytwa do golenia. A więc to takim narzędziem posłużył się napastnik. Może tak właśnie miało być. Przyjemnie od czasu do czasu doświadczyć odmiany.
*  Pierwszą noc spędził pan w Aleksandrii pod okiem tamtejszych lekarzy, a gdy zrozumieli, że pana życiu nie zagraża niebezpieczeństwo, został pan przetransportowany do szpitala w Kairze. Musi pan spędzić
jeszcze kilka dni w łóżku, by dojść do siebie po szoku spowodowanym przez tak dużą utratę krwi. Ponadto odkryliśmy u pana wcześniejsze złamanie żeber, ale wydają się zrastać bez żadnych problemów. Poza tym pański stan zdrowia nie pozostawia wiele do życzenia.
*  Aha.
Lekarz odsunął się nieco od łóżka, aby wyregulować pewne instrumenty i zrobić zapiski w swoim notesie.
*  Szklanka z wodą. * Fredric mówił powoli i wyraźnie. * Czy może pan natychmiast wylać całą jej zawartość do umywalki? Może być zatruta.
Lekarz uniósł brwi w wyrazie zaskoczenia, podniósł jednak szklankę i wylał wodę do umywalki.
Z kranu wciąż kapało.
Godzinę później przyniesiono mu jedzenie; zjadł trochę owoców, kilka czarnych oliwek i kawałek białego koziego sera. Potem spał cztery godziny. Został obudzony przez głosy rozmawiające w pobliżu jego łóżka. Słuchał ich, nie otwierając oczu.
*  Nie wie pan, czy może miał kontakt z grupą zebraną wokół Ze*chariasza Sitchina?
*  Nie mam pojęcia.
*   Czy kiedykolwiek pisał coś lub wypowiadał się na temat odkryć pułkownika Howarda Vyse'a? Mówię oczywiście o komorze Davisona.
*  W piśmie „Epigraphical Spektrum" wypowiadał się sceptycznie o znajdujących się tam inskrypcjach.
*  Nie mogliśmy w końcu spodziewać się niczego innego. Co on tu właściwie robi?
*  Przecież był w Aleksandrii, niech pan o tym pamięta.
Fredric zmarszczył czoło, próbując dostrzec coś spod wpółprzy*mkniętych powiek. Nie znał głosów ani stojących koło jego łóżka osób. Pierwszy z mężczyzn był ciemnowłosy, potężny, miał brodę i okulary w metalowych oprawkach. I jasny prążkowany garnitur. Drugi był chudy i wysoki, miał łysinę i znamię na lewym policzku. Jego spodnie khaki były o dwa numery za duże. Obaj mieli mniej więcej po pięćdziesiąt lat. Fredric nie widział powodów, by się obudzić.
*  Podobno jest najlepszy na świecie.
*   Ci Norwegowie są dziwni. Najpierw Thor Heyerdal, a teraz Fre*dric Drum.
*  Zna się na tym, co robi. Wiele uniwersytetów pragnie zaproponować mu stanowisko. Poza tym słyszałem, że jest wielkim znawcą win. To sympatyczne. Musimy już iść. Za pół godziny mamy się spotkać z Sa*ladynem.
Fredric usłyszał, jak zamykają się za nimi drzwi prowadzące na korytarz, i odgonił z prześcieradła muchę.
Zechariasz Sitchin. Dobrze znał to nazwisko. I pułkownik Vyse. Inskrypcje w komorze Davisona. Nie było żadnych wątpliwości co do tego, o czym rozmawiali ci dwaj panowie. Czego jednak chcieli od niego tu i teraz? W tej chwili czuł dystans do wszystkich egipto*logów i ich kłótni dotyczących poszczególnych teorii. Czego chcieli ci dwaj, nachodząc chorego człowieka w jego szpitalnym łóżku? I skąd, do diaska, wiedzieli, że właśnie tu się znajduje?
Gdyby nawet Ocean Atlantycki został zastąpiony szlachetnym winem Bordeaux, on nie miałby z tym nic do czynienia.
Do pokoju weszła pielęgniarka z miotłą i szufelką.
*  Tik tak, tik tak * zagadnął ją Fredric.
*  What did yo' shay misthes? * Jej twarz zniekształcała zajęcza warga.
*  Nothing. Krople spadają. Czy może pani wylać zawartość mojej szklanki do umywalki?
Zrobiła to, o co ją poprosił, i na szczęście nie napełniła ponownie szklanki wodą. Wieczorem doktor Erwing opowiedział mu o wszystkim. Nie mógł raczej liczyć na odnalezienie portfela. A także winnego. Udało się jednak odszukać jego paszport.
Unosił się w nicości, w nadziei odnalezienia błękitnego, chłodnego światła. Wszystkich twarzy, które mówiły do niego, wypowiadając rozsądne słowa. Ozyrys jednak zniknął. Pogrążony w głębokim śnie, wiedział, że nigdy już nie usłyszy słów króla bogów. Sen, więcej snów! Żadne sny jednak nie nadchodziły, tylko gdzieś daleko unosiła się postać, która była nim samym, lekka, kołysząca się w powietrzu.
Następnego przedpołudnia zniknęło wiele aparatów, do których był podłączony, ale torebka z osoczem nadal wisiała na statywie. Poprosił o pozwolenie wstania z łóżka, wytłumaczono mu jednak uprzejmie, że po szoku, którego doznał, potrzebuje jeszcze co najmniej doby wypoczynku, inaczej może na powrót zapaść w śpiączkę.
Aż dziw, że tego dnia odczuwał taki optymizm. Złapał się nawet na tym, że zaczął nucić jakąś melodię * czy to był może „Seemann"? *przeglądając stos dzienników i czasopism przyniesionych przez pielęgniarkę. Rana na szyi swędziała, więc próbował się podrapać, kręcąc rytmicznie głową z lewa na prawo, z prawa na lewo.
Były to angielskojęzyczne gazety. Przeglądał z roztargnieniem „Cairo Chronicle", kiedy nagle zobaczył na górze czwartej strony swoją własną fotografię. Zaczął czytać.
„BRUTALNY NAPAD W ALEKSANDRII
Znany badacz starego pisma i epigrafów Fredric Drum (35) z Norwegii został wczoraj wieczorem brutalnie napadnięty w pobliżu starego portu w Aleksandrii. Nastolatek, którego jak dotąd policji nie udało się odnaleźć, ukradł portfel profesora Drum, zadawszy mu uprzednio brzytwą ranę szyi. Stan Norwega jest krytyczny, lekarze uważają jednak, że przeżyje.
Profesor Fredric Drum stał się znany po tym, jak przetłumaczył minojskie pismo linearne B; to także dzięki jego pomocy możliwy był przełom w pracach nad interpretacją języku Majów.
Wiemy, że kilka tygodni temu Drum przebywał w południowych Włoszech, gdzie w związku z pewnymi wykopaliskami archeologicznymi został wmieszany w morderstwo.
Nasze źródła informują, że to dzięki pomocy profesora Drum sprawa została wyjaśniona, zaś morderca ujęty. Uniwersytet w Rzymie nie chce jednak udzielać w tej sprawie żadnych informacji, policja zaś twierdzi, że dochodzenie zostało zakończone. Nie wiemy, czemu znany profesor pojawił się w Egipcie, życzymy mu jednak szybkiego powrotu do zdrowia.
Najprawdopodobniej Drum zostanie dziś przewieziony do angielskiego szpitala w Kairze".
Fredric upuścił gazetę na podłogę. Leżał długo, wpatrując się przed siebie. A potem zaczął się śmiać * najpierw cicho i spokojnie, następnie coraz głośniej, a po chwili trząsł się ze śmiechu. Gdy atak śmiechu wreszcie minął, otarł łzy z oczu.
Profesor Fredric Drum!
Był wdzięczny za to wyróżnienie, ale nigdy nie był profesorem. Właściwie mógłby nim zostać, lecz jego prawdziwym fachem było jedzenie i wino; uważał siebie za szczęśliwego właściciela malutkiej, ekskluzywnej restauracji w Oslo, i praca ta sprawiała mu dużo radości. Dużo miejsca w jego życiu zajmowało hobby, jakim było rozszyfrowywanie starych języków; zdał na uniwersytecie wiele egzaminów, brał także często udział w fachowych debatach. Sporo z pewnością osiągnął i zdobył uznanie, ale to wszystko. Hobby to tylko hobby.
Mimo to znalazł się na czołówkach kairskich gazet, a jego poczynania stały się powszechnie znane.
Profesor! Zachichotał.
Leżał, studiując wzory linii papilarnych na opuszkach palców, niewidoczne linie na paznokciach i niuanse koloru skóry na wewnętrznych stronach dłoni, i myślał o położeniu, w jakim się znalazł.
Do pokoju wkroczył nagle mężczyzna i stanął obok jego łóżka. Egipcjanin, z tego, co się orientował, ale ubrany po europejsku, w jasnoszarym garniturze i żółtej koszuli rozpiętej pod szyją.
*  Mister Drum? * spytał i otarł pot z czoła wyraźnie używaną chustką.
*  In hoc signes vinces. * Nie miał ochoty na żadną rozmowę.
*  Hmmm. Nazywam się Sayad Muhelin i reprezentuję wydział policji zajmujący się sprawami cudzoziemców. Chcielibyśmy, by udzielił nam pan kilku informa...
*  Di mayya lii shurb? * Wskazał na stojącą na stole szklankę i spytał po egipsku, czy jest w niej woda do picia.
*  Yes, sir. Tak mi się wydaje. Chodzi nam jednak o pewne informacje, jeśli czuje się pan na siłach... * Miał grube wargi, które nieustannie zwilżał językiem.
Fredric zamknął oczy. Nie miał siły rozmawiać z tym mężczyzną,
w ogóle nie miał w tej chwili siły rozmawiać z kimkolwiek; chciał, by zostawiono go w spokoju, pragnął zapomnieć o wszystkim, co się wydarzyło, wyzdrowieć i na powrót odnaleźć wszystkie przyjemne zapachy. Postanowił poudawać przez chwilę idiotę i zyskać sobie tym samym trochę spokoju.
*  Aleksandrię   można  porównać  do   biednego   osieroconego dziecka. Jedyne, co jej pozostało po wielkich przodkach, to sławne imię. Świątynia Serapsis na przykład. Pamięta pan, jak Owidiusz naigrawał się z uczonych dam wyznawczyń Izydy, które pozwalały kapłanom zadawać im wszelką możliwą pokutę, które wierzyły nawet, że kąpiel w rzece zimą jest grzechem? Czy słyszał pan kiedyś coś równie idiotycznego? Nic dziwnego, że chrześcijaństwo zyskało nad Nilem tylu zwolenników. Co pan o tym sądzi?
Mężczyzna w szarym garniturze wycofał się na odległość kilku kroków. Wydobył z wewnętrznej kieszeni marynarki pióro i notatnik, po czym zaczął coś zapisywać.
*  Eee.. .To...* bąknął, po czym odwrócił się i zniknął za drzwiami.
Fredric leżał jeszcze długo, nie myśląc o niczym konkretnym. Obserwował muchy krążące pod sufitem i liczył krople kapiące z torebki z osoczem.
Po krótkiej drzemce obudził się z jasną i nie dającą mu spokoju myślą w głowie:
Piramida Cheopsa.
Wielka Piramida! Gdyby mógł zinterpretować kilka kamieni w tej wielkiej budowli, znaleźć kilka nie odkrytych jeszcze kątów, jego pobyt w Kairze zyskałby sens! Zatem musi przed powrotem do domu wybrać się do Piramidy Cheopsa. Będzie to dla niego formą oczyszczenia, bardzo silnym lekiem. Wizyta w piramidzie sprawi mu radość, wywoła być może wizje z zagadkowej przeszłości, kiedy to inżynierowie nie wiedzieli jeszcze, jakie ograniczenia stawia przed nimi siła grawitacji, i kiedy pustynię libijską porastały daktylowe zarośla.
Zagadki. Syndrom Druma.
Poczuł lekkie mrowienie, które pojawiało się za każdym razem,
gdy jego myśli zaczynały wykraczać poza powszechnie akceptowane teorie.
Odpoczynek. Spokój. Jego wzrok błądził po pokoju.
Stop. Czy tam w kącie za umywalką coś się poruszyło? Fredric zamrugał i nieco się podniósł. Zakręciło mu się w głowie. Ten nagi błękitny pokój, natrętny hałas dobiegający z ulicy, łopot plastikowej płachty, kapiący kran, krople uderzające w porcelanę, zapach przypominający żywicę * wszystko to wydawało się jednocześnie nierzeczywiste i hipnotyzujące, tak jakby wcale tu nie leżał, jakby w ogóle tutaj się nie znajdował. Ale jeśli nie tutaj, to gdzie? Pod parasolem w Aleksandrii? Beznadzieja.
Błękitne, chłodne światło. Skąd je pamięta?
Wpatrywał się w kąt pokoju. Czy jest błękitny? Bardziej niebieski niż reszta pokoju? Czy nie dostrzega tam cienia? Czuł hipnotyzującą potrzebę wpatrywania się w to miejsce i nie chciał z nią walczyć; był zupełnie spokojny, nie czuł podniecenia, tylko ostrożną fascynację, coś jakby deja*vu bez obrazów i słów. Kąt pokoju spowijała mgła, na podłogę padała błękitna poświata i coś się tam poruszało. Był tego zupełnie pewien.
Kamerzysta, cięcie!
W jego myślach pojawiło się nonsensowne słowo; poczuł je na wargach i wypowiedział, khielirn khu, khielim khu, wpatrując się w błękitną mgłę w kącie pokoju, tuż za umywalką.
Twarz. Zamrugał i dalej się wpatrywał. Czy dostrzegł tam twarz? Swoją własną?
Pojawiła się tam nagle forma, prosta geometryczna struktura: piramida. Także była niebieska, jej czubek jaśniał jednak intensywną żółcią. Leżał przez chwilę, obserwując spowitą błękitnym światłem piramidę; odczuwał formę ekstatycznego uniesienia, jakby ten widok sprawił, że jego skóra stała się cienka jak pajęczyna, ciało zaś miękkie jak puch. Khielim khu. Czy powinien wiedzieć, co znaczą te słowa?
Figura po chwili zniknęła, on zaś zamknął oczy i osunął się w swoje własne puste wnętrze, gdzie absolutnie nic mu nie przeszkadzało. Był oczyszczony, wypoczęty; nie czuł żalu, rozpaczy ani lęku.
Zegar nad drzwiami wskazywał za kwadrans ósmą. Za oknem było już prawie ciemno, a w jego pokoju uwijały się dwie pielęgniarki * zabrały tacę z jedzeniem i torebkę z osoczem. Wreszcie uwolniono obie jego dłonie, nie był już podłączony do żadnego aparatu. Żadnych więcej spadających kropli, które liczył z braku innego zajęcia.
*  W której części Kairu jesteśmy? * spytał nagle.
*  W pobliżu starego akweduktu na południu miasta, pomiędzy ulicami Bahari El*Qyun a Salah Salem. Nasz szpital leży niemal w samym centrum * wyjaśniła mu zakonnica z zajęczą wargą.
Nic mu to nie mówiło, nie wiedział także, czemu o to spytał, ale mimo to zadał kolejne pytanie:
*  A piramidy w Gizie w którym są kierunku?
*  Tam. Na zachodzie.
Wskazała kąt pokoju tuż za umywalką.
*  Czy mogę już wstać?
Obie kobiety pospieszyły do jego łóżka.
*  Nie, lekarze powiedzieli, że musi pan poczekać do jutra. Niedługo będzie noc. * To znowu była kobieta z zajęczą wargą. Druga pielęgniarka skinęła głową ze zdecydowanym wyrazem twarzy.
Podrapał się przez opatrunek na szyi. Noc?
*  Czy w tym szpitalu pracuje tylko angielski personel? * zapytał, żeby coś powiedzieć.
*  Z wyjątkiem dyrektora, doktora Issiaha. Mamy u nas na leczeniu wielu narkomanów z Anglii. Akurat teraz jest tu także doktor Benga, przyjechał do Kairu razem z panem. Oprócz tego mamy jeszcze personel administracyjny i reprezentanta państwa egipskiego. Żadna z tych osób nie ma jednak nic do czynienia z pacjentami, wszystkie pielęgniarki są siostrami z zakonu świętej Teresy.
*  Czy mógłbym jutro iść do banku? Jak siostry wiedzą, straciłem dużo krwi, portfel, pieniądze i pewnie jeszcze wiele innych rzeczy, których utraty nie jestem świadomy.
*  Być może. Musi pan zapytać lekarzy. * Zakończyły pracę i opuściły pokój. Zauważył zirytowany, że szklanka na jego stoliku nocnym znów jest pełna wody.
Leżenie w łóżku jest nie do zniesienia. Jeśli to potrwa dłużej, znów zaczną go nawiedzać dziwne halucynacje i niebieskie fantazje o piramidach w kącie pokoju. Poza tym od obserwowania much latających pod sufitem kręci mu się w głowie.
Zaczął nasłuchiwać. Na korytarzu nie słychać było żadnych kroków. Odrzucił prześcieradło, którym był okryty, i postawił stopy na podłodze. W drodze do umywalki podniósł szklankę z wodą. Mniej więcej w połowie drogi poczuł, że nogi odmawiają mu posłuszeństwa, i chciał się czegoś złapać, ale niczego nie znalazł. Pokój wypełnił się czarnymi punktami, on zaś runął na podłogę i stracił przytomność.
Gdy otworzył oczy, leżał na powrót w łóżku, a nad nim stała anielica z zajęczą wargą.
*  Jeśli życzy pan sobie wody albo czegoś innego, wystarczy nacisnąć guzik przy stoliku nocnym. Nie rozumie pan, że jeszcze nie doszedł do siebie? * Jej zniekształcone usta były zaciśnięte, a wzrok rozgniewany.
Skinął głową.
Nie doszedł do siebie. Jasne, że doszedł do siebie! Po prostu zabrał się do tego odrobinę za szybko. Powinien był wiedzieć, że nie może zbyt gwałtownie się zrywać. Czuł się jednak zdrowy, od dawna nie miał takiego przeświadczenia.
Tej nocy spał niewiele. Leżał spokojnie w łóżku z rękami złożonymi na piersi i wpatrywał się w kąt pokoju za umywalką. Nie dostrzegł tam jednak ani błękitnej poświaty, ani też piramidy. Nad ranem zasnął i nie zauważył, że egipski lekarz przyszedł do niego poza normalnym czasem obchodu; długo stał koło jego łóżka, notując coś w zielonym zeszycie, który wsunął następnie do kieszeni pod kitlem lekarskim. Zanim wyszedł, wymienił wodę w szklance stojącej na stoliku nocnym.
Gdy się obudził, stało przed nim śniadanie: płaski chleb i angielska marmolada.
*  Wstawaj i umyj się samodzielnie, mój drogi * powiedział sam
do siebie. * Ale spokojnie, bardzo spokojnie, żadnych gwałtownych ruchów.
Ostrożnie stanął na podłodze. Długo przytrzymywał się łóżka, aż wreszcie powoli poczłapał w stronę umywalki. Tym razem wszystko poszło dobrze. Wkrótce mógł już poruszać się po całym pokoju bez mroczków przed oczami. Umył twarz ogromną ilością wody. Czuł się tak, jakby wstał z łóżka po trwającym rok śnie, jakby dopiero co został wydobyty z sarkofagu mumii. Ale to Fredric Drum uśmiechał się do niego z lustra wiszącego nad umywalką.
Fredric Drum pozbawiony ubrania. Oraz bagażu.
W Kairze.
Zajrzał do szafki. Były tam jego buty oraz skarpetki. Wszystko na niego pasowało, ale nie było niczego innego.
W porządku. Gdy nie dalej jak tydzień temu przybił do portu Crotone w południowych Włoszech, wysłał swoją walizkę do Norwegii. Wyobrażał sobie, że proces oczyszczania, przez który musi przejść, nie wymaga żadnego dodatkowego obciążenia. I nie pomylił się. Teraz był zupełnie pusty. Czysty jak nowo narodzone dziecko. Dostał nawet zupełnie nową krew.
Usiadł na krześle pod oknem i wyjrzał na zewnątrz przez plastikową płachtę. Niewiele mógł zobaczyć: wąską uliczkę, brudne mury, wózek załadowany do pełna kapustą, dwóch żołnierzy pilnujących bramy oraz Egipcjan przywdzianych w galabije lub bez nich. I samochody. Nieprzyjemny pomruk milionów maszyn zagłuszał niemalże wszystkie inne dźwięki. Przez odgłos silników przebijały się od czasu do czasu dochodzące z minaretów krzyki imamów.
Młody lekarz, którego pamiętał z poprzedniego dnia, doktor Er*wing, wszedł do pokoju razem z pielęgniarką.
* Już pan wstał! Czuje się pan dobrze? * Lekarz uśmiechnął się. * Zerkniemy tylko na ranę.
Zdjęli opatrunek, on zaś z ciekawością zbliżył się do lustra wiszącego nad umywalką. To śmieszne! Cieniutka blizna ciągnąca się od lewego ucha do obojczyka wyglądała niemalże jak ślad po zadrapaniu. Małe punkciki po obu stronach wskazywały jednak, że rana została zszyta, że była dużo głębsza, niż to się może na pierwszy rzut oka wydawać.
*  Świetnie. Wygląda naprawdę dobrze. * Lekarz sprawiał wrażenie zadowolonego. * Potrzebuje pan teraz tylko małego opatrunku i plastra. Szwy same się rozpuszczą po tygodniu. Dobrze się pan czuje?
*  Jak nowo narodzony * Fredric uśmiechnął się * tyle że jestem prawie zupełnie goły. Czy szpital nie posiada przypadkiem jakichś ubrań, które mógłbym pożyczyć?
Pielęgniarka skinęła głową i zanotowała coś na kartce papieru, którą podała innej kobiecie stojącej na korytarzu.
*  Sądzę, że wypiszemy pana jutro przed południem, jeśli wszystko będzie się układać po naszej myśli. Nie ma sensu dłużej tu pana trzymać. Z pewnością jest wiele miejsc w Kairze, które chciałby pan odwiedzić.
*  Wiele * przytaknął.
Kiedy poszli, posiedział jeszcze przez chwilę przy oknie. Czuł się dziwnie: przepełniała go energia, czuł bezgraniczną chęć działania, cieszył się na myśl o wyjściu na ulicę, zobaczeniu nowych ludzi. Czy mogła to spowodować transfuzja krwi? Czuł się tak czysty, tak lekki, że niemalże unosił się w powietrzu, zaś te myśli, które zaprzątały jego głowę, były nieskomplikowane i wyraziste. Z tego, co się zorientował, nie zapomniał o niczym. Najlepsze ze wszystkiego było jednak to, że udało mu się odnaleźć dawny optymizm.
Fredric Drum uśmiechnął się i podrapał opatrunek na szyi. Uśmiechał się także, przeglądając kilka broszur biur podróży, które dostał do czytania.
„Favourite Tours to najwyższa jakość i komfort podróży do sfinksa, piramid i grobów królewskich". „SUN*TRAVELS. Gwarantujemy wycieczki pełne wrażeń". „Cheops Korona Travels. Biuro małe i ekskluzywne: tylko my powiemy Wam prawdę o wielkiej piramidzie". „WunderReisen. W cenie tygodniowy pobyt w hotelu Mena House". Nie było żadnych granic, jeśli chodzi o środki, jakimi biura kusiły swoich potencjalnych klientów.
Do pokoju przyniesiono plastikową torbę. A w niej cud nad cudami: jego własna koszula i spodnie, uprane i uprasowane. Ten angielski szpital z pracującymi w nim zakonnicami był całkiem niezłą
instytucją! Gdy już się ubrał i stanął przed lustrem, przyglądając się szczecinie na twarzy, poczuł mrowienie głęboko w zatokach; uczucie to narastało i po chwili rozległo się pierwsze kichnięcie. W sumie kichnął aż sześć razy, i pomyślał, że musiał upłynąć co najmniej miesiąc od czasu, gdy to robił. Teraz Fredric Drum był naprawdę gotowy!
Przez resztę dnia żartował z zakonnicami*pielęgniarkami spotkanymi na korytarzach, spacerował po świetlicy i próbował bez powodzenia nawiązać kontakt z kilkoma narkomanami.
*  Jest już po siódmej, mister Drum. * Siostra Annabell obudziła go uprzejmie, lecz zdecydowanie. * Czas na śniadanie i najnowsze wiadomości. Potem zgłosi się pan do gabinetu doktora Erwinga na pierwszym piętrze. Zostanie pan dziś wypisany.
*  Dziękuję. Shurkan. * Fredric z radością przetarł oczy. W szpitalu spało mu się jak w luksusowym hotelu.
Z wielkim apetytem zjadł śniadanie, po czym ubrał się. Obok umywalki znalazł sterylne opakowanie zawierające mydło, jednorazową maszynkę do golenia, szampon i szczoteczkę do zębów.
Usiadł przy oknie i przejrzał wczorajsze wydanie „Cairo Chroniclle". Z ulgą stwierdził, że nie zawiera nowych meldunków o zdrowiu „profesora" Drum. Już miał odłożyć gazetę, gdy jego wzrok ponownie padł na artykuł na pierwszej stronie. Niewidzialny szpon wbił się w jego kark, gdy przeczytał:
„MORDERCA Z SARKOFAGU PONOWNIE UDERZA".
Przestudiował reportaż powoli i dokładnie. Opisywał on przerażające i tajemnicze morderstwo. Trzecie w ciągu dwóch tygodni. Dokonano go dokładnie w tym samym miejscu i w ten sam sposób. W środku dnia, gdy strumień turystów płynął najbardziej wartko. W Komorze Królewskiej piramidy Cheopsa. Wewnątrz otwartego kamiennego sarkofagu, gdzie ponad pięć tysięcy lat temu miał leżeć sam faraon. Ofiarą był tym razem niemiecki student. Przyjechał samotnie na wycieczkę. Został odnaleziony, tak samo jak pozostali, w sarkofagu; leżał na plecach, z rękami porządnie złożonymi na piersi, i sprawiał wrażenie, jakby był pogrążony w spokojnej medytacji.
Ale prawie cała jego twarz była wyżarta kwasem. Tak jak dwie poprzednie ofiary, umarł, nie wydawszy ani jednego dźwięku.
Policja i lekarze nie mogli nadziwić się jednemu: nikt nie mógł umrzeć tak szybko i pozornie cicho z powodu wylanego na twarz kwasu. Korytarze wokół miejsca zbrodni były pełne ludzi, którzy na pewno usłyszeliby krzyki umierającego człowieka. Cała trójka zginęła w ciszy i spokoju, podczas gdy kwas wypalał ich twarze aż do kości.
Fredric Drum odwrócił się w stronę kąta za umywalką.
Khielim khu * wymknęły mu się idiotyczne słowa.
W lekkiej błękitnej mgiełce mógł dostrzec jakiś' ruch, a następnie przedmiot przybrał kształt głowy, twarzy, by na koniec stać się piramidą.
Podniósł się szybko, chwycił za klamkę i opuścił pokój.
 
Fredric Drum daje się uwieść przyjemnym zapachom,
zerka ukradkiem na piękną kobietę ubraną na żółto
i przypadkowo napotyka lawinę spadających Niemców
*  Hello, where do you come from?
*  Hello, do you speak English? Want to buy a scarab, it brings luck!
Fredric Drum torował sobie drogę przez uliczki bazaru. Tysiące dłoni próbowały go chwycić, aby poprowadzić do tej czy innej budki z towarami, ale on uśmiechał się, odmawiając uprzejmie. Cieszył się słodkimi i korzennymi zapachami, pulsującą atmosferą bazaru i hałasem, i czuł się szczęśliwy.
Khan El*khalili. Sławny kairski bazar. Tysiące ludzi przepychają się w wąskich uliczkach zastawionych workami z cynamonem, kolendrą, pieprzem, kardamonem, imbirem i szafranem. Radośni kupcy kuszą figurkami Seta, Anubisa, Horusa i Izydy, wykonanymi z alabastru, onyksu, granitu i gipsu, a sprzedawanymi po specjalnych cenach. Dzbany czarują ekskluzywnymi ekstraktami perfum: Chanel, Anais Anais, Cardin, Tysiąc i Jedna Noc, Cleopatra, Ara*mis oraz Azurro. Kupujących przyciągają owoce, ciastka i słodycze we wszystkich możliwych rodzajach. Dywany. Antyki. Złoto i srebro. Na Khan El*khalili można nabyć niemal wszystko.
Ludzie roznoszą tace z kubkami herbaty, balansując nimi z akrobatyczną zręcznością. Rzemieślnicy wszelkiego rodzaju siedzą w malutkich niszach w murze i wykonują swoją pracę ze spokojem i godnością. Bazar tętni własnym życiem. Jest jak butelka szampana, z której wciąż sączy się spieniony płyn, a która nigdy nie staje się pusta. Khan El*khalili jest sercem Kairu.
Fredric przecisnął się w stronę kranu wystającego z muru. Otarł pot z czoła i zaczął pić. Tuż nad kranem mógł odczytać: Allah akbar, sebil allah. Allach jest wielki, oto ścieżka Allacha. Woda jest drogą do Boga. Wyżej na murze, który poszarzał już ze starości, znajdowała się wieżyczka ozdobiona rytami o oryginalnych wzorach. Mogła to być wieżyczka w kobiecym pokoju, nie dostrzegł jednak żadnej kobiety z twarzą okrytą chustą.
Co powiedziała mądra Szeherezada? „ Ten, kto nie widział Kairu, tak naprawdę nie widział niczego na świecie, gdyż jego ziemia jest złotem, jego kobiety oczarowują pięknem, zaś jego Nil to cud". Fredric kiwnął głową sam do siebie i zagłębił się dalej w labirynt uliczek bazaru. Największa plaga Kairu, samochody, nie miały tutaj wstępu.
Został nareszcie wypisany ze szpitala, uporządkował swoje sprawy w banku i wynajął pokój w hotelu poleconym mu przez doktora Erwinga. Wysłał poza tym do swojego wspólnika Toba przebywającego w Norwegii telegram zawierający kilka uspokajających słów na temat swojego stanu zdrowia. Pisał, że niedługo ma zamiar wrócić do kraju.
Ale najpierw Kair i piramidy. Największa z nich * Cheopsa. Za każdym razem, gdy wypowiadał to imię w myślach, coś się z nim działo; doświadczał spokoju i przejrzystości myśli, która niemalże unosiła go, sprawiała, że lewitował w powietrzu. Nie było w tym jednak żadnej metafizyki; wielu ludzi przed nim miało wrażenie unoszenia się w przestrzeni, gdy mieli do czynienia z tak majestatycznymi budowlami.
Morderstwa. W Komorze Królewskiej doszło do trzech bestialskich i niewyjaśnionych zabójstw. Nie miało to żadnego związku z Fredrikiem Drum. Nie dotyczyło go, więc postanowił w ogóle się nad tym nie zastanawiać. Zdecydował, że nie poświęci tej sprawie ani sekundy.
Kwas.
* Perfumy, mister! Doktor Mohammad robi najlepsze perfumy na świecie! Aramisa, które pachną dużo lepiej niż Aramis. Wejdź na szklankę shai, mister, mam darmowe próbki dla dobrych przyjaciół. Nic nie kosztują! * Uśmiechnięty Egipcjanin z siwą brodą, grubymi wargami i błyskiem szaleństwa w oku pociągnął go za koszulę i wskazał drzwi.
Miał ochotę na szklankę herbaty, ale piękne zapachy także były nie do pogardzenia. Wkrótce rozsiadł się wygodnie na poduszce w sklepiku „doktora" Mohammada; wewnątrz było rozkosznie chłodno, herbata smakowała zaś właśnie tak, jak powinna. Egipcjanin z łatwością i elegancją otworzył wrota, do których inni pewnie dobijaliby się przez kilka dni.
Po uprzejmej rozmowie dotyczącej tego, skąd pochodzi, jak się miewa jego rodzina i tak dalej, zaprezentowano Fredricowi nieskończoną liczbę małych flakonów przypominających miniaturowe meczety, wypełnionych ulotnymi zapachami. Skończyło się na tym, że kupił półlitrową butlę ekstraktu Aramisa. Jeśli zmiesza jej zawartość ze spirytusem, otrzyma zapas wody po goleniu na resztę życia.
„Doktor" Mohammad okazał się nad wyraz sympatycznym człowiekiem. Miał wiele wolnego czasu i opowiadał o wartych odwiedzenia miejscach w Kairze lepiej niż niejeden przewodnik.
Poinformował go na przykład pełnym powagi głosem, wykonując przy tym dodatkowo szerokie gesty, że lada chwila może wybuchnąć wojskowy bunt. Mister Fredric musi za wszelką cenę trzymać się z dala od żołnierzy; nikt nie może im ufać, nawet cudzoziemcy. Wojskowi protestują przeciwko drastycznemu cięciu pensji oficerskich; to rezultat jednego z planów oszczędnościowych rządu. Bunt oficerów to poważna sprawa: spalili już trzy hotele dla turystów w pobliżu Gizy, zagrozili zniszczeniem całego przemysłu turystycznego, jeśli nie otrzymają tego, czego żądają. Wzięli już dwóch zakładników * amerykańskich archeologów. Czy mister Fredric zrozumiał, że musi się pilnować za każdym razem, gdy spotka na swojej drodze oficerów? Poza tym oficerowie są w swojej masie potwornością, dla której nie ma miejsca w królestwie Allacha.
Fredric skinął głową. Będzie się wystrzegał mundurów.
*  Mister Fredric słyszał na pewno, że klątwa faraona znów obudziła się do życia? Trzy osoby umarły w sarkofagu. Bez twarzy, odebrano im twarze.
Fredric podniósł się gwałtownie.
*  Shukran. * Odstawił szklankę z herbatą i złapał półlitrowy flakon Aramisa.
Sympatyczny Egipcjanin uścisnął obie jego dłonie i w prezencie pożegnalnym dał mu ładnego małego skarabeusza.
*  Musisz mnie odwiedzać za każdym razem, gdy będziesz na Khan El*khalili. Zawsze będziesz mile widziany u doktora Moham*mada. Nie musisz nic kupować, tylko rozmawiać i pić shai. OK? Przyjaciele powinni się spotykać i wymieniać myśli.
*  OK* odpowiedział Fredric z uśmiechem. * Inshdallah.
*  Mdassalama. Do zobaczenia.
Fredric przechadzał się po bazarze przez całe przedpołudnie. Nadawał obcym zapachom nowe nazwy, zgodne z jego własną terminologią. Targował się i kupował drobiazgi. Nabył popiersie Nefre*tete, co do którego był pewien, że jest sumą wszystkich kobiecych twarzy, jakie kiedykolwiek widział. Wręczał funty kalekom i żebrakom zajętym trzymaniem na odległość stad much. Długo towarzyszył mu pies wykazujący wręcz akrobatyczne zdolności w próbach znalezienia sobie pana. Z zainteresowaniem obserwował studzienkę kanalizacyjną, która się zapchała i z której wypływały ścieki.
Głód. Był głodny.
Przekroczył ulicę El Azhar, mijając dwa samochody, które się ze sobą zderzyły; obaj kierowcy obierali owoce granatu i uprzejmie wymieniali uwagi o rozległości szkód. Poszedł w dół do Mian El*ata*ba. Kwadrans później był już na Gezirze, jednej z wysp leżących na środku Nilu. Hotel Ramzes sięgający na wysokość piętnastu pięter był zbudowany z betonu i stali.
Dostał pokój na czternastym piętrze, ale mgła i spaliny, które gęsto spowijały dolinę Nilu, przesłaniały wspaniały widok. Wziął prysznic.
Restauracja hotelowa była dyskretnym i przytulnym miejscem. Pięciu kelnerów w biało*niebieskich strojach stało na baczność, gotowych, by obsłużyć jego i małą grupkę turystów, którzy weszli równocześnie z nim. Fredric znalazł stolik w rogu sali, skąd miał widok na Nil.
Zamówił pieczonego w piecu suma w osłodzonym daktylami sosie jogurtowym i butelkę białego burgundzkiego wina. Beaune Cios de Capucins 1981. Nie było na świecie człowieka, który czułby się lepiej niż Fredric Drum właśnie w tym momencie.
W trakcie posiłku próbował odtworzyć dni, które spędził w Aleksandrii pod parasolem, pijąc kwaśne czerwone wino zmieszane z colą.
Wspomnienia wróciły do niego.
Nie czuł smutku na myśl o minionych wydarzeniach.
Ból w piersi spowodowany złamaniem żeber minął.
Rana na szyi, krew, którą stracił * to wszystko w najmniejszym stopniu go nie martwiło, czuł się doskonale.
Był już w ramionach śmierci, ale zdawało się to jednak nie robić na nim żadnego wrażenia.
Życie było jasne i przejrzyste jak nafta.
Było pięknie.
Po Nilu płynął stary parowiec załadowany turystami. Zawiesił na nim wzrok i spróbował skoncentrować się na bardziej trywialnych kwestiach * na przykład na przyszłym menu restauracji „Kas*serollen", ale ta myśl szybko się ulotniła.
Był ekspertem od szyfrów. Jednym z najwybitniejszych znawców epigrafów na świecie. Powtarzał w myślach fragmenty wiedzy, jaką posiadł, na przykład wzory kombinacji w konkretnych kryptogra*mach czy skomplikowane zasady, jakimi rządził się kod znany jako śruba trithemsko*champolińska. Zamknął oczy i przypomniał sobie bukiet zapachów dobrego wina z St.Emilion. Poczuł smak wspaniałego rocznika Chateu Palmer. Oczywiście, że to wszystko pamiętał.
Sufit restauracji udekorowany był wzorem złożonym z symboli Horusa, boga*sokoła.
Kątem oka dostrzegł dwóch nowych gości, którzy pojawili się w sali. Byli Egipcjanami. Mieli na sobie wojskowe mundury galowe z paskami i gwiazdkami. Usiedli przy stoliku pod przeciwległą ścianą, skąd mieli dobry widok zarówno na niego, jak i na grupę turystów.
Fredric przyjrzał się rozmawiającym cicho i poważnie cudzoziemcom. To amerykańscy turyści, pomyślał, ale jacyś bardzo nietypowi: pary w średnim wieku ubrane w szare garnitury i spódnice w neutralnych kolorach. Być może naukowcy. Za to przewodniczka była niewiarygodnie piękną dziewczyną. Mogła mieć najwyżej dwadzieścia pięć lat, a ubrana była w żółty strój, który idealnie na niej leżał. Miała krótko ostrzyżone brązowe włosy. Kleopatra. O dziwo, siedziała przy stoliku i robiła na drutach, prowadząc jednocześnie rozmowę ze swoimi towarzyszami. Fredric poczuł przyjemne mrowienie wzdłuż kręgosłupa.
Tymczasem przy stoliku oficerów najwyraźniej zaczynała się jakaś burda. Kierownik sali oraz mężczyzna w ciemnym garniturze, najprawdopodobniej ktoś z dyrekcji hotelu, stali wokół stołu razem z trzema kelnerami i mówili podniesionymi głosami. Ktoś krzyczał i awanturował się, twarz jednego z oficerów przypominała kolorem przejrzałe wino burgundzkie. W końcu obaj oficerowie zerwali się gwałtownie z miejsc * ich krzesła upadły z hukiem do tyłu * rzucili na podłogę dwa talerze, przewrócili kopnięciem ogromną roślinę doniczkową i opuścili restaurację marszowym krokiem. Jeden z nich posłał Fredricowi spojrzenie pełne nienawiści * pewnie nie przeznaczone dla niego * ale mimo to poczuł w dołku nieprzyjemny ucisk.
Kelnerzy zaczęli uwijać się wokół niego i turystów, prosząc o wybaczenie za całe zajście. Podobne rzeczy nigdy wcześniej się nie zdarzały i na pewno nigdy więcej się nie powtórzą.
Fredric wysłuchał tego wszystkiego i wzruszył ramionami. Pewnie w nocy spalą hotel; czyż „doktor" Mohammad nie mówił mu, że wojsko podkłada ogień pod przybytki, w których mieszkają turyści?
Ubrana na żółto dziewczyna spojrzała mu w oczy. Uśmiechnął się i mrugnął do niej, ona zaś szybko odwróciła wzrok. Próbował dojrzeć wyhaftowany na jej bluzce napis; wydawało mu się, że widzi Cheops Korona Traveh.
Kleopatra.
Smakował wino małymi łykami.
Zamknął oczy. Nie marzył o niczym konkretnym.
Nagle zorientował się, że trzyma w dłoni pióro. Na obrusie przed nim leżała biała serwetka. Powoli i dokładnie nakreślił na niej kilka hieroglifów:
Nnh=Wieczność
Pierwszy z nich był cartouche * imieniem króla Cheopsa, czy też właściwie Khufu, bo najprawdopodobniej tak się nazywał. Zachowały się tylko hieroglify oznaczające głoski kf. Drugi hieroglif oznaczał słowo, którym Egipcjanie określają wieczność, używając do tego głosek nnh.
Siedział, wpatrując się w te nieskomplikowane znaki. Mógłby zapisać hieroglifami cały obrus, gdyby tylko chciał, w końcu znał większość słów i kombinacji. Egipskie symbole były podstawą wiedzy każdego badacza epigrafów, który chciałby tłumaczyć nieznane teksty.
Cheops/Khufu. Wieczność. Dlaczego akurat te symbole? Czyżby znów wplątał się w rozwiązywanie jakiejś zagadki?
Błękit.
A jednak coś mu nie dawało spokoju. Ciekawość, przemożny pęd do odkrywania tajemnic znów dały o sobie znać. Zirytowany zmiął serwetkę i położył ją na talerzu razem z resztkami ryby. Jest tu tylko turystą. Tylko zwyczajnym turystą, który będzie cieszył oko typowymi atrakcjami. Zderzy się z biegiem historii. Być może nawet odrobinę poszerzy swoje horyzonty.
Wino sprawiło, że jego myśli stały się łagodniejsze i nieco mniej przejrzyste.
Grupa turystów miała się już rozejść. Fredric z zainteresowaniem przyglądał się, jak dziewczyna wkłada druty do torebki, w której nosiła
wełnę, jak wychodzi z sali, zatrzymując się na mgnienie oka, by powiedzieć coś do jednego z kelnerów. Przechodząc koło jego stolika, ponownie spojrzała mu w oczy. Zaserwował jej swój najlepszy uśmiech.
*  Kleopatra * powiedział tak, że nie mogła tego nie usłyszeć. Minęła go szybko, nie odwzajemniając uśmiechu. Ale czyżby odrobinę się zarumieniła?
Gdy butelka wina była już niemal pusta, poczuł się tak zmęczony, że bez problemu mógłby zasnąć przy stole. Zapłacił, podniósł się i wjechał windą na czternaste piętro. Wypił trzy szklanki wody, położył się na łóżku i momentalnie zasnął.
Spał dopiero niecałą godzinę, gdy ktoś zapukał do drzwi. Zaskoczony zerwał się z łóżka i krzyknął:
*  Kto tam?! O co chodzi?!
Był to chłopiec na posyłki. Przyniósł wiadomość dla mister Drum.
Fredric uchylił drzwi i wziął od niego małą kopertę. Jego nazwisko było wykaligrafowane eleganckim charakterem pisma. Rozerwał kopertę i przeczytał wiadomość napisaną po angielsku:
„Drogi mister Drum,
Pański plan pobytu w tym kraju nie jest nam znany, ale bylibyśmy bardzo wdzięczni, gdyby zechciał Pan w najbliższy czwartek wygłosić wykład, a potem poprowadzić dyskusję (Muzeum, sala 418). Jesteśmy przekonani, że temat zainteresuje Pana, i wierzymy, że będzie pan miał swój wkład w dyskusję. Na razie możemy tylko przypuszczać, że w grę wchodzi mała sensacja. Wykład ma się odbyć o godzinie 18.00.
Z wyrazami szacunku, Leo Ezenfriis".
Fredric w mgnieniu oka był zupełnie przytomny. Dobrze wiedział, kim jest Leo Ezenfriis. To izraelski profesor filologii i archeologii. Ezenfriis zraził do siebie większość uznanych archeologów, wskazując na poważne nieścisłości i podważając wnioski płynące z wielu bardzo prestiżowych dla środowiska projektów. Porwał większość teorii stworzonych w tym stuleciu na małe kawałeczki, które potem rzucił na wiatr.
Fredric stanął przy oknie.
*  Nie * powiedział na głos. * Nie i jeszcze raz nie. Nie ma mowy. Najbliższy czwartek.  Dziś jest poniedziałek, jeśli dobrze się
orientuje.
Pod nim rozciągał się cały ocean dachów. Wszędzie widoczne były górujące nad resztą budynków wieżyczki minaretów. Widział Cytadelę, meczety Sułtana Hassana i Muhhameda Aliego. A jeszcze dalej miasto umarłych * ogromny cmentarz Kairu. To tam w miniaturowych kryptach mieszkali biedacy i bezdomni. Szacowano, że jest ich tam około dwóch milionów. Oni także byli potomkami faraonów.
*  Nigdy w życiu * powiedział i poczuł, że zaraz będzie kichał. I rzeczywiście kichnął aż pięć razy.
Zaczął z roztargnieniem przeglądać stos broszur turystycznych. Co jakiś czas rzucał okiem na pełne gracji popiersie Nefretete, które kupił tego dnia. Pozwalał, by myśli płynęły dokładnie tak, jak sobie życzył.
Człowiek. Był dla starożytnych Egipcjan czymś o wiele bardziej skomplikowanym niż zwykły podział na ducha i materię w tradycji judeochrześcijańskiej. Co prawda niektórzy zwolennicy ezoteryzmu próbowali na przestrzeni wieków z większym lub mniejszym powodzeniem wzbogacać teorię dualizmu o pewnego rodzaju eteryczny odpowiednik oraz ciało astralne, nie doprowadziło to jednak do żadnych konkretnych wniosków dotyczących ludzkiego bytu.
Dla starożytnych Egipcjan człowiek składał się z wielu aspektów * albo też pierwiastków. Pierwszy, Khat, to po prostu ciało fizyczne pojmowane jako całość. Drugi to Ab, źródło życia i serca, pewnego rodzaju punkt oparcia dla równowagi i świadomości. Trzeci pierwiastek to Ka, duchowy obraz człowieka, który opuszczał ciało w momencie pochówku. Ka miał na przykład tę niezwykłą umiejętność, że potrafił zamieszkać w każdym pomniku lub obrazie przedstawiającym zmarłego, mógł też cieszyć się życiem wiecznym w towarzystwie bogów. Czwartym pierwiastkiem był Ba, rodzaj duszy serca. Ba mógł przyjmować zarówno fizyczną, jak i duchową formę, i uważany był za siłę nieśmiertelną * mógł łączyć się z ciałem fizycznym lub je opuścić. Piąty pierwiastek, Khaibit, zwany też cieniem, był silnie połączony z Ba i również potrafił poruszać się niezależnie od ciała fizycznego; tak samo jak Ba posiadał także wolną wolę. Siódmym pierwiastkiem był Sekben, siła życia. Sekhen cały czas mieszkał poza ciałem, w niebie. Ósmy pierwiastek nosił nazwę Sahu i był opisywany jako rodzaj trwałego i niezniszczalnego duchowego ciała, które mieściło w sobie wszystkie kosmiczne właściwości człowieka. Ósmy pierwiastek to Ren, imię jednostki. On także znajdował się w niebie i istniał tylko tak długo, jak długo zachowywane było imię człowieka. Dziewiąty, ostatni pierwiastek, nosił nazwę Khu. To właściwa dusza, nieśmiertelna część człowieka, która udawała się do nieba zaraz po śmierci ciała. Khu żył wiecznie, mógł podlegać reinkarnacji, a jeśli chciał, także duplikować ciało, do którego został przypisany.
Khu. Znak Khu był tożsamy z symbolem oznaczającym Cheopsa/Khufu. Faraona, który miał wznieść wielką piramidę.
* Tak, tak, tak, Fredricu Drum. Dobrze to znamy. To nie żarty, egiptolodzy mocno się nad tym pocą. Nie wierzą, by piramida została wzniesiona nieco ponad pięć tysięcy lat temu tylko i wyłącznie siłą mięśni, na rozkaz faraona, który pragnął mieć imponujący grobowiec * powiedział na głos sam do siebie i wypił trochę wody.
Nagle zaśmiał się. 
Gdyby zebrać to wszystko, całe to szaleństwo, wszystkie spekulacje na temat tej budowli na przestrzeni wieków! Tworzono tajne zakony, interpretowano symbole, lansowano skomplikowane teorie. Różokrzyżowcy, Hermetycy, tłumacze Księgi Umarłych, biali rycerze, astrologowie i wróżbici od zawsze kręcili się wokół piramid, zainteresowani swoimi teoriami Prawdy o Wielkiej Piramidzie. Każdy pojedynczy kamień mierzono, dzielono i mnożono, tworzono kosmicznie długie ciągi liczb, które miały udowodnić taką czy inną teorię. Ludzie mieli w domach miniaturowe kopie piramidy. Do kartonowych piramid wkładano żyletki, by nie zardzewiały. Z pewnością liczba sekt i teorii o pochodzeniu piramidy dorównywała ilości kamieni zużytych do jej wzniesienia.
Niektórzy medytowali w Komorze Królewskiej, w pustym sarkofagu, by osiągnąć wyższe stadia poznania. Niektórzy już się potem nie budzili.
Khu. Nieśmiertelna dusza, która mogła w dowolnym momencie sprawić, że ciało się odradzało.
Khielim khu.
Po raz kolejny zerknął na list od Ezenfriisa. Po czym zdecydowanie potrząsnął głową.
Fredric Drum rozkoszował się śniadaniem w przewiewnej jadalni hotelu. Ucieszył się, widząc trzech amerykańskich turystów i ich piękną przewodniczkę. Niestety, dziewczyna siedziała zwrócona do niego plecami, zauważyła go jednak, gdy wchodził do sali. Biuro Cheops Korona Travels najwidoczniej miało w tym hotelu swoją bazę.
Nie było mu jednak dane, żeby zjadł posiłek w spokoju. Mężczyzna, którego zaraz rozpoznał, Egipcjanin, pojawił się nagle przy jego stoliku i odchrząknął. Żółta koszula, jasnoszary garnitur, grube wargi i kropelki potu na czole * pan Sayad Muhelin z oddziału policji do spraw cudzoziemców.
*  Sabin khayr. Dzień dobry, mister Drum. * Nie czekając na zaproszenie, usiadł na wolnym krześle.
Fredric skoncentrował się na arbuzie, jednak od czasu do czasu zerkał na mężczyznę. Nagle zaczął żałować, że zamówił pokój w hotelu z gabinetu doktora Erwinga. Niedługo cały Kair będzie znał jego adres.
*  Hmmm. To tylko rutynowe działania, chcemy zadać kilka pytań. * Otarł czoło zużytą chustką.
*  Proszę strzelać. * Fredric wykonał szeroki gest dłonią.
*  Czy ma pan zamiar... hmmm...zajmować się dokładniej tą sprawą? W końcu nie znaleziono jeszcze zbrodniarza i najprawdopodobniej w ogóle nie zostanie zidentyfikowany. Czy... eee... ma pan zamiar wystąpić do państwa egipskiego z jakimiś roszczeniami?
*  Dziesięć milionów funtów.
*  Powiedział pan...
*  Głupstwo. Proszę o tym zapomnieć. Nie będę miał wobec państwa egipskiego żadnych roszczeń. W końcu żyję, prawda? Gdybym umarł, wtedy mógłbym się domagać zadośćuczynienia.
Zdezorientowany pan Muhelin oblizał nerwowo wargi, po chwili jednak na jego twarz zagościł uśmiech.
*  Świetnie, mister Drum. * Jego wzrok stał się niespokojny. * Eee... Jak właściwie dostał się pan do Egiptu? Widzieliśmy pana paszport, nie ma w nim ani stempla, ani wizy. To dziwne...
*  W porządku. * Fredric odłożył widelczyk do jedzenia arbuza i z irytacją zauważył, że amerykańscy turyści opuścili salę w tym czasie, gdy był zajęty rozmową z mężczyzną. ~ Przypłynąłem łodzią z Włoch. Łodzią towarową. Przybiła do starego portu, gdzie zszedłem na ląd, i nikt nie skontrolował mojego paszportu. To nie moja wina.
*  Ach tak. Bardzo cieszymy się z pańskiego pobytu w naszym kraju. To dla nas żaden problem, może jednak w ciągu dnia udałoby się panu załatwić wszystkie formalności? To w końcu moja praca...
*  Noszę się z takim zamiarem * przerwał mu znów Fredric i nałożył sobie kolejny plaster arbuza.
Przez chwilę przy stole panowała cisza, ale mężczyzna nie sprawiał wrażenia, jakby miał zamiar odejść. Bębnił grubymi palcami o blat stołu.
*  Czy mogę teraz coś zjeść? * Głos Fredrica był teraz ostry. Ten mężczyzna był w pewien sposób bardzo mało egipski; próżno było dopatrywać się u niego otwartości, poczucia humoru czy innych cech, które czyniły z Egipcjan tak czarującą nację.
*  Cóż, eee... * po raz kolejny odchrząknął * jest coś, przed czym muszę... eeee... to znaczy musimy * reprezentuję w końcu tuładzx Egiptu * pana ostrzec. Jest pan znanym i szanowanym w swojej dziedzinie specjalistą. Można powiedzieć, że kontrowersyjnym w niektórych kręgach. Proszę być tak dobrym i nie mieszać się w konflikt, który pewnie niedługo wybuchnie między naszymi uznanymi historykami a pewnymi pseudospecjalistami goniącymi za sensacją, którzy swoimi wątpliwymi teoriami chcą tylko zyskać rozgłos. Czy mogę pana o to prosić?
*  Nie, nie może pan. W ogóle nie rozumiem, dlaczego pan o tym ze mną rozmawia! * Jego głos zabrzmiał ostrzej, niż sobie tego życzył, a pan Muhelin aż podskoczył na krześle.
Wreszcie policjant podniósł się. Jego twarz miała kolor starej ściereczki do odciskania sera.
* Panie Drum * powiedział. * Pan tego nie rozumie, ale państwo egipskie poniosłoby straty rzędu miliardów funtów, gdyby pewne fragmenty naszej historii trzeba było opisać od nowa. Trzeba by wszystko zmienić, od muzeów po szkolne podręczniki. A rozmawiam z panem także dlatego... * cofnął się nieco * że mogę w ciągu godziny deportować pana z Egiptu ze względu na pański nielegalny przyjazd do kraju. Proszę być tego świadomym. * I zniknął za obrotowymi drzwiami.
Zaskoczony Fredric został przy stole.
To najgorsza rzecz, jaką kiedykolwiek słyszał!
Historia starego Egiptu, kultury faraonów, piramid jest więc czymś danym już do końca świata. Nie będzie się zmieniać, gdyż kosztowałoby to państwo egipskie zbyt wiele pieniędzy!
Zaczął się śmiać. Przyszli do niego, Fredrica Drum, by błagać go, żeby przypadkiem nie wywrócił do góry nogami całej ich historii! Jaką ten profesor Drum musi mieć moc! Wskazuje tylko na coś palcem, a przedmiot zmienia formę według jego upodobania. Magik. Czyż nie jest magikiem?
Otrząsnął się. Dzień dopiero się rozpoczął. Miał w planie Gizę i piramidy. Dla własnego bezpieczeństwa lepiej jednak dotrzymać danej policjantowi obietnicy i załatwić sobie paszport ze stemplem i wizą.
Cztery godziny później, po obejściu siedmiu państwowych instytucji, miał już wszystkie dokumenty w porządku i mógł złapać taksówkę do Gizy. Gorąco, spaliny oraz ogłuszający hałas, jaki robiły samochody, były gorsze niż karnawał w piekle. Kręciło mu się w głowie, był spocony i spragniony, a mała butelka wody, którą ze sobą zabrał, od dawna była już pusta. Radio w taksówce rozkręcone było na maksimum, a kierowca nieustannie gadał, jadąc zygzakiem po ośmiu pasach, używając rąk jako kierunkowskazów i bez przerwy trąbiąc klaksonem.
Minęli wyspę Roda i znaleźli się na zachodnim brzegu Nilu. Wkrótce jechali już po sławnej drodze prowadzącej do piramid. Po obu jej stronach stały ciasno upchane hotele, kluby nocne, bary i centra handlowe. Fredric przeczytał gdzieś, że to wszystko zostało wybudowane w ciągu ostatnich dziesięciu lat. Kair rozrastał się na
wszystkie strony: slumsy na południu, wschodzie i północy, przemysł turystyczny na zachodzie.
Na poboczu drogi leżał martwy wielbłąd.
Pewnego razu, gdy był jeszcze w Oslo i smakował wyjątkowy sos doprawiony estragonem, próbował zobaczyć jakiś wzór w symbolach czasu. Było to łatwiejsze, niż mu się wydawało, nieszczególnie jednak przyjemne.
Kierowca zaproponował, że poczeka, aż Fredric wróci, on jednak grzecznie mu odmówił. Nie należy się spieszyć, odwiedzając króla Cheopsa.
Wysiadł z samochodu i spojrzał w górę.
To, co widział, było nieprawdopodobne.
Fredric Drum stał jak sparaliżowany, czując, że wszystko wokół niego się kurczy, że sam się kurczy, staje się coraz mniejszy i mniejszy. Był tylko nieczystością w piasku, kosmicznym pyłem, który uległ spaleniu i przeistoczył się w nicość.
Piramida Cheopsa. Wielka Piramida.
Myśli zaczęły galopować. Ten budynek był wizją, snem zesłanym z nieba, z miejsca, które rządziło się innymi prawami. Wznosząca się przed nim na równinie forma uderzyła go; kosmiczna pięść trafiła w jego najczulszy punkt z siłą przechodzącą wszelkie pojęcie, on zaś płynął w błękitnym świetle, gdzie było chłodno i cicho.
Kiedy doszedł do siebie, zobaczył pochylonego nad nim wielbłąda i jego właściciela. Życzeniem właściciela było, by Fredric wspiął się na garb wielbłąda i pozwolił zawieźć siebie pod piramidę. Rzecz jasna za darmo, tak, jak to załatwiają między sobą dobrzy przyjaciele.
Fredric ominął wielbłąda szerokim łukiem i wmieszał się w tłum turystów podążających w stronę piramidy. Po chwili stał już w kolejce czekającej na zakup biletów.
* OK, OK, mister. I remember. * I bileter kazał mu iść dalej, zanim Fredric zdążył wyjąć z portfela banknoty.
To dziwne. Dlaczego właśnie on nie musi płacić? Wszyscy inni muszą. Remember? Co też może pamiętać ten mężczyzna? Zdezorientowany poszedł dalej.
Wkrótce znalazł się u stóp piramidy. Musiał usiąść w cieniu. Jego
myśli kłębiły się bardziej niż stado pszczół nad słoikiem z marmoladą. Musiała to być wina temperatury * nie był przyzwyczajony do tak suchego gorąca. Było mu niedobrze. Może powinien był jednak odpoczywać w swoim pokoju hotelowym po tak dużej utracie krwi? Znów zobaczył czarne plamy przed oczami.
Nie.
Nie może zamknąć oczu, gdyż ponownie opadnie w błękitną głębię. Woda. Butelka z wodą od dawna była pusta, jaszczurka przebiegła po jego bucie.
Oparł się o kamienny blok i wciągnął głęboko powietrze. Czuł na plecach kamienie tej wszechmocnej budowli. W jej ścianach zamknięty został ogłuszający krzyk, który mógłby rozerwać wszechświat na części, gdyby tylko został uwolniony, dlatego nie wolno było go uwalniać. Docisnął plecy do granitowej ściany i poczuł ciepło nagrzanych kamieni naciskających na jego kręgosłup, usłyszał mruczenie, śpiew, bicie w bębny; jego ciało wibrowało, i musiał szeroko otworzyć oczy, by nie zapaść się w jakąś nieznaną głębię.
Jesteś niedysponowany, Fredricu, chory, słaby, trawiony przez gorączkę i zatruty! Nie powinien był przyjeżdżać tu tak wcześnie, w końcu był rekonwalescentem, i wrażenie, jakie wywarło na nim to miejsce, okazało się zbyt silne. Miał halucynacje, wizje, zupełnie nie panował nad swoją fantazją. Podnieś się, Fredricu, i idź spokojnie do Mena Hou*se, tego wspaniałego hotelu, znajdź tam sobie jakieś chłodne miejsce w cieniu i odetchnij. Wróć do Kairu i wypocznij tam przez kilka dni.
* Zimna cola, sir? * Stał przed nim uśmiechnięty chłopiec w za dużej galabiji, wymachując wiadrem, z którego wystawały szyjki butelek coli.
Cola, tak. Kupił dwie butelki.
Pił, czując, jak jego ciało i myśli na powrót się uspokajają. Odważył się odwrócić i spojrzeć w górę; stopnie z kamiennych bloków prowadziły aż na płaski szczyt piramidy. Brakowało czubka. Nikt nigdy nie widział kamienia zwieńczającego Piramidę Cheopsa.
Otworzył drugą butelkę coli i cofnął się o kilka metrów, by mieć lepszy widok. Tabliczka umieszczona nieco wyżej informowała, że wspinanie się na budowlę jest surowo zabronione.
Dziwne. Znów był w szczytowej formie! Mógł podziwiać przytłaczający budynek jak każdy inny turysta. Nie czuł się w najmniejszym stopniu chory, po prostu jego ciało było nieco odwodnione; suche gorąco sprawiało, że trzeba było mnóstwo pić. Namierzył kolejnego sprzedawcę coli i na wszelki wypadek kupił cztery butelki. Potem zaczął przechadzać się wokół piramidy.
Fredric dobrze pamiętał liczby informujące o wymiarach budynku: wliczając kamień szczytowy, miała 148 metrów wysokości. Niemal dwukrotnie więcej niż budynek poczty w jego rodzinnym Oslo. Podstawa była kwadratem o boku długości 230,5 metra. Szacowano, że budowla została wzniesiona z dwóch i pół miliona skalnych bloków ważących od dwóch do siedemdziesięciu ton. Całkowita waga piramidy to dużo więcej niż pięćdziesiąt milionów ton. Początkowo cały budynek wyłożony był z zewnątrz czerwonym wypolerowanym kamieniem. Musiał błyszczeć w słońcu jak diament!
Kiedy już obszedł kolosa i obejrzał go pod każdym możliwym kątem, poczuł się zupełnie bezpieczny. Mógł t'eraz zająć się czymś o wiele bardziej fascynującym: badaniem piramidy od wewnątrz. Mógł przejść korytarzem aż do Komory Królewskiej.
Stał przed wejściem, obserwując strumień turystów wchodzących do piramidy i z niej wychodzących. Wyglądali jak mrówki. Przewodnicy zatrudnieni przez biura turystyczne ze wszystkich zakątków świata machali flagami i robili zdjęcia. Był przekonany, że dostrzega w tym chaosie grupę prowadzoną przez ubraną na żółto kobietę. Kleopatra. Fredric uśmiechnął się i poczuł nowy przypływ odwagi.
Przed wejściem znajdowały się ostrzeżenia skierowane do ludzi ze schorzeniami serca i słabą kondycją. Odradzano im wchodzenie do wnętrza piramidy. W środku panowała nieznośna duchota i gorąco, korytarze były wąskie i strome.
Fredric zatrzymał się. Aby wejść, musiał pokazać bilet, którego nie miał. Ok, mister, I remember, powiedział strażnik. Dziwne. Wzruszył ramionami i udał się do okienka z biletami. Strażnik przyjął pieniądze, nawet na niego nie patrząc.
Grupa Niemców * trzydzieści*czterdzieści osób * weszła do środka tuż przed nim. Opróżnił kolejną butelkę coli i wszedł do wnętrza piramidy.
Musiał iść pochylony, by nie uderzyć głową w strop. Na początku szli poziomym korytarzem, który następnie zaczął się zwężać i piąć stromo w górę. Co jakiś czas widać było zwisające z sufitu żarówki, na podłodze zostały zaś zamocowane drewniane stopnie. Bez nich, pomyślał, wspinaczka tym wąskim szybem byłaby o wiele trudniejsza. Czy starożytni Egipcjanie potrzebowali schodów? I światła? Archeolodzy nie odnaleźli w korytarzach ani śladu po stopniach, ani sadzy z pochodni.
Było duszno i ciasno, w powietrzu unosił się kwaśny zapach potu. Ludzie wciąż schodzili z góry, musiał więc przywierać do ściany, gdyż dwie osoby trudem mogły się minąć.
Niemcy idący przed nim pokrzykiwali coś, dysząc niczym wyrzucone na ląd wieloryby. Pięcioro lub sześcioro z nich zawróciło w połowie drogi na górę, najwidoczniej przerażeni piętrzącą się nad nimi masą kamieni. Milionami ton kamieni. Ludzie cierpiący na klaustro*fobię musieli nieszczególnie dobrze radzić sobie tutaj w środku.
Wydawało się, że korytarz prowadzący cały czas w górę nigdy się nie skończy. Fredric częściowo pełzł, częściowo zaś szedł, przyglądając się z zachwytem idealnie połączonym ze sobą kamiennym blokom tworzącym sufit i ściany. Bajeczna precyzja, biorąc pod uwagę narzędzia, jakimi dysponowali budowniczy.
Wreszcie grupa zbliżyła się do tak zwanej Wielkiej Galerii. Był to szerszy i dużo wyższy szyb; wciąż należało iść w górę, ale droga była wygodniejsza, a od sufitu dzieliło go ponad pięć metrów. Jakie mogło być przeznaczenie tej ciągnącej się w górę wielkiej hali zamykającej wąziutki korytarz? Nikt nie potrafił tego rozsądnie wyjaśnić, choć oczywiście teorii było tyle samo, ilu egiptologów.
Na tym odcinku kamienne bloki o wypolerowanych powierzchniach połączono ze sobą tak precyzyjnie pod najdziwniejszymi możliwymi kątami, że prośba o skonstruowanie czegoś podobnego mogłaby wywołać atak apopleksji u każdego współczesnego inżyniera. Fredric wciąż podążał za grupką Niemców. Wspinali się teraz po schodach zamontowanych pod jedną ze ścian. Na środku hali i pod drugą ścianą była tylko kamienna podłoga, wspinająca się stromo w górę jak tory kolejki górskiej.
W górę, w górę. Pomieszczenie, w którym teraz się znajdowali, było na tyle duże, że głosy z góry i z dołu odbijały się od ścian lekkim echem. Gorąco i zapach potu stały się jeszcze bardziej przykre niż na dole. Fredric czuł, jak miarowo wali mu serce. Im wyżej wspinał się we wnętrzu piramidy, tym był radośniej szy. Nie mógł pojąć, dlaczego nie odbył tej wyprawy do Egiptu już dawno temu.
W dół schodziła właśnie duża grupa przepychających się i potrącających ludzi. Jeszcze kilku Niemców zawróciło razem z nimi, kilku innych sprawiało wrażenie wyczerpanych i zdenerwowanych, ale mimo to szli dalej w górę.
Nagle głowę Fredrica przeszył silny ból, od lewego oka w tył, aż do karku. Zesztywniał, ale ból zniknął tak samo szybko, jak się pojawił. Otarł pot z czoła i poszedł dalej.
Wiedział, że na końcu tego wielkiego korytarza zacznie się kolejny wąski szyb, jednak niezbyt długi, kończący się małym przedsionkiem prowadzącym do celu wyprawy: Komory Królewskiej z sarkofagiem króla Cheopsa.
Bez pokrywy. Pustym.
Nikt nie miał pojęcia, co się stało z pokrywą i zawartością trumny. Nie było ich na miejscu, gdy w XIV wieku Arabowie wtargnęli do hermetycznie zamkniętej piramidy.
Nie było sensu iść dalej niż do Komory Królewskiej. Co prawda ponad nią były jeszcze puste przestrzenie, tak zwane „komory w sklepieniu", jednak nie udostępniano ich turystom. Jedna z nich otrzymała na cześć znanego angielskiego archeologa nazwę Komory Davisona.
Fredric znajdował się mniej więcej w połowie Wielkiej Galerii, gdy powietrze przeszył mrożący krew w żyłach histeryczny krzyk. Potem rozległy się pokrzykiwania, wycia i jazgot... i został przywalony lawiną spadających z góry Niemców. Ludzkie ciała spadały jedno po drugim, ciągnąc za sobą inne. Fredric poczuł, że ktoś spada mu pod nogi, i kiedy przechylił się do tyłu, zaczął się staczać w dół w plątaninie głów, ramion i nóg.
Gdy ludzka lawina wreszcie się zatrzymała, usłyszał, jak kobieta, której biodro spoczywało na jego piersi, cicho jęczy. Na niej leżała kolejna osoba, która wysyczała po niemiecku szpetne przekleństwo.
 
Fredric Drum w zamyśleniu delektuje się jagnięcym
udźcem pieczonym w olejku różanym z gałką
muszkatołową, słucha historii o tajemniczym dzbanie
i rwie na strzępy gazetę
Przed wejściem do piramidy panował chaos. Strażnicy próbowali odgonić ludzi, wejście zostało zamknięte, a czterech nieprzytomnych turystów położono w cieniu i spryskano im twarze wodą. W powietrzu rozbrzmiewały krzyki i setki pytań.
Fredric przyjrzał się otarciom na łokciach i kolanach. Złamane żebro trochę bolało, ale poza tym najwyraźniej nie odniósł innych obrażeń. Chyba za sprawą jakiegoś cudu nikomu nie stało się nic poważnego podczas wybuchu paniki w piramidzie, wiele osób jednak mocno się potłukło i wymagało pomocy lekarza. Ewakuacja długim, wąskim korytarzem przebiegła względnie sprawnie; on sam pomógł kobiecie, która zwichnęła czy też złamała rękę, i wyszli na światło dzienne jako jedni z pierwszych.
Wydawało mu się, że zrozumiał słowa, które zostały wykrzyczane po hiszpańsku, słowa, które rozpoczęły całe przedstawienie.
„Sin cara, sin cara!". Bez twarzy. I „Asesinato!". Morderstwo. Zaraz potem spadła na niego lawina ludzkich ciał.
Powoli oddalił się od zbiegowiska wokół wejścia do piramidy. Pogłaskał po pysku wielbłąda opuszczonego przez swego właściciela i poszedł dalej. Nie czuł żadnej szczególnej potrzeby dowiedzenia się, co zaszło wewnątrz piramidy. Był po prostu nieco rozczarowany faktem, że nie udało mu się dotrzeć do Komory Królewskiej i zobaczyć sarkofagu.
Odwrócił się i spojrzał na piramidę z odległości. Wydawała się milcząca, zamknięta i szara.
Gdy dotarł do asfaltowej drogi, wysypał piasek z butów.
Nie zastanawiając się, poszedł dalej w dół, w stronę Mena Hou*se, szanowanego luksusowego hotelu leżącego u stóp płaskowyżu
Gizy. Minął bramę i zbliżył się do głównego wejścia. Zatrzymał się tam, studiując tabliczkę, na której umieszczone zostały strzałki informujące o położeniu poszczególnych części hotelu. Egipska restauracja. Właśnie. Czy to nie tam miał iść?
W drzwiach przywitał go z ukłonem kierownik sali. Miał na sobie fez i szkarłatną galabiję. Wskazano mu stolik w głębi restauracji i przyniesiono menu.
Ma coś zjeść? Wypić?
Fredric siedział długo, nie zwracając uwagi na kartę dań. Pogrążył się w apatii. W pewnym sensie mniej więcej tak samo się czuł, gdy przybył do Aleksandrii, a było to... miesiące?, lata temu? Nie, zaledwie tydzień. Uczucie wolności towarzyszące mu przez ostatnie dni, gdy został wypisany ze szpitala, gdy wydawało mu się, że może unosić się w powietrzu i oglądać Kair z wysokości dziesięciu tysięcy metrów, gdzieś zniknęło. Teraz był po prostu ciężki. Czuł upływ czasu, minuty przeciągające się w godziny, które trzeba było wypełnić nowymi wrażeniami, a może rozpamiętywaniem dawnych wspomnień? Nie, tego już nie było, skończyło się. Czyżby znów przed czymś uciekał? Przed czym? Czyż nie balansował całe życie na linie fantazji, skłaniając się w stronę otchłani nierzeczywistości?
Teraz jednak siedział na krześle. W Kairze. I czuł, że znajduje się bardzo blisko ziemi, mimo że widoczna z pewnej odległości piramida Cheopsa wskazywała jakiś nieznany punkt na niebie.
„Sin cara!", „Asesinato!". Ten krzyk wciąż dźwięczał w jego uszach. Dobrze wiedział, co to mogło oznaczać.
Kelner chrząknął, on zaś uśmiechnął się przepraszająco i zaczął przeglądać menu.Pieczone jagnię w olejku różanym z gałką muszkatołową. Egipska specjalność. Wygląda zachęcająco. Do tego pół butelki Kressmann Monopole. Bez rocznika, za to z Bordeaux. I duża szklanka wody z lodem.
Fredric Drum rozkoszował się posiłkiem.
Morderstwo. 
Podejdzie do tej sprawy chłodno i spokojnie. W ciągu stuleci w piramidzie Cheopsa wydarzyło się wiele dziwnych i niewyjaśnionych tragedii oraz tak zwanych tajemniczych rzeczy. Nie po
raz pierwszy w pobliżu mitycznej budowli dokonano morderstwa. W XIX wieku siedmiu członków szwajcarskiego zespołu archeologów zostało po kolei skrytobójczo uśmierconych: dwaj we wnętrzu piramidy, trzej w jej pobliżu, a dwaj ostatni w swoim biurze w ka*irskim muzeum. Morderstwa zostały w końcu wyjaśnione. Stało za nimi coś tak prozaicznego, jak żydowski przedsiębiorca i jego dwaj synowie, którzy utrzymywali, że zostali oszukani przez państwo szwajcarskie w związku z jakimś większym kontraktem na dostawę sprzętu do badań archeologicznych.
Nie tak wiele lat temu czytał coś o dwóch kobietach, które znaleziono nagie i pozbawione głów na szczycie piramidy. Mordercą okazał się ich towarzysz podróży, który najwidoczniej za dużo się naczytał o składaniu w tym miejscu ofiar z ludzi.
Oprócz tego dziesiątki egiptologów i naukowców stało się na przestrzeni lat ofiarami przestępstw będących owocem zazdrości, intryg oraz zemsty; były to bez wątpienia zabójstwa, sfingowane wypadki i subtelne otrucia.
Nie wspominając już o tych, którzy przyszli do piramidy Che*opsa z jednym konkretnym celem: dotrzeć do Komory Królewskiej, położyć się w sarkofagu, zamknąć oczy i bez niczyjej pomocy oddalić się w wieczność. Samobójstwa zawsze były wielkim problemem dla strażników piramid.
O żadnej z tych kwestii nie wspominano nawet w broszurach dla turystów.
Piramida była niewiarygodną budowlą. Kusiła człowieka do przekroczenia swoich własnych granic. Mogła nawet skłonić go do skoku w studnię bez dna.
Fredric uświadomił sobie nagle, że jest w stanie zbliżyć się do rozwiązania zagadki piramidy, patrząc na nią z rozsądnego dystansu, nie zagłębiając się w żadne znane dotąd teorie. W końcu był specjalistą * co prawda nie egiptologiem * i wiedział wystarczająco dużo, by móc oddzielić rzeczy istotne od nieistotnych. Dla swojej własnej satysfakcji musiał, skoro już tu dotarł, spróbować nieco bardziej zagłębić się w nieznaną przeszłość i pochodzenie piramidy. Fredric Drum nie może przecież być tylko turystą!
Leo Ezenfriis. Dostał zaproszenie na wykład w kairskim muzeum, zdaje się, że na czwartek. Oczywiście, że się tam pojawi.
Kiedy już podjął decyzję, poczuł, że wraca mu odwaga. Nie ucieknie od tej kwestii jak jakiś tchórzliwy gnom, zmierzy się z postawionymi przed nim wyzwaniami jak przystało na szanowanego naukowca. Właśnie tak się stanie.
Cienie zyskają konkretną formę.
Przy jego szpitalnym łóżku stali dwaj mężczyźni. Rozmawiali
o  nim, o jego ewentualnej znajomości z Zechariaszem Sitchinem
i wiedzy na temat Komory Davisona. Wspominali także coś o pułkowniku Howardzie Vyse.
Kim byli ci dwaj? Czego mogli chcieć?Wydawało mu się, że zrozumiał: mieli zatroszczyć się o to, by nie mieszał się do naukowych dyskusji dotyczących drażliwych tematów. Nie chcieli, by ktokolwiek zajmował się już uznanymi i ciężko wypracowanymi teoriami królów i książąt klasycznej egiptologii. Ale nikt nigdy nie będzie narzucał Fredrikowi Drum poglądów, z którymi nie będzie mógł się zgodzić.
Pomyślał o wydziale policji do spraw cudzoziemców. Gdyby historię państwa egipskiego należało napisać od nowa, kosztowałoby to miliardy!
Zaśmiał się głośno i kilku kelnerów zmierzyło go wzrokiem. Zamówił kolejną szklankę wody z lodem.
Był przekonany, że znajdzie wiele wspólnych tematów z Leo Ezenfriisem. Podejrzewał, że punktem wyjścia dla owocnej wymiany myśli będą inskrypcje odnalezione w Komorze Davisona.
Khufu. Khu.
Gdy Fredric złapał taksówkę i jechał z powrotem do Kairu, znowu był pełen zapału i czuł się lekko.
Tuż przed wejściem na bazar rozłożono wielki dywan. Fredric zatrzymał się i z zainteresowaniem obserwował błyszczące od oliwy półnagie ciała mężczyzn, którzy ustawiali na dywanie niezgrabne przedmioty przypominające dzbany. Byli Nubijczykami, i z tego, co usłyszał od gromadzących się wokół ludzi, mieli zaraz przeprowadzić jakiś folklorystyczny rytuał. Najwyraźniej nie za darmo; przed dywanem umieszczona została misa z banknotami funtowymi, a w trakcie przygotowań mężczyźni raz po raz zwracali na nią uwagę swoich widzów.
Wreszcie usiedli za glinianymi dzbanami i zaczęli kołysać głowami i rękami, wyśpiewując jednocześnie pełną żalu melodię. Jeden z nich zerwał się z miejsca i wsunął dłoń do dzbana * szyjka była tak wąska, że z trudem przecisnął przez nią pięść * i podczas gdy pozostali nadal śpiewali, zaczął kreślić naczyniem coraz większe okręgi. Nagle wyprostował ramię z dzbanem, mięśnie jego twarzy zastygły w wyrazie głębokiej koncentracji... i naczynie pękło na tysiące kawałków.
Ludzie śmiali się i klaskali. W większości byli to Egipcjanie. Najwyraźniej wydawało im się to niewiarygodnie wręcz zabawne. Wszystkie dzbany zostały po kolei potraktowane w ten sam sposób. Pękały na kawałki jak skorupki jajek, a resztki zmiatano z dywanu.
Rytuał dobiegł końca i Nubijczycy ukłonili się.
Fredric potrząsnął głową i wrzucił do misy funtowy banknot. Rozbijanie w ten sposób dzbanów to w końcu nie jest codzienny widok, chociaż on osobiście nie widział głębszego sensu w tej najwyraźniej bardzo popularnej tutaj rozrywce.
Znów wszedł na Khan El*khalili. Pulsujący życiem bazar wabił go, zdecydował się więc spędzić tutaj całe popołudnie. Wkrótce już targował się zajadle z kupcem, który miał na sprzedaż wyjątkowo piękną rzeźbę przedstawiającą Anubisa, wykonaną z czerwonego asuańskiego granitu.
Kilka chwil później usłyszał na jednej z bardziej odległych uliczek bazaru głęboki głos, który wydał mu się znajomy.
* Mister Fredric, mister Fredric, mój dobry przyjaciel, masdil khayr, witaj w sławnym sklepie z perfumami doktora Mohammada! Nic dziś nie kupuj, wypij tylko szklankę shai i porozmawiaj. Doktor Mohammad nie ma nikogo rozsądnego, z kim mógłby zamienić kilka słów, tylko głupich kupców, ha ha ha, i skwaszonych turystów, którzy nie znają się na perfumach.
Fredric musiał się uśmiechnąć. Nie sposób było przejść obojętnie koło tego postawnego Egipcjanina, który miał w sobie coś, co wywoływało bezgraniczną sympatię. Wkrótce siedział już w małym, chłodnym sklepiku Mohammada, trzymając w dłoniach szklankę z gorącą herbatą.
Mohammad opowiadał o Kairze. Fredric zorientował się, że Egipcjanin zna się nie tylko na perfumach. Cytował starożytnych arabskich mędrców, relacjonował zwycięstwo wielkiego wodza Dschóhara nad wojskami wroga, odniesione dzięki zastosowaniu się do porad astrologów. Ci sami astrologowie postanowili, że Dschóhar ma założyć miasto w tej samej chwili, w której zwycięski Mars, po egipsku zwany el*Kahir, przekroczy miejscowy południk. Robotnicy byli gotowi zacząć kopać fundamenty pod budynki, nie wiedzieli jednak, kiedy mają ruszyć z pracą. Dowódca brygady miał im dać sygnał z dzwonnicy, zanim jednak zdążył to zrobić, z nieba runęło na niego stado drapieżnych ptaków i pociągnęło za sznury, tak że dzwony zaczęły bić. Robotnicy rozpoczęli wtedy pracę, a stało się to dokładnie w chwili, gdy Mars mijał południk miasta. Tak więc miasto zostało nazwane na cześć planety Masr el* Kahira, co oznacza zwycięską stolicę Egiptu.
*  Od tego czasu odnieśliśmy wiele zwycięstw. * Mohammad skinął głową z dumą.
*  Jest coś, nad czym zawsze się zastanawiałem. * Fredric upił łyk herbaty. * Dlaczego Egipcjanie nigdy nie byli szczególnie zainteresowani swoimi starożytnymi zabytkami? Chodzi mi o to, że to zawsze cudzoziemcy z zapałem organizowali prace archeologiczne i zajmowali się restauracją budowli. Chyba nie ma to wyłącznie związku z funduszami?
*  Mój dobry przyjacielu. * Mohammad uśmiechnął się szeroko. * Nie słyszałeś nigdy o kufre?
Fredric potrząsnął głową.
*  Kufre oznacza stare zabytki, ale nie tylko. To słowo określa także ogół kwestii pogańskich. Arabowie, a może w szczególności my, Egipcjanie, patrzą na kufre jako na coś, co nie ma związku z naszą wiarą, co nie powinno nam przyćmiewać naszej nauki o islamie. Nie jest to dobrze widziane, jeśli syn albo córka szanowanej rodziny
interesuje się kufre. Życie ma wiele innych, ważniejszych stron. To bardzo proste, mój przyjacielu.
*  Ale państwo egipskie zarabia bardzo dużo pieniędzy na swoich starożytnych zabytkach! Spójrz tylko na to zatrzęsienie turystów. To chyba musi dużo znaczyć dla tego kraju?
Mohammad zmarszczył czoło.
*  To nie jest takie proste. Pieniądze, które przywożą ze sobą turyści, nie wychodzą nam wyłącznie na dobre. Turyści mają natomiast wpływ na nasz kraj.
Fredric przez chwilę milczał. Wiedział, że musi jakoś dotrzeć do sedna sprawy, nie miał tylko pojęcia, jakie pytania powinien zadać.
*  Jak już mówiłem * odezwał się wreszcie * sam jestem zainteresowany starożytnymi kulturami, a praca, jaką wykonałem, postawiła stare teorie w nowym świetle. Przyszedł dziś do mnie policjant z wydziału do spraw cudzoziemców i niemal zabronił mi brać udziału w dyskusjach, które mogłyby podać w wątpliwość żywotność starych teorii. Powiedział, że napisanie na nowo historii kosztowałoby Egipt zbyt wiele pieniędzy. Wydaje mi się to zupełnie szalone. Pytam zatem, czy to ma jakikolwiek związek z kufre?
„Doktor" Mohammad spoważniał i położył dłoń na jego ramieniu.
*  Trafiłeś w samo sedno, przyjacielu. Tak właśnie jest. Nie ma to żadnego związku z finansami. Cała sprawa pozostaje kwestią religii. Ja, doktor Mohammad, jestem tylko pokornym sługą Allacha na tej ziemi. Kupuję i sprzedaję piękne zapachy. Potrafię uśmiechać się i radować, lubię ludzi ze wszystkich stron świata. W naszych czasach jednak znów podniosła głowę ciemna strona islamu, która z dnia na dzień rośnie w siłę. Fundamentaliści zyskują na popularności. Zajmują wysokie stanowiska w naszym rządzie, rzucają mroczny cień na każdy aspekt życia naszego społeczeństwa. Ci ludzie uważają kufre i wszystko, co jest z tym związane, za zagrożenie dla naszego kraju, stworzone przez samego diabła. Myślą, że zatajenie wszystkich kwestii związanych z przeszłością i pogańską kulturą najlepiej przysłuży się Egiptowi. Debata, która wskazałaby na konieczność napisania całej naszej historii na nowo, byłaby katastrofą dla fundamentalistów. Skierowanie uwagi na te kwestie spowodowałoby, że ich własne przesłanie zostałoby usunięte w cień. Dlatego właśnie walczą ze wszystkimi nowymi i zagrażającymi im myślami. Rozumiesz to, mister Fredric? Fredric rozumiał.
*  Mój dobry przyjacielu, nie pozwólmy, aby nasze myśli stały się ciemniejsze przez to, co powiedziałem. Wiem, że jesteś tym zainteresowany, ale trzymaj się z dala od mrocznych sił, zarówno z jednej, jak i z drugiej strony. To dobra rada. Rozkoszuj się Kairem tak, jak powinno się go smakować: z ustami złożonymi do pocałunku. Poczuj nieznane zapachy! Istnieje takie ziarno, które nigdy nie jest zbyt stare, by zakiełkować. Doktor Mohammad jest bardzo wdzięczny naszym przodkom, którzy posiedli wielką tajemnicę pięknych zapachów. Używam ich starych receptur i nie znalazłem w Koranie niczego, co by tego zabraniało. * Podniósł się gwałtownie.
*  Przyjacielu * szepnął i podniósł palec do ust * pokażę ci teraz coś, czego nie widzieli jeszcze żadni turyści. Nie jesteś turystą, dlatego pokażę ci wielki cud. Widzę w twoich oczach, że nigdy nie zdradzisz doktora Mohammada.
Zaciągnął kotarę nad drzwiami i zaczął przeglądać zawartość skrzynek stojących pod ścianą. Wyjmował z nich stare misy, przyrządy do produkcji perfum, pożółkłe arkusze i małe amfory. Wreszcie w jego dłoniach pojawiła się zawinięta w chustę paczuszka. Powoli, niemal z namaszczeniem zaczął wysupływać jej zawartość.
Ich oczom ukazał się prześliczny mały dzban. Mierzył nie więcej niż dziesięć centymetrów. Ozdobiony był złotymi, srebrnymi i niebieskimi ornamentami, a inkrustowany szlachetnymi kamieniami i małymi perłami. Pokrywa miała kształt obelisku zwieńczonego dużą perłą.
Egipcjanin postawił ostrożnie naczynie na podłodze przed Fre*drikiem.
*  Ten dzban * szepnął * należy do mojej rodziny od wielu pokoleń. Mówi się, że ojciec mojego dziadka znalazł go w trumnie swojego dziadka i że pochodził z Bagdadu, z czasów kalifów. Ten dzban, mój dobry przyjacielu, nie jest jednak najważniejszy. Chodzi o jego zawartość.
Twarz handlarza perfumami przypominała Fredricowi tradycyjnego norweskiego Świętego Mikołaja, który za chwilę ma otworzyć worek z prezentami.
*  Zawartość, mój przyjacielu, jest moim dziełem. Wystudiowanym uroczystym ruchem zdjął pokrywę z dzbana
i wysypał na dłoń jasnoniebieski proszek.
*  Powąchaj * powiedział.
Fredric powąchał. Aromat był przyjemny i bardzo silny. Nie ulatniał się przez długi czas.
*  To proszek fiołkowy * wyjaśnił Egipcjanin. * Nie jest to jednak zwyczajny proszek. Liczy cztery tysiące lat. Zrobiony został z bukietu fiołków odnalezionego w grobowcu jednego z urzędników dwunastej dynastii, z czasów faraona Sebekneferura.
*  Nieźle * mruknął Fredric. Ta informacja naprawdę mu zaimponowała.
*  Nie pytaj mnie, w jaki sposób udało mi się to pozyskać. Ludzie zajmujący się perfumami i ekstraktami mają swoje tajemnice. Usłyszysz teraz jednak coś, w co pewnie nie uwierzysz. * Moham*mad pochylił się nad Fredrikiem.
*  Bukiet fiołków nie był nawet zwiędły, gdy go odnaleziono. Tak mi w każdym razie powiedziano. Gdy kwiaty trafiły do mnie, były zasuszone, ja zaś rozgniotłem je w moździerzu. Oto rezultat. Jeśli wezmę szczyptę tego proszku i ugotuję razem z olejem, otrzymam tak silny ekstrakt, że nie można go porównać z żadnym innym. Pewnego razu wysypałem trochę tego proszku na rabatkę, na której rosły fiołki. Zupełnie zwyczajne fiołki. Akurat tam, gdzie go rozsypałem, mister Fredric, wyrosły wielkie i piękne kwiaty. Kwitły przez wiele miesięcy. Nasi przodkowie wiedzieli więcej, niż dziś jest w stanie nas nauczyć jakakolwiek książka, tak uważa Mohammad.
Fredric słuchał z zainteresowaniem. Choć słyszał wiele niewiarygodnych historii o mumiach i znaleziskach w grobach, w opowiadaniu sprzedawcy perfum było jednak coś, co sprawiało, że był skłonny mu uwierzyć.
*  Jesteś ekspertem, jeśli chodzi o ekstrakty, a biorąc pod uwagę twoje bajeczne perfumy, trzeba cię uznać za alchemika. Czy masz
jakąś teorię, co może się kryć za tajemnicą tego niemal magicznego pyłu kwiatowego z czasów faraonów?
*  Przyjacielu. Mohammad nie jest głupi. Nie bez przyczyny nazywają mnie doktorem. Wiem, co stanowi o niezwykłości tego fiołkowego proszku. Fakt, że to wiem, nie oznacza jednak, że jestem w stanie go skopiować, że mogę stworzyć coś podobnego. W skład bukietu, który dostałem, wchodziło dwanaście*piętnaście kwiatów. W rzeczywistości był to jednak milion fiołków, może sto milionów, w każdym pojedynczym kwiatku w tym bukiecie! Starożytni Egipcjanie musieli znać metodę kompilowania wielkiej liczby przedmiotów lub przedstawicieli gatunku w jeden egzemplarz łączący wszystkie ich cechy. Nie potrafię tego wyjaśnić w inny sposób, moja zdolność pojmowania nie pozwala mi posunąć się dalej. * Zaczął pieczołowicie owijać dzban z fiołkowym proszkiem w chustę.
Fredric siedział ze zmarszczonym czołem. Tysiące, może miliony jednostek skondensowanych w jedną! Uderzyło go, że na taki pomysł mógł wpaść prosty sprzedawca perfum. W końcu jego praca polegała na wytwarzaniu mocnych ekstraktów z dużej ilości surowego materiału. Prosta logika.
Szklanki były już puste. Mohammad rozsunął zasłonę i zawołał chłopca sprzedającego herbatę. Robiło się już późno i bazar wyludniał się. Fredric podniósł się z poduszki i rozmasował kilka obolałych miejsc.
*  Shukran, doktorze Mohammad
Mohammad wcale nie chciał, by jego gość już poszedł, ale Fredric był zdecydowany. Musiał jednak uroczyście obiecać, że wróci tak szybko, jak tylko będzie to możliwe. Gadatliwy Egipcjanin miał do pokazania jeszcze wiele rzeczy, które mogłyby zaskoczyć mister Fredrica. Niektóre z tych rzeczy, wyjątkowo kosztowne, mógłby także sprzedać naprawdę dobremu przyjacielowi, który potrafiłby je docenić. W żadnym razie nie może więc zapomnieć o złożeniu kolejnej wizyty.
Fredric opuścił bazar razem ze strumieniem ludzi. Towarzyszyły mu ubrane na ciemno kobiety z tobołkami na głowach, chłopcy, którzy właśnie zakończyli dzień pracy, mężczyźni pchający wózki, a także kilku turystów. Pod murowanymi ścianami wiele osób przygotowywało wieczorny posiłek; poczuł zapach firkah masowi, grillowanego kurczaka i małych okrągłych bochenków chleba wypiekanych na węglu drzewnym. W najciemniejszych zakątkach targu znaleźli sobie miejsce seniorzy, którzy siedzieli wygodnie, paląc fajkę wodną.
Z tysięcy meczetów i minaretów rozbrzmiewała wieczorna modlitwa mueddina, imama.
Nie czuł się zmęczony. Ruszył powoli ulicą El Butan w stronę mostu Tahrir. Przechadzał się po placu leżącym pomiędzy hotelem Hilton a kairskim muzeum. Przyglądał się, jak żyją ludzie. Zatrzymał się na chwilę, podziwiając wystawę sklepu handlującego papirusem. W Kairze niewiele było ulicznych restauracji, nie znalazł więc żadnego dogodnego miejsca, gdzie mógłby usiąść. Równie dobrze mógł w takim razie zawrócić do hotelu. Jeśli dobrze pamiętał, naprzeciwko głównego wejścia była przytulna knajpka.
Była otwarta, więc zajął wygodne miejsce pod czerwoną latarnią, której światło częściowo zasłaniało drzewo figowe. Oprócz niego w restauracji siedziała egipska para, jacyś Włosi, a także czterej pijący piwo Niemcy. Patrzył na odbijający się w Nilu księżyc. Gdyby nie bezustanny szum silników samochodów i dokuczliwe spaliny, byłoby to idylliczne miejsce. Gdyby przyjechał do Kairu pięćdziesiąt lat wcześniej, zakochałby się w tym mieście.
Zamówił szklankę soku z melona.
Przed wejściem do hotelu stał zaparkowany samochód policyjny.
Fredric Drum był całkiem spokojny. Zakończył długą podróż, która ujawniła niebezpieczne otchłanie na drodze, która powinna być ubita i pewna. Teraz musi tylko wrócić. W ostatecznym rozrachunku niczego nie stracił i zachował wszystko to, co najważniejsze. Czuł prawdziwą radość na myśl, że będzie mógł wrócić do swojej stałej pracy; będzie razem z Tobem serwował wyszukane dania w „Kasserollen", testował wykwintne wina, cieszył się atmosferą przytulnej restauracji będącej ich wspólnym dorobkiem i rozmyślał nad różnorodnością życia.
Będzie zajmował się swoim fachem i swoim hobby.
Hobby. Czyżby przez cały czas oszukiwał sam siebie':'To, czym się zajmował, nie było już tylko hobby, stało się potrzebą. Wciąż pojawiały się zadania wymagające od niego, aby posłużył się swoją wiedzą i udzielił wyczerpujących odpowiedzi na wcześniej niezgłębione pytania. Aby udzielił pomocy innym, którzy nie posiadają dostatecznej wiedzy. Profesor Fredric Drum. Tak było napisane w gazecie.
Nie mógł już dłużej wypierać się swojego własnego stanowiska.
Nie mógł już dłużej udawać, że jest tylko niewinnym harce*rzykiem, który z zainteresowaniem podąża śladami znalezionymi w ciemnym lesie.
Być może jest najwybitniejszym znawcą epigrafów na świecie.
Hobby? To, że przebywa teraz w Kairze, nie jest przypadkiem. Prędzej czy później musiał przybyć do tego miasta. W Kairze i całym Egipcie czają się bowiem największe zagadki przeszłości.
Z hotelowej recepcji wyszedł jakiś Egipcjanin. Starszy mężczyzna, ubrany w elegancki brązowy garnitur, krawat i koszulę. Szybkim krokiem i ze zgarbionymi plecami przemierzył ulicę i zbliżył się do restauracji. Zerknął na siedzących w niej gości, zamachał do kelnera i zamówił ahwa, kawę.
Fredric nie znał tego człowieka, ale zauważył, że coś się z nim nagle stało, odkąd wszedł do restauracji. Wydawało się, że przybył ciężkim krokiem, bardzo czymś zmartwiony, teraz jednak uśmiechał się radośnie. Czyżby zerkał w stronę jego stolika?
Zagłębił się na powrót w swoich własnych myślach.
Czy to, że siedzi właśnie teraz w Kairze, nie jest zbiegiem okoliczności? Od dawna powinien przebywać w Norwegii. Czyżby coś go ciągnęło do samego wnętrza zagadki, czy to jakaś siła pcha go w takie miejsca, w których czekają na niego nowe wyzwania? Oczywiście. Przecież jest Fredrikiem Drum. Urodził się jako wyjątkowo ciekawski człowiek.
Piramida Cheopsa. Być może to największe wyzwanie, przed jakim kiedykolwiek stanął.
Bzdury. Przyjechał do Egiptu wiedziony głęboką desperacją; chciał przejść proces oczyszczenia, wylizać stare rany. Zamiast tego stał się ofiarą brutalnego napadu, który niemal przypłacił życiem i na skutek którego wylądował w szpitalu w tym mieście.
Mimo wszystko był to fakt niezaprzeczalny: nie mógł tak po prostu wrócić do Oslo i pracować dalej jako anonimowy właściciel restauracji. Jego nazwisko było znane na całym świecie. Naukowcy śledzili z zainteresowaniem, gdzie się znajduje i co robi Fredric Drum. Basta. Pronto.
Był na dobrej drodze, aby zostać kimś ważnym w swojej dziedzinie; musiał wbrew sobie przyznać, że stał się sławny. Jako amator i entuzjasta. Kontrowersyjny, gotów do odkrywania nowych rozwiązań. Kolejny Norweg, który osiągnie coś pozornie niewykonalnego.
Stop. Mógłby to zatrzymać. Mógłby rzucić wszystko, co wiąże się z szyframi, językami starożytnych kultur i epigrafami. Mógłby to zrobić zupełnie bez problemu, nawet następnego dnia.
Nigdy jednak tego nie zrobi.
Samochód policyjny opuścił podjazd hotelu.
Zagadki były jego życiem. Rozszyfrowywanie tajemnic było jego codziennością. Przekraczanie granic sztuki kulinarnej dawało mu uczciwe dochody, ale oranie poletka historii, sprawdzanie, czy wyrosną na nim nowe, nieznane rośliny, które pozwolą dojrzeć nowe aspekty sytuacji ludzkości, było jego największą pasją.
I musi przy tym pozostać.
Poczuł nagłą ochotę na butelkę dobrego wina. Wieczór był ciepły i przyjemny, szum samochodów ucichł, a z nocnego klubu w pobliżu dobiegały radosne dźwięki tamburynów.
Złożył usta do pocałunku: Kair.
Gdy na stole pojawiło się wino * mieli tylko Omar Khayyam * zauważył, że starszy Egipcjanin wciąż siedzi uśmiechnięty, jakby rozmawiał sam ze sobą, i co jakiś czas zerka w stronę jego stolika.
Po kilku łykach Fredric złapał się na tym, że myśli o pięknej przewodniczce ubranej na żółto. Może zostawi dla niej w recepcji wiadomość i zaprosi na spacer lub coś w tym guście? W końcu co jakiś czas musi mieć wolne. Nie, lepiej będzie, jeśli znajdzie jakąś wymówkę, by z nią porozmawiać. W końcu mieszka w hotelu, a tablica informacyjna jest pełna informacji udostępnianych przez biuro Cheops Korona Travels.
W połowie butelki zauważył, że grupka Niemców opuszcza restaurację, a starszy Egipcjanin nadal siedzi przy swoim stoliku.
Cheops. Khufu. Ten faraon podobno żył 3350 lat przed Chrystusem. Nie zostawił po sobie prawie żadnych śladów, żadnych inskrypcji będących bezsprzecznym świadectwem jego życia i działalności. Należał podobno do tajemniczych faraonów wywodzących się z czwartej dynastii. Piramida nazwana jego imieniem była, zgodnie z poglądami klasycznych egiptologów, drugą najstarszą w całym Egipcie. Starsza była tylko piramida Zoshera: budowla całkowicie różna od piramidy Cheopsa, tak w swoim kształcie, rozmiarach, jak i jakości. Przywoływała raczej na myśl górę kamieni. A mimo to była tylko o pięćdziesiąt lat starsza niż piramida Cheopsa.
Było to zupełnie pozbawione logiki: nagle z piasków pustyni powstała zupełnie nowa kultura, niczym nowy Feniks z popiołów, i wzniosła budowlę, która przewyższała wszystko, co kiedykolwiek wcześniej stworzył człowiek! Fredric dobrze wiedział, że to jest właśnie słaby punkt teorii konserwatywnych egiptologów. Skąd starożytni Egipcjanie czerpali swoją wiedzę? Historia i datowanie najstarszych zabytków spowite były welonem tajemnicy. Egipcjanie potrafili w dojrzały sposób posługiwać się materiałami i znali skomplikowane techniki. Dotyczyło to palonej ceramiki i szkła, farbowania, górnictwa, przetapiania i obróbki metali na broń i narzędzia, budownictwa, tkactwa i wyrobu kosmetyków.
Mieli język pisany, i to wcale nie prymitywny. Fredric wiedział, że nawet zapiski z czasów najstarszych dynastii świadczyły o tym, że posługiwano się wtedy w pełni rozwiniętym i powszechnie uznawanym systemem hieroglifów. Wiedział także, że już za czasów pierwszej dynastii korzystano z rozwiniętej formy języka pisanego, znaki kreślono za pomocą tuszu. W kręgach naukowych określano je nazwą „wczesnego pisma hieratycznego".
Wewnątrz piramidy Cheopsa nie odnaleziono żadnych inskrypcji. Na zewnątrz także nie. Piramida Cheopsa milczała. Faraon, który kazał wznieść tę wielką budowlę, nie chciał zatem ani słowem zdradzić, że została ona zbudowana właśnie przez niego.
Fredric wiedział, że potrafiłby rozłożyć na czynniki pierwsze każdą teorię dotyczącą powstania piramidy Cheopsa. Co jednak miałby do zaoferowania w zamian? Czy w ogóle istniała jakaś odpowiedź?
Czarne volvo zatrzymało się przed wejściem do hotelu. Samochód musiał należeć do jakiegoś dyplomaty, gdyż na tablicach rejestracyjnych widniały litery CD.
Pismo hieratyczne.
Zamknął oczy i przypomniał sobie wszystko, co na ten temat wiedział. W 1963 roku kairskie muzeum odwiedziła grupa Tuare*gów. Było to koczownicze plemię zamieszkujące góry w północno*zachodniej Afryce. Przewodnik ze zdziwieniem zauważył, że Tuare*gowie podeszli do inskrypcji napisanych hieroglifami i odczytali je niemal zupełnie poprawnie. Potrafili posługiwać się pismem hiero*glificznym! Tuaregowie żyli przez tysiące lat w górach Atlas bez własnego języka pisanego. Etnologowie nie potrafili znaleźć odpowiedzi na pytanie, skąd właściwie pochodzili.
Khufu. Khu.
Dziewiąty pierwiastek. Dusza, która mogła iść do nieba i żyć tam wiecznie. Która potrafiła stworzyć nowe ciało.
Fredric wiedział, że trafił na właściwy trop. Wykorzysta te dni w Kairze, by jak najdokładniej zagłębić się w tę najbardziej tajemniczą część historii ludzkości. Która skrywa wielką wiedzę i może wzbogacić ludzkość, jeśli zostanie właściwie zinterpretowana.
W restauracji został tylko on i Egipcjanin.
Fredric ocknął się z zamyślenia. Mężczyzna bębnił palcami w blat stołu, poprawiał krawat i co jakiś czas na niego zerkał.
Zapłacił, podniósł się i powoli wyszedł; wejście do hotelu było zaledwie pięćdziesiąt metrów dalej.
Poczuł lekkie klepnięcie w plecy. Za nim stał stary Egipcjanin. Przez chwilę wpatrywał się w jego mądrą, nieco zmęczoną twarz, głębokie zmarszczki na czole i pełne życia oczy.
* Mister Drum. Wszystko jest tak, jak powinno być. Idzie nam naprawdę dobrze. Proszę mi jednak zrobić przysługę i nie zbliżać się do hotelu. Proszę zawrócić. Wybrać inną drogę. Gdy przeczyta pan tę gazetę, zrozumie pan. Żegnam.
Zanim Fredric zdążył się odezwać, mężczyzna zniknął w ciemnościach. On zaś został sam z gazetą, którą Egipcjanin wetknął mu pod pachę.
Zdezorientowany pokręcił głową. Zbliżył się do latarni i otworzył gazetę.
Było to wieczorne wydanie „Cairo Chronicle".
Na pierwszej stronie znajdowało się jego zdjęcie, to samo, które wydrukowano przed kilkoma dniami. Teraz jednak zajmowało połowę pierwszej strony. A nad nim widniał nagłówek: „CZWARTĄ OFIARĄ MORDERCY Z PIRAMIDY ZOSTAŁ ZNANY NAUKOWIEC FREDRIC DRUM Z NORWEGII".
Dźwięki tamburynu umilkły.
Gardło kairskiej nocy zostało brutalnie poderżnięte.
Nie zauważył nawet, że drze gazetę na małe, malutkie kawałki, które następnie porywa łagodny wiatr znad Nilu.
 
Nawet koty chodzą w galowych mundurach,
stopa pozostaje stopą swego właściciela,
a nasz bohater daje bogini ospałości
porządne upomnienie
Szedł. Nogi same go niosły w kierunku przeciwnym do hotelowego wejścia. Szedł, nie zastanawiając się, mostem Gezira, w górę Taalat Herb. Przemknął pod murami domów w ciasnych uliczkach i wyszedł na otwarty plac. Ruszył w kierunku ogromnego pomnika Ramzesa Drugiego.
Był teraz w pobliżu stacji kolejowej.
Ludzie przesuwali się przed jego oczami niczym niewyraźne plamy, nie czuł zapachu piekących się khebabów, nie słyszał krzyków kierowców taksówek, sprzedawców karkadehu ani gazeciarzy.
Usadowił się na lewej stopie granitowej statui i wpatrzył pustym wzrokiem w grupkę wyrostków, którzy na trawniku przed wejściem do stacji grali w piłkę szmatką obwiązaną sznurkiem.
Zegar nad drzwiami wskazywał kwadrans po jedenastej, noc dopiero się rozpoczynała.
Zebrał się w sobie i gwałtownie zerwał plaster z szyi. Pomacał bliznę opuszkami palców. Niemalże jej nie poczuł. Rana zagoiła się.
* Fredric * mruknął i skinął głową, w ten sposób dając samemu sobie odpowiedź.
Siedzę tu, żyję i jestem Fredrikiem, pomyślał. To wszystko musi być po prostu tragicznym nieporozumieniem. Ktoś próbuje sprawić, by oszalał, prowadzi z nim jakąś grę, która ma doprowadzić do tego, że wyląduje w kairskich kanałach razem ze szczurami.
Przypomniał sobie twarz starego Egipcjanina. I jego spokojny głos.
Oraz zdjęcie w gazecie i nagłówek.
Coś kazało mu nie zbliżać się do hotelu. Dlaczego? Czy nie mógłby tam po prostu wejść i krzyknąć: „To ja, żyję! Oto ja, Fredric Drum!", w ten sposób raz na zawsze wyjaśniając całe to makabryczne nieporozumienie? Czemu po prostu odszedł jak milczący zombie?
Stary Egipcjanin wydawał się mądry, wzbudzał szacunek. Miał w sobie coś, co sprawiło, że Fredric instynktownie posłuchał jego rady, mimo że wydawała się zupełnie absurdalna. Towarzyszyło mu jednak głębokie przekonanie, że postąpił właściwie.
Gazeta. Czy zdoła przeczytać tę niewiarygodną historię?
Stanął na chwilę niezdecydowany. Po kilku sekundach pobiegł do kiosku przed dworcem kolejowym i zaopatrzył się w najnowsze wydanie „Cairo Chronicle". Zabrał ze sobą gazetę i wrócił pod pomnik Ramzesa. Przełknął ślinę, zacisnął powieki, otworzył je gwałtownie i kolejny raz spojrzał na pierwszą stronę.
Wrażenie było nieprzyjemne.
Zdjęcie jego samego i tekst informujący o tym, że został zamordowany. Czytał o tragedii, która rzekomo miała miejsce wewnątrz piramidy Cheopsa tego przedpołudnia. O zwłokach, które odnaleziono w królewskim sarkofagu. Leżał tam z ramionami skrzyżowanymi na piersi, martwy, z twarzą wypaloną kwasem. Pierwszą osobą, która odkryła ciało, była kobieta z Hiszpanii. Zaczęła krzyczeć i w wąskich korytarzach zapanował chaos i panika. To cud, że nikt więcej nie postradał życia.
Przecież on tam był! Gdy to się wydarzyło, dochodził już prawie do Wielkiej Galerii! Potem pomógł jakiejś Niemce wydostać się stamtąd! A później poszedł do Mena House, gdzie zjadł jagnięcy udziec pieczony w olejku różanym z gałką muszkatołową!
Czytał dalej, a jego stan wahał się od apatii aż do skrajnego podniecenia.
Gazeta donosiła, że czwartą ofiarą mordercy z sarkofagu jest znany badacz starych pism, Fredric Drum z Norwegii, który w zeszłym tygodniu został brutalnie napadnięty i omal nie zabity. Dokumenty znalezione przy ofierze pozwoliły ustalić jej tożsamość, poza tym policja skontaktowała się na wszelki wypadek z doktorem Erwin*giem pracującym w angielskim szpitalu, w którym mister Drum jakiś czas przebywał. Medyk potwierdził tożsamość ofiary, między innymi na podstawie blizny na szyi i śladu po złamanym żebrze. Policja nie ustaliła jeszcze, jakie mogą być motywy bestialskiego mordercy, jego ofiar nie łączyło bowiem nic, ani podobna praca, ani też narodowość. Zabójca nie pozostawił żadnych śladów, wszyscy jednak, którzy znajdowali się w czasie popełnienia zbrodni wewnątrz piramidy bądź w jej pobliżu, zostaną przesłuchani.
Artykuł ciągnął się przez kilka kolejnych stron gazety.
Fredric wpatrywał się jak zahipnotyzowany w następne zdjęcie; białe światło otaczających go latarni pozwalało dostrzec wszystkie szczegóły. Jakaś osoba leżała na noszach, w drodze do karetki. Głowa była zakryta, widział jednak buty, spodnie i koszulę.
To mogłoby być jego ubranie.
Dalej następowały informacje dotyczące jego życia, osiągnięć i wkładu w badania nad zrozumieniem starożytnych kultur. Na koniec napisano, iż policja nie sądzi, by morderstwo miało jakiś związek z pracą Fredrica Drum, gdyż trzy pozostałe ofiary zajmowały się czymś zupełnie innym niż on. Policjanci nie chcieli poza tym komentować pytań dziennikarzy co do tego, czy zabójstwo miało coś wspólnego z organizowanymi w ostatnich tygodniach przez zawodowych oficerów i armię akcjami terrorystycznymi. Policja sprecyzowała natomiast, że jak na razie w akcjach wojskowych nikt nie ucierpiał, zaś dwaj amerykańscy zakładnicy zostali uwolnieni.
Spojrzał na swoje buty.
Spodnie. Koszulę.
Złożył gazetę i wetknął ją pod pachę. Przeciągnął powoli palcem wskazującym po bliźnie; cienka szrama ciągnęła się od ucha do obojczyka. Następnie spojrzał w górę, na Ramzesa Drugiego.
Wiatr od Nilu ucichł, kairska noc była gorąca i duszna. Po placu rozchodził się zapach kofty, przyprawianych klopsików. Chłopcy nadal bawili się szmacianą piłką.
* Nie * powiedział głośno i uderzył dłonią w mały palec stopy Ramzesa Drugiego. *Najwyraźniej nie ma żadnych granic. Urodziłem się pod gwiazdą, która bawi się, plącząc moje drogi życia i zsyłając mi ze swojego wnętrza ogień i mróz, która jest w ciągłym stanie rozkładu, a mimo to dysponuje siłą ciążenia potężniejszą niż jakiekolwiek inne ciało niebieskie. To postrach wszystkich astronomów. Moja gwiazda jest bezlitosna. Jak długo jeszcze będę musiał z tym wszystkim się zmagać?
Poczuł, jak ogarnia go wściekłość. Fredric Drum nieczęsto bywał rozzłoszczony, teraz jednak, gdyby tylko miał dość sił, chętnie przewróciłby z hukiem granitową statuę na asfalt. Zamiast tego podniósł się z miejsca i kopnął puszkę po coli, ta zaś poleciała na ulicę i wpadła pod nadjeżdżający samochód. Następnie zatrzymał się przy ujęciu wody, gdzie długo gasił pragnienie.
Zbliżała się godzina dwunasta.
Hotel. Z jakiejś przyczyny czuł, że postąpił mądrze, trzymając się z dala od niego. Przeczuwał, że jego pojawienie się tam wywołałoby zamieszanie, którego skutków nie sposób przewidzieć i które z pewnością nie poprawiłoby jego sytuacji. Jakiej sytuacji?
Przecież jest martwy!
Czując, że zbliża się kolejny atak kichania, odwrócił się w kierunku wystawy sklepowej. Stało tam mnóstwo telewizorów i ekrany pokazywały, co się dzieje na ulicy. Pokazywały także jego: czterech Fredrików kichało pod różnymi kątami. Ekrany telewizyjne nie mogły kłamać, to naprawdę był on.
* Raz, dwa, trzy, cztery * liczył, wskazując kolejno na swoje sylwetki. Jak wielu innych Drumów włóczy się w tej chwili po ulicach Kairu i kicha równocześnie z nim? Niezliczona liczba. On już jednak nie kichał. Był opanowany i milczący.
Dobry Boże. Niedługo chyba zwariuje! Musi znaleźć kogoś, kogo będzie mógł objąć ramieniem, komu będzie mógł się zwierzyć, kogoś, kto go uspokoi i przywróci do normalnego życia. Musi bowiem istnieć życie lepsze od tego, które stało się w tej chwili jego udziałem.
Kobieta ubrana na żółto. Przewodniczka. Była piękna. Teraz najbardziej pragnąłby, aby zbliżyła się do niego, rozpoznała go, uśmiechnęła się i przyjęła jego zaproszenie na wspólny spacer wzdłuż Nilu. Mogliby znaleźć jakieś przytulne miejsce, gdzie ona robiłaby na drutach, on zaś opowiadał swoją niewiarygodną historię.
Wszedł do wielkiego parku. Nie było tu prawie nikogo. Lampy
zawieszone na palmach daktylowych kołysały się lekko na wietrze, cykady bezlitośnie wygrywały swoją monotonną melodię gdzieś w ciemnościach, zza krzaków zaś połyskiwały zielone oczy. Koty. Czaiły się tam kairskie nocne koty.
Kopnął krzak, za którym dostrzegł co najmniej cztery pary świecących oczu. Dało się słyszeć syczenie, po czym na alejkę wyskoczyło sześć chudych kotów. Zwierzęta zjeżyły sierść na grzbietach i wycofały się, podczas gdy Fredric wykonywał groźne ruchy ramionami.
Wszystkie sześć miało na sobie mundury galowe.
Rzemienne paski i szpicruty. Medale i epolety. Belki i hafty. Wojska pustynne. Piechota. Lotnictwo. Marynarka. Kawaleria. Dywizja pancerna.
Fredric zasalutował, odwrócił się na pięcie i wyszedł z parku tą samą drogą, którą przyszedł. Znalazł się na ulicy El*Nasriva. Ruszył w górę, trochę bez sensu i bez celu. Co jakiś czas zatrzymywał się i uważnie przyglądał swoim butom, spodniom, koszuli. Wyjmował nowo zakupiony portfel oraz paszport i uważnie przeglądał zawartość. Gdy doszedł do wąskich zaułków za ulicą Salah Salem, przystanął na chwilę, skręcił na zachód i przekroczył Nil na południe od wielkiego mostu Kruby, wciąż okupowanego przez samochody. Chwilę potem był już w dzielnicy, której nigdy wcześniej nie odwiedzał. Dochodziła pierwsza, on zaś czuł się zmęczony i człapał, niemal nie unosząc stóp.
Na małych uliczkach nie było samochodów, wciąż jednak przechadzali się tutaj piesi, a handlarze próbowali go zwabić do swoich nadal czynnych straganów.
Przed wejściem do hotelu stał samochód policyjny.
A także czarne volvo z literami CD na tablicach rejestracyjnych.
Fredric zrozumiał, co to oznacza: ostrzeżono już norweską ambasadę. Jutro cała Norwegia dowie się, że Fredric Drum został zamordowany w Kairze. W niezbyt budujących okolicznościach i zupełnie bez sensu: w grobowcu wewnątrz piramidy Cheopsa.
Nie znajdą zbyt wiele w jego pokoju hotelowym: kilka zakupionych na bazarze pamiątek, między innymi piękne popiersie Nefretete, przyprawy, półlitrową butelkę z ekstraktem Aramisa, a także kilka map i nic nie mówiących broszur turystycznych. To wszystko. To nie bagaż był tym, co ciążyło mu w tej podróży.
Chodził w kółko, jakby poruszał się wewnątrz złego snu.
Stop! Nie może przez całą noc tak po prostu spacerować. Będzie wycieńczony, gdy nadejdzie nowy dzień i znowu zrobi się gorąco. Nie będzie w stanie sformułować ani jednej rozsądnej myśli. Musi znaleźć miejsce, w którym będzie mógł się zdrzemnąć. W którym nikt nie będzie mu przeszkadzał, gdzie pozostanie anonimowy.
Długo siedział na pustej skrzynce po melonach przy opuszczonym stoisku z warzywami i rozglądał się dookoła. Tę część miasta turyści najwidoczniej rzadko odwiedzali. To dobrze, teraz musi tylko znaleźć w pobliżu jakiś mały hotel.
Błądził w wąskich zaułkach. Zbliżył się do ulicy prowadzącej do piramid, a wracając, wybrał dłuższą drogę i wszedł na plac, na którym stały sznury autobusów. Stacja autobusowa. W pobliżu były trzy hotele; wszystkie miały taki standard, że z pewnością nie mieszkali w nich turyści. Wybrał przybytek, który prezentował się najlepiej. Na szyldzie obok nazwy hotelu * Hotel Nebka * widniały dwie gwiazdki.
Otarł rąbkiem koszuli kurz i pot z twarzy, po czym wszedł po schodach do środka.
Recepcjonista był młodym, wysokim i chudym chłopakiem. Szkła w jego okularach były tak grube jak denko butelki coli, Fre*dric nie mógł zatem stwierdzić, czy chłopak śpi, czy też ma otwarte oczy, gdy siedział na krześle z nogami opartymi na pięknie rzeźbionym stołku.
Odchrząknął i położył na ladzie paszport oraz portfel.
Chłopak ziewnął, uśmiechnął się i powitał gościa w niemal perfekcyjnym angielskim.
Dostał pokój z prysznicem. Zapłacił za cztery noce z góry, by zdobyć zaufanie recepcjonisty; w końcu nie miał ze sobą żadnego bagażu. Chłopak, który przedstawił się imieniem Ahram, nie zareagował jakoś w szczególny sposób na nazwisko Fredrica, gdy przepisywał je z paszportu do księgi gości. Nie wszyscy mieszkańcy wielomilionowego Kairu czytali codzienną prasę czy też zwracali uwagę na nazwiska zamordowanych cudzoziemców.
W pokoju, który dostał, pachniało naftaliną, starym drewnem cedrowym oraz słodkim tytoniem. W skład umeblowania wchodziło szerokie łóżko, nocny stolik, dwa krzesła, szafa oraz duże lustro. Prysznic znajdował się w osobnym pomieszczeniu; szare ceramiczne kafelki ozdabiały brązowe smugi rdzy. Toaleta mieściła się na korytarzu.
W porządku. Nie potrzebował niczego więcej.
Położył się na łóżku, nie zdejmując ubrania. Karaluchy siedzące na suficie nie poruszą się tak długo, jak długo będzie miał zapaloną lampkę nocną. Odetchnął spokojnie. Czy będzie teraz mógł zasnąć, czy odważy się zamknąć oczy i zapaść w sen? Co go czeka następnego dnia, czy jeszcze bardziej absurdalna i poplątana rzeczywistość?
Leżał, słuchając słabnącego szumu ulic.
Nie. W ten sposób, w ubraniu i bez orzeźwiającego prysznica, nie będzie mógł zasnąć. Musi zatroszczyć się o to, by rano być maksymalnie wypoczętym, nie zaś brudnym, w pomiętym ubraniu. Miał przeczucie, że następny dzień będzie obfitował w wydarzenia.
Mył się długo, omal nie zasnął pod prysznicem.
Khielim khu. Bezsensowne słowa towarzyszyły mu, gdy zasypiał.
Podniósł się gwałtownie. Zdezorientowany rozejrzał się wokoło. Usłyszał głos, który powiedział: mister Drum, wszystko jest w jak najlepszym porządku. Idzie nam naprawdę dobrze.
W pokoju nie było nikogo. To tylko sen, a głos należał do uprzejmego Egipcjanina, który przyszedł do niego z gazetą.
Wszystko jest w jak najlepszym porządku.
Nastał poranek. Natychmiast zorientował się, gdzie jest. W jego głowie pojawiły się momentalnie pytania:
Dlaczego stary mężczyzna wypowiedział te słowa? I kim właściwie był?
Odrzucił prześcieradło i stanął na podłodze. Odsłonił okno i spojrzał na stację autobusową. Miasto za oknem tętniło życiem.
Z pustki snu wyrwały go słowa Egipcjanina. Nagle poczuł z całą pewnością, że gdzieś już słyszał ten głos.
Zegar wskazywał kilka minut po ósmej; nie miał ochoty na śniadanie, wiedział jednak, że powinien coś zjeść. Jadalnia * cztery stoły, poplamione obrusy, słodki zapach tytoniu *znajdowała się zaraz obok recepcji. Dwa stoły zajmowała egipska rodzina z trójką małych dzieci.
Wypił filiżankę herbaty, wmusił w siebie kilka oliwek, trochę białego koziego sera i kromkę chleba z marmoladą. Poprosił też kelnera o butelkę wody, którą następnie zabrał ze sobą. Musiał dosyć szybko opuścić pomieszczenie: mdliło go i czuł się niedobrze.
Wokół niego kłębili się ludzie. Wyminął trzy taczki załadowane do pełna warzywami i owocami, kobietę, która niosła na głowie tacę uginającą się pod ciężarem słodkich ciastek. Musiał torować sobie drogę między ludźmi czekającymi w długich kolejkach na autobusy. Poczuł się jeszcze gorzej, wdychając zapach spalin dziesiątek autobusów, które zapełniały się i odjeżdżały. Wreszcie dotarł do wielkiej ulicy El Nil, która ciągnęła się w dół rzeki. Tam znalazł niszę, w której stały dwie ławki z widokiem na Nil.
Co ma teraz robić?
Musi wymyślić jakiś rozsądny plan działania. Przede wszystkim wyśle kilka telegramów do Oslo, do Toba i innych przyjaciół, do najbliższej rodziny, która co prawda nie była mu zbyt bliska, ale na pewno została powiadomiona przez ambasadę. Ależ zrobi się zamieszanie, gdy się okaże, w jak niewiarygodną aferę udało mu się wmieszać!
Musi poza tym w jakiś sposób dowiedzieć się, kto został zamordowany i gdzie jest teraz ta osoba, by dowieść, że ofiara to zdecydowanie nie jest Fredric Drum. Mógłby wtedy iść na policję i udowodnić, że nadal żyje, oraz poprosić, by ustalono faktyczną tożsamość zamordowanego.
Ta osoba miała przy sobie jego dokumenty. Jego buty, spodnie i koszulę. Poczuł, jak ciarki przechodzą mu po plecach. A więc ktoś uknuł przeciwko niemu intrygę, jakiś diabelski i niewiarygodnie złośliwy spisek.
Nie wiedział, co dalej robić; pocił się i pił wodę z butelki. Dzień zapowiadał się gorący.
Poprzez hałas silników samochodów przebijała się dochodząca z pobliskich meczetów pełna skargi modlitwa imamów. Musiał co chwila odganiać chłopców, którzy chcieli wyczyścić mu buty, sprzedać skarabeusza lub też po prostu stali z wyciągniętymi rękami w oczekiwaniu na pieniądze.
Głos. Głos starego Egipcjanina. Nie potrafił go nigdzie umiejscowić. We śnie i bezpośrednio po przebudzeniu był przekonany, że już wcześniej go słyszał. Teraz nie był już taki pewien. W każdym razie nigdy przedtem nie widział jego twarzy, więc skąd miałby znać głos? To idiotyczne, a on sam jest imbecylem, który gryzie własny język i jednocześnie robi w spodnie. Tak się przynajmniej czuł.
Nie mógł już dłużej tutaj się zastanawiać, było za głośno i co chwila ktoś krzyczał do niego: „Where do you come from? Do you speak English?". Przez chwilę pomyślał, że dobrze byłoby być Finem posługującym się tylko swoim ojczystym językiem. Świat byłby wtedy o wiele mniej skomplikowany.
Postanowił znaleźć jakieś spokojniejsze miejsce, gdzie mógłby zastanowić się, co zrobić, by chociaż odrobinę ułatwić sobie życie.
Znów przeszedł mostem na wschodnią stronę rzeki, po czym zatrzymał się przed sklepem, w którym sprzedawano peruki, tupeciki i inne przedmioty umożliwiające teatralną charakteryzację. Uderzyła go jasna jak słońce myśl: musi się przebrać! Będzie mógł poruszać się bez problemów i zadawać pytania, pozostając jednocześnie anonimowym. Wszedł do środka.
Pół godziny później Fredric Drum miał brązowe włosy sięgające do ramion, sztuczne wąsy oraz okulary przeciwsłoneczne. W innym sklepie zaopatrzył się w nowe spodnie, elegancką marynarkę oraz modny kapelusz. Wyglądał teraz jak ekscentryczny artysta. Po raz pierwszy od długiego czasu na jego twarzy zagościł uśmiech. Nawet Tob nie rozpoznałby go w tym kostiumie. Mógł teraz spokojnie wejść w paszczę lwa.
Przed hotelem Ramzes panował spokój. Nie było żadnych samochodów policyjnych ani pracowników ambasady.
Gdy tylko wszedł do recepcji, zorientował się, że szuka wzrokiem ubranej na żółto kobiety. Kleopatry. Z zadowoleniem stwierdził, że siedzi przy stole i razem ze swoimi gośćmi je śniadanie. Potrząsnął głową zirytowany. Dlaczego to właśnie nią teraz najbardziej się przejmuje? Nawet jej nie zna, a poza tym w tej chwili nie ma czasu na romansowanie.
Wszedł zatem prosto do salonu, w którym była klimatyzacja, głębokie wygodne fotele oraz chłodne napoje do kupienia. Mógł tu siedzieć i w spokoju planować dalsze posunięcia.
Zamówił karkadeh z lodem. Cały dzbanek.
Będąc przebranym, mógł zadawać pytania. Mógł podać się za przyjaciela Fredrica Drum. A może krewnego? Kuzyna, który także nosi imię Fredric? Wydawało się to możliwe do zrobienia. Przede wszystkim jednak musi nadać telegramy.
A także namierzyć zwłoki. Potem zrzuci przebranie, skontaktuje się z policją i powiadomi wszystkich o fatalnej pomyłce.
Nie. Nie może tak postąpić. Nie od razu. Przede wszystkim musi się dowiedzieć, jakim cudem obca osoba miała przy sobie jego dokumenty, dlaczego ktoś uważał, że może po prostu udawać Fredrica Drum. Znajdował na to jedno logiczne wyjaśnienie: podczas gdy leżał w szpitalu, jego paszport przechodził przez wiele rąk. Ktoś mógł sfałszować dokument, stworzyć jego duplikat. Sprzedawanie paszportów na czarnym rynku mogło być intratnym interesem. To by wiele wyjaśniało. Morderstwami w piramidzie Cheopsa i motywami zabójcy może zająć się policja; świat jest w końcu pełen psychopatów, a w pobliżu takiej budowli mogą się dziać różne dziwne rzeczy, o czym świadczy historia.
Doktor Erwing. W reportażu w „Cairo Chronicle" podano, że lekarz pracujący w angielskim szpitalu zidentyfikował zamordowaną osobę jako swojego byłego pacjenta Fredrica Drum. Rozpoznał go po bliźnie na szyi i śladzie po złamaniu żebra.
Każdy może się mylić.
W salonie było chłodno i przyjemnie, ale Fredric czuł, że koszula przykleja mu się do ciała. Doktor Erwing sprawiał wrażenie człowieka rzetelnego i godnego zaufania.
Opróżnił dzbanek ze słodzoną zimną herbatą z hibiskusa, po czym opuścił hotel.
Znalazł najbliższą stację telegraficzną i wysłał najważniejsze wiadomości. Krótkie informacje o tym, że zaszło paskudne nieporozumienie i że on, Fredric, czuje się wspaniale i wkrótce może być oczekiwany w domu.
Nagle przyszedł mu do głowy pewien pomysł. Otworzył książkę telefoniczną i zadzwonił do angielskiego szpitala, prosząc o rozmowę z doktorem Erwingiem. Po kilku sekundach usłyszał jego głos.
Przedstawił się jako krewny mister Fredrica Drum, który akurat przypadkiem przebywa w Kairze. Przeczytał o tragedii i pragnie się dowiedzieć, gdzie znajduje się ciało zmarłego, chciałby bowiem załatwić kwestie związane z transportem zwłok do domu. Mógłby oczywiście zadzwonić na policję, ale zobaczył w gazecie nazwisko doktora Erwinga i pomyślał, że to najpierw z nim spróbuje się skontaktować.
Doktor Erwing wyraził swoje najgłębsze współczucie i potwierdził, że zmarły znajduje się w kostnicy kliniki uniwersyteckiej. Fredric zanotował adres i podziękował za pomoc.
Odetchnął, próbując opanować walące serce. Usta miał wyschnięte.
Złapał taksówkę i pokazał kierowcy adres kliniki uniwersyteckiej. Po półgodzinnym przebijaniu się przez morze samochodów został wysadzony przed monumentalną bramą. Czterej uzbrojeni strażnicy stali bez ruchu pod czterema kolumnami, przyglądając się uważnie wszystkim wchodzącym do środka. W większości byli to młodzi studenci niosący pod pachami książki.
Zbliżył się do bramy, ale drogę zastąpili mu natychmiast dwaj strażnicy.
* Excuse me, sir, but you are a foreigner? What do you want here? * Jeden z nich mówił po angielsku niemal bez akcentu.
Fredric wyjaśnił pokrótce cel swojej wizyty, starając się jednocześnie sprawiać wrażenie zrozpaczonego. Strażnik wyjaśnił, że musi w takim razie okrążyć cały teren kliniki i dojść do małej przybudówki koło meczetu, widocznego ponad dachami domów. Jeśli znajdująca się tam zielona brama będzie zamknięta, musi głośno zapukać, a natychmiast zjawi się strażnik.
Udał się w tamtym kierunku.
Szedł coraz wolniej, wreszcie zatrzymał się. Do głowy przychodziło mu tysiąc wymówek, by tam nie iść, by zawrócić z drogi i o wszystkim zapomnieć. Czy powinien zmuszać się, by wejść do kostnicy? Nie mógłby po prostu wrócić do Norwegii i nie mieć już nic więcej do czynienia z tym szaleństwem?
Nigdy nie zdołałby zapomnieć.
Nigdy nie zaznałby spokoju.
Znów ruszył z miejsca. Powoli, z wahaniem. Głowa pod peruką swędziała go, kropelki potu zebrały się na sztucznych wąsach. Gdyby w tym momencie minął go Egipcjanin z tacą słodkich ciastek na głowie, momentalnie by zwymiotował.
Stanął przed zieloną bramą. Była zamknięta. Zawieszona obok mała tabliczka głosiła: MORTUARY. Kostnica.
Zapukał przesadnie głośno. Minęło kilka sekund, po czym usłyszał kroki i zobaczył Egipcjanina w szarej galabiji i białym czepku na głowie, który otworzył mu drzwi. Miał gładką, spokojną twarz, z której nie dało się wyczytać jego wieku. Ukłonił się Fredricowi z szacunkiem i bez słowa wpuścił go do środka.
Pokój, do którego wszedł, był jasny i przytulny. Miał bielone ściany * na jednej z nich wisiało zdjęcie prezydenta Mubaraka * i stały tam biurko z telefonem oraz przeróżnymi dokumentami, zielone rośliny w wielkich donicach oraz sofa.
Fredric zdjął kapelusz i położył go na stole.
* W czym pomogę, mister? * Angielski mężczyzny nie był najlepszy.
Fredric odchrząknął i spróbował w wiarygodny sposób przedstawić swoją sprawę. Chciałby zobaczyć swego krewnego, potem zaś pomóc w dopełnieniu wszystkich niezbędnych formalności.
Musiał pokazać paszport. Egipcjanin przez chwilę mamrotał coś pod nosem, potem znalazł parę dokumentów i wreszcie skinął kilka razy głową. Fredric dostał formularz, który musiał wypełnić, składający się z wielu pytań.
*  Przepraszam* powiedział * ale czy mógłbym najpierw zobaczyć mojego kuzyna? Rozumie pan...
Egipcjanin przerwał mu ruchem dłoni.
*  W porządku. Rozumiem pański niepokój. Nie może pan spocząć, zanim pan nie zobaczy. Chce pan być sam? Większość sobie tego życzy.
Fredric skinął głową z zapałem. Chciał być sam.
Strażnik podszedł do stalowych drzwi w drugim końcu pokoju i dał Fredricowi do zrozumienia, że ma za nim podążać. Otworzył wrota.
*  Wielu leży tam na dole. Przysyłają do nas każdego dnia więcej niż setkę. Dla mnie to tylko numery, nic nie widzę. Pan też niczego nie będzie widział. Wszyscy, którzy tam leżą, śnią dobry sen, wszyscy są w rękach Allacha. Proszę zejść w dół trzema poziomami schodów, to druga sala na prawo, numer D 56. Zapamięta pan czy mam zapisać?
Fredric energicznie potrząsnął głową.
Drzwi zamknęły się za nim, on zaś ruszył schodami w dół.
Na dole panował chłód, powietrze było jednak ciężkie i duszne. Zajrzał do pierwszej mijanej sali. Zobaczył tam rząd kamiennych stołów, dużych, solidnych stołów na betonowych podporach. Światło było rozproszone. Wszystkie stoły przykryto ciemnozielonymi płachtami. Zamrugał oczami: rąbek każdej z płacht był zawinięty i wystawała spod niej jedna stopa. Patrzył na sine, białe, czerwone i czarne stopy. Do każdej z nich przyczepiona była kartka z numerem.
Możesz zawrócić, Fredricu, nie jest jeszcze za późno, by zawrócić!
Próbował nie oddychać. Powietrze było wilgotne i nieprzyjemne, pachniało mieszanką eteru, krwi i zgnilizny.
Usłyszał głosy dobiegające z jednej z sal i zobaczył, jak jacyś ludzie z maseczkami na twarzach i w białych kitlach wytaczają z drzwi wózek.
Pokonał kolejny poziom schodów. Po obu stronach były sale wypełnione zwłokami. Dobry Boże, ile ich tutaj jest? Czyżby w Kairze ludzie padali jak muchy?
Mieszkało tu od czternastu do szesnastu milionów. Większość mieszkańców miasta to ludzie ubodzy, wielu z nich bez jakiejkolwiek rodziny. Oczywiście, że leży tu wiele ciał. W samych wypadkach drogowych musi codziennie ginąć mnóstwo ludzi.
Pokonał trzeci poziom schodów i dotarł na sam dół, do dziewiątego kręgu piekielnego. Druga sala na prawo. Nad wejściem widniała litera D. Zrobił głęboki wdech i wszedł do środka.
Tu również było wiele rzędów kamiennych stołów. Musiał zerkać na stopy, by odnaleźć właściwy numer. Małe stopy, duże stopy. Okaleczone, zniszczone, udręczone stopy. Stopy z widocznymi naczyniami krwionośnymi. Połamane stopy. Kikuty nóg.
Fredric pochylił się i chwycił za brzuch. Zdawało mu się, że jeden z kształtów pod płachtą poruszył się. Zacisnął usta i znów ruszył wzdłuż rzędów stołów.
42. 44. 48. Nieuchronnie zbliżał się do celu.
Zawróć, Fredricu, zawróć!
Na dole było zupełnie cicho, jeśli nie liczyć miarowego szumu klimatyzacji. Zimno sprawiło, że jego przesiąknięta potem koszula zdawała się go trzymać w lodowatym uścisku.
52. 54.
Zatrzymał się. To tam. Zmusił się, by spojrzeć w tamtą stronę.
Spod zielonej płachty wystawała sina stopa. Z sufitu kapało i kilka kropli spadło na jego czoło; miał wrażenie, że przyniosło mu to ulgę.
Spokojnie, Fredricu, tylko spokojnie. Zebrał się gwałtownie w sobie i postanowił spojrzeć na to jedynie jak zwykły obserwator. Zerknie tylko szybko na nieszczęśnika, który nie ma nic wspólnego z jego życiem. Wkrótce to wszystko się skończy, za chwilę wyjdzie na światło i ciepło, będzie mógł spokojnie odetchnąć i odpocząć.
Zbliżył się do stołu i przyjrzał się palcom i paznokciom. Były ładne, kształtne, akurat takie jak jego własne...Równie dobrze mogłaby to być jego stopa, wyglądała identycznie.
Poczuł, jak mocno wali mu serce.
Prawa stopa była zakryta. Wiedział, że paznokieć na małym palcu jego prawej stopy jeszcze nie odrósł, praktycznie w ogóle go nie było.
Chwycił mocno za zieloną płachtę i ostrożnie ją podniósł, by móc zobaczyć drugą stopę. Opuścił ją jednak szybko i cofnął się gwałtownie.
Zobaczył swój własny mały palec.
Nie! Wezbrał w nim pełen protestu okrzyk. Ktoś go zwodzi, został zahipnotyzowany i skłoniony, by uwierzył. To wszystko jest złudzeniem, kłamstwem, oszustwem!
Mocnym pociągnięciem zdarł całą płachtę z leżącego pod nią ciała. Zachwiał się i tracąc równowagę, oparł się łokciem o sąsiedni stół. Poczuł, jak jego ramię zatapia się w jakąś miękką substancję, i wydało mu się, że usłyszał syk dobiegający ze zwłok, na które wpadł.
Zerwał z siebie perukę * była naelektryzowana, raziła go prądem. Błękitne iskierki tańczyły przed jego oczami.
Twarz była straszna: bezkształtna masa galarety, z pustymi oczodołami. Nie było warg, ale za to były zęby i kości. Pochylił się i zwymiotował. Poczuł w ustach smak żółci i śluzu, łzy pociekły mu po twarzy, zajęczał głośno.
Stał tak przez chwilę, która wydawała mu się wiecznością, zmuszając się, by nie patrzeć na ciało, które odkrył. Wpatrywał się sztywno w zimną cementową podłogę.
„Sin cara, sin cara! Asesinato!", usłyszał po raz kolejny krzyk Hiszpanki rozdzierający ciężkie, duszne powietrze Wielkiej Galerii.
Wreszcie powoli wyprostował się i nie patrząc na twarz zmarłego, okrył zieloną płachtą jego pierś, głowę i szyję.
Jego dłonie drżały, a ciało wzdrygało się, gdy ostatkiem woli zmusił się, by jeszcze raz spojrzeć na sine ciało w poszukiwaniu znaków rozpoznawczych. Blizna nad prawym kolanem była pamiątką z dzieciństwa, kiedy został ugryziony przez psa. Po wewnętrznej stronie uda była mała brodawka, a w pobliżu pępka trzy niewielkie znamiona. No i blizna po operacji wycięcia wyrostka robaczkowego. Dwanaście lub trzynaście włosków na klatce piersiowej. Znamię koło lewego sutka.
Wszystko na swoim miejscu.
Tępo zarejestrował, że pojawiła się nowa rana, ciągnąca się od
mostka aż do pępka. To policyjni patolodzy pobrali potrzebne im próbki.
Co zaskakujące, jego dłonie już nie drżały, gdy na powrót przykrywał resztę ciała. Niemal pedantycznie ułożył płachtę tak, by wystawała spod niej odpowiednia część lewej stopy, by wszystko było tak, jak w momencie jego przybycia. Poprawił płachtę wiele razy, dokładnie owinął nią zimną łydkę. Jego dłonie były takie ciepłe! Żywe! Kręcił się wokół nagiej stopy, głaskał ją, obejmował palce, niemalże nie mógł jej puścić. Musiał potrzymać tę piękną stopę jeszcze przez chwilę, żeby poczuła jego ciepło! Jego biedna, biedna stopa, taka sztywna i zimna * czy nie mogłaby znowu stać się miękka i ciepła? Miał wrażenie, że całe pomieszczenie i wszystkie stoły naokoło niego spowija mgła, widział wszystko przez lustro wody. Jego oczy wypełnione były łzami i napływało ich coraz więcej. Próbował je przełknąć, one jednak spływały mu po policzkach. Coraz mocniej ściskał stopę, aż wreszcie oderwał się od niej i ruszył biegiem z powrotem między rzędami stołów, oślepiony, wydając z siebie jakieś nieartykułowane dźwięki.
Błądził między stołami, między kształtami okrytymi zielonymi płachtami i obrzydliwymi obcymi stopami, wreszcie wyleciał z sali. Na korytarzu wpadł na ścianę, upuścił perukę, zagłębił paznokcie w twardy beton, załkał i upadł na podłogę.
Zrobiło się wokół niego szaro, napłynęła woda. Tonął coraz głębiej i głębiej, było chłodno i przyjemnie. Tu będzie leżał, tutaj zostanie na zawsze. Było mu zimno. Zesztywniał i nie mógł się już poruszać. Było dobrze.
Zorientował się, że ktoś go chwycił, podniósł i oparł o ścianę. Zamrugał i spróbował skoncentrować myśli. Obejmował go jakiś mężczyzna w białym fartuchu i gumowych rękawiczkach na dłoniach. W wolnej ręce trzymał perukę Fredrica.
* Najgorsze już za panem. Wiem, że to musiało być trudne. Wszystko jest jednak w najlepszym porządku, mister Drum. Niech pan pozwoli, by bogini ospałości zwolniła swój uścisk, a wszystko będzie dobrze. Niestety nie mogę panu już w niczym pomóc. Może mi pan jednak ufać. Wszystko jest w najlepszym porządku.
Mężczyzna w białym fartuchu i gumowych rękawiczkach włożył perukę na głowę Fredrica, po czym zniknął w drzwiach jednej z sal. Fredric otworzył usta, aby coś za nim krzyknąć, nie mógł jednak wydusić z siebie ani słowa.
Głos. Natychmiast go rozpoznał. Należał do starego Egipcjanina, tego samego mężczyzny, który zatrzymał go przed wejściem do hotelu i dał mu gazetę!
Zorientował się, że szczęka z zimna zębami. Powoli odzyskiwał władzę nad swoimi myślami, zaczynał czuć się nieco lepiej. Słowa, które właśnie usłyszał, podziałały na niego uspokajająco, głos był tak zdecydowany, tak łagodny i ojcowski.
Wszystko jest w jak najlepszym porządku.
Aha.
To już słyszał. Gdyby tylko ten tajemniczy człowiek zadał sobie więcej trudu i powiedział coś jeszcze, cokolwiek, co mogłoby w jakiś rozsądny sposób wytłumaczyć mu, dlaczego znajduje się teraz w podziemnej kostnicy, załamany i zszokowany po tym, jak zobaczył samego siebie w charakterze zwłok. Stary powiedział jednak tylko, że nie może mu w niczym pomóc, po czym poszedł sobie. Zniknął.
Kim był ten człowiek?
Zmarzł już tak bardzo, że pozostawanie dłużej w tym miejscu groziło zapaleniem płuc. Bogini ospałości. Czy to właśnie bogini ospałości go schwytała? Fredrica Drum?
Zaczął popadać w obłęd.
Poprawił perukę, wyprostował się i krzyknął tak, że jego słowa zadźwięczały w całej sali:
* Jestem jedynym z was, który żyje. Mogę obiecać każdemu z was, że strząsne całą ospałość i z siebie, i z tego przeklętego miasta. Strząsnę ospałość z całego Egiptu, nawet jeśli muzea, statuy, świątynie i piramidy miałyby obrócić się w gruzy. Nie umarłyście nadaremno, żadna z was, moje biedne stopy. Pamiętajcie!
Dźwięk tych słów wypowiedzianych z wielką mocą brzmiał jeszcze we wszystkich salach, kiedy zdecydowanym i szybkim krokiem wspinał się na schody, opuszczając kostnicę.
 
Złoty guzik zmienia właściciela,
nasz bohater analizuje strach zająca przed lisem
i z wielką radością niszczy kamień
milowy w egipskiej mitologii
Kapelusz wciąż leżał na stole. Usiadł i poczuł, jak na powrót wypełnia go ciepło. Bzycząca zielona osa nilowa zatrzymała się na chwilę przed twarzą Fredrica. Jego głowa niemalże parowała, ale zacisnął zęby i rozciągnął usta w czymś, co mogło przypominać uśmiech.
*  Widziałeś. * Po drugiej stronie biurka wyrosła gładka twarz urzędnika.
*  Widziałem. * Podniósł ręce, by przekonać się, czy drżą. Były spokojne.
Otrzymał zielony formularz i długopis. Rubryki. Setki pytań.
*  Shai?
Fredric skinął z wdzięcznością głową i wkrótce postawiono przed nim na stole szklankę parującej herbaty.
Napisał to, co musiał. Podpisał pozwolenie na kremację zwłok. Żadnego specjalnego hałasu wokół ceremonii, wszystko ma przebiegać w ciszy. Cała ta absurdalna sprawa była w gruncie rzeczy całkiem prosta. Ciało zostanie skremowane, Fredric otrzyma urnę z prochami i dokumenty zmarłego * wszystko zostanie dostarczone do jego pokoju hotelowego * a opłatę za usługę załatwi za pośrednictwem banku.
*  Takie samo imię jak krewnego? * Urzędnik uśmiechnął się ostrożnie.
*  Takie samo.
Takie same palce, takie same blizny, taka sama skóra. Nie chciał dokładniej analizować tego szaleństwa. Złapał kapelusz, wstał z miejsca i położył wypełniony formularz przed Egipcjaninem. Chciał się stąd wydostać i znaleźć Głos, starego Egipcjanina. Był w białym ludu i gumowych rękawiczkach, a więc z pewnością pracował tu w klinice uniwersyteckiej. Może przyjmował przysyłane do szpitala zwłoki?
Wytrzęsie z niego całą prawdę.
Wyjaśni Egipcjaninowi, że jeśli sam nie ma ochoty na kartkę z numerem przyczepioną do stopy, musi wszystko dokładnie opowiedzieć, nie uciekając się do skomplikowanych metafor.
Gdy Fredric wychodził, urzędnik wstał z miejsca i ukłonił się.
Światło słoneczne na zewnątrz oślepiło go. Przystanął, przez chwilę studiując bladobłękitną mgiełkę spowijającą niebo i lecące na północ w kluczu stado czapli. Odnaleźć Głos. Pewnie musi obejść cały teren i wrócić do drugiego wejścia.
Zdążył jednak zrobić zaledwie kilka kroków, gdy usłyszał za sobą zdecydowany głos.
* Mójfadldk, mister Drum!
Odwrócił się i zobaczył dwóch mężczyzn w brązowych mundurach khaki, którzy zbliżali się do niego z dwóch stron szybkim krokiem. Stali wcześniej w cieniu, koło wejścia do kostnicy. Obaj skierowali na niego błyszczące niebieskie lufy, które częściowo ukrywali pod koszulami.
Wojskowi z bronią.
W ciągu sekundy Fredric przemyślał wszelkie możliwe opcje stawienia im oporu.
*  Nie! * krzyknął po norwesku i położył się na ulicy, twarzą do dołu, z rękami po obu stronach ciała.
W jego polu widzenia pojawiły się dwie pary brązowych wojskowych butów. Zatrzymały się pół metra od jego głowy.
*  Mister Drum, pójdzie pan z nami. Nie chcemy zrobić panu krzywdy, musi nam pan wierzyć. * Głos był zachrypnięty, nie brzmiał zachęcająco.
Fredric odetchnął głęboko. Leżąc na brzuchu, rzucił się do przodu, chwycił dłońmi obie pary butów i z całej siły pociągnął. Nie spodziewając się takiego manewru, ubrani w mundury khaki mężczyźni stracili równowagę i upadli do tyłu.
Fredric błyskawicznie zerwał się na równe nogi i pobiegł za róg budynku kostnicy. Rozejrzał się, by wybrać najdogodniejszą drogę
ucieczki. Dotarł do furtki, która na szczęście była otwarta, i wpadł do małego parku. Ulica! Gdzie jest wyjście na ulicę, musi szybko znaleźć się między ludźmi, zanim tamci zaczną go gonić.
Ale oni już podążali za nim. Czyżby strzelali? Czy to możliwe, że słyszał strzały? Nie, to nie strzały, to huk w jego własnej czaszce. Gdzie mógłby znaleźć schronienie? Wskoczył między jakieś krzaki, kalecząc się cierniami i ostrymi gałązkami. Wyjście! Gdzie jest wyjście?
Nie było żadnego wyjścia. Park otaczały ze wszystkich stron budynki, wysokie mury bez okien. Czy nikt go nie widział, nikt nie mógł mu pomóc?
*  Proszę się zatrzymać, mister! Nie chcemy strzelać! * jeden z wojskowych pojawił się zaledwie dwadzieścia metrów od niego i zamachał nad głową pistoletem.
Fredricowi trudno było złapać oddech. Odgłosy w jego czaszce były coraz głośniejsze; był szalony, to, co słyszał i czego doświadczał, zdecydowanie nie należało do normalnego życia. Mógłby teraz po prostu otworzyć oczy i być może obudzić się pod sympatycznym parasolem w Aleksandrii.
Wpatrywał się w powoli zbliżającego się do niego żołnierza. Kątem oka dostrzegł, że drugi skrada się z boku. Obaj celowali do niego z pistoletów. Tuż nad jego głową, w koronie drzewa, harcowało stadko wróbli.
Rozejrzał się. Ze zdziwieniem zauważył leżące w zielonej sztywnej trawie na wpół zgniłe daktyle. Musiały spaść z palm. Daktyle były ważne * fakt, że widział je w pobliżu swoich butów, wydawał mu się o wiele bardziej istotny niż fakt, że żołnierze, którzy w rzeczywistości wcale nie istnieli, celowali do niego z pistoletów. Pochylił się i podniósł daktyla, który wyglądał jeszcze całkiem dobrze. Powąchał go. Potarł o nogawkę spodni i przyjrzał mu się uważnie. Potem ostrożnie odgryzł kawałek. Był słodki i smaczny.
*  OK, mister Drum. Może teraz zechce pan z nami pójść. Nie uda się panu uciec.
Fredric zaśmiał się i wypluł pestkę daktyla, która zakreśliła szeroki łuk i upadła na trawę. Twarz mówiącego do niego żołnierza była brązowa i szorstka, górna warga odsłaniała żółte końskie zęby.
Na jego mundurze khaki były epolety z trzema belkami. Drugi żołnierz miał brodę i ciemne, głęboko osadzone oczy, które nie mogłyby chyba sprawiać wrażenia rozmarzonych, nawet gdyby ich właściciel słuchał bajki o Królewnie Śnieżce i siedmiu krasnoludkach. Miał tylko jedną belkę na mundurze. Obaj natomiast mieli duże złote guziki na piersi.
Fredric wyciągnął dłoń w kierunku mężczyzny z brodą, i zanim żołnierz zdążył zrobić unik, błyskawicznie oderwał jeden guzik i wsunął go do kieszeni.
Podeszli do niego bardzo blisko, przyciskając do jego ciała lufy pistoletów, i brutalnie popchnęli go do przodu. Przez chwilę zastanawiał się, czy powinien ponownie położyć się na ziemi, ale jakiś cichy głos w jego skołatanej głowie podpowiadał mu, że już czas się poddać, w przeciwnym razie jego ciało może przeszyć ołowiana kula.
Jego ciało? Jego ciało leży sztywne i zimne w sali głęboko pod tą zieloną trawą.
Wyszli przez furtkę niczym dziwny trzygłowy stwór; Fredric szedł w środku. Okrążyli kostnicę i ruszyli w kierunku głównego wejścia. Potem odbili nagle w prawo i podeszli do zaparkowanego w wąskim zaułku jeepa. Był pomalowany na biało i niebiesko i udekorowany wojskowymi symbolami.
Na chwilę otrząsnął się z szoku: czyżby właśnie w tej chwili był uprowadzany przez armię? Czy biorą jego, Fredrica Drum, jako zakładnika? Trup w charakterze zakładnika? Na co mogłoby im się to przydać?
Bzdury. To wszystko tylko wesołe miasteczko. Karuzela wiruje.
Mętlik w głowie.
Został wepchnięty na tylne siedzenie samochodu, oddzielone od przednich foteli kratą. Wszystko potoczyło się teraz bardzo szybko. Zanim zdążył jakoś się obronić, założono mu na wykręcone do tyłu dłonie kajdanki, na głowę zaś naciągnięto skórzany kaptur, który śmierdział kocim moczem i zgniłą kapustą. Jego rzemienie zasznurowano mocno wokół szyi więźnia. Jedynie kilka otworów w dolnej części kaptura chroniło go przed uduszeniem.
Ciemność. Został oślepiony.
Ręce miał skute.
Siedział na podłodze i czuł, jak samochód rusza. Kiedy pojazd skręcił, przewrócił się na bok. Leżał tak, słuchając hałasu dobiegającego z zewnątrz oraz coraz słabszego tykania we wnętrzu własnej głowy.
Karuzela wiruje, ruletka się kręci.
* Stawiam dziesięć koron na zielone! * krzyknął i usłyszał swój własny głos wewnątrz skórzanego kaptura. Stojący przed nim ochroniarze z wesołego miasteczka nie odpowiedzieli.
Zamknął oczy. Zrobiło się szaro. Zacisnął powieki. Hałas wewnątrz głowy ucichł i zrobiło się niebiesko. Przyjemnie błękitnie.
Twarz nie mogła należeć do niego. Nie, to nie mogła być jego twarz. Zbliżyła się do niego, unosząc się nad lustrem wody. Czy to morze? Tak, znał tę wodę, był w domu, tam, gdzie się urodził i wychował * góry, równiny, las. Twarz unosiła się tuż nad powierzchnią, nie widział jej wyraźnie, ale włosy były jasne i kręciły się nad karkiem. Zobacz, teraz się odwraca, zbliża, uśmiecha. To uśmiecha się mały Fredric, mały Fre*dric ma osiem lat i dołki w policzkach, to mały łobuziak w krótkich spodenkach, z podrapanymi kolanami. Łowił ryby w zakazanym jeziorze; trzyma przed sobą cztery tłuste pstrągi zawieszone na brzozo*ivej gałęzi, zobacz! Mama i tata się ucieszą. Nie, teraz znów się odwraca, odchodzi, odpływa nad lustrem wody; morze jest takie wielkie, takie wielkie, a Fredric jest taki mały, ma tylko osiem lat...
Odwrócił się gwałtownie i uderzył uwięzioną w kapturze głową o podłogę samochodu. Rzeczywistość. Musi na nowo odnaleźć rzeczywistość; jeśli tego nie zrobi, odleci, zagłębi się w szaleństwo, w zniekształcony świat cieni. 
Samochód, w którym się znajdował, jechał szybko, czuł prędkość. Kierowca cały czas trąbił, ale hałas uliczny jakby nieco zelżał? Czyżby wyjeżdżali z Kairu?
Dobry Boże! Porwany przez armię? Na co jest im potrzebny? Dokładnie przeanalizował wszystko, co się stało po tym, jak opuścił kostnicę.
Wykrzyknęli jego nazwisko. Wiedzieli, że nazywa się Drum. Ale który Drum? Ten, który leży w kostnicy, czy jego kuzyn? Wiedzieli, że przyjechał do kostnicy. O czym oni właściwie wiedzą?
Nagle pojawiła się iskierka nadziei. Może jest w tym jakiś sens. Może wszystko się wyjaśni, cały ten szalony żart, który odwodzi go od zmysłów.
Założono mu jednak kajdanki, nie chciano też, by widział, dokąd go wiozą. Nie wygląda to najlepiej. Nie będzie chyba zbyt szczęśliwy, gdy odkryje motywy ludzi, którzy zorganizowali ten spisek.
Skórzany kaptur przyprawiał go o mdłości, a kołysanie samochodu stawało się nie do wytrzymania.
*  Stop! * krzyknął. * Arabiyiti itattalit! Fih hddsa! * Użył niewielu znanych egipskich słów, by skierować na siebie uwagę porywaczy; jeśli zaraz się nie zatrzymają, grozi mu załamanie nerwowe.
Usłyszał przez kaptur zachrypnięty głos żołnierza z brodą.
*  Take it easy, mister. Już prawie jesteśmy. Nie zrobimy panu nic złego. Wykonujemy tylko naszą pracę.
Samochód podskakiwał teraz gwałtownie; czyżby zagłębiali się w pustynię? Jechali do oazy? Pewnie tak, a potem wsiądą na wielbłądy i pojadą do Libii, gdzie Muammar Kadafi powita ich gorącymi pączkami i rakfiskiem. * Rakfisk * tradycyjna norweska potrawa z lekko nadpsutej ryby * przyp. tłum.
Wydarzenia nie mogą potoczyć się inaczej.
Samochód zatrzymał się nagle i Fredrica rzuciło do przodu. Uderzył głową w coś twardego. Usłyszał szczekanie psa i głos, który coś krzyczał. Tylne drzwi otwarto i wywleczono go za nogi na zewnątrz.
Poczuł, jak wzbiera w nim coś w rodzaju wściekłości, podwinął kolana i trafił na coś miękkiego, co się do niego przyczepiło. Dostał potężny cios w bok i oślepiony padł do przodu; czuł, że dotyka piasku, uderzyła go fala gorąca.
Ze wszystkich stron słyszał krzyki i szczekanie. Ktoś się śmiał.
*  Przeklęci świniożercy! Obyście po wsze czasy czołgali się w wężowym ogródku Allacha. Widzę was, jesteście tylko stadem larw, które nie zmieniły się jeszcze w poczwarki!
Sypał wszystkimi znanymi przekleństwami i szpetnymi słowami, o których wiedział, że w świecie islamskim cieszą się określonym statusem.
Wokół niego zapanowała cisza. Nawet pies przestał szczekać. Nasłuchiwał. Było bardzo cicho. Nie słyszał szumu silników samochodów. A zatem byli daleko za miastem. Gdyby tylko mógł zdjąć z głowy to śmierdzące obrzydlistwo!
Nagle usłyszał wypowiedziany nieznanym głosem rozkaz; brzmiało to jak coś w rodzaju „uspokójcie tego wielbłąda". Wielbłąda. Wiedział, że słowo „wielbłąd" używane w odniesieniu do ludzi nie oznacza bynajmniej braku szacunku, wręcz przeciwnie. Jeśli to jego określono w ten sposób, a wszystko na to wskazywało, porywacze odnoszą się do niego przynajmniej z pewnym poważaniem.
Ktoś podszedł, chwycił go za ramię i poprowadził. Gdzie się podział jego piękny kapelusz? Gorąco atakowało go ze wszystkich stron; gdyby tylko mógł znaleźć się w cieniu, sytuacja byłaby znacznie lepsza.
Potknął się o próg i poczuł zgniły, wilgotny zapach. Pokój? Korytarz? Pchnięto go brutalnie do przodu i potknął się o kolejny próg. Z trudem zachował równowagę i oparł się o ścianę. Ktoś rozwiązał zaciśnięte na jego szyi rzemienie i wreszcie zdjęto mu kaptur. Został rozkuty.
Zamrugał i z trudem udało mu się dostrzec, jak jeden ze szczurów w mundurze khaki z dwoma belkami na ramionach znika w drzwiach. Rozległ się huk zatrzaskiwanych wrót, opadła zasuwa.
Znajdował się w brudnym małym pomieszczeniu z murowanymi ścianami. Przez malutkie okienko wybite w murze na wysokości półtora metra wpadał do środka wąski promień światła. Żadnych mebli. Zamiast podłogi była udeptana glina, śmierdziało starym moczem i pleśnią. Ale za to było cudownie chłodno.
Cela.
To mogła być tylko więzienna cela. Drzwi wyglądały na solidne, miały metalowe okucia i kanciaste zawiasy. Nawet człowiek o sile potrójnego Rambo nie zdołałby wydostać się tą drogą. Okienko na ścianie było zaś tak wąskie, że nawet najbardziej wychudzony święty słupnik nie mógłby się przez nie przecisnąć.
Okrążył pokój i korzystając z doświadczenia, jakie zdobył, czytając powieści detektywistyczne, przeciągnął palcem po ścianach.
Niedługo przyjdzie Kadafi z rakfiskiem i świeżym chlebem.
Ukucnął pod okienkiem i rozmasował nadgarstki. Wpatrywał się w drzwi. Zrozumiał, że nie może w tym momencie zbyt wiele zdziałać. Zastanawiał się przez chwilę, czy nie powinien zacząć wykrzykiwać jakichś okropności, ale stwierdził, że nawet jeśli ktoś by go usłyszał, nie przejąłby się zbytnio jego słowami. Gdyby miał chociaż planszę do gry w chińczyka, mógłby rozegrać sam ze sobą partię.
Wesołe miasteczko i tortury. Następnym razem postawi na czerwone.
Usłyszał kroki na korytarzu. Zasuwę podniesiono, drzwi zostały otwarte. Do pomieszczenia wszedł człowiek w pełnym umundurowaniu; mundur galowy obwieszony był medalami, belkami, gwiazdkami, sznurami oraz błyszczącymi półksiężycami.
Oficer stanął naprzeciwko Fredrica i pięknie zasalutował.
*  Przepraszamy, mister Drum, musi pan jednak spędzić u nas kilka dni. * Mówił doskonale po angielsku, niemal z oksfordzkim akcentem. Był szczupły, opalony i nieco przypominał pułkownika Montgomery'ego.
*  Nazywam się pułkownik Tavallan i dowodzę czwartym pułkiem piechoty stacjonującym w Gizie. Gdyby interesował się pan ostatnio egipską polityką, na pewno znałby pan moje nazwisko.
Fredric nie podniósł się z miejsca. Wpatrywał się w wypolerowane na glans buty mężczyzny i zastanawiał się, jakim cudem do ich błyszczącej powierzchni nie przylgnęło ani jedno ziarenko piasku. Pułkownik Tavallan. W ogóle nie interesował się ostatnio egipską polityką. Bardziej fascynująca wydawała mu się nawet ciemna strona księżyca.
*  Przepraszamy także, że nie możemy panu zaoferować innego zakwaterowania, ale musieliśmy zbudować tajną bazę, rzecz jasna tylko tymczasowo, dopóki nasze żądania nie zostaną spełnione. Rząd nie podziela niestety naszej oceny pewnych kwestii, jesteśmy jednak przekonani, że szybko zmieni zdanie. To kwestia dni, może
nawet godzin. * Pułkownik nieco się cofnął, by nawiązać ze swoim rozmówcą kontakt wzrokowy. Bez powodzenia.
*  Kim był ten człowiek w kostnicy? * spytał cicho Fredric, wpatrując się w podłogę.
*  Co proszę, mister?
*  Człowiek w kostnicy, do diabła! * Fredric wyprostował się gwałtownie; przewyższał pułkownika o kilka centymetrów. * Fredric Drum, zwłoki w kostnicy! Kto tam leży? Czy pułkownik Taval*lan mógłby być tak dobry i natychmiast mi odpowiedzieć?! Fredric Drum jest tutaj, a jednocześnie tam, w kostnicy! * Czuł, że zaraz eksploduje, z trudem powstrzymywał się przed złapaniem tej obwieszonej świecidełkami choinki za kołnierz i zdegradowaniem jej do statusu suchego drzewka.
Wojskowy cofnął się o kolejnych kilka kroków i zmarszczył czoło; sprawiał wrażenie szczerze zdumionego.
*  Pański krewny umarł, prawda? Wiemy, że jest pan sławnym Fredrikiem Drum, który...
*  Ach tak! * Fredric zerwał z siebie perukę oraz sztuczne wąsy i cisnął przebranie pod nogi pułkownika, który zdecydował chyba, że lepiej będzie zamknąć uchylone drzwi.
*  Przepraszam? Co to jest? * Zdziwienie malujące się na twarzy oficera było autentyczne.
*   To ja jestem Fredric Drum, nieprawdaż? Kim więc jest człowiek w kostnicy, który ma moje palce u nóg, moje blizny, moją jedyną brodawkę, ale nie ma twarzy? Odpowiadaj, żmijo pustynna!
Pułkownik zacisnął usta i wyprostował się; przez chwilę wydawało się, że chce coś powiedzieć, odwrócił się jednak i zatrzasnął drzwi kilka milimetrów przed nosem Fredrica. Zasuwa opadła na miejsce.
Trząsł się z podniecenia. Zaczął walić pięściami w drzwi i wykrzykiwać najszpetniejsze przekleństwa, jakie przychodziły mu do głowy. W żadnym wypadku nie chciał zaakceptować milczenia i wyraźnego zaskoczenia wojskowego.
Ale nikt nie zareagował na jego walenie w drzwi i krzyki.
Zaczął przechadzać się po celi, aż wreszcie opanował bicie serca i drżenie mięśni. Ponownie usiadł pod okienkiem i ukrył twarz w dłoniach.
Przez długi czas w ogóle nie myślał. Promień światła wpadający przez okienko stawał się coraz węższy, z zewnątrz dochodziła monotonna pieśń cykad. Oprócz tego żadnych dźwięków, żadnych znaków życia.
Po jakimś czasie na korytarzu ponownie rozległy się kroki i zasuwa została podniesiona. Do pomieszczenia wszedł ten sam oficer, tym razem jednak towarzyszyli mu dwaj uzbrojeni strażnicy, którzy stanęli wyczekująco przy drzwiach.
*  Mister Drum? Może porozmawiamy w moim biurze? Powinien pan się dowiedzieć kilku rzeczy, ja także nie rozumiem do końca pańskiego zachowania. Jest pan co prawda jeńcem, ale tak długo, jak długo zechce pan z nami współpracować, nie będziemy panu utrudniać życia. Chcielibyśmy po prostu prosić pana o pomoc w pewnej małej sprawie.
Fredric podniósł się. Wzruszył ramionami, było mu wszystko jedno. Poza tym zaczął odczuwać głód.
Poprowadzono go przez kilka korytarzy do pokoju, który najwyraźniej spełniał funkcję biura. Nie widział po drodze żadnych innych ludzi, był tam tylko on, parodia Montgomery'ego i dwaj strażnicy.
Pułkownik dał żołnierzom do zrozumienia, że mają poczekać na zewnątrz, po czym zamknął za nimi drzwi. Wskazał krzesło. Fredric usiadł i spojrzał przez okno. Było już prawie ciemno, dostrzegł jednak wysokie ogrodzenie zwieńczone drutem kolczastym, a za nim jakąś wodę. Może to kanał? Dalej rozciągała się pustynia. Żółta pustynia. I żadnych piramid na horyzoncie.
*  Jest pan mister Fredric Drum, nieprawdaż? * Pułkownik był uprzejmy, sprawiał jednak wrażenie nie do końca pewnego siebie.
*  Yes, sir, do usług.
Twarz oficera rozciągnęła się w radosnym uśmiechu i zaczął bawić się gwiazdką przyczepioną do marynarki munduru.
*  Pański krewny zginął zaś w tragicznych okolicznościach tu, w Kairze, przed kilkoma dniami?
Fredric przypomniał sobie nagle, dlaczego zając bał się lisa. Pamiętał też, że pewnego dnia zając zaczął się zastanawiać, czy ten strach można przezwyciężyć. Co on ma takiego, czego nie posiada lis? Potrafi biegać w kółko, zostawiając zachodzące na siebie fałszywe tropy. Jeśli popracuje nad tą techniką, będzie mógł zwodzić lisa za każdym razem, gdy ten rozpocznie polowanie. Wreszcie zając nie będzie musiał obawiać się lisa.
Właśnie. Fredric zacisnął powieki. Podejrzewał, że ten pułkownik, a może nawet cały ekstremistyczny ruch, któremu przewodził, nie był zbyt dobrze poinformowany, nawet co do najbardziej podstawowych faktów. Dlaczego jednak go pojmali? Postępuj jak zając, zostawiaj fałszywe tropy, pomyślał.
*  To prawda, mój krewny zmarł i leży teraz w kostnicy. Zginął w wypadku samochodowym. To tragiczne, bardzo bolesne, ale tak czasami bywa, kiedy próbuje się przejść przez ulicę w Kairze w stanie kompletnego upojenia alkoholowego.
Uśmiech na twarzy pułkownika stawał się coraz szerszy.
*  A te histeryczne brednie, które pan wtedy wygadywał? Rozumiem, że był pan w stanie szoku, w końcu nie jest pan codziennie brany do niewoli.
*  Właśnie * odpowiedział. * Właśnie tak było. Perukę, sztuczne wąsy i okulary słoneczne noszę na co dzień, w końcu jestem sławny i potrzebuję wzbudzającego szacunek wizerunku. Pan to z pewnością rozumie.
*  Nie ma problemu. Wiem, co pan ma na myśli. Mamy pański kapelusz. * Pułkownik sprawiał wrażenie, jakby się napawał postępami w przesłuchiwaniu więźnia.
Jest głupi jak but! Fredric zrozumiał, że mężczyzna o niczym nie wie i raczej nie ma nic wspólnego z morderstwami w piramidzie; interesuje się tylko kwestiami, które mają związek z jego zamkniętym kręgiem oficerów. Poczuł jednocześnie rozczarowanie. Nie znajdzie tu odpowiedzi na pytania, które doprowadzały go niemal do obłędu. Rozegra jednak tę partię i zorientuje się, ile będzie w stanie ugrać.
*  Bawi się pan paleniem hoteli i braniem cudzoziemców do niewoli? Jeśli uważa pan, że zyska tym poklask cywilizowanego społeczeństwa, to bardzo się pan myli. * Fredric odgonił krążącą wokół jego nosa muchę.
*  Pozwoli pan, że krótko to wyjaśnię. * Pułkownik położył obie dłonie na blacie stołu i przez chwilę wpatrywał się w jakiś punkt na suficie. * Nasza działalność będzie na dłuższą metę korzystna dla Egiptu. Wiemy o tym, a rząd także dojdzie do takiego wniosku, kiedy się namyśli. Zagrożono nam obniżką pensji wojskowych o trzydzieści procent! To gorsze niż samobójstwo. Bez silnej armii Egipt popadnie w bezbożną anarchię. Nie chcę pana męczyć szczegółami, mister Drum. Wiemy jednak, że statement, oświadczenie zagranicznych autorytetów w dziedzinie historii starożytnej Egiptu, może sprawić, że rząd zmieni stanowisko. Silna armia gwarantuje bezpieczeństwo osób trudniących się badaniem minionych dziejów. To bardzo proste. Rozumie pan?
Fredric rozumiał, dziwił się jednak naiwności tych oficerów i absolutnemu oderwaniu od rzeczywistości. Ich taktyka była prymitywna, a strategia najzwyczajniej banalna.
*  Rozumiem * wymamrotał. W jaki sposób mógłby się stąd jak najszybciej wydostać?
*  Mamy już statement dwóch archeologów. Amerykanów. To jednak mało znaczące osoby, ich słowa mają małą wartość. Pan, panie Drum, z tego, co słyszeliśmy, jest sławny na cały świat. Przywódcy innych wojskowych organizacji namierzyli pana już w szpitalu. Jesteśmy przekonani, że pańskie oświadczenie może wiele znaczyć, może nawet doprowadzić do przełomu. Wkrótce dostanie pan konspekt swojej wypowiedzi. Chcielibyśmy, by przeznaczył pan wieczór, albo nawet noc, na nauczenie się go na pamięć. Jutro przed południem zostanie pan sfilmowany, gdy będzie pan wygłaszał ten apel tak, jakby to były pana własne słowa. Przygotowaliśmy najnowocześniejszy sprzęt video, nagranie zostanie natychmiast wysłane do największych stacji telewizyjnych i pokazane całemu narodowi egipskiemu. To bardzo proste, rozumie pan? Nie spadnie panu włos z głowy.
Fredric musiał bardzo się starać, by nie roześmiać mu się w twarz. Ptasi móżdżek.
*  A jeśli odmówię?
*  Zatrzymamy tu pana dotąd, aż nie zmieni pan zdania. * Pułkownik usuwał teraz brud spod paznokcia na kciuku.
*  Kostnica. Nie byłem obserwowany. Skąd wiedzieliście, że tam byłem? * Fredric musiał znaleźć odpowiedź na kilka pytań przed zakończeniem tego całego seansu.
*  Doniesiono nam o tym. To pokazuje tylko, że lud Egiptu wspiera nas w naszej wielkiej sprawie. * Teraz mężczyzna piłował paznokcie.
*  A morderstwa w piramidzie?
*  To sprawa policji. Nas to nie obchodzi. Pojmuje pan chyba, że nie stoimy za takimi czynami. * Spojrzał na Fredrica urażony.
*  A więc Fredric Drum nie został zamordowany? Zając zostawia ślady.
*  Co proszę? * Lis zaczyna zataczać koła.
*  Czy zna pan nazwisko ostatniej osoby, która została zamordowana wewnątrz piramidy Cheopsa? Widział pan zdjęcia ofiary? * Czuł w skroniach mocne bicie serca.
*  Nie mamy z tą sprawą nic wspólnego. Musimy koncentrować się na ważniejszych kwestiach. Wciąż pan tego nie rozumie, mister Drum? * Wydawał się zirytowany. Wstał z miejsca, by dać do zrozumienia, że rozmowa dobiegła końca.
*  Odmawiam. * Fredric nadal siedział.
*  Odmawia pan współpracy? Ach tak. * Zbliżył się do niego, jego stężała twarz przypominała korę drzewa. * Odmawia pan? Musi pan więc liczyć się z konsekwencjami. * Zbliżył palec wskazujący do jego twarzy.
*  Nigdy * powiedział * nie mieliśmy w rękach ważniejszej od pana karty przetargowej. Nie mamy zamiaru zmarnować tej szansy. Przemówi pan. Poinformuje pan lud egipski, że przystanie na nasze żądania jest właściwą rzeczą. Jeśli pan odmówi, możemy równie dobrze pana zabić. Wkroczyliśmy w decydującą fazę, nie boimy się grać o wysokie stawki. * Zawołał strażników, którzy weszli do pomieszczenia i podnieśli Fredrica z krzesła.
Ze wszystkich na świecie imbecylów, przegranych i beznadziejnych musiałem akurat trafić na najgorszych, pomyślał, gdy wypchnęli go na korytarz lufami karabinów.
* Przemówi pan jutro przed południem. Zostanie pan największą gwiazdą filmową w Egipcie * usłyszał, zanim na powrót zamknęły się za nim drzwi.
W jego celi zaszły pewne zmiany. W kącie leżał stary materac, z którego sypały się trociny. Obok niego stał blaszany półmisek z chlebem, serem i oliwkami. Dzban z wodą dopełniał obrazu.
Na materacu leżało kilka arkuszy papieru. Zerknął szybko na widniejący na nich tekst. Statement. Chcieli, by właśnie to powiedział. Przeczytał wszystko dokładnie, po czym przewrócił się na materac i wybuchnął śmiechem. Śmiał się tak, aż z oczu pociekły mu łzy.
Zjadł całe jedzenie i wypił pół dzbana wody. Dobrze było mieć coś w żołądku.
A więc Fredric Drum jest jeńcem. Zakładnikiem przetrzymywanym przez bandę oficerów* kryminalistów; próżnych, skupionych na sobie, głupich indywiduów, z polem widzenia tak ograniczonym, że pewnie docierają wzrokiem tylko do marginesu tekstów. Musiał mieć niewiarygodne szczęście!
Został zamordowany, był martwy dla całego świata, z wyjątkiem tej właśnie bandy. Dla nich nadal żył i był nad wyraz ważny.
Oświadczenie. To właśnie on miał wygłosić te panegiryczne brednie, które dla niego napisali. W telewizji. Przed milionami Egipcjan. Miało to zakończyć całą sprawę. Chyba żaden martwy człowiek nie był nigdy wcześniej tak ważny. Można się z tego było śmiać w nieskończoność.



Można też było płakać.
Nie wycisną z niego ani słowa.
Dziwne. Przebywanie w tej celi w gruncie rzeczy nie było takie nieprzyjemne. Musiał przyznać sam przed sobą, że czuł się niezwykle żywy, że faktycznie był Fredrikiem Drum i był przy zdrowych zmysłach, że wszystko było konkretne i tylko problemy ostatnich dni źle wpłynęły na jego psychikę. Jak ma się stąd wydostać, uciec!
Chłód i cisza pomagały mu zebrać myśli, przynajmniej raz czuł się w pełni skoncentrowany. Zrobił szybkie podsumowanie:
Punkt 1. W Aleksandrii został napadnięty, okradziony i niemalże zabity przez ubogiego chłopaka.
Punkt 2. Angielskojęzyczna kairska gazeta opublikowała o nim artykuł, zostało zatem podane do wiadomości opinii publicznej, iż Fredric Drum znajdował się w mieście nad Nilem.
Punkt 3. Wewnątrz piramidy Cheopsa miały miejsce cztery niezwykłe morderstwa. Do trzech z nich doszło, zanim ktokolwiek wiedział, że on, Fredric Drum, wyląduje w Kairze.
Punkt 4. Najwidoczniej trwała walka o władzę między środowiskami naukowymi zajmującymi się egiptologią; stare i uznane teorie mogły zostać obalone.
Punkt 5. Pewne fundamentalistyczne islamskie grupy z niezadowoleniem odnosiły się do faktu, że stare teorie być może zostaną zastąpione nowymi.
Punkt 6. Jego * Fredrica Drum * pobyt w Kairze był dla pewnych naukowców powodem do radości i wzmocnieniem, dla innych zaś, na przykład policji czy fundamentalistów, stanowił zagrożenie.
Punkt 7. Ostatnia ofiara mordercy z piramidy miała przy sobie dokumenty Fredrica Drum, tak że jej tożsamość nie podlegała żadnym wątpliwościom. Została poza tym zamordowana w taki sam sposób jak trzy pozostałe.
Punkt 8. Pewni oficerowie próbowali na drodze terroru uzyskać konkretne korzyści ekonomiczne. Akcje terrorystyczne skierowane były przeciwko turystom i zagranicznym uczonym. Już od początku typowano go na ofiarę, nikomu nie przyszło jednak do głowy, że zostanie zamordowany.
Punkt 9. Starszy Egipcjanin o sympatycznym wyglądzie i głosie śledził uważnie rozwój wydarzeń i traktował zarówno zamordowanie Fredrica Drum, jak i fakt, że mężczyzna wciąż żył, jako coś jak najbardziej oczywistego. „Wszystko jest w najlepszym porządku". Głos, który wiedział.
Dziewięć punktów. Wiedział, że gdzieś między nimi muszą być jakieś połączenia, które pomogą mu rozwiązać zagadkę, w którą został uwikłany.
Gdy obudził się w szpitalu, towarzyszyły mu pewne absurdalne słowa. Wypowiedziane w malignie, ale jednak mogły okazać się ważne. Khielim khu. Rozszyfruj to, Fredricu, rozszyfruj, w końcu jesteś ekspertem! Głos, który mu to nakazywał, był bardzo zdecydowany.
Pod sufitem wisiała żarówka dająca ostre, białe światło. W wewnętrznej kieszeni koszuli wciąż miał swoje dokumenty i długopis, niczego mu nie odebrano. Wyjął długopis, położył się na brzuchu i zaczął pisać na odwrocie śmiesznego oświadczenia, które miał wygłosić.
Khielim khu.
Intuicja podpowiadała mu, że powinien zapisać te dźwięki pismem hieroglificznym. Zanotował więc głoski, które mogły tworzyć rdzeń potencjalnych znaków.
ksf Im kh
Można było z tego utworzyć bardzo wiele staroegipskich słów. Jeśli wybierze te, które zna, i użyje ostatniego khu tak, jak używano go do zapisania imienia faraona Cheops/Khufu, otrzyma klucz do odcyfrowania pozostałych głosek.
Długo leżał, rozważając różne kombinacje, notował, skreślał i pisał na nowo. Wypracował w końcu klucz, który wydawał mu się logiczny. Uzyskał znaki oznaczające trzcinę i pszczołę.
Ktoś załomotał do drzwi.
Zirytowany podniósł się, by zobaczyć, kto go tym razem nachodzi. Drzwi jednak się nie otworzyły. Usłyszał za to głos pułkownika:
*  Tu pułkownik Tavallan, mister Drum. Mam nadzieję, że jest pan zadowolony z oświadczenia, które pan jutro wygłosi. Czy dostrzegł pan jakieś niejasności?
*  Zamknij się! Nie ma mowy o żadnym moim wystąpieniu w telewizji. Niedługo przyjdzie tu uwolnić mnie mój przyjaciel Mu*barak, a wtedy ciebie czeka pluton egzekucyjny, mnie zaś miodowe ciastka. * Miał ochotę, by zostawiono go w spokoju.
*  Czy to pańskie aktualne stanowisko, mister Drum? * Jego
głos brzmiał fałszywie, mogło to jednak być spowodowane akustyką w korytarzu.
*  Nie tylko aktualne. Ostateczne. Czy mogę teraz mieć trochę spokoju w tej śmierdzącej norze, do której zostałem wrzucony? Potrzebuję snu.
*  Nie pójdzie pan spać, dopóki się pan nie zdecyduje.
*  Już się zdecydowałem! * wrzasnął w stronę drzwi. Usłyszał perlisty złośliwy chichot, a następnie odgłos oddalających się kroków.
Znaki oznaczające pszczołę oraz rabatę lub trzcinę. Istniało jednak wiele synonimów. Były to między innymi symbole reprezentujące królestwo Górnego i Dolnego Egiptu. Fredric wiedział, że równie dobrze mogły oznaczać „królestwa" życia, ducha i materii; w tym wypadku łączyły się logicznie ze znakiem khu. Był w tym sens. Z zapałem wyrysował na kartce różne alternatywy:
Niektóre z zestawień można było zupełnie prawidłowo odczytać jako khielim khu. Co jednak ze znaczeniem? Długo zastanawiał się nad tajemniczym przesłaniem, jakie niosły ze sobą symbole. Khu. Khufu. Khufu nie było imieniem. Khufu to po prostu Khu. Khu, sama istota życia. Podstawa istnienia, cała mądrość skupiona w jednym miejscu. Fundament. Pierwiastek Khu to dusza przeniesiona na ziemską płaszczyznę, która mogła w dowolnym momencie przenieść się do „górnego królestwa", potrafiła także zawrócić i na nowo zamieszkać w materii. Khu mogło się duplikować.
Nigdy nie istniał król o imieniu Khufu/Cheops.
Chodziło o budowlę.
Symbole hieroglificzne będące zapisem wyrażenia khielim khu można było odczytać następująco: Królestwa ducha i materii (znajdują się w) budowli (której) imię (w nas wszystkich)? nieśmiertelność.
Jeśli to prawda, to właśnie obrócił w pył kamień milowy egipskiej mitologii.
Skąd się wzięły te słowa wypowiedziane w malignie? Czyżby pojawiły się w jego głowie zupełnie przypadkowo?
Fredric nie zdążył do końca przemyśleć potencjalnych konsekwencji swego odkrycia, usłyszał bowiem ponownie jakiś hałas za drzwiami. Wrota zostały otwarte, na podłodze postawiono kosz i drzwi znowu się zatrzasnęły. Fredric miał już wstać, by zobaczyć, co mu przyniesiono, gdy usłyszał głos pułkownika:
* Węże w koszu są dość agresywne. Atakują wszystko, co się porusza. Trucizna co prawda nie zabija, ale mogę panu obiecać, mister Drum, że jedno ugryzienie sprawi panu tyle bólu, że będzie pan sto razy bardziej pragnął umrzeć. Proszę zawołać, gdy zdecyduje się pan zostać gwiazdą telewizji, wtedy natychmiast zabierzemy węże.
Wpatrywał się w kosz.
Cztery zielone, obrzydliwe poczwary już z niego wypełzły i znalazły się na podłodze.
Żarówka pod sufitem zgasła.
 
Fredric Drum rozprawia sam ze sobą o znaczeniu bagateli
i ostatecznie zagłębia się w błękitną sferę,
gdzie kładzie na wadze serce i piórko
Nie wzdrygnął się. Nie poczuł niczego, co można by zdefiniować jako odrazę albo lęk. Przez ułamek sekundy leżał zupełnie bez ruchu, w jego głowie pojawiły się dwie myśli:
Wąż jest symbolem mądrości. Potrafi hipnotyzować ofiarę, która okazuje strach.
Zrobił zatem jedyną rzecz, jaką mógł zrobić: podniósł się bardzo spokojnie, unosząc także materac. I wcisnął się w kąt, zasłaniając się materacem jak tarczą. Upewnił się, że materiał dobrze przylega do podłogi i obu ścian. Wytężył wzrok i spróbował dostrzec coś w ciemnościach.
Po chwili widział już kontury znajdujących się w pomieszczeniu przedmiotów. Nieco światła wpadało przez okienko. Czy to księżyc? Latarnia? Chodziło w każdym razie o to, że nie był w zupełnych ciemnościach; widział, jak coś porusza się na podłodze koło materaca, ciemne wijące się cienie. Naliczył ich cztery.
Cztery aniołki w jego ogródku.
Był bezpieczny w aktualnym położeniu, ale jak długo zdoła stać w tej pozycji? Trzymając materac, ukucnął i przeciągnął palcami po podłodze. Stał tam blaszany talerz i dzban z wodą; czy mógłby to jakoś wykorzystać?
Powoli puścił materac, który stał bez jego pomocy. Trójkątna przestrzeń, którą miał do dyspozycji w kącie, nie pozostawiała mu jednak zbyt wielkiego pola manewru. Pozycja, którą zajął, nie należała do najwygodniejszych, irytowało go również to, że przerwano mu tak owocne rozmyślania. Czuł przemożną potrzebę jak najszybszego ustanowienia status quo.
Anioły bez pierzastych skrzydeł, gotowe do ataku. Jedno ukąszenie pośle go z pewnością w bezlitosną spiralę bólu, która przeniesie go w nowe, być może jeszcze gorsze wymiary. Nie pozwoli się ukąsić.
Chwycił blaszany talerz. Broń? Spróbował go zgiąć. Naczynie wygięło się i złamało w końcu na dwie części o ostrych jak nóż krawędziach.
Usłyszał kroki w korytarzu. Oprawcy najwyraźniej czekali na pierwsze krzyki bólu. Taktyka pułkownika była brutalna, prymitywna i pasowała do żywej broni, jaką się posługiwał: przebiegłych, agresywnych i ostrożnych poczwar, które badały teraz każdy dostępny im kąt pokoju. Były o wiele mądrzejsze od pułkownika. A mimo to musiały zginąć.
Fredric odsunął ostrożnie o kilka centymetrów materac, dzięki czemu powstała mała szczelina. Była na tyle szeroka, że wąż mógł się przez nią przecisnąć. Następnie wyciągnął sznurowadło z buta. Znalazł wygodną pozycję, która umożliwiała mu błyskawiczną reakcję. Wytężył wzrok, wpatrując się w ciemność, aż wreszcie uznał, że ma dostateczną kontrolę nad sytuacją.
Sznurowadło wisiało teraz tuż koło szczeliny jak kusząca dżdżownica. W prawej dłoni Fredric trzymał połówkę blaszanego talerza * gilotynę gotową do zadania śmiertelnego ciosu.
Wpatrywał się z napięciem w przestrzeń pomiędzy ścianą a materacem, poruszając równocześnie sznurowadłem jak kuszącą przynętą. Węże prędzej czy później zauważą ten ruch i przypełzną.
Upłynęła minuta, potem kolejna. Poczuł, że materac lekko się poruszył, i w szczelinie pojawił się cień. Głowa węża. Potem rozległ się cichy syk i w szczelinę wsunęła się błyskawicznie połowa wężowego ciała. Z całej siły opuścił blaszany talerz; usłyszał odgłos rozcinania mięsa i pękania chrząstki.
Dłoń trzymająca broń gotową do kolejnego uderzenia została opryskana czymś lepkim; słyszał, jak bezgłowe ciało węża rzuca się i uderza o glinianą podłogę. Głowa została odcięta i leżała wewnątrz jego kryjówki, a reszta poczwary wiła się w strasznych skurczach i spazmach śmierci poza materacem.
Ostrożnie szturchnął odcięty łeb. Anielska głowa, jad spływający z ostrych kłów. Za pomocą talerza wypchnął ją ze swojego schronienia.
Fredric odczuwał coś, co można by porównać z napięciem i podnieceniem w momencie zarzucania haczyka do stawu, w którym znajduje się wielka ryba. Towarzyszyła mu też cicha radość na myśl, że przechytrzył ofiarę: był wędkarzem, myśliwym. Wszystkie zmysły miał maksymalnie wyostrzone.
Zostały jeszcze trzy. Powoli wytarł wężową krew o nogawkę spodni. Na nowo przyjął pozycję wyjściową i wywiesił sznurowadło.
Z drugim wężem poszło tak samo gładko jak z pierwszym. Polowanie na dwa ostatnie niemal zakończyło się klęską. Pojawiły się równocześnie, pierwsza głowa jakieś dziesięć centymetrów przed drugą.
Uderzył w drugiego węża i szybko się wycofał. Gadzina, która przypełzła jako pierwsza, także odczuła skutki uderzenia gilotyny; jej ciało zostało rozcięte mniej więcej w połowie długości i zaczęła wściekle się rzucać. Fredricowi z trudem udało się uniknąć kłów z jadem. Rzucił materac na odcięte głowy i przepołowione ciało węża i skoczył na równe nogi. Docisnął mocno materac do podłogi i usiadł na nim, trzymając talerz gotowy do uderzenia. Poczuł pełne desperacji ruchy konającego zwierzęcia, a potem wąż wypełzł z dzikim sykiem spod materaca; z jego paszczy sączył się jad. Na szczęście trafił bezbłędnie, głowa została oddzielona od ciała.
To już koniec.
W stawie nie ma już ryb. Żadnych więcej aniołów w jego ogródku.
Fredric zorientował się, że jest zlany potem, i opadł na materac. Odnalazł sznurowadło i wciągnął je z powrotem w but. Już. Wynik 1:0, Fredric Drum góruje nad pułkownikiem Tavallanem z czwartego regimentu piechoty stacjonującego w Gizie.
Wszystko przebiegło w zupełnej ciszy, bez fanfar i strzelania na wiwat.
Nasłuchiwał. Czy ktoś stoi pod drzwiami?
Podniósł się, odnalazł dzban z wodą i wypił resztę jego zawartości. Rzucił wszystkie wężowe truchła do kąta, po czym odłożył materac na miejsce. Czego powinien się teraz spodziewać? Strzału w tył głowy?
Fredric zaśmiał się głucho. Przyszedł mu do głowy pewien pomysł: podniósł trzy ciała węży i po wielu wysiłkach umieścił je nad
framugą drzwi, tworząc w ten sposób rodzaj pułapki na każdego, kto wejdzie do pomieszczenia.
Zadowolony położył się na materacu i zamknął oczy.
Błękitne światło. Musi z powrotem odnaleźć niebieską poświatę i jasne myśli. Teraz z całą pewnością czuł, że żyje. Nigdy wcześniej nie miał o tym tak silnego przeświadczenia.
Bagatele.
Wszystko, co go otacza tu i teraz, to bagatele. Pułkownik, węże, idiotyczny wojskowy ruch oporu * same bagatele. Banalne sprawy, w które został wplątany. Musi jak najszybciej się stąd wydostać. Czy powinien udawać, że gra w jednej drużynie z tymi prostakami? Jeśli to zrobi, to przynajmniej wypuszczą go następnego dnia. Jaki skutek będzie miało jego pojawienie się na ekranach telewizorów? Cały świat dowie się, że wciąż żyje, z pewnością wybuchnie skandal. W końcu poszedł do kostnicy i osobiście zidentyfikował siebie samego. Wspomnienie o tym sprawiło, że przeszył go dreszcz.
Mógłby oszukać całe to stado pawianów. Zwieść ich tak, by wszystkie medale, guziki i gwiazdki spadły z brzękiem na ziemię. Przyszedł mu do głowy kolejny pomysł.
Ktoś czaił się za drzwiami. Z pewnością zaczęli się już niecierpliwić. Usłyszał odgłosy cichej rozmowy, a potem krzyk pułkownika:
*  Mister Drum! Czy doszliśmy do porozumienia?!
Cisza. Nie miał zamiaru wydać z siebie ani jednego dźwięku. Niedługo zaczną przebierać nogami ze zdenerwowania. Wkrótce węże oplotą szyje swoich ojców.
*  Mister Drum!
Słyszał, jak z wahaniem majstrują przy zasuwie. Pewnie sami bali się obrzydliwych poczwar, które mu podarowali; obawiali się, że nawiązały z pojmanym współpracę i wypadną na nich z ciemności, gdy tylko otworzą drzwi.
Zapalono wiszącą pod sufitem żarówkę.
*  Mister Drum. Zabierzemy węże, gdy tylko da nam pan znak, że jest pan po naszej stronie. A może od razu ich się pozbędziemy? Chyba nie został pan ukąszony? * Pułkownik Tavallan nie sprawiał wrażenia szczególnie pewnego siebie.
Fredric zamruczał.
Usłyszał, jak drzwi zostały ostrożnie otwarte. Truchła węży spadły i rozległ się zduszony krzyk. Dostrzegł przez chwilę cofający się w głąb korytarza mundur khaki, a potem w całym budynku zabrzmiała seria strzałów, aż ze ścian i sufitów posypał się tynk. Usłyszał kilka szczególnie szpetnych wyrażeń wypowiedzianych po egip*sku, po czym na długo zapadła cisza.
Drzwi były uchylone.
Fredric podbiegł do nich i otworzył na oścież. Na korytarzu stał pułkownik razem z dwoma strażnikami i wpatrywali się w bezgłowe wężowe ciała rozciągnięte na podłodze. W powietrzu unosiły się błękitne obłoki prochu strzelniczego.
*  Przepraszam, czy nikomu nic się nie stało? * Fredric starał się, by jego głos zabrzmiał przesadnie ironicznie.
Twarz pułkownika sprawiała wrażenie, jakby właśnie wymyto ją sodą oczyszczoną i przygotowano do balsamowania. Po chwili jednak opanował się, zamrugał ze złością i zbliżył się do Fredrica.
*  OK, mister Drum, przeszedł pan tę próbę. Dysponujemy jednak o wiele bardziej efektywnymi metodami. Pytam więc pana po raz ostatni: czy zgadza się pan jutro rano wystąpić z orędziem popierającym naszą sprawę?
*  Yes, sir. Proszę spytać o to mój kapelusz, a on na pewno to potwierdzi.
*  Co proszę?
*  To tylko takie sformułowanie. Mój kapelusz to moje prawdziwe ja. Bagatele.
*  Ach tak, no cóż. A więc pan się zgadza. Na całkowitą współpracę? * Pewnie zaraz pojawi się uśmiech, który rozpogodzi tę doświadczoną przez pustynię twarz.
*  Przysięgam na moją perukę i honor, pułkowniku Tavallan. Wspominał pan, że dowodzi czwartym pułkiem piechoty? * Trochę pochlebstwa, małe, malutkie bagatele.
Pułkownik wyprostował się jeszcze bardziej, a Norweg poczuł przez moment współczucie dla tego próżnego, prostackiego biedaka, który z pewnością spędził całe swoje życie w nieznośnie gorących koszarach. Na skutek trudów, dzięki którym zajmował obecną pozycję, został przemieniony w ludzką poczwarę z wypaloną duszą. Niewiele trzeba, by go zgnieść niczym nakarmionego trutką karalucha. Wystarczy na przykład obcięcie pensji o trzydzieści procent. Pieniądze to jedna kwestia, a status to coś zupełnie innego. Status to suma wszystkich świecących na mundurze gwiazdek; to firmament tego zawodowego oficera.
Otrząsnął się z tych myśli i usłyszał głos pułkownika:
*  Czwartym pułkiem piechoty stacjonującym w Gizie, mister Drum. Najwspanialszą i najlepiej przeszkoloną jednostką w całym Egipcie. Czy przeczytał pan naszą propozycję oświadczenia i zamierza pan wygłosić je z przekonaniem? * Strzepnął z rękawa munduru niewidoczny pyłek.
*  Moje wąsy to moja duma. Obejdzie się bez jakichkolwiek problemów. Odczytam tekst odziany w pełen mundur Fredrica Drum. * Z trudem zmusił się do zachowania powagi.
Pułkownik cofnął się kilka kroków i sztywno zasalutował. Następnie wyszczekał rozkaz do dwóch strażników, którzy zniknęli. Fredric wrócił do celi, umieścił wężowe głowy w koszu, schował obie połówki blaszanego talerza pod materacem, a kosz razem z dzbanem na wodę wystawił za drzwi. Pułkownik wciąż stał na korytarzu, wyprostowany jak kapłan Amona.
*  Światło * powiedział Fredric. * Byłoby mi o wiele przyjemniej, gdyby je wyłączono, chciałbym do jutra wypocząć. Mam nadzieję, że pan mnie rozumie?
*  Oczywiście, mister Drum. Dobranoc. * Pułkownik Tavallan zamknął drzwi i opuścił zasuwę. Chwilę później zgasła wisząca pod sufitem żarówka.
Mogli go tu więzić wiecznie. Nikomu w Egipcie nie brakowałoby Fredrica Drum. Fredric Drum był przecież martwy. Mogliby strzelić mu w głowę i nikt nie oskarżyłby ich o morderstwo. W takiej właśnie był sytuacji.
Ale zdążył już dobrze poznać planszę do gry.
Cztery wężowe głowy. Cała zawarta w nich mądrość trafiła z próżni śmierci prosto do wnętrza jego własnej czaszki. Błękitna
mgła unosząca się w pokoju. Świetliki odarte z materii. Cienie fau*nów tańczących na ścianach.
Koncentracja.
Wrócił do sfery, gdzie granice były płynne, gdzie nie istniały bagatele, gdzie cienkie jak włos ostrze rozcinało najmniejszą myśl na dwoje. Fredric leżał spokojnie na materacu z otwartymi oczami, wpatrzony w jakiś wewnętrzny, odległy o lata świetlne punkt.
Hieroglify. Khielim khu. Przez chmury przedarł się ostry promień słońca, przeszył mgłę przeszłości i szary beton; pustynny krajobraz wibrował, ziarenka piasku unosiły się i odlatywały, znikały. Połacie trawy. Zarośla palm daktylowych. Niebieska powierzchnia wody, po której spokojnie pływają białe czaple z żółtymi dziobami. Biały marmur ścian świątyń oślepiał go. Dwa królestwa. Górne i Dolne. Dolne i Górne. Stopione w jedno.
Patrz, budowniczy zstępuje z nieba! To Imhotep, mądry, niepokonany, który spisał wszystko w swojej wielkiej księdze przechowywanej w szklanej skrzyni. Piasek przetopiony na szkło. Szkło posiadające właściwości kryształu. W milionach ziarenek piasku zatopiona została wielka mądrość, Imhotep ukazuje nam pierwiastki życia, jest Khat, Ab, Ka i Sekhen, Khaibit, Ba oraz Sahu, Ren i Khu. Może pozwolić, by jedno zwierzę przyjęło cechy wielu istnień, Imhotep tłumaczy naszym królom zagadki życia, wszystko potrafi zawrzeć w pojedynczej wielkiej myśli, myśli, która powstała z piaszczystych wydm pustyni niczym wielka dłoń wyciągnięta w stronę Wszechświata, dłoń obejmująca wszystkie jego wymiary i zakątki, a jednocześnie będąca człowiekiem; mieszkaniem ostatecznego pierwiastka, Khu, które nie jest zagadką, ale sumą wszystkiego, co istnieje. Wszystko, co widzimy, jest tylko ułudą. Wszystko, co widzimy, istnieje. Imhotep to Horus. Syn Ozyrysa. Dał nam pismo i ukazał obraz, potrafił zaczarować piasek; piasek, najbardziej martwy i bez znaczenia, skrzący się jednak silniej niż ogień. Imhotep nauczył nas wznosić budowle, zapełnimy cały kraj świątyniami na cześć króla bogów. Zachowana zostanie moc każdego zwierzęcia, każde cielesne promieniowanie uwięzimy tak, by mogło odnawiać się w procesie nie mającym końca. W ten sposób zacierane są granice między życiem a śmiercią. Królestwa ducha i materii zlewają się w jedno. Budowla jest nieśmiertelna, mieści w sobie wszystkie imiona. Skrzynia sklecona ze światła i wielka księga Imhotepa to skarb naszego serca. Najgłębsza mądrość trwa wiecznie, przesłanie mistrza wyryto zaś na każdej skale w górach doliny Nilu.
Czyżby zasnął? Tak, wycofał się powoli z błękitnej sfery. Czy to był tylko sen? Jasne myśli, nie, przecież śnił! Sen mówił do niego, on zaś słuchał, leżąc w ciemnościach, nie śpiąc jednak.
Usiadł na materacu.
Ciemność. Wciąż było ciemno, wkrótce jednak nastanie poranek. O dziwo, czuł się wypoczęty, był pełen sił, miał ochotę napić się wody. W celi nie było jednak ani strawy, ani też napitku.
Czy pułkownik Tavallan naprawdę jest taki prostacki, jak mu się wydaje? Najprawdopodobniej. Inni oficerowie mogą natomiast mieć bardziej trzeźwe spojrzenie na sprawę. Mimo to miał nadzieję, że nic nie przeszkodzi w realizacji planu Tavallana i że zostanie wreszcie uwolniony. Musi jak najszybciej wydostać się z tego śmierdzącego szczurzego gniazda. Nie może pozwolić, by jego losem kierował przypadek.
Mimo wszystko pobyt tutaj przyniósł mu pewne korzyści. Zmusił go, by się skoncentrował, by jego myśli były przejrzyste. Był całkowicie pewien, że żyje.
Fredric podniósł się z miejsca. Podszedł do ściany i wyciągnął rękę w kierunku okienka. Przesunął palcami po jego brzegach. Kamienne bloki połączone za pomocą betonu. Przeciągnął paznokciem po łączeniu. Beton był sypki i porowaty. Wyciągnął połówki blaszanych talerzy, które ukrył pod materacem, i zaczął systematycznie wydrapywać beton łączący kamienne bloki wokół okna. Jeśli obluzuje jeden z nich, otwór w murze stanie się na tyle szeroki, że będzie mógł przez niego się przecisnąć. Nie miał pewności, jak zakończy się rozgrywka, dlatego też wolał się zabezpieczyć.
Gdy bladozielone światło nadało ścianom fosforowy połysk, odłożył narzędzia i nakrył materacem tynk, który zebrał się na podłodze. Udało mu się obluzować jeden z bloków. Następnie usiadł
na ziemi, opierając się o ścianę, i wyciągnął pogniecione kartki zapisane wzniosłymi słowami pułkownika o bezdyskusyjnej wspaniałości armii oraz konieczności podkreślenia jej szczególnego statusu we współczesnym Egipcie. To miały być jego słowa, Fredrica Drum. Jego usta rozciągnęły się w błazeńskim uśmiechu, gdy zdanie po zdaniu wkuwał oświadczenie na pamięć.
Światło zmieniło stopniowo kolor z zielonkawego na złoty i poczuł, jak kłujące gorąco bijące od piaszczystych wydm wdziera się przez ściany celi, wypierając wilgotny chłód. Zapiał kogut. Usłyszał kroki za drzwiami, podniesiono zasuwę i na podłodze postawiono dzban z wodą oraz tacę z jedzeniem. Chleb, oliwki i ser. Mało zróżnicowane menu. Więzienna strawa. Jadł, nasłuchując dobiegających z zewnątrz dźwięków. Ktoś uruchomił silnik samochodu, pojazd odjechał. Pies zaszczekał głośno. Jakiś głos go złajał i zwierzę zaczęło skamleć. Śmierdziało trupem i odchodami.
Wreszcie pułkownik otworzył drzwi.
*  Jesteśmy gotowi, mister Drum. Mój mały jednoosobowy teatr telewizji z napięciem oczekuje swego pierwszoplanowego aktora.
Fredric ukłonił się.
*  Poproszę o mój kapelusz, perukę, wąsy oraz okulary słoneczne, by Fredric Drum mógł nadać swoim słowom odpowiednią wagę. Poruszą one swoim znaczeniem miliony.
Pułkownik zamrugał zdezorientowany i podrapał się po grzbiecie nosa.
*  Słucham?
*  Dobrze pan wie, zresztą przyznał pan to wczoraj wieczorem, że mister Drum jest mister Fredrikiem Drum wtedy, gdy mister Drum jest rozpoznawany przez najbliższe otoczenie mister Fredrica Drum; chce pan przecież, by zidentyfikowano mnie jako Fredrica Drum, nie zaś jako jego modyfikację, bym stanął w glorii chwały odziany we właściwy mundur Fredrica Drum. Innymi słowy: kapelusz, peruka, wąsy i okulary. W innym wypadku nikt nie rozpozna Fredrica Drum jako prawdziwego Fredrica Drum. Rozumie pan?
Pułkownik Tavallan zmarszczył czoło, co zdradzało kilkusekundowy wysiłek intelektualny zmierzający do pojęcia pełnej sprzeczności pokrętnej logiki Fredrica, w końcu jednak poddał się i na jego twarzy pojawił się szeroki uśmiech.
* Rozumiem, mister Drum. Oczywiście będzie tak, jak pan sobie życzy. Jest pan oficjalnym Fredrikiem Drum, ma pan swój własny image. Powszechnie uważa się pana za autorytet, jeśli mogę to tak nazwać. * Kładł nacisk na słowa pochodzące z obcych języków, by udowodnić, że dokładnie przejrzał i zrozumiał sens żądania więźnia.
Fredric wyszedł z celi jako pierwszy. Na końcu korytarza czekało na niego dwóch strażników; rozpoznał ich twarze z poprzedniego dnia. W biurze wręczono mu jego kapelusz, perukę oraz wąsy, a także okulary słoneczne. Poprosił o pozwolenie na pójście do toalety, tam przywdział przebranie i ku swemu zadowoleniu stwierdził, przeglądając się w lustrze pokrytym kurzem i upstrzonym przez muchy, że nikt na całym świecie nie zdoła go rozpoznać jako Fredrica Drum.
Ostre światło słoneczne oślepiało go. Szybko rozejrzał się wokół: baza buntowników leżała w samym środku pustyni. Szary, nieszczególnie okazały murowany budynek, z którego właśnie wyszli, był wielką, częściowo rozpadającą się budowlą, otoczoną ze wszystkich stron kanałami pełnymi zielonkawego stojącego szlamu. Z każdej strony znajdowały się ogrodzenia zwieńczone drutem kolczastym. Można było wydostać się stąd tylko jedną drogą: przez most odgrodzony furtką. Stali przy niej dwaj strażnicy. Oprócz nich, prowadzących go wojskowych, pułkownika i niskiego, grubego mężczyzny w cywilu trzymającego kamerę, nie dostrzegł żadnych innych ludzi. Kilka psów leżało w cieniu pod murem, dookoła przechadzał się z tuzin kogutów. Teren usiany był zardzewiałymi rurami i zniszczonymi konstrukcjami z betonu. Opuszczony wodociąg? Zespół nawadniający? Pewnie była to pozostałość jeszcze z czasów przed wybudowaniem Wielkiej Tamy Asuańskiej. Wtedy rozlewisko Nilu i żyzne ziemie wokół niego sięgały aż do Kairu. Kanał ze szlamem prowadził na wschód, najprawdopodobniej w kierunku Nilu.
Koło mostu stał zaparkowany jeep. Ten sam, którym go tu przywieziono. Oprócz tego nie było żadnych samochodów.
Rozkazano mu stanąć pod murem, w zacienionym miejscu. Gruby mężczyzna w cywilu krzątał się dookoła, sprawdzał ustawienie kamery oraz odległość. Wreszcie wydawał się zadowolony i można było rozpocząć nagranie.
Fredricowi wciśnięto w ręce egipską gazetę. Pierwsza strona miała być dobrze widoczna na wysokości klatki piersiowej. Będzie to dowód na to, że nagranie zostało sporządzone właśnie tego dnia i że całe to przedstawienie w żaden sposób nie mogło być sfingowane.
W cieniu panował chłód, było dopiero kilka minut po dziewiątej. Fredric skierował wzrok w stronę horyzontu. Piaskowe wydmy. Jak daleko stąd do Kairu? W którym kierunku znajduje się miasto? Spróbował skoncentrować się na powierzonym mu zadaniu.
Powaga. Godność. Bagatele.
Pułkownik Tavallan przybrał swoją zwyczajową pozycję na baczność, stojąc w pełnej szacunku odległości, na tyle jednak blisko, by słyszeć każde słowo Fredrica. Gdy ten głośno i wyraźnie, z podkreślającą słowa gestykulacją wygłaszał ten głupawy panegiryk na cześć wspaniałości armii, parodię pochwały systemu wojskowego, tak koniecznego w kraju pełnym wyjątkowych skarbów kultury, widział, jak pułkownik dosłownie rośnie wyżej i wyżej, niemal unosi się nad piaskowymi wydmami do nieba.
Gdy Fredric zakończył oświadczenie poważnym „inshdallah", dodanym całkowicie od siebie, twarz pułkownika zaczęła promienieć na wyścigi z porannym słońcem.
Zaklaskał w dłonie. Dwaj strażnicy odłożyli karabiny i także zaczęli klaskać. Gruby kamerzysta uśmiechał się radośnie, pakując na powrót swój kosztowny sprzęt. Fredric stał w cieniu.
Za kulisami.
Musi teraz stąd się wydostać. Szybko. Zanim inni, bardziej inteligentni oficerowie pojawią się na scenie i obrócą w proch zarówno aktora, jak i dekoracje, zanim przejrzą tę błazenadę i poinformują pułkownika, że prawdziwy Fredric Drum leży zimny i martwy w kostnicy, czekając na kremację.
* Bardzo panu dziękujemy, mister Drum. Jesteśmy przekonani, że pański statement poprowadzi nas do zwycięstwa w tej walce. Wyświadczył pan Egiptowi wielką przysługę. Osobiście przekażę ten film egipskim stacjom telewizyjnym; jestem przekonany, że zostanie odtworzony wiele razy w ciągu dnia, i zanim zajdzie słońce, będzie pan wolnym człowiekiem. Odwieziemy pana, rzecz jasna, do pańskiego hotelu. Do tego czasu musi się pan zadowolić naszą kwaterą. Może pan dostać butelkę wina, jeśli pan sobie życzy. * Pułkownik Tavallan stanął przed Fredrikiem.
Poczuł, jak napinają mu się mięśnie twarzy. Nie mają zamiaru jeszcze go zwalniać. Oszustwo zostanie zdemaskowane i pułkownik zacznie szaleć bardziej niż burza piaskowa. Poćwiartują go za życia i rzucą na pożarcie psom.
*  Na mój kapelusz i brodę, peruka jest rozwścieczona. Muszę natychmiast wrócić do Kairu, pułkowniku Tavallan. To zabieg, którego celowość z pewnością pan zrozumie. Image Fredrica Drum wciąż musi być wzmacniany. Nie można dać neofitom chwili spoczynku. * Musiał mówić mgliście i z przekonaniem. Balansować na cienkiej linie, próbując dotrzeć do niezbyt światłego rozumu pułkownika.
Spotkał się jednak z oporem.
*  Mister Drum. * Za uśmiechem pułkownika kryła się przebiegłość; proste przekonanie o tym, że przewaga daje siłę i że pozycje nie mogą ulec zmianie, dopóki plan nie będzie przeprowadzony do końca. * Musi pan być cierpliwy. Rozumiem pański image i obiecuję, że zostanie pan uwolniony, gdy tylko wrócę z Kairu. Jednak nie wcześniej. * Zamachał do strażników i Fredrica znów poprowadzono do tego samego budynku śmierdzącego zgnilizną i stojącymi ściekami. Zanim zapadła zasuwa, usłyszał głos pułkownika:
*  Wina, mister Drum?
*  Wody! * odpowiedział głośno i wyraźnie.
Dostał nowy dzban i drzwi zamknęły się. Chwilę potem usłyszał, że jeep zostaje uruchomiony i odjeżdża.
Ilu strażników zostało? Maksymalnie czterech, może tylko dwóch. Wypił połowę zawartości dzbana, po czym podszedł do okienka i rozpoczął pracę.
Po tej stronie budynku nikogo nie było. Mury rzucały cień. Strażnicy najprawdopodobniej stali koło mostu i pilnowali furtki,
jedynej drogi ucieczki. Ze ściany sypał się tynk. Próbował ciągnąć i obracać kamienny blok, odrywał go od ściany milimetr po milimetrze; przerwał na chwilę pracę i zaczął nasłuchiwać, było jednak zupełnie cicho, nikogo na korytarzu, nikogo w pobliżu. Naprężył mięśnie i po chwili podniósł blok i postawił go na podłodze.
Teraz otwór był wystarczająco szeroki. Mógł wypełznąć przez niego na zewnątrz.
Przecisnął się do połowy. Rozejrzał się dookoła. Nie widział furtki, była po drugiej stronie. Ogrodzenie z drutem kolczastym znajdowało się zaledwie kilka metrów od budynku. Za nim zaś kanał z zieloną, mętną wodą. "Wiedział, że kąpiel w tej wodzie jest równoznaczna ze śmiercią. Przywrą Bilharzia, która zwykła zamieszkiwać zbiorniki ze stojącą wodą, przecinała skórę i dostawała się do krwio*biegu. Tam składała jaja, larwy zaś powoli i dokładnie zjadały ludzkie organy. Bilharzia pozbawiła życia znacznie większą liczbę Egipcjan niż jakakolwiek inna choroba.
Zobaczył oparte o ogrodzenie z drutem kolczastym fragmenty wielkiej żeliwnej rury. Była tak duża, że człowiek spokojnie mógłby się w niej zmieścić. Fredric ocenił odległość. Jeśli wydostanie się na zewnątrz, mógłby tam dobiec. Poprawiłoby to znacznie jego sytuację.
Woda. Wypił resztę zawartości dzbana. Będzie potrzebował mnóstwa wody. Było gorąco. Pustynny upał wydawał się kłujący. Stanie się to, co ma się stać.
Wpełzł do żeliwnej rury. Widział teraz furtkę. Tak, jak się spodziewał, stali tam nieruchomo strażnicy w białych hełmach i z karabinami opartymi o złączone nogi.
Abrakadabra, znikajcie! Nie ma was! Strażnicy wciąż jednak stali w miejscu. I skutecznie zamykali mu jedyną drogę ucieczki. Jak ma się wydostać? Poczuł pustkę w głowie, był w potrzasku. Usta miał już zupełnie suche. Spojrzał na budynek, który pozostawił za sobą, na dziurę w murze, z której się wyczołgał. Nieco niżej na ścianie było okno, zwyczajne okno z okiennicami. Nie namyślając się długo, pobiegł w tamtym kierunku, otworzył okiennice i wpełzł do środka.
Musiał się złapać za nos. W pokoju pełno było łajna, ekskrementów, zgniłych owoców i spleśniałego chleba. W kącie leżało truchło psa, które obsiadły zielone muchy. Musiał przeskakiwać przez jakiś złom * resztki maszyn ze stacji nawadniającej? Otworzył kopnięciem drzwi.
Znalazł się na korytarzu. Oto wrota do jego celi.
Stał tam długo i nasłuchiwał.
Przemknął się następnie dalej i odnalazł drzwi do biura pułkownika. Zerknął szybko na szafki i półki. Nie znalazł tam niczego, co mogłoby mu pomóc. Opadł na krzesło. Świdrująca cisza. Ogłuszająca cisza. To pustynia bezdźwięcznie mówiła do niego.
Papier. Wszędzie było mnóstwo papieru. Pudełko zapałek. Rozejrzał się po pokoju. Ma to zrobić? To jakaś szansa. Może się udać, jeśli będzie miał wystarczająco dużo szczęścia i rozegra to dostatecznie szybko. Nie dostanie drugiej szansy. Jedyna alternatywa to zostanie karmą dla psów.
Złożył papiery na duży stos pod biurkiem. Drugą stertę umieścił koło półki z archiwalnymi teczkami. Podpalił to wszystko i ruszył do drzwi wejściowych. Wyjrzał szybko i ocenił odległość dzielącą go od mostu. Pięćdziesiąt metrów. Za mostem były już tylko piaskowe wydmy.
*  Kula w łeb, Fredricu Drum * wymamrotał. * To na pewno aż tak nie boli.
*  Nie, z pewnością spudłują * dodał, obserwując z zadowoleniem wydobywający się z pokoju dym. Na korytarzu zawisła wkrótce szaro*czarna chmura. Zaczaił się za drzwiami wejściowymi, z trudem powstrzymując kichnięcie.
Słyszał trzask ognia w biurze pułkownika. Drewno i farba paliły się aż miło. Fredric wstrzymał oddech i czekał. Usłyszał krzyki. To strażnicy dostrzegli ogień. Podbiegli do wejścia, zatrzymali się i uklękli. Zabrzmiały salwy wystrzałów, kule rykoszetowały na korytarzu za jego plecami. Żołnierze wtargnęli do środka.
Fredric położył na szalach wagi piórko i serce. Piórko okazało się cięższe. Wyślizgnął się na zewnątrz. Wydawało mu się, że unosi się nad piaskiem w jednym długim, lecz bardzo powolnym skoku w kierunku mostu i znajdującej się na nim furtki.
 
8
 
Nasz bohater nazywa pustynię,
słucha opowieści o faraonie, który nigdy nie istniał,
i usuwa igłę do strzykawki z cokołu
Amenhotepa Trzeciego
Minął w locie furtkę i został uniesiony w kierunku piaszczystych wydm. Skulił się w małym zagłębieniu. Wokół niego wzbijały się w górę chmury żółtego pyłu, na szczęście nie za sprawą ołowianych kul uderzających w piasek. Leżał bez ruchu, wpatrując się w blado*błękitny sufit nieba, który wtłaczał gorąco w każde pojedyncze ziarenko piasku.
Allah akbar, pomyślał. Bóg jest wielki.
Nie zauważyli go. Pustynia rozciągała się we wszystkich czterech kierunkach. Nie mogli się domyślać, w którym z nich się udał. Musiał w każdym razie trzymać się z dala od drogi.
Kierunek. Którędy powinien iść? Fredric okrążył na czworakach wydmę, upewnił się, że nie jest widoczny ze stacji nawadniającej, podniósł się i pobiegł jeszcze kilkaset metrów. Za sobą widział dym z płonącego budynku. Odległość wydawała się bezpieczna. Mógł czuć się pewnie.
Swędziała go skóra na głowie, czuł pieczenie pod sztucznymi wąsami. Zdarł z siebie przebranie i wdeptał je w piasek. Kapelusz zdecydował się zachować * ochraniał go przed słońcem. Język miał wysuszony, a podniebienie szorstkie jak nowiutka tarka do sera. Ale nie powinien był myśleć o wodzie.
Poczłapał dalej, w górę jednej wydmy, w dół innej. Ciężko mu było chodzić po sypkim piasku, dziwił się, dlaczego ludy pustynne nie wynalazły czegoś na kształt rakiet śnieżnych. Instynktownie szedł na lewo; jeśli będzie wystarczająco długo podążać w tym kierunku, dojdzie do zarośniętego kanału, który może prowadzić wyłącznie do Nilu.
Dojrzał jakieś wzniesienie. Wdrapał się na szczyt, parząc sobie dłonie o rozżarzony w upale piasek. Za sobą widział cuchnące
gniazdo szczurów, z którego uciekł, tajną bazę wojskowych terrorystów. Więzienie, kloaka i zgnilizna, nieudana próba stworzenia oazy w środku pustkowia. Nasser obiecywał kiedyś, że pustynia będzie zielona. Potem jednak zbudował na Nilu tamę i wszystko wyschło.
Nie widział już dymu.
Osłonił oczy dłonią i spróbował stwierdzić, w którą stronę biegnie kanał. Zielona wstążka znikała pomiędzy leżącymi na horyzoncie wydmami; wydawało się, że dzieli go od nich nieskończenie długi dystans. Gdzieś tam musi jednak płynąć Nil, tam też są ludzie! Spróbował sobie przypomnieć podróż samochodem, gdy był tu wieziony. Czy długo jechali? Czy przez cały czas był przytomny? Jak długi dystans pokonali?
Długi, dłuższy, najdłuższy.
Przeszłość straciła wszelkie proporcje, była masą pozbawioną konkretnych kształtów. Istniał teraz. Teraz!
Dokuczliwe gorąco sprawiło, że zaczęło mu się kręcić w głowie. Piaskowe wydmy poruszały się, drżały i znikały za mgłą; wszędzie, dokąd szedł, towarzyszyła mu chmara żółtych much. Skąd one się wzięły? Z wielbłądzich odchodów? Oślich wymiotów? Nie, na piasku przed nim leżała porcja śliwkowej kaszy; obszedł ją dookoła i żółte muchy zniknęły.
Trzymaj kierunek. Widzisz świecące słońce? Widzisz księżyc tam, gdzie zagroda? Nad nią jaśniejące chmury, pewnie zmieni się pogoda. Próbował zabawiać się wymyślaniem absurdalnych wierszyków; w żadnym wypadku nie chce się mu pić, i jeśli będzie trzeba, wytrzyma tak wiele godzin. Do przodu. Trzymaj kierunek.
Pustynia.
Musiał przyznać, że nie tak ją sobie wyobrażał. Nie czuł się tak jak w domu, gdy w gorący dzień siedział w dole, z którego wydobywano żwir. Wydawało mu się raczej, że został zamknięty w wielkim piecu. Dokładnie tak. To porównanie idealnie pasowało; odpowiadało jego odczuciom, z tym że piec jaśniał dodatkowo oślepiającym światłem, które kłuło w oczy i sprawiało, że cała okolica zdawała się drżeć.
Kierunek. Pustynia.
Ziarenka piasku. Skrzące się. Na czerwono i zielono. Błyszczały
i żyły wokół niego, nie słyszał jednak żadnych dźwięków. Zamknął oczy i zebrał wszystkie swoje myśli w jedno słowo: dirbikt. Właśnie: pustynia była po prostu dirbikt. Hieroglifami można by to napisać drbkt: słońce, wąż, piórko, słońce i sęp.
Uszczęśliwiony wynalezieniem nowego słowa wspiął się na wysoką wydmę i spojrzał przed siebie. Nie musiał wytężać wzroku. Tuż pod nim rozciągał się zielony pas, który prowadził na wschód *przecież musiał tam prowadzić? * ku jeszcze bardziej zielonym obszarom. Zobaczył w oddali domy.
Fredric podbiegł do kanału. Nie było w nim wody, ale stojący szlam. Na jego zielonej powierzchni siedziała chmara pięknych motyli, czerwonych i czarnych. Były ich tam setki; siedziały ciasno obok siebie w błocie i wysysały z niego wilgoć. Gdyby tylko miał taką trąbkę jak one.
Droga wzdłuż kanału była o wiele łatwiejsza, szedł czymś w rodzaju ścieżki. Świadomość, że niedługo dojdzie do ludzkich zabudowań, sprawiła, że pragnienie stało się mniej palące. Co jakiś czas przystawał, by wysypać z butów piasek.
Spróbował skoncentrować się na tym, co musi teraz zrobić. Poszukiwał pewnej osoby. Starszego Egipcjanina, który znał odpowiedzi na nie dające mu spokoju pytania. Który miał jakiś związek z khielim khu. Które z kolei łączyło się z piramidą Cheopsa. Najprawdopodobniej prowadziło do najbardziej wysuszonej ze wszystkich mumii faraona, sprawiało, że zaczynał fantazjować w błękitnym świecie, w którym wszystkie myśli były niezwykle jasne i wyraziste.
Które miało jakiś związek z czterema przerażającymi morderstwami.
Zatrzymał się na chwilę i sięgnął do kieszeni marynarki. Wszystko było na miejscu: paszport *jego paszport * portfel, pieniądze.
Przede wszystkim musi dostać się do Kairu. Wrócić do anonimowego hotelu. Odpocząć trochę i zebrać w jedno wszystkie posiadane fragmenty. Nakreślić plan dalszego działania. Epizod z oficerami zbił go z tropu i jednocześnie wiele wyjaśnił. Miał trochę czasu na rozmyślania.
Zbliżał się do niewielkiej wioski.
Wkrótce otoczyło go stado psów i dzieci; dzieci krzyczały, wskazywały go palcami i wyciągały chude, brudne ręce w nadziei na bak*shis.
Kilku dorosłych mężczyzn stało apatycznie wokół wózka zaprzężonego w osła. Podszedł do nich i pozdrowił słowami sabahil khyar.
*  Bititkallim inglizi? * Wszyscy pokręcili głowami. Nikt nie mówił po angielsku.
Fredric wykorzystał cały swój skromny zasób egipskich słów i po chwili przyniesiono mu wodę i duży półmisek owoców. Gdy podniósł w górę nowiutki banknot dwudziestofuntowy i głośno i wyraźnie wymówił nazwę Kair, mężczyźni w zaskakującym tempie rozbiegli się. Krzyczano i nawoływano się, w końcu wytoczono skądś wrak forda Anglia, zardzewiały i pozbawiony okien. Samochód został zepchnięty z niewielkiego wzgórza i zaczął charczeć, z rury wydechowej wydobył się niebieskawy dym, po czym silnik udało się uruchomić.
Fredric oparł się o zaprzężony w osła wózek, wypluł pestki granatu i trzykrotnie wesoło kichnął.
Niecałą godzinę później znalazł się ponownie w kairskim tłumie. Sekhmet, Sota i Anwar z wielką gracją wjechali starym fordem do miasta i wysadzili go przy moście Kubry. Szybko zorientował się, gdzie jest, i odnalazł drogę do hotelu.
Chłopak w okularach przypominających denko butelki po coli spojrzał na niego podejrzliwie, gdy wszedł do recepcji i poprosił o klucz do pokoju.
*  You are mister Drum? Cut your hair and moustache?
*  Nowe czasy, nowe obyczaje * powiedział Fredric i wzruszył ramionami.
*  Television. * Chłopak wskazał na stary, trzeszczący odbiornik, który stał w kącie. * Był pan w telewizji, mister Drum. Opowiedział się za wojskowymi. Widziałem pana. Dwa razy. * Nie wydawał się zachwycony tym faktem.
Fredric zesztywniał. Ach tak. Jednak kochanemu pułkownikowi Tavallanowi się udało. Skandal będzie jeszcze większy. Zastanawiał
się, ile gwiazdek będzie błyszczeć na mundurze tego nieszczęsnego oficera w przyszłości.
* To nie ja. To mój bratanek. Głupek. * Chwycił klucze i poszedł. Zamieszanie wokół niego rosło z każdym dniem. Minie pewnie trochę czasu, zanim nieco ucichnie.
Wciąż było wcześnie, jeszcze przed dwunastą. Fredric długo stał pod prysznicem, po czym położył się na łóżku. Wpatrywał się w sufit i wyobrażał sobie, że przepływają nad nim chmury.
Odnaleźć starego Egipcjanina.
Poprosić o rozmowę z doktorem Erwingiem?
Zgłosić się na policję, do wydziału zabójstw?
Przejrzeć gazety, odnaleźć dokładną relację z trzech wcześniejszych morderstw.
Iść na spotkanie w kairskim muzeum o szóstej wieczorem. Usłyszeć, co ma do powiedzenia Ezenfriis, zobaczyć, kto się pojawi.
Nowe przebranie.
Odwrócił się na bok i przepływające nad nim chmury stały się bezkształtnymi, pozbawionymi koloru płatami farby pokrytymi brudem i pajęczyną. Ile razy będzie musiał w tym mieście zmieniać strój, by ludzie wreszcie pozwolili mu żyć w spokoju? To zupełne szaleństwo. Połowa Kairu * ta połowa, która nie miała pojęcia, że już dawno został zamordowany * wiedziała, że Fredric Drum, sławny na całym świecie badacz historii starożytnej z długimi włosami, wąsami i w kapeluszu oraz okularach słonecznych, wmieszał się w wewnętrzne sprawy kraju i stanął po stronie wojskowych w konflikcie, który w rzeczywistości w ogóle go nie interesował! Nie wyobrażał sobie do końca, co mogli pomyśleć ludzie, którzy wiedzieli o morderstwie oraz widzieli jego oświadczenie w telewizji. Z pewnością powstanie na ten temat wiele teorii, on w każdym razie z pewnością nie zyska na popularności. Wydział policji do spraw cudzoziemców dowodzony przez biednego mister Muhelina wykryje na pewno bezbożny i zakrojony na szeroką skalę spisek przeciwko państwu egipskiemu, zorganizowany przez przebiegłego agenta o nieograniczonej liczbie wcieleń i przebrań.
Czy może tu czuć się bezpieczny? Hotel musi być jednym z tysięcy przybytków tej klasy. Kair jest ogromny, odnalezienie konkretnej osoby nie będzie więc łatwym zadaniem, nawet dla policji. Recepcjonista zna jego tożsamość, ale w końcu komu mógłby na niego donieść?
Postanowił, że będzie się czuł bezpieczny.
Musi jednak zorganizować sobie nowe przebranie. Prawdziwy kostium, w którym nie będzie podobny ani do jednego, ani do drugiego Fredrica Drum. Dzięki temu będzie mógł swobodnie się poruszać.
Chmury pod sufitem znów zaczęły nad nim przepływać. Poczuł, że całe jego ciało się odpręża. Łóżko było miękkie i wygodne, szum ulicy wzmagał się i cichł w regularnych odstępach.
Stał przed sklepem, w którym sprzedawano teatralne rekwizyty. Zbliżała się godzina piąta po południu, Fredric zdążył zjeść wystawny obiad, zorganizować sobie jasny garnitur i zieloną koszulę Laco*ste, a także parę skórzanych butów w pasującym do reszty odcieniu. No i nowy kapelusz komponujący się z garniturem.
Kupił brązujący krem do twarzy. Parę okularów ze szkłami w neutralnym kolorze. Perukę z półdługimi siwiejącymi włosami oraz bródkę w tym samym kolorze. Właściciel sklepu należał do sympatycznych kupców obdarzonych poczuciem humoru i z wielkim entuzjazmem pomógł Fredricowi przywdziać przebranie. Zatroszczył się o to, by krem został równo rozprowadzony i wyglądał naturalnie. W lustrze ukazał się elegancki pan w średnim wieku, mogący uchodzić za intelektualistę.
Fredric pospieszył w kierunku placu Tahrir. Zatrzymał się na chwilę przed pomnikiem Ahlazara i przyjrzał derwiszowi, islamskiemu ascecie, który spokojnie, w samym środku tłumu ludzi, odprawiał swój rytuał. Był to stary mężczyzna w brązowej postrzępionej galabiji. Na głowie nosił szarą czapeczkę z koziej skóry, która wyglądała jak kwiat koniczyny, a z jego policzka wystawał gruby, przypominający sztylet gwóźdź. Siedział na dywaniku i potrząsał grzechotką ozdobioną kolorowymi jedwabnymi sznurami, mamrocząc nieustannie tajemniczo brzmiącą mantrę. Jego oczy pozbawione były źrenic. I tęczówek. Wydawało się, że Cała gałka oczna wywrócona została tyłem do przodu. Widać było tylko szaro*białą matową błonę.
Mały chłopiec balansujący tacą ze słodkimi ciastkami niesioną na wyciągniętym ramieniu próbował skusić Fredrica na jedno, ale on pokręcił tylko głową i poszedł dalej. Żadnych słodkich ciastek.
Przeszedł przez ulicę Talaat Harb. Zatrzymał się przed wystawą sklepową i zlustrował swoją sylwetkę odbijającą się w szybie. Obcy mężczyzna.
Rybie oczy.
Widziany rybimi oczami Kair był szary. A także pozbawiony dźwięków. Zielone kopuły meczetów były tylko chropowatymi nierównościami na dnie zanieczyszczonego morza. Martwe oczy widziały tylko pustkę. Nicość. Znikały fasady domów. Budynki kostnic waliły się w gruzy. Nawet zwłoki nie były już zwłokami.
Pięć minut przed szóstą Fredric wszedł po schodach do muzeum. Wypił szklankę soku w restauracji hotelu Hilton i przemyślał, jaką rolę ma odegrać w nadchodzącym spotkaniu. Nie odezwie się ani słowem. Zachowa pełną anonimowość. Będzie jednak słuchał, patrzył, obserwował. Nikt nie będzie w stanie go rozpoznać. Spotkanie było otwarte dla wszystkich; należało do całego cyklu wykładów organizowanych w budynku muzeum przez Socjety of Comparati*ve Archeology and Theories, w skrócie SCAT. Do wygłoszenia odczytów zapraszani byli egiptolodzy pragnący publicznie ogłosić swoje odkrycia, przedstawić nowe teorie, przedyskutować z innymi swoje przemyślenia.
Zapytał strażnika o drogę do pokoju 418 i został skierowany do wejścia po drugiej stronie wielkiego budynku.
Przeszedł przez niewielki park, minął statuy i resztki kolumn, okrążył fontannę i doszedł do przybudówki ze spadzistym dachem. To chyba musi być tutaj? Zobaczył tylko jedno wejście: wielkie zielone wrota, które stały otworem.
Niemal zderzył się w nich z potężnym Egipcjaninem, który w pośpiechu opuszczał budynek. Natychmiast go rozpoznał. To był „doktor" Mohammad z bazaru. Mężczyzna przez moment zerknął
na Fredrica; jego twarz w najmniejszym stopniu nie zdradziła, że go rozpoznał, przycisnął tylko niesioną w ramionach paczkę do piersi i pospieszył dalej. Wewnątrz budynku Fredric dostrzegł strażnika, który szybko zniknął za kolumnami.
W środku panował półmrok. Pachniało czymś między kamforą a tymolem. Schody prowadzące na piętro skrzypiały. Podążył za strzałkami wskazującymi drogę do pokoju 418. Przed nim szło kilku młodych Egipcjan, studentów trzymających pod pachami książki.
Pokój okazał się małą salą z podium, katedrą, tablicą i mnóstwem technicznych pomocy naukowych. Ławki w ośmiu rzędach wypełnione były do połowy, na podium stali zaś trzej mężczyźni i cichymi głosami prowadzili rozmowę. Jeden z nich był o pół głowy wyższy od pozostałych i wykonywał ramionami pełne zapału gesty. Był chudy, niemal patykowaty, miał gęste, sięgające do ramion białe włosy, kwadratową twarz z orlim nosem i zielonymi bystrymi oczami osadzonymi pod krzaczastymi brwiami. Fredric natychmiast rozpoznał mężczyznę jako Leo Ezenfriisa. Wielokrotnie widział sławnego profesora na zdjęciach.
Z namysłem wybrał sobie miejsce. Zajął krzesło z boku po prawej stronie, w najdalszym rzędzie. Mógł stąd obserwować wszystko, co działo się na sali, i spokojnie przyglądać się każdej osobie.
Starego Egipcjanina, Głosu, nie było tutaj. Poczuł się rozczarowany.
W pierwszym rzędzie siedziało wiele młodych osób. Studenci. Stanowili połowę całego zgromadzenia. Pozostałych dziesięciu czy piętnastu słuchaczy nie łączyły żadne wspólne cechy.
Nadeszła godzina szósta i strażnik zamknął drzwi wychodzące na korytarz. Nad katedrą zapalono dodatkowe światło. Profesor Ezenfriis pochylił się i uporządkował leżący przed nim stos papierów. W sali zapadła kompletna cisza. Słychać było tykanie wiszącego nad drzwiami zegara. Zielone oczy osadzone pod białymi brwiami na ułamek sekundy spoczęły na każdej z twarzy. Wydawało się, że przez pokój przeleciało stado ptaków. Niewidzialne istoty z dziobami ostrymi jak sztylety.
Głos Ezenfriisa był miękki i cichy. Każde jednak wypowiedziane przez niego słowo, każda sylaba trafiała do świadomości słuchaczy już jako konkretny obraz: jednoznaczny, szczegółowy, przemyślany.
*  Siedemdziesiąt siedem to liczba budynków leżących w dolnej partii doliny Nilu, które możemy nazwać piramidami. Już samo słowo piramida ma w sobie coś tajemniczego. Podsumowując: termin zapożyczony został zapewne z greckiego słowa pyramis, pochodzi jednak bezpośrednio z egipskiego mr, które wymawiane jest jako mer i oznacza budynek o kwadratowej podstawie i trójkątnych ścianach. Egipski termin mr nie posiada oprócz tego żadnych funkcji opisowych. Istnieje możliwość, że greckie słowo pyramis spokrewnione jest z per*em*us, terminem, który możemy odnaleźć między innymi w Rhind Mathematical Papyrus, dokumencie, w którym opisana została wysokość piramidy. Termin ten oznacza „to, co skierowane jest pionowo w górę". Jeśli słowo „piramida" pochodzi od greckiego per*em*us, musi to oznaczać, że Grecy nieprawidłowo zinterpretowali egipskie słowo i na skutek procesu określanego przez lingwistów mianem synekdochy nazwali całą piramidę egipskim określeniem, które odnosi się tylko do jej części. Większość egipto*logów przyjmuje tę właśnie teorię. Inni utrzymują jednak, że chodzi raczej o oryginalne greckie słowo pyramis oznaczające „pszenne ciastko". Potrzeba jednak wielkiej fantazji, by porównać piramidę z wyrobem cukierniczym.
*  Samo pochodzenie słowa „piramida" owiane jest zatem tajemnicą, jednak jeszcze więcej wątpliwości budzi cel budowania piramid. To znaczy w przypadku siedemdziesięciu sześciu z nich nie ma w ogóle żadnych wątpliwości. W przypadku siedemdziesiątej siódmej, jedynej piramidy, prawdziwej piramidy, możemy mówić nie tylko o wątpliwościach: otacza ją gęsta, niemalże nie do przejrzenia chmura kłamstw, świadomych fałszerstw, niepoważnych spekulacji i ezoterycznych bzdur. Mówię oczywiście o piramidzie Cheopsa.
Sala zaszemrała. Ktoś odchrząknął.
Fredric słuchał uważnie słów profesora. Próbował jednocześnie złamać swój własny szyfr. Uważnie przyglądał się siedzącym przed nim słuchaczom. Szybko rozpoznał dwóch siedzących w drugim
rzędzie, pomiędzy studentami. Jeden z nich był ciemnowłosy i potężny, miał brodę i okulary w stalowych oprawkach. Drugi był wysoki, chudy i łysy. Obaj mieli po pięćdziesiąt kilka lat. Ci dwaj stali przy jego szpitalnym łóżku, podczas gdy on udawał, że śpi. Rozmawiali o komorze Davisona, Howardzie Vyse i profesorze Zecharia*szu Sitchinie. Siedzieli teraz bez ruchu, przysłuchując się wykładowi Ezenfriisa.
Fredric zamknął oczy.
Szpital. Nierzeczywiste przebudzenie. Głosy. Siostra Annabell. Błękitne światło. Jak długo był według nich nieprzytomny? Ponad dwie, prawie trzy doby.
* Żaden z egiptologów i archeologów nie zaprzeczy, gdy powiem, że piramida Cheopsa wyróżnia się spośród wszystkich innych egipskich piramid nie tylko rozmiarami, ale i jakością wykonania, precyzją. Każdy z kamiennych bloków ma swoje własne znaczenie i swoje miejsce, budynek jest solidny i wzniesiony zgodnie z matematycznymi zasadami, których znajomości i pełnego opanowania nie powinniśmy spodziewać się po ówczesnych kulturach. Nie licząc piramidy schodkowej w Sakkarze, piramida Cheopsa jest również pierwszą budowlą wzniesioną przez tę starożytną kulturę. Monument podobno wybudowano z rozkazu faraona Khufu, później nazwanego Cheopsem. Władca chciał sobie zbudować rzucający się w oczy grobowiec. W klasycznej egiptologii pojawia się jeszcze jedna osoba: kapłan, mędrzec albo inżynier o imieniu Imhotep, konstruktor i osoba odpowiedzialna za cały projekt. Khufu i Imhotep. Dobrze się wsłuchajcie w te imiona. To teoretyczne cienie bez odrobiny historycznej substancji.
Starszy mężczyzna w trzecim rzędzie podniósł się z miejsca i wymamrotał coś, czego Fredric nie dosłyszał. Zaraz jednak ponownie usiadł i złożył dłonie na brzuchu.
Oprócz studentów na sali znajdowało się jedenaście osób. Cztery z nich były kobietami, dwie robiły bez przerwy stenograficzne notatki; najprawdopodobniej były to sekretarki tej czy innej osobistości, która nie mogła brać udziału w spotkaniu. Trzecia kobieta siedziała zupełnie sama z tyłu po lewej stronie, była siwa, pomarszczona
i ubrana w skromny strój khaki. Miała około siedemdziesięciu lat, jak oszacował Fredric, i najprawdopodobniej całe swoje życie poświęciła archeologii. Czwarta, a zarazem ostatnia kobieta siedziała obok mężczyzny w eleganckim białym garniturze. Była tęga i nosiła złoto wokół szyi, w uszach oraz na nadgarstkach. Małżeństwo. Wyróżniali się spośród innych; przypominali raczej hordy pozbawionych kultury biznesmenów, którzy przesiadują w barach luksusowych hoteli z gotowymi do podpisania umowami w skórzanych teczkach. Ze swojego miejsca nie widział twarzy kobiety.
Połączenia, muszą tu być jakieś połączenia. Coś, czego mógłby się chwycić. Czego jednak tak naprawdę oczekiwał?
Ptaki w pomieszczeniu zaczęły szybciej się poruszać; niewidzialny trzepot skrzydeł sprawił, że powietrze wibrowało, ostre dzioby wycelowane były w słuchaczy.
*  Khufu i Imhotep. Czy moglibyśmy powiedzieć zamiast tego Ozyrys i Set? Albo Anubis i Sobek? Moglibyśmy. Istnieje tak samo mało dowodów na istnienie Khufu i Imhotepa, jak wszystkich bogów z barwnej egipskiej mitologii.
*  Cheops był drugim faraonem z czwartej dynastii! Nie czytał pan sir Flindersa Petrie? * Dość młody mężczyzna, zapewne Egipcjanin, podniósł się z krzesła w czwartym rzędzie i zaczął wygrażać mówcy pięściami. * Ani Herodota? * dodał. * Całą naszą historię budujemy na Herodocie!
*  Muszę poprosić, byśmy poczekali z dyskusją na koniec, szanowni słuchacze * odparł profesor Ezenfriis cicho i spokojnie.
*  Czwarta dynastia. Badacze starożytnej historii Egiptu dobrze wiedzą, że otacza ją szczególnie wiele wątpliwości. Sir Flinders Petrie wykonał w swoim czasie nieocenioną pracę, jaką było datowanie dynastii i sporządzenie rejestru faraonów. Niektóre z rezultatów jego badań są jednak bardzo dyskusyjne, jeśli możemy to tak nazwać. Czwarta dynastia: Shaaru, Khufu, Hefren, Menkaura, Rade*def, Shepskaf i Imhotep. Faraonowie według chronologii sir Petrie. Wiemy, że jeśli chodzi o datowanie, Petrie pomylił się o prawie dwa tysiąclecia, no i co z Imhotepem? Jacy dzisiejsi egiptolodzy uznają, że Imhotep był faraonem tak długo po Khufu? Imhotep, który miał
być głównym konstruktorem grobowca Cheopsa? Jak widać, teorie zaprzeczają sobie nawzajem, niezależnie od tego, które z nich wybierzemy. Chciałbym ogłosić teraz, zanim przedstawię dowody: faraon
o imieniu Khufu lub Cheops nigdy nie istniał.
W czwartym rzędzie rozległ się krzyk; to znowu był młody człowiek, który wcześniej zakłócił przebieg wykładu. Wrzasnął „kłamstwa!" i został nagrodzony brawami przez dwóch mężczyzn, których Fredric rozpoznał ze szpitala. Małżeństwo, pan w białym garniturze i pani obwieszona złotem, odwróciło się z wypiekami na twarzy
i skinęło młodemu Egipcjaninowi głową. Mężczyzna krzyknął z wyraźnym akcentem amerykańskim:
*  Cheops był największym faraonem w historii Egiptu! Fredric zesztywniał. Kobieta. Jej twarz.  Przez chwilę siedziała
zwrócona w jego stronę, tak że mógł dokładnie jej się przyjrzeć. Było w niej coś znajomego; czy nie widział jej już wcześniej? Zamknął oczy i spróbował umiejscowić gdzieś jej wizerunek. Amerykanka. Postawna. Trochę bez wyrazu. Nie zgadzało się. Nie mógł jej nigdy wcześniej spotkać. Czy widział ją na zdjęciu? Może, ale przy jakiej okazji? To musiało być niedawno. Twarz. Co w niej jest takiego niezwykłego? Wargi? Oczy? Włosy? Nie, nie mógł sobie przypomnieć.
Krzyki ucichły, studenci zaczęli syczeć, a trzej mężczyźni, którymi Fredric się nie zainteresował, skinęli z aprobatą głowami. Byli po stronie Ezenfriisa. Zaczął zaznaczać się podział na dwie wrogie grupy.
*  Nie ma żadnych dowodów na istnienie faraona o imieniu Khufu/Cheops. Żadnych prawdziwych inskrypcji. W naszym muzeum znajduje się jedna jedyna statua mająca podobno wyobrażać tego władcę. Rzeźba jest rzecz jasna autentyczna, może być oczywiście datowana na okres panowania czwartej dynastii i być może przedstawia jakiegoś faraona, ale jego imię nie brzmi Cheops. Hie*roglify, którymi można zapisać słowo Khufu, są tożsame z symbolami oznaczającymi khu, dziewiąty pierwiastek w staroegipskiej religii, pierwiastek nieśmiertelności, który jest w stanie doprowadzić do odrodzenia materii. Znaki wyrażające słowo khu mogą być zatem przypisywane dowolnemu faraonowi, który życzył sobie wiecznego życia. Mówiłem jednak o dowodach. * Profesor Ezenfriis podniósł się z miejsca, cofnął kilka kroków i spojrzał na zgromadzonych. Na sali zapadła martwa cisza.
*  Dowody. Ortodoksyjna egiptologia opiera się w gruncie rzeczy na dwóch dowodach, chcąc połączyć budowlę z imieniem Che*opsa. Po pierwsze, mamy klasycznych kronikarzy, z Herodotem i Diodorusem na czele. Wszyscy wiedzą jednak, że jeśli przeanalizujemy teksty antyczne, pisma Evhemerosa, Durisa z Samos, Aris*tagorasa, Dionysiosa, Artemidorosa, Alexandra Polyhistora, Butori*dasa, Antithenesa, Demetriosa, Demotelesa i Apiona, odnajdziemy w nich wiele sprzeczności. Diodorus na przykład konsekwentnie używa imienia Khemmis, nie zaś Cheops/Khufu. Zaś pedantyczny Pliniusz Starszy komentuje sucho, wymieniwszy wszystkich historyków zajmujących się dziejami piramidy: „Żaden z nich jednak nie potrafi podać imienia tego, z którego rozkazu budowle wzniesiono". Pragnę z całą mocą podkreślić, że nikt z państwa, kto bez żadnych uprzedzeń przeanalizowałby materiał źródłowy dotyczący piramidy Cheopsa, nie odnalazłby ani jednego historycznego dowodu na istnienie króla o tym imieniu, który wzniósłby tę budowlę.
Małżeństwo w średnim wieku wymieniło szeptem kilka słów. Mężczyzna wyjął z kieszeni chustkę i otarł nią czoło, chociaż w sali panował przyjemny chłód. Amerykanie, pomyślał Fredric. Skąd jednak znał twarz tej kobiety? Wydawało się, że słowa profesora Ezen*friisa sprawiają im ból. 
*  Drugi dowód, na którym opiera się ortodoksyjna egiptologia, jest o wiele młodszy. Chciałbym w tym miejscu przedstawić materiał, który w całości demaskuje ten tak zwany „dowód" jako najczystszej wody szwindel. Wiem, że skutki mojej prezentacji mogą mieć negatywny wpływ na życie niektórych osób, chciałbym jednak prosić szanownych profesorów Eckerima i Vanderalta, by nie przerywali mi, dopóki nie skończę. * Ezenfriis skinął głową dwóm mężczyznom w drugim rzędzie.
Eckerim i Vanderalt, pomyślał Fredric. To właśnie nazwiska dwóch mężczyzn, którzy stali przy jego łóżku. Profesorowie. Egipto*lodzy. Właśnie tak, jak podejrzewał.
*  W roku 1765 brytyjski dyplomata Nathaniel Davison zauważył otwór w suficie komory, którą nazywamy Wielką Galerią. Przecisnął się przez niego i odkrył kilka pustych przestrzeni bezpośrednio nad Komorą Królewską. Pomieszczenie to nazwano Komorą Davisona, i jak wiemy, jest zupełnie puste. Niemal sto lat później do Egiptu przybyła bardzo znamienita osoba, niejaki pułkownik Ho*ward Vyse, wyjątkowo oryginalny i ambitny człowiek. Doszedł on do wniosku, że nad Komorą Davisona muszą znajdować się jeszcze inne pomieszczenia, po czym z pomocą swego dobrego przyjaciela inżyniera Johna S. Perringa i solidnej dawki prochu przebił się przez jej sufit, rzeczywiście odkrywając w ten sposób dalsze komory. Doskonale państwo wiecie, że jedyna rzecz znaleziona w tych pomieszczeniach to kamienny blok i wyryta na nim sensacyjna inskrypcja.
Profesor Ezenfriis podszedł do tablicy, nacisnął kilka guzików i w sali zapanował półmrok. Na tablicy ukazało się zaś wielkie zdjęcie kamiennego bloku, na którym czerwoną farbą wymalowano znaki mogące przypominać hieroglify. Fredric wpatrywał się w fotografię z zainteresowaniem. Nigdy wcześniej nie widział tych inskrypcji tak wyraźnie.
*  Szanowni zgromadzeni. * Ezenfriis mówił cicho i z zapałem. * Mamy tu tak zwany drugi dowód na to, że to faraon o imieniu Che*ops wzniósł tę piramidę. Znaki można przy dużej dawce dobrej woli odczytać jako „Khufu". Duet Vyse i Perring stał się natychmiast sławny na całym świecie, zaś bezkrytyczni i prostolinijni egiptolodzy zaklaskali z zadowoleniem w dłonie. Zniknęły wszelkie wątpliwości. To, że egiptolog Samuel Birch, osoba, która wtedy najprawdopodobniej wiedziała najwięcej o hieroglifach, uznał tekst za bardzo niejednoznaczny i zwrócił uwagę na fakt, iż spisano go tak zwanymi znakami semihieratycznymi lub linearno*hieroglificznymi, zupełnie nic nie zmieniło. Takich zaś znaków, moje panie i moi panowie, nie używano w czasach czwartej dynastii, a dopiero dużo później.
*  To pan blefuje! Nie może pan udowodnić, że to nie imię Che*opsa zostało wypisane na kamieniu! * krzyknął młody Egipcjanin z czwartego rzędu.
*  Ezenfriis próbuje zasiać ziarno wątpliwości w kwestii, co do
której od stuleci zgadzają się uznani egiptolodzy! * wrzasnęli zgodnie Eckerim i Vanderalt.
*  Cheops był największym egipskim faraonem! Żyje jeszcze dziś, czy tego nie widzicie? * Amerykanin w białym garniturze uniósł się z miejsca i zaczął wygrażać profesorowi pięściami.
Ezenfriis uniósł w górę obie dłonie i poczekał, aż sala się uspokoi. Fredric nie mógł oderwać spojrzenia od wyświetlonej na tablicy fotografii. Widział doskonale, że znaki zostały sfałszowane, zdecydowanie nie mogły pochodzić z czasów, w których miał żyć Cheops.
*  Wydaje mi się, że od zgromadzonych uczonych mogę wymagać nieco dyscypliny. SCAT udostępnił mi na dzisiejszy wieczór tę mównicę i mam zamiar z niej korzystać, dopóki nie skończę wykładu. OK? W takim razie kontynuuję: znany orientalista Zechariasz Sitchin bezlitośnie obnażył oszustwo pułkownika Vyse'a i inżyniera Perringa. Jego konkluzje możemy odnaleźć w dwóch artykułach w piśmie fachowym „Ancient Skies" z roku 1988. Wydaje się jednak, że te odkrycia zostały zupełnie zignorowane przez ortodoksyjnych egiptologów. Jest mi przykro i niewypowiedzianie smutno, że nie ma z nami dziś wieczorem innej osoby, być może najwybitniejszego badacza epigrafów na świecie, młodego Norwega Fredri*ca Drum. Z pewnością odcyfrowałby tę inskrypcję i zdemaskował ją jako szwindel. Świat nauki stracił nieoceniony autorytet na skutek tragicznej śmierci Norwega; jak wiemy, padł ofiarą szaleńca, który sprawia, że z samą istotą problemu * piramidą Cheopsa łączy się zupełnie inny rodzaj lęku.
Fredricowi zrobiło się zimno. Fakt, że profesor wymienił jego nazwisko w tym kontekście, wydał mu się zupełnie nierzeczywisty. Miał ochotę podnieść się, zerwać z siebie strój i krzyknąć, że oto tu siedzi! Żyje! I że profesor Ezenfriis ma całkowicie rację! To fałszerstwo! Zamiast tego skurczył się tylko na swoim krześle; został po nim tylko punkcik, dwoje oczu i uważnie słuchających uszu.
*  Tak Sitchin, jak i Drum nie są jednak w gruncie rzeczy potrzebni, by obnażyć to stuletnie oszustwo. Właściwy dowód spisku Vyse'a i Perringa trzymam tutaj. * Ezenfriis podniósł z katedry brązową kopertę i pokazał ją zgromadzonym.
* Oto kopia listu. Oryginał został powierzony British Museum, zgodnie z życzeniem potomków Johna S. Perringa. To przyznanie się do winy, spisane przez samego pana Perringa na łożu śmierci. Opowiada ze szczegółami o tym, jak pułkownik Vyse i on sam w wymyślny sposób oszukali cały archeologiczny świat. Jak stali się sławni na całym świecie dzięki fałszerstwu, które widzą państwo za moimi plecami. Ten list stanowi ostateczny dowód. Został odnaleziony nie dalej niż cztery miesiące temu, w sejfie renomowanej kancelarii adwokackiej Rumbach, Rumbach i Wiek w Londynie. Tak więc, moi panowie i moje panie, przyszedł wreszcie czas, by od nowa napisać historię o Wielkiej Piramidzie. Bezimiennej Piramidzie. Proszę teraz chętnych o zabranie głosu.
Na sali podniósł się straszliwy harmider. Wszyscy próbowali siebie nawzajem przekrzyczeć. Młody Egipcjanin z czwartego rzędu wskoczył na podium i chwycił kopertę, którą Ezenfriis zaprezentował zgromadzeniu. Profesorowie Eckerim i Vanderalt podnieśli się bladzi i cisi, po czym trzaskając drzwiami, opuścili salę. Amerykanin w białym garniturze stał wyprostowany i ocierał pot z czoła, wrzeszcząc coś niezrozumiałego. Gdy jego żona na moment odwróciła się w stronę Fredrica, zobaczył, że jej twarz zniekształcona jest brzydkim grymasem. Studenci gestykulowali i próbowali siebie przekrzyczeć, otaczając Ezenfriisa. Nikt nie zdecydował się na zabranie głosu na mównicy.
A więc to tak, pomyślał Fredric, nie mogąc opanować cichego śmiechu. Tak właśnie wygląda naukowa debata w Kairze. Przestał się jednak śmiać, gdy zrozumiał, jaką bombę zdetonował właśnie profesor Ezenfriis. Ścierały się ze sobą potężne siły, ich interesy wykraczały poza pole naukowe. Dzioby ptaków były ostre jak sztylety, mogły zabić.
Zabić.
Jego własna rola w tym dramacie była najbardziej absurdalna. Musi wkrótce znaleźć wzór, sprawić, by ten omlet powrócił do swojej pierwotnej formy: jajka. Do tego potrzebny byłby magik.
Głos zabrał jeden ze studentów i grzecznie podziękował profesorowi za jego odważne wystąpienie. Wyglądało na to, że zebrani opanowali się wreszcie, emocje opadły i mogła się rozpocząć rzeczowa debata.
Fredric słuchał jednym uchem. Próbował spojrzeć na zgromadzonych ze swojej własnej perspektywy. Dwóch osób nie potrafił w niej umiejscowić: amerykańskiego małżeństwa. W jej twarzy było coś, co powinien był pamiętać, jakieś wydarzenie z niezbyt odległej przeszłości.
Czasu nie dało się jednak dłużej mierzyć.
Nagle przy drzwiach wejściowych do sali rozległ się jakiś hałas. Wszyscy odwrócili się w tamtym kierunku, debata urwała się, i Fredric ujrzał umundurowanego strażnika odpychającego gwałtownie jakiegoś osobnika, który próbował wtargnąć do środka. Wydawało się, że strażnik odniósł błyskawiczne zwycięstwo, drzwi bowiem zamknęły się na powrót z trzaskiem. Dał się słyszeć tupot biegnących stóp, a następnie przeszywający krzyk. Potem zapadła cisza.
Fredric wymknął się na zewnątrz.
W korytarzu zobaczył strażnika pochylonego nad jakąś postacią spoczywającą na cokole granitowego pomnika mającego wyobrażać Amenhotepa Trzeciego. Człowiek ten leżał bez ruchu. Strażnik wyprostował się, gdy zobaczył zbliżającego się Fredrica.
*  On * był pod wpływem * narkotyków * próbował wtargnąć do środka * z trudem * w ogóle szedł. To chyba jakiś * bezdomny. Potem uciekał * i upadł * uderzył głową w ostry kant cokołu. Mój Boże * może * może on umrze * to nie moja wina * mister * rozumie pan? Musi pan zrozumieć * Allach mi świadkiem. * Strażnik zacinał się i jąkał, nieudolnie próbując wysłowić się po angielsku.
Fredric pochylił się nad leżącą postacią. Był to mężczyzna, prawdopodobnie Europejczyk, mniej więcej w jego wieku. Z wielkiej rany z tyłu głowy płynęła krew, jego oczy wpatrywały się nieruchomo przed siebie. Wargi poruszyły się i ranny wyszeptał kilka niewyraźnych, ledwo słyszalnych słów.
*  Miałem * jestem * Fredriiii.... * Jego oczy zgasły, a broda opadła na pierś.
Fredric cofnął się. Już wcześniej widział tego mężczyznę. Z jego kieszeni wypadła strzykawka. Fredric podniósł ją, podał strażnikowi i powiedział:
*  Powinien pan zadzwonić na policję. I do angielskiego szpitala. Ten człowiek nie żyje.
 
Psy warczą nad pustymi miskami, Fredric doświadcza świtu wieczorem,
rozmawia z egipskimi bogami,
a pocałunek sprawia, że jego kręgosłup
żarzy się jak pochodnia
Krople deszczu spadające na Kair to najmniejsze dłonie na świecie: płoche w swej miękkości, ledwo wyczuwalne na policzku, zbyt małe, by można je było chwycić. Fredric poczuł rzadkie w Egipcie krople ciepłego deszczu na twarzy, gdy zdecydowanym krokiem przecinał plac, udając się w kierunku restauracji hotelu Hilton.
Widok martwego narkomana * młody mężczyzna, zupełnie wycieńczony, pacjent angielskiego szpitala, w którym również on był leczony * wrył się w jego pamięć. Natknął się na niego ostatniego dnia swojego pobytu w świetlicy. Smutny, pełen rezygnacji uśmiech był jedyną reakcją na wesołe słowa Fredrica, którymi chciał rozpocząć rozmowę. Milczenie i widoczna w oczach pustka po wielu latach nadużywania narkotyków. Czego ten mężczyzna szukał na spotkaniu w kairskim muzeum? Czy to, że próbował na nie wtargnąć, było tylko przypadkiem? Czy zabłąkał się na ten korytarz otumaniony narkotykiem, bez celu, bez przyczyny?
Słowa, które wyszeptał: „ Miałem *jestem * Fredriiii... ".
Wilgoć w powietrzu znikła tak samo nagle, jak się pojawiła; malutkie dłonie wycofały się zawstydzone. Wszedł pod parasole i znalazł wolny stolik. Czy to możliwe, że mężczyzna próbował wyszeptać jego imię?
Zamówił czajniczek shai.
Fredric zdjął kapelusz i ostrożnie przeczesał palcami perukę. Swędziała go skóra. Swędziały go myśli. Nie. Nic nie było przypadkiem, niewidzialna logika przędła wokół niego swoją nieuchronną sieć, on zaś siedział schwytany w niej, nie potrafiąc dostrzec żadnego wzoru. Spotkanie w muzeum i przemówienie profesora Ezenfriisa
dało mu kilka kluczy do jego prywatnych koszmarów. Profesor zaś potoczył kulę do kręgli z samego środka piekieł prosto w twarz ortodoksyjnej egiptologii. Zbił wszystkie kręgle. Opublikowanie listu Perringa z pewnością wywoła niesłychany skandal. Odkryto kolejny archeologiczny blef. Rozumiał, że będzie to Egipt wiele kosztowało i że pewni naukowcy znajdą się nagle zawieszeni w pustce.
Otaczała go chmara turystów. Rozejrzał się i nagle dostrzegł dwie osoby siedzące przy stoliku w głębi pomieszczenia. Panowie Eckerim i Vanderalt! Wyszli ze spotkania w wyrazie protestu, gdy rozpoczęła się dyskusja. Nagle przyszedł mu do głowy pewien pomysł; podniósł się z miejsca i już po chwili stał przy stoliku dwóch egipskich profesorów.
Pili owocowy napój i wyglądali jak dwa psy.
*  Przepraszam, że się narzucam, ale chyba uczestniczyliśmy przed chwilą w tym samym spotkaniu w muzeum. Nazywam się Jakob Rosen von Stokkenstierne, jestem Szwedem i poszukuję niestrudzenie ostatecznej granicy, linii oddzielającej światło od ciemności. * Fredric z zadowoleniem stwierdził, że spontaniczne zmyślanie przychodzi mu bez najmniejszego wysiłku.
Psy ze zdziwieniem podniosły wzrok.
Eckerim, ciemnowłosy i posępny, z brodą i okularami w stalowych oprawkach * warczący sznaucer. Vanderalt, chudy, łysy, czujny, gotowy do uderzenia * idealny chart.
Miski były jednak puste.
*  Spotkanie * żachnął się Eckerim. * To nie było żadne spotkanie, tylko jeden wielki ekshibicjonistyczny skandal. Ezenfriis jest szalony. Ale pan chyba nie bardzo zrozumiał, o co chodziło... eee... panie Fonstokk...
*  Rosen von Stokkenstierne. * Fredric uśmiechnął się szeroko. * Czy mógłbym się na chwilę przysiąść? Temat, który poruszono, naprawdę bardzo mnie interesuje. Mam nawet kilka własnych teorii.
*  Ach tak? * Eckerim wskazał mu krzesło.
*  Cóż, moje teorie z pewnością niewiele znaczą, jestem przecież zupełnym amatorem, ale dokładnie przestudiowałem historię Wielkiej Piramidy, piramidy Cheopsa. Po kilku rozmowach z Norwegiem Fredrikiem Drum, zdaje się, że ostatniej jesieni * biedak tak tragicznie zakończył swoje krótkie życie * doszedłem do pewnych konkluzji.
Przez psie pyski przemknął cień. Eckerim dyszał ciężko, jego bokobrody zwisały jak dwa wielkie jagnięce kotlety. Vanderalt uśmiechnął się niepewnie i zabębnił palcami w blat stołu. Nazwisko Drum najwyraźniej wywołało pewną reakcję.
*  Amatorzy. Czemu ci amatorzy nie mogą nam dać spokoju? * burknął Vanderalt. * Na czym niby polegają te pańskie konkluzje?
*  Khielim khu. Królestwa materii i ducha dały nam budowlę, której imię brzmi nieśmiertelność. Khufu to wspólna nazwa określająca marzenia wszystkich faraonów o osiągnięciu dziewiątego pierwiastka, Khu. Piramida została wzniesiona przez nieznaną nam starożytną kulturę jako pomnik na cześć wiedzy, którą kultura owa posiadła. Nie ma w tym nic tajemniczego, moi panowie, absolutnie nic, wymaga to tylko przyjęcia nowego sposobu myślenia. Przede wszystkim powinniśmy uznać, że piramida została wzniesiona kilka tysięcy lat wcześniej, niż uważaliśmy pierwotnie. Podobnie jak sfinks. * Fredric rozparł się na krześle i uważnie przyjrzał uczonym.
Zobaczył błysk za okularami Eckerima. Jabłko Adama Vanderal*ta ukazało się dwukrotnie ponad kołnierzykiem jego koszuli.
*  Tak myślałem. Jeszcze więcej mglistych teorii. Powinien się pan wystrzegać zniekształcania i przeinaczania poglądów zmarłego autorytetu. Jesteśmy przekonani, że gdyby mister Drum słyszał wykład Ezenfriisa, z pewnością przejrzałby jego blef. Co to za „list", który pojawia się nagle sto lat po śmierci Vyse'a i Perringa? Fałszywka! Proszę mi wierzyć, to falsyfikat. Ezenfriis nie boi się uciekać do takich metod. Pan zaś, mister, z tego, co słyszę, nie ma żadnych rozsądnych konkluzji, którymi mógłby przysłużyć się debacie.
*  Mister Fredric Drum, owszem. * Fredric próbował zachować spokój. * Odwiedzili go panowie w szpitalu, angielskiej placówce, czyż nie? Czego chcieliście się dowiedzieć? Czy uda mu się przeżyć?
Psy wzdrygnęły się. Wpatrywały się w niego ze złością.
*  Przepraszam, ale kim pan właściwie jest? Co pan tak naprawdę wie? * Vanderalt posłał mu tak arktyczne spojrzenie, że na napoju owocowym wytworzyła się warstewka lodu.
*  Moja tożsamość nie ma szczególnie wielkiego znaczenia. *Fredric zacisnął powieki. * Jesteście Egipcjanami. Reprezentujecie z jednej strony skompromitowane środowisko naukowe, które stoi przed perspektywą rozłamu, z drugiej zaś jesteście wykonawcami poleceń władz, które nie życzą sobie, by zbytnio zajmowano się ku*jre, zabytkami z czasów pogańskich. Religia i do tego szczypta finansów. Drum był dla was zagrożeniem. Musiał zostać zamordowany. Kolejny na liście jest Ezenfriis, nieprawdaż? * Poczuł, że drży, i podniósł się z krzesła.
*  Nie zamordowaliśmy...* Sznaucer zerwał z twarzy okulary i chwycił Fredrica za ramię.
*  Prowokator! * Chart miał ślinę w kącikach ust.
*  To wy zawiadomiliście mister Muhelina, wydział policji do spraw cudzoziemców, to wy wskazaliście im Fredrica Drum? Chcieliście pozbyć się go z kraju albo zastraszyć, by siedział cicho! Tak właśnie było, prawda? * Fredric czuł szybsze bicie serca, szumiało mu w uszach; jego własne słowa o nim samym brzmiały jak kamień wrzucony do metalowego cylindra. Wszystko wirowało, nie wiedział już, kim jest ani co chce właściwie osiągnąć tą idiotyczną rozmową, pragnął po prostu znaleźć się jak najdalej od tych parszywych kundli, które nie miały już jedzenia w swoich miskach.
*  Stop! * Eckerim przytrzymał go mocno.
*  Jesteś oszustem! * Vanderalt zbliżył swoją twarz do jego policzka. * Kolor skóry jest fałszywy, farba rozmazuje się, spływa!
Fredric wyrwał się i upadł na stół. Kilka szklanek zostało wywróconych i zbitych.
*  Sztuczna broda! * Krzyk Vanderalta przerwał ciszę, która zapanowała nagle w restauracji.
Wybiegł na plac i zderzył się ze sprzedawcą papirusów. Przecisnął się pomiędzy autobusami. Obejrzał się, nikt go jednak nie gonił. Idiota, idiota, idiota!, myślał, gdy przechodził przez ulicę Tah*rir, nie zauważając samochodów, które zatrzymywały się z piskiem opon i trąbiły jak opętane.
Uspokoił się dopiero przed biurem podróży PAN*AM. Długo przyglądał się swojemu odbiciu w sklepowej wystawie. Jego oczy wyglądały jak dziury wypalone w poplamionej derce. Malutkim wilgotnym dłoniom deszczu udało się zmazać krem z jego twarzy. Jeszcze chwila, a zostałby zdemaskowany. Zirytowany zerwał brodę i okulary. Wytarł twarz chustką. Poprosił ulicznego sprzedawcę owoców o papierową torbę i wepchnął do niej całe przebranie. Zostawił tylko perukę i kapelusz.
Zaczynał tracić nad sobą kontrolę. Wszystkie katastrofy i cała frustracja, która stała się jego udziałem w ciągu ostatnich kilku dni, sprawili, że stał się skrajnie drażliwy. Jego rdzeń kręgowy wibrował. Martwy narkoman i dwa warczące psy Eckerim i Vanderalt doprowadziły go do granicy wytrzymałości. Zachował się jak ostatni dureń. Powinien był podejść profesorów podstępem. Zadawać im dwuznaczne pytania. Posuwać się małymi krokami, przypochlebiać. Nie naciskać ich tak, jak to zrobił. Był teraz tak samo mądry, jak przed rozmową. A właściwie czuł się o wiele głupszy.
Przeszedł przez most Tahrir i dotarł do ulicy El*Nil. Zbliżała się dziewiąta, już dawno zrobiło się ciemno. Wieczór był wilgotny i duszny. Powietrze ciężkie i utrudniające oddychanie. Szedł chodnikiem wzdłuż biegu Nilu. Jak długo będzie musiał błądzić w ten sposób w tym szalonym mieście, które groziło mu śmiercią na co najmniej sto wymyślnych sposobów? Tygodnie? Miesiące?
* Pocałuj Kair w wielbłądzią dupę. * Te zupełnie nie w jego stylu słowa przyszły mu zupełnie naturalnie. Zatrzymał się i zaśmiał głupkowato, unosząc głowę w kierunku żółtawej trującej mgły spalin, która zasłaniała gwiazdy na niebie.
Nogi niosły go same w kierunku anonimowego hotelu, w którym wynajmował pokój. Zatrzymał się gwałtownie. Zacisnął pięści. Czyżby miał się poddać? Czyżby tajemnica, zagadka, Wielka Zagadka sprawiła, że Drum wreszcie stanął pod ścianą z przepaską zasłaniającą oczy? Czy totalna kapitulacja, skrywająca wszystko ciemność jest kolejnym stadium? Czy w takim stanie może wrócić do Toba i garnków w „Kasserollen"?
Nigdy.
Wyprostował się i spojrzał na przeciwległy brzeg Nilu. Jego wzrok zatrzymał się na neonie. CAIRO CHRONICLE * głosiły niebieskie i czerwone litery. Właśnie. Wieczór jeszcze się nie skończył. Wciąż ma do załatwienia kilka spraw.
Zawrócił. Po raz kolejny przeszedł na drugą stronę Nilu. Zgubił się na chwilę w plątaninie wielkich ulic, więc zapytał o drogę w kiosku z gazetami i wreszcie dowiedział się, którędy ma iść do siedziby „Cairo Chronicle". Jeśli się nie myli, o tej porze wciąż powinni tam siedzieć jacyś ludzie.
Udało mu się stopniowo uspokoić myśli. Wszedł głównym wejściem do budynku z białego wapienia, w którym mieściła się siedziba gazety. Zatrzymał się przed tablicą, pod którą stała grupka ludzi czytających z zapałem wieczorne wydanie dziennika. Panowała wśród nich najwyraźniej radosna atmosfera.
Z zaciekawieniem zerknął ponad ramieniem niskiego mężczyzny w okularach i otworzył szeroko oczy. Nagłówek na pierwszej stronie wydrukowany został pogrubioną czcionką: „BEZWARUNKOWA KAPITULACJA WOJSKOWYCH". „BUNTOWNICY PODDAJĄ SIĘ PO OSTATECZNEJ KOMPROMITACJI". Poniżej znajdowały się zdjęcia wielu oficerów. Od razu rozpoznał pułkownika Tavallana.
Fredric przepchnął się bliżej i stanął tuż pod tablicą. Czytał, czując, że nie jest w stanie opanować śmiechu. Wszystko rozegrało się właśnie tak, jak zaplanował: wojskowi zostali wyśmiani po tym, jak pokazali w telewizji jakiegoś dziwnego osobnika utrzymującego, że jest Norwegiem Fredrikiem Drum. Po pierwsze, osoba ta w najmniejszym stopniu nie przypominała sławnego znawcy epi*grafów, po drugie zaś, jak powszechnie wiadomo, Fredric Drum stał się czwartą ofiarą niewyjaśnionej serii morderstw wewnątrz piramidy. Głupawy blef oficerów, który został nazwany wyjątkowo żenującym, udowodnił także, że przywódcy buntu są oderwanymi od rzeczywistości fantastami i egoistycznymi karierowiczami dowodzącymi skorumpowaną i mało przydatną społeczeństwu armią. Przywódcy buntu postawieni zostaną przed sądem wojskowym i sprawiedliwie osądzeni.
Poniżej wydrukowano dwa mniejsze zdjęcia jego samego: tak wyglądał w rzeczywistości, a tak na filmie oficerów. Podobieństwo zdecydowanie nie było uderzające.
Wycofał się. Czuł, że unosi się w powietrzu nad marmurowymi kafelkami, którymi wyłożony był korytarz redakcji gazety. Ciekawe, czy coś takiego zdarzyło się już kiedykolwiek w historii: martwa osoba tłumi wojskowy bunt. Sama ta myśl wydała mu się fascynująca i nad wyraz rozweselająca. Musiał być śmiertelnie niebezpieczny.
Wystarczy, że kiwnie palcem wskazującym, a Nil przemieni się w niepozorny strumyk.
Nie należy zatem żartować nawet z martwym Fredrikiem Drum. Żyjący musiałby być niewątpliwie czymś na kształt czarnej dziury, straszliwej, pożerającej całą znajdującą się w pobliżu materię.
Odetchnął. Stał na marmurowej posadzce. Ludzie mijali go, zupełnie nie zwracając na niego uwagi. Chciało mu się pić. I jeść. Miał ochotę na wino. Zrobi teraz to, co musi zrobić. Teraz.
Podszedł do kobiety stojącej za kontuarem. Zapytał, czy może kupić wszystkie wydania „Cairo Chronicle", poczynając od gazet z zeszłego miesiąca, kończąc zaś na dzisiejszym numerze. Kobieta uśmiechnęła się do niego radośnie. Da się to załatwić. Zniknęła za półkami, nie było jej dość długo, wreszcie wróciła, niosąc wielki stos gazet, który położyła przed Fredrikiem. Zapłacił trzy funty, grzecznie podziękował, wepchnął wszystko do plastikowej torby, którą dostał, i poszedł.
Nie ważył się wejść do modnych restauracji przy hotelach bez dostatecznego przebrania. Zamiast tego znalazł na ulicy El Man*sur, tuż obok amerykańskiego uniwersytetu, knajpkę, w której serwowano wino,
Zamówił baba gaoug, pieczone danie z mięsa z bakłażanem, cytryną, czosnkiem i porem. A także butelkę czerwonego wina Omar Khayyam oraz dzbanek wody z lodem.
Jadł, przeglądając dokładnie gazety.
Morderstwa. Musiał się o nich wszystkiego dowiedzieć, od a do z. Mogły być jakieś szczegóły, informacje, wypowiedzi, które naprowadzą go na jakiś ślad.
Gdy butelka wina została opróżniona do połowy, przeczytał już wszystko. Czuł, że kręci mu się w głowie. Wszystkie morderstwa miały wspólne cechy: dokonywano ich w środku dnia, gdy natłok turystów był największy. Ofiary spoczywały w sarkofagu, z rękami złożonymi na piersi, sprawiając wrażenie spokojnych. Ich twarze były jednak wypalone przez kwas. Umarli, nie wydając z siebie ani jednego dźwięku. Śmierć następowała momentalnie; obdukcja stwierdzała zatrzymanie akcji serca bez żadnej konkretnej przyczyny. Żaden z zamordowanych nie brał udziału w zorganizowanej wycieczce, nie był członkiem żadnej grupy. Wszyscy byli młodymi mężczyznami w wieku od 28 do 35 lat.
Nieszczególnie dużo informacji. Żadnych śladów.
Zerknął na kartkę papieru leżącą przed nim na stole. Zanotował na niej daty popełnienia kolejnych morderstw, nazwiska, wiek i narodowość ofiar:
18 sierpnia. Ferdinand Bessmer, 31, Maine, USA. 27 sierpnia. Ben Kirch, 33, Vermont, USA. 8 września. Dieter Diinsdorff, 28, Wuppertal, Niemcy. 12 września. Fredric Drum, 35, Oslo, Norwegia.
Stos gazet leżał u jego stóp. Dał kelnerowi gestem do zrozumienia, że można je wyrzucić. Zacisnął powieki i zaczął analizować informacje.
Cechy wspólne: młodzi mężczyźni. I nic więcej. Ferdinand Bessmer, zarejestrowany jako bezrobotny. Dieter DiinsdorfF, student psychologii. Ben Kirch, homeopata. A Drum? Drum to Drum.
Vermont nie leży zbyt daleko od Maine. Za to wiele kilometrów od Wuppertalu i Oslo. Kair, piramida Cheopsa, oto fatalny punkt przecięcia.
Fredric pił wino małymi łykami, gdy nagle wpadł mu do głowy idiotyczny pomysł, który sprawił, że podniósł się z krzesła. Nie, to zbyt głupie. Na powrót usiadł. Chociaż nie, może warto spróbować. A gdyby tak zadzwonić do tych ludzi? Może znajdzie krewnych, którzy mogliby mu udzielić dokładniejszych informacji. Nic innego nie
przyszło mu do głowy, więc wreszcie doszedł do wniosku, że to jednak nie jest takie głupie.
Dochodziła jedenasta. Nie chciało mu się liczyć, która godzina jest teraz w Maine, w USA. Fredric podał urzędnikowi za ladą w głównym budynku telegrafu kartkę papieru z nazwiskami trzech ofiar mordercy z piramidy. A także z nazwą miasta i kraju, z którego pochodzą. Poprosił, by mężczyzna spróbował dowiedzieć się, czy te osoby są osiągalne przez telefon.
Mniej więcej po pół godzinie, choć wydawało się to mało prawdopodobne, urzędnik podał Fredricowi trzy numery. Wszyscy zamordowani najwyraźniej mieli własny telefon stacjonarny. Fredric wszedł z bijącym sercem do wskazanej mu kabiny i wybrał pierwszy numer. Przez długą chwilę w słuchawce rozbrzmiewał tylko sygnał. Wreszcie usłyszał trzask, a następnie głos:
*  Ferdinand Bessmer speaking.
Fredric o mało nie upuścił słuchawki, paliła go w ucho.
*  What? * wyjąkał. * Oh, yes, a więc rozmawiam z Ferdinan*dem Bessmerem? Przepraszam, ale dzwonię z Kairu. Nie zna mnie pan, nazywam się mister Drum. Został pan zamordowany w Kairze, czyż nie?
Mężczyzna nie odpowiedział, Fredric słyszał tylko jego ciężki oddech.
*  Halo, jest pan tam, panie Bessmer?
Trzask. Rozmowa została przerwana, Fredric zaś wpatrywał się w słuchawkę z niemądrym wyrazem twarzy. Pot spływał mu wielkimi kroplami po czole, szyi i klatce piersiowej. Powietrze wewnątrz budki telefonicznej było ciężkie, pachniało starym tytoniem i perfumami.
Czy powiedział coś złego?
Uchylił drzwi i wybrał nowy numer. Znów przez jakiś czas nikt nie podnosił słuchawki. Wreszcie odezwał się zachrypnięty głos:
*   Yes. Who is it?
*  To rozmowa zamiejscowa, proszę mi wybaczyć, że dzwonię o tej porze. Czy pod tym numerem dostępny jest mister Ben Kirch?
*   To ja.
Fredric zapomniał nabrać powietrza do płuc.
*  Doskonale. Rozmawia pan z przyjacielem z Kairu. Był pan w Kairze przed kilkoma tygodniami, pamięta pan?
*  Kto mówi? Czy to już świt? * Ochrypły głos był niewyraźny, jakby dochodził z oddali.
*  Świt? Nie, mamy tu wieczór. Przepraszam, panie Kirch, może mnie pan nie pamięta, ale wtedy w piramidzie, gdy mieliśmy się położyć w sarkofagu...
*  Forget it! * I rozległ się trzask.
Fredric zajęczał głośno. Właśnie rozmawiał z ludźmi od dawna uznanymi przez kairskie gazety jako zmarłych, którzy jednak najwyraźniej mieli się całkiem dobrze. Co za nieuprzejmi faceci, czy nie są wdzięczni za to, że mimo wszystko żyją? Czy to strach słyszał w ich głosie? Co takiego sprawiło, że nie chcieli z nim rozmawiać? Co się za tym wszystkim kryje?
Myśl, Fredricu, myśl!
Myślał długo, po czym wybrał numer do Wuppertalu.
*  Ja, bitte?* usłyszał kobiecy głos.
*  Ist Dieter zu Hause? * spróbował swoim najlepszym niemieckim.
*  Moment.
Słyszał, jak dziewczyna coś krzyczy, koncert Mozarta został ściszony, a po chwili w słuchawce zahuczał męski głos:
*  Dieter.
*  Dobry wieczór. Nadszedł świt. Przez chwilę panowała cisza.
*  Ach so. Doskonale. Co teraz?
*  Dzwonię z Kairu. Nie mogę w tej chwili zbyt wiele powiedzieć, ale powinien pan się przygotować. Mamy do pana pytanie: czy był pan kiedyś w USA? * Fredric wpatrywał się w kilka plam tłuszczu w pobliżu telefonu, by zachować maksymalną koncentrację.
*  Przecież dobrze wiecie! Studiowałem przez dwa lata na uniwersytecie w Bangor. Właśnie tam nawiązałem kontakt z mister Edward*sem. Czemu pan pyta?
*  Dla pewności.
*  Ach so.
*  Dobrze się pan czuje? To znaczy żyje pan tak jak wcześniej? Żadnych problemów? * Fredric zaczął się plątać.
*  Żadnych skutków ubocznych. Jak pan sądzi, ile razy mógłbym właściwie umrzeć? Czy tak można w nieskończoność? * Głos mężczyzny był pełen zapału.
*  Właśnie. * Wycofaj się, Fredricu! Powiedz coś rozsądnego! * Właśnie. To znaczy... hmmm... tak, można tak w nieskończoność. Proszę jednak nie ryzykować. Nie przechodzić przez ulicę na czerwonym świetle.
Śmiech.
*  Świt. Co się teraz stanie? * wyszeptał Dieter.
*  A jak pan myśli?
*  Nie wiem, może powinienem się zgłosić do jakiejś niemieckiej gazety. Przepraszam, z kim ja właściwie rozmawiam? Co chce mi pan przekazać? * Fredric usłyszał podejrzliwość w jego głosie.
~ Spokojnie, Dieter. Odezwiemy się jeszcze z dokładnymi wytycznymi. Gdybyś jednak chciał teraz zapytać o coś ważnego, to pytaj. Chcemy, by wszystko przebiegło jak najsprawniej.
Milczenie. Oddech. Trzask odkładanej słuchawki.
Fredric wytoczył się z budki. Mechanicznie odliczył kwotę, której zażądał urzędnik za kontuarem. Był w takim stanie, że równie dobrze mógłby zacząć krzyczeć z radości, jak i spróbować wydra*pać sobie oczy.
Nie zdecydował się jednak na żadną z tych opcji. Wyszedł na ulicę i złapał taksówkę. Usadowił się na tylnym siedzeniu i wymamrotał adres hotelu. Udawał, że nie słyszy wesołych żartów kierowcy. Jego świadomość okupowała tylko jedna jasna myśl: Żaden z nich nie zginął.
Ale przecież morderstwa miały miejsce. Odnaleziono zwłoki. Ostateczna granica. Linia oddzielająca światło od ciemności.
Taksówka zatrzymała się przed hotelem, zawracając w tłumie ludzi, autobusów i pustych skrzynek na warzywa. Cieszył się na myśl o prysznicu, o tym, że będzie mógł położyć się na łóżku i wpatrywać
w sufit, a jego myśli będą płynąć spokojnym strumieniem, w którym rzeczy istotne oddzielane będą od błahych. A potem zaśnie. Dobrze się wyśpi. Jego umysł będzie gotowy do dalszych zmagań.
* Shukran. Masdil khayr * podziękował kierowcy i wetknął mu do ręki dodatkowy banknot funtowy.
Przystanął chwilę na schodach przed wejściem. Jakiś niewidzialny kolec ukłuł go w klatkę piersiową. Rozejrzał się uważnie dookoła, nie dostrzegł jednak niczego podejrzanego. Kobiety sprzedające słodkie ciastka balansowały umieszczonymi na głowach tacami pomiędzy oczekującymi autobusami, dwaj policjanci stali przy fontannie z pitną wodą, charcząc i plując, ostatnie stoiska z owocami zamykano na noc.
Fredric przełożył papierową torbę ze sztuczną brodą i okularami z prawej ręki do lewej i wszedł do skąpo oświetlonej recepcji. Zamrugał i poczuł, jak kręgosłup zamienia mu się w betonowy pręt.
Trzech mężczyzn siedzących w kącie podniosło się nagle i zaczęło zbliżać do niego szybkim krokiem. Zobaczył, jak recepcjonista daje mu znaki rękami, jakby prosił o przebaczenie.
Był to Sayad Muhelin wraz z dwoma pomocnikami. Wydział policji do spraw cudzoziemców. Jeden z mężczyzn mierzył do Fre*drica z pistoletu. Muhelin dziwnie się uśmiechał.
Fredric cofnął się i złapał za oparcie krzesła stojącego koło drzwi. Nie myślał, co robi, wszystko potoczyło się błyskawicznie: krzesło przeleciało przez pokój i trafiło trzymającego pistolet mężczyznę; rozległ się wystrzał i w miejscu, w które trafiła kula, posypał się tynk z sufitu. Wybiegł przez drzwi.
W zadziwiającym tempie minął mały plac targowy i skierował się w stronę stacji autobusowej. Przewracał ludzi z tacami na głowach lub bez nich, śmigał jak torpeda, która wymknęła się spod kontroli, błądził wśród pustych skrzynek i resztek warzyw, słysząc za sobą krzyki Muhelina oraz tamtych dwóch. Przeskoczył przez niewysoki kamienny murek i zorientował się, że stoi po kolana w wodzie. Czy to fontanna? Kanał? Zrobił w wodzie kilka kroków, przeskoczył nowy mur i zauważył małą szopę.
Nie słyszał strzałów, nie mieli odwagi do niego strzelać!
Wbiegł do środka budynku, kopnął w tylną ścianę tak, że aż posypały się drzazgi, i wybiegł na drugą stronę. Prześladowcy deptali mu po piętach, wrzeszcząc i przeklinając. Fredric nie słyszał ich słów, nie chciał ich słyszeć; biegał zygzakiem pomiędzy samochodami i wózkami zaprzężonymi w osły, zawracał i ponownie leciał do przodu. Poślizgnął się na kałuży rozlanego oleju pozostawionej przez wrak autobusu i przez chwilę leżał na ziemi jak długi. Poczuł, że ktoś chwyta go za kostkę, wierzgnął jednak gwałtownie i zerwał się do biegu. Biegł i biegł dalej, aż twarze wokół niego spowijać zaczęła czerwona mgła; usta szczerzyły się do niego, bezzębne dziąsła nie wydawały dźwięków, skąd w takim razie te krzyki? Cały Kair był jednym wielkim wrzaskiem, przebijał się przez błony bębenkowe i kłuł w oczy. Czy to słony pot spływający z nieba strugami? Nie, płynął raczej z jego czoła. Dokąd właściwie biegnie? Czemu ucieka jak zaszczuty parchaty kundel? W końcu nie zrobił w tym mieście ani kraju nic złego! On, Fredric Drum, jest najspokojniejszym człowiekiem pod słońcem.
Otwarta ulica. Pobiegł tak szybko, jak pozwalały mu mięśnie, skręcił za róg, gdzie zderzył się ze statywem biednego sprzedawcy papierosów * paczki poleciały na wszystkie strony * a potem ruszył galopem do furty w ciemnym zaułku; tam wpadł na drewniany płot. Słysząc biegnących prześladowców, rzucił się w powietrze, bijąc rekord świata w skoku wzwyż. Złapał rękami za szczyt ogrodzenia i przeskoczył na drugą stronę.
Wylądował miękko i poczuł smród odchodów i zgnilizny. Siedział z jedną ręką w czymś mokrym i lepkim. Spojrzał w dół i w skąpym świetle zobaczył, co zamortyzowało jego upadek: częściowo rozłożone psie zwłoki; miał całą dłoń zanurzoną w jego klatce piersiowej. Poczuł w ustach smak kwasu żołądkowego, cofnął dłoń, zerwał się na równe nogi i musiał zebrać się w sobie, by nie zwymiotować.
Wysypisko śmieci.
Podszedł do jakichś krzaków, odsunął gałęzie i zobaczył tory kolejowe. Żadnych ludzi, w pobliżu nikogo nie było. Nasłuchiwał. Chyba zgubił pościg. Ta myśl zbytnio go nie usatysfakcjonowała,
właściwie nawet nie rozumiał, czemu przed nimi ucieka. Wszystko zdarzyło się tak nagle.
Latarnie nad stacją kolejową płonęły żółtym światłem.
Spojrzał na siebie. Brud, odchody i olej. Dłoń, którą zanurzył w psich zwłokach, trzymał jak najdalej od reszty ciała, jakby była dotknięta trądem. Pod krzakami znalazł kilka wielkich zielonych liści. Dokładnie, powolnymi ruchami zaczął się nimi czyścić. Gdy usunął już najgorszy brud, wyjął chustkę do nosa i wytarł nią najpierw twarz, potem dłonie.
Wargi miał suche. Dokuczało mu nieznośne pragnienie.
Ruszył w stronę torów kolejowych. Przez chwilę szedł wzdłuż szyn. Dostrzegł jakieś skrzynki leżące pod murem. Opadł na jedną z nich i siedział tak, wpatrując się w ziemię.
Tuż obok zadudnił przejeżdżający pociąg, ale nie podniósł nawet głowy.
Fredricu, szepnął sam do siebie, nie możesz się pokazać na ulicy w takim stanie. Europejskim bezdomnym natychmiast zainteresuje się policja. Musisz po prostu tu siedzieć. Musisz siedzieć przez całą wieczność na stacji kolejowej w Kairze.
*  Odpowiedz mi, Ozyrysie * powiedział cicho i oderwał wzrok od ziemi. * Odpowiedz mi szczerze: próbujesz się zemścić, bo Set cię poćwiartował i rozesłał kawałki twojego ciała po całym Egipcie? Czy to na mnie się mścisz? Czy ty i cała ta antyczna banda bogów wślizgnęliście się do mojej głowy, gdy leżałem nieprzytomny? Czemu urządzacie takie cyrki, nie rozumiecie, że jestem normalnym, śmiertelnym człowiekiem, który pragnie tylko spokoju? Jestem co prawda ciekawski, a ty i twoi koledzy pobudzacie moją fantazję, ale nie chcę wam zrobić nic złego; czy nie doceniasz tego, że przypisuję ci całą piramidę Cheopsa?
Z żółtej lampy odezwał się kobiecy głos:
*  Nie chcemy ci zrobić krzywdy, Fredricu. Jesteś naszą pochodnią. Zobacz, jak jaśniejesz! * To musiała być Izyda.
*  Nie widzę żadnego światła. Moja skóra jest czarną skorupą.
*  Wiemy, jaki naprawdę jesteś. Nie lękaj się. * Nigdy nie słyszał piękniejszego głosu.
*  Nie lękam się.
*  A więc myśl. Wkrótce znów wstanie słońce.
Długo siedział tak, rozmawiając z Izydą. Jej głos brzmiał jak najdelikatniejsze dzwoneczki i sprawiał, że czuł się szczęśliwy i spokojny. Wymienił także kilka myśli z Setem, Anubisem, Neftis i Sobe*kiem, wszyscy udzielili mu satysfakcjonujących odpowiedzi.
Potem zasnął na siedząco.
* Allah, Allah, Allah! Allah akbar! Nie ma boga poza Allachem, a Mahomet jest jego prorokiem! Allah, Allah, Allah!* Wibrujący, przenikliwy głos mueddina z pobliskiego meczetu przedarł się do świadomości Fredrica.
Zdezorientowany podniósł się z miejsca. Leżał na ziemi obok skrzynek. Mięśnie jego twarzy były stężałe, ciało sztywne. Słońce przedzierało się przez gęstą kairską mgłę.
Świt.
Przyszło mu nagle do głowy to wyrwane z kontekstu słowo zasłyszane w nierzeczywistych rozmowach telefonicznych. Usiadł na skrzynce, przyjrzał się swoim brudnym ubraniom i zrobił szybkie podsumowanie.
Co zadziwiające, czuł się wypoczęty i jasno myślał.
Profesorowie Eckerim i Vanderalt naprawdę się wściekli, gdy posądził ich o morderstwa. Uznał, że to niemożliwe, by byli z tym w jakikolwiek sposób powiązani. Może się pomylił. Co do tego jednak, że istniały silne obozy próbujące zdławić każdą nową teorię, jeśli chodzi o odkrycia z dziedziny egiptologii, nie było absolutnie żadnych wątpliwości. Islamscy fundamentaliści byli potężni, z pewnością mieli swoich szpiegów w kręgach naukowych, wśród archeologów; Eckerim i Vanderalt byli takimi psami stróżami. W wydziale policji do spraw cudzoziemców pewnie było ich jeszcze więcej. Istniała tu jakaś zmowa * Muhelin zdradził się, zaś „doktor" Moham*mad na bazarze mówił o tym wprost. Być może ta zmowa łączyła się nawet z udaremnionym powstaniem wojskowych.
Wydział policji do spraw cudzoziemców namierzył go. Najprawdopodobniej uważali go za mieszkającego w hotelu kuzyna czy innego krewnego. Beznadziejna transmisja telewizyjna przygotowana przez pułkownika Tavallana z pewnością wzbudziła ich podejrzenia. Nie byli głupi. Teraz dodatkowo wiedzieli, że prawdziwy Fredric Drum żyje. Muhelin go rozpoznał.
Cieszył się, że udało mu się uciec. Z pewnością wydaliliby go z kraju, zanim zdążyłby cokolwiek wyjaśnić.
Wyjaśnić?
Fredric zmarszczył czoło, patrząc w słońce, które wyszło zza chmur. Rozmowy telefoniczne. To musi chyba być jakiś przełom? Świt. Hasło mające wywołać jakąś reakcję. Dunsdorff wymienił nazwisko Edwards. Było to niestety niezwykle popularne amerykańskie nazwisko. Co jednak być może najważniejsze, wszystkich trzech „zamordowanych" można było skojarzyć ze stosunkowo ograniczonym obszarem geograficznym w Stanach Zjednoczonych: dystryktem Vermont*Maine. Dunsdorff studiował w Bangor, czy ta miejscowość nie leży właśnie w Maine? Dunsdorff zastanawiał się także, czy teraz jest nieśmiertelny, twierdził, że nie odczuwa żadnych „skutków ubocznych". Skutków ubocznych czego? Czy można je odczuwać po tym, jak zostało się zamordowanym? Przecież on sam został zamordowany. Czy sam w sobie jest jednym wielkim skutkiem ubocznym?
Narkoman w kairskim muzeum.
A także tajemniczy starszy człowiek, którego widział ostatnio w kostnicy.
Usta miał suche i spękane. Był głodny i spragniony. Musi coś zjeść, przebrać się, a następnie złożyć wizytę doktorowi Erwingowi w angielskim szpitalu.
Uporządkował swój strój tak, jak tylko się dało; o dziwo, nadal miał przy sobie papierową torbę ze sztuczną brodą i okularami. To, że nie zgubił jej podczas rozpaczliwej ucieczki, było całkowicie niezrozumiałe. W kieszeni pomiętej marynarki od garnituru wciąż spoczywał jego paszport oraz portfel.
Szedł wzdłuż torów kolejowych, aż wreszcie znalazł dziurę w drewnianym płocie. Znów wtopił się w uliczny tłum. Kilka osób
dziwnie mu się przyglądało, ale na szczęście szybko znalazł sklep z męską odzieżą. Nowa koszula, spodnie i marynarka, nowe skarpetki i buty. Znalazł hotel o średnim standardzie, zamachał recepcjoniście przed nosem banknotem dziesięciofuntowym i poprosił o dostęp do prysznica i mydła.
Jego prośbę spełniono z uprzejmym uśmiechem na ustach, nie zadając pytań.
Wkrótce umyty, przystojny Fredric w peruce, okularach i ze sztuczną brodą siedział w hotelowej restauracji i zajadał z apetytem.
W drodze do angielskiego szpitala zatrzymał taksówkę pod po*'sterunkiem policji. Poprosił kierowcę, by na niego zaczekał, wszedł do środka i pewnym krokiem zbliżył się do dyżurki. Dwaj młodsi oficerowie zerknęli na niego pytająco, on zaś poprosił ich grzecznie o pióro i kartkę papieru. Zapisał na niej nazwiska, miasta i kraje zamieszkania trzech zamordowanych mężczyzn. Poniżej załączył krótką wiadomość po angielsku, że cała trójka żyje i czuje się świetnie, egipska policja powinna więc jak najszybciej zainteresować tym faktem swoich kolegów w USA i Niemczech, by potwierdzić to doniesienie. Uśmiechnął się uprzejmie, podał kartkę papieru jednemu z funkcjonariuszy i wrócił do czekającej na niego taksówki.
Dochodziła dziewiąta, gdy wysiadł przed szpitalem. Stanął przed bramą wjazdową i zmarszczył czoło. Dokładnie przemyślał plan działania, zdecydował, jak się przedstawi i jakie zada pytania. Przeczucie podpowiadało mu, że wreszcie trafił na właściwy ślad.
Zakonnica, siostra Clara, poinformowała go radośnie, że doktor Erwing jeszcze nie przyszedł, ale spodziewają się go w każdej chwili. Gość może na niego zaczekać w poczekalni, leżą tam pisma, które może przejrzeć. W pomieszczeniu nie było nikogo innego. Fredric znalazł miejsce przy oknie i zaczął z roztargnieniem wyglądać na ulicę.
Przed wejściem zatrzymała się metaliczna honda Accord. Na przednim siedzeniu siedziały dwie osoby Jedną z nich był doktor Erwing. Drugą, kierowcą, młoda kobieta. Zanim doktor wysiadł z samochodu, przytuliła się do jego piersi i pożegnała go długim pocałunkiem.
Fredric poczuł, że jego kręgosłup żarzy się jak pochodnia, że na twarzy wykwita mu rumieniec. Kobietą w samochodzie była piękna przewodniczka. Kleopatra. Jej strój nie był tym razem żółty, ale biało*pomarańczowy.
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Fredric Drum zrzuca brodę,
pierwszy raz w życiu widzi nagą zakonnicę
słucha opowieści o pustym sarkofagu Apisa, boga*wołu
Przez sekundę wydawało mu się, że wszystko zrozumiał. Zamrugał i ze zdziwieniem wpatrzył się w nagie ściany poczekalni, wrażenie jednak minęło. Poczuł dobiegający z sąsiedniego pokoju zapach fenolu i nagle zrozumiał, że nie może teraz zobaczyć się z doktorem Erwingiem, że nie ma żadnego logicznego powodu do spotkania. I że gdyby stanął z nim teraz twarzą w twarz, byłoby to absolutnie katastrofalne w skutkach * mógłby oddalić się od rdzenia tajemnicy, nie zaś do niego zbliżyć.
Spokojnie podniósł się z miejsca, otworzył wybrane na oślep drzwi i wkroczył do wąskiego korytarza. Dwie zakonnice wchodziły po schodach, nie widząc Fredrica. Mężczyzna podążył cicho za nimi. Uchylił wiele drzwi, zanim wreszcie znalazł pomieszczenie, którego szukał: toaletę. Upewnił się, że nikt go nie widzi, wślizgnął się do środka i zamknął drzwi.
Usiadł na klozecie i zacisnął powieki.
Doktor Erwing i przewodniczka z Cheops Corona Travels. Poczuł ukłucie w piersi; czy to zazdrość? Nawet nie znał tej dziewczyny, jak więc mógłby o nią być zazdrosny? Bzdura, czemu nie może teraz porozmawiać z doktorem Erwingiem? W momencie zrozumienia pojawiła się w jego głowie myśl, przeczucie. Wrażenie minęło jednak, zanim zdążył się na nim skoncentrować.
Spróbował zebrać myśli. Fakt, że przewodniczka i doktor Erwing stanowili parę, nie był w gruncie rzeczy niczym dziwnym, jeśli się nad tym zastanowić; to właśnie lekarz gorąco polecił Fredicowi hotel, w którym spędził pierwszą noc. Dobrze znał to miejsce, gdyż mieszkała tam jego dziewczyna. Po prostu.
Siedział więc w angielskim szpitalu, w toalecie, niczym niewidzialny gnom, niezdolny do jakiegokolwiek działania.
Działania? Oczywiście, należy działać.
Spróbował przypomnieć sobie rozkład poszczególnych pomieszczeń na pierwszym piętrze. W tym korytarzu znajdowała się świetlica i pracownia terapeutyczna dla narkomanów. Skrzydło, z którego przyszedł, to najbliżej wejścia, mieściło poczekalnię, gabinet doktora Erwinga, biura administracji, kartotekę, laboratorium, podjazd dla karetek oraz kilka pomniejszych pokoików. Przypomniał sobie, że z podjazdu dla karetek można było przejść na drugą stronę budynku. Na przeciwnym końcu korytarza, tuż przed schodami, było wejście do nowoczesnego aneksu, w którym wykonywano prześwietlenia oraz mieściły się sale operacyjne.
Interesował go tylko jeden pokój: kartoteka. Gdyby mógł tam na chwilę wejść niezauważony przez nikogo, nie potrzebowałby rozmowy z doktorem Erwingiem.
Spojrzał na zegarek. O której zaczyna się obchód? Miał wrażenie, że między dziesiątą a jedenastą. Dochodziła dziesiąta.
Podniósł się z miejsca i zerknął w lustro wiszące nad umywalką. Sztuczna broda przekrzywiła się. Był spocony. Peruka wyglądała na zmierzwioną, a okulary miały przykrą tendencję do zachodzenia parą. Przypominał sfrustrowanego świętego Mikołaja, który właśnie wyszedł z sauny. Bez prezentów.
Bez wahania zerwał z siebie cały strój i wrzucił go do kosza na śmieci. Dokładnie się umył, drugi raz w ciągu dwóch godzin. Drum. Fredric Drum. Taki jest. Tak będzie wyglądał przez resztę pobytu w tym mieście. Na korytarzu rozległy się kroki. Ktoś chwycił za klamkę. Stał bez ruchu. Usłyszał, jak jakiś mężczyzna mamrocze kilka brzydkich wyrazów po angielsku, następnie rozległy się człapiące kroki i trzaśnięcie drzwi.
To jeden z narkomanów.
Nie może tak tu stać i w nieskończoność okupować tej toalety.
Ostrożnie otworzył drzwi. Rozejrzał się na wszystkie strony. Nikogo w zasięgu wzroku. Zdecydowanym krokiem wyszedł z łazienki, wrócił tą samą drogą, którą przyszedł, i wszedł w drzwi na prawo. Zorientował się, że znajduje się w pobliżu podjazdu dla ambulansów. W pomieszczeniu stało łóżko na kółkach, oprócz tego pokój
był pusty. Sprawdził, czy tylne drzwi nie są przypadkiem zamknięte, w razie gdyby musiał salwować się szybką ucieczką. Nasłuchiwał. Głosy z administracji. Pomieszczenie kartoteki znajdowało się między gabinetem doktora Erwinga a laboratorium. By tam wejść, musiał minąć kontuar, za którym zazwyczaj siedziała zakonnica.
Uchylił drzwi i wyjrzał przez szparę: właśnie, zakonnica była na miejscu, lada była jednak stosunkowo wysoka i kobieta nie mogła widzieć drzwi do kartoteki.
Fredric skulił się, przemknął bezszelestnie pod ladą i znalazł się w kartotece, nie zwracając na siebie niczyjej uwagi.
Odetchnął z ulgą. Żadnych krzyków. Nie podniósł alarmu.
Na wszystkich ścianach wisiały wycinki z gazet. Bez wahania wyciągnął szufladę oznaczoną „Baaden*Bingshaw". Przejrzał szybko jej zawartość drżącymi palcami. Zamrugał, gdy odnalazł cienką teczkę podpisaną „Ferdinand Bessmer". Wsunął ją pod koszulę. Kolejna szuflada: „Fredric Drum" i „Dieter Diinsdorff".
Stał, trzymając teczki w dłoni, gdy usłyszał donośny głos dochodzący z korytarza:
*  Proszę przynieść mi teczkę mister Slaytona, siostro Claro! * To był doktor Erwing.
Fredric rozejrzał się. Za jedną z szafek z dokumentami znajdowały się małe drzwi; nie wiedział, dokąd prowadziły, ale otworzył je gwałtownie i wtargnął do małego ciemnego schowka. Zdążył w ostatniej chwili, gdyż teraz słychać było kroki zakonnicy w pomieszczeniu archiwum.
Ciemno. Pachniało naftaliną i świeżo upranymi ubraniami. Wyciągnął na oślep rękę i trafił na stosy prześcieradeł, ręczników i poszew na kołdry. Schowek musi mieć jakieś inne drzwi. I w tej właśnie chwili, gdy ta myśl przyszła mu do głowy, drzwi otworzyły się i stanęła w nich zakonnica ze stosem pościeli w ramionach. Natychmiast zauważyła Fredrica, upuściła pościel, cofnęła się o krok i zakryła dłonią usta.
*  Hsssj!Please dorit ery!Iam an angel. * Uśmiechnął się najpiękniej jak umiał, wyciągnął obie dłonie w pokojowym geście i niczym kolejny Zbawiciel zrobił krok do przodu.
Zakonnica nie uciekła. Ku jego wielkiemu zaskoczeniu zbliżyła się do niego, zdjęła opaskę z włosów i zrzuciła zakonny welon. Brązowe gęste włosy okryły jej ramiona, była młoda, blada i piękna. Fredric przypomniał sobie, że chyba widział ją podczas swojego pobytu w szpitalu; pamiętał jej oczy, były wielkie i niespokojne.
Stała tuż koło niego * czuł ciepło bijące od jej ciała * i uśmiechała się.
*  Wróciłeś do życia. Pamiętam cię, wiele razy modliłam się w twojej intencji. Umarłeś. Wiedziałam, że nie możesz być martwy. Freddyyy * szepnęła, przedłużając nienaturalnie głoskę „y".
*  Fredric * poprawił ją; cofnął się o krok, potknął się o stos pościeli i upadł do tyłu na stos ubrań. * Mam na imię Fredric * ciągnął. * Przepraszam * wiesz, że ja * przepraszam * mogę to wytłumaczyć * jąkał się.
*  Wróciłeś. Nareszcie. Zabierz mnie ze sobą, Fredryyyc, ku światłości, ku twojej światłości, daleko stąd, jak najdalej. * Stała tuż nad nim.
Drzwi do schowka były uchylone. Wewnątrz panował półmrok. Słyszał swój własny oddech, chciał coś powiedzieć, ale nie znalazł słów. Siedział tylko, wpatrując się w piękną zakonnicę.
*  Spójrz na mnie * szepnęła. * Jestem kobietą. Z krwi i kości. Ja też mam uczucia, także pragnę!
Zanim zdążył ją powstrzymać, zdarła z siebie habit. Nic pod nim nie nosiła, była naga. Biała jak marmur, idealnie zaokrąglona. Miała pełne gracji ciało, wizja prosto z fantazji Berniniego albo Michała Anioła.
*  Ja... muszę... * Cofnął się trochę, zamrugał gwałtownie, próbując strząsnąć z siebie ten sen, ona jednak położyła się koło niego i oparła swoją małą, miękką dłoń na jego policzku. Pogłaskała go delikatnie.
*  Wiem. Jesteś Fredryyyc. Dryyym. Miałeś być martwy. Lecz ja się modliłam i moja modlitwa została wysłuchana. Wyjedziemy stąd. Oboje. Tak dużo wiem, boję się. Muszę ci pokazać, że jestem kobietą, tutaj, teraz, żebyś mógł mi uwierzyć. Musisz mi uwierzyć, Fredryyyc! * Nagle do jej oczu napłynęły łzy. Po bladych policzkach zaczęły płynąć dwa jasne strumienie.
*  Nie, kochanie, nie płacz, nie mogę... Pomogę ci, przecież wiesz, że ci wierzę! * Nie był pewien, czyjej wierzy, podniósł się jednak na kolana, nieco się od niej odsuwając, i wyciągnął dłoń, którą ona chwyciła.
Podniósł ją ostrożnie * oboje stali teraz wyprostowani * ona zaś odrzuciła głowę do tyłu i wpatrywała się w niego oczami, w których mógł wyczytać wszystko, od śmiertelnego strachu po erotyczną tęsknotę.
Objął ją. Przytuliła policzek do jego szyi, twarz miała gorącą i wilgotną. Jej ciało drżało.
*  Nie oszalałam * wyszeptała powoli i wyraźnie. * Jesteś objawieniem, na które czekałam. Wszystko potoczyło się samo, gdy tylko cię zobaczyłam, musiałam zrzucić habit. Muszę wydostać się z ciemności, w których żyję, rozumiesz? Może brzmi to dziwnie, ale wiedziałam, że wrócisz do mnie, bym mogła ci o wszystkim opowiedzieć. Jestem * byłam * siostrą Andreą, ale nie chcę już więcej. Nazywam się Ma*riette, Mariette St. Armad, jestem sierotą, wychowałam się w domu dziecka w Essex, w Kairze mieszkam dopiero od czterech miesięcy, ale ostatni miesiąc...* mówiła bardzo szybko, wreszcie urwała.
*  Cicho * powiedział. * Wszystko możesz mi później opowiedzieć. Ubierz się, co będzie, jeśli ktoś przyjdzie! Nie mogą mnie tu zobaczyć, nie teraz, rozumiesz, mam do załatwienia pewną sprawę. Teraz muszę już iść, ale wrócę.
Z powrotem przywdziała habit. Ubierała się powoli, dokładnie, ruchami, które wyrażały odrazę do tego stroju.
Za schowkiem znajdował się magiel. Stali teraz po dwóch stronach deski do prasowania. Nie wiedział, co ma powiedzieć. Nie rozumiał tej sytuacji. Nie miał już nawet pewności, czy nadal znajduje się na planecie ziemi. Czyżby nieustannie odradzał się w coraz to bardziej absurdalnych sytuacjach?
Wyjrzał przez okno. Ulica. Zatrzymał się autobus. Ludzie w powiewających galabijach. Dwóch wojskowych opartych o ścianę domu stojącego na rogu. Parszywy pies śpiący na stosie zwiędłych liści kapusty. Chudy chłopiec pchający taczkę. Starszy mężczyzna wysiadający z czarnego samochodu.
Starszy mężczyzna wysiadający z czarnego samochodu. Otworzył szeroko oczy.
*  Hej! * krzyknął głośno po norwesku. Zakonnica spojrzała na niego wielkimi brązowymi oczami.
*  To on, ten starszy...* Zaskoczony wpatrywał się w człowieka na ulicy, następnie przeniósł wzrok na zakonnicę, zupełnie jakby nie potrafił się zdecydować. W końcu otworzył gwałtownie drzwi do schowka, odwrócił się i krzyknął do dziewczyny:
*  Andreo*Mariette, przyjdź do hotelu Ramzes * nie, do hotelu Cristal * dziś wieczorem. Będę tam, pamiętaj, hotel Cristal, nie zapomnij, tam właśnie jestem!
Wybiegł ze schowka do archiwum, przemknął koło stanowiska siostry Clary. To był ten starszy człowiek, mówiący spokojnym głosem, ten, który wiedział, stał tam na ulicy, mocował się z ciężkimi drzwiami. Chwycił się za pierś * miał teczki pod koszulą * stanął na schodach i zerknął na ulicę. Gdzie on się podział?
Stał tuż przed nim, na schodach; miał właśnie wejść do szpitala, zaczął dopiero wspinać się na stopnie. Zatrzymał się nagle, gdy zobaczył Fredrica.
Wpatrywali się w siebie nawzajem.
Stary zawrócił, niewiarygodnie szybko i zwinnie pobiegł z powrotem do czarnego samochodu, który wciąż stał na ulicy. Drzwi zatrzasnęły się, Fredric krzyknął:
*  Stop! Zatrzymaj się! Nie może pan...
Pobiegł za samochodem, wymachując ramionami; prawie udało mu się złapać za tylny zderzak, pojazd jednak błyskawicznie przyspieszał, odległość między nimi rosła.
*  Taxi! Taxi, do diabła! * Zobaczył taksówkę i wybiegł prosto na ruchliwą ulicę. Rzucił się na tylne siedzenie i poklepał kierowcę po plecach.
*  Mercedes! Czarny mercedes tam z przodu, nie trać go z oczu, mój fadldku, fih hadsa, wypadek, rozumiesz, jedź, gazu, oto dziesięć funtów, dostaniesz więcej, jeśli nie stracisz go z oczu! * Wyciągnął z kieszeni portfel i rzucił zwitek banknotów na przednie siedzenie.
Kierowca spojrzał na niego tak, jakby na tylnym siedzeniu usiadł
właśnie diabeł we własnej osobie, dodał jednak gazu i puścił się w pościg za czarnym mercedesem. Samochody jechały z zapierającą dech w piersiach szybkością, slalomem pomiędzy poszczególnymi pasami, kierowca cały czas trąbił i zmniejszał odległość. Wkrótce jechał już tuż za śledzonym pojazdem. Fredric zacisnął zęby, aż zazgrzytało szkliwo.
Mercedes zamrugał światłami i zwolnił; ktoś wystawił przez okno rękę, dał znak do zatrzymania się, samochód wjechał powoli na mały placyk koło fontanny i zaparkował. Fredric wysiadł z taksówki jeszcze w biegu.
Starszy mężczyzna wygramolił się z samochodu i potrząsnął lekko głową, widząc biegnącego Fredrica. Wyciągnął do niego rękę i, uśmiechnął się.
*  Nazywam się doktor Benga. Wszystko w porządku, mister Drum. Rozumiem, że jest pan niecierpliwy, ma pan do tego prawo. Może znajdziemy jakieś miejsce, gdzie będziemy mogli spokojnie porozmawiać?
*  Ty...Pan...* Poczuł w ustach smak kwasu żołądkowego, napięcie sięgnęło zenitu, z trudem się opanował.
Doktor ujął go za ramię i poprowadził do małego parku rozciągającego się za fontanną. Stado kosów podniosło niewiarygodny harmider wokół pięknie kwitnącej bugenwilli. Znaleźli ławkę w cieniu rzucanym przez krzew jaśminu.
Doktor Benga! Słyszał to nazwisko wiele razy, jeszcze w szpitalu; to on uratował mu życie w Aleksandrii, dał mu właściwą krew, najwidoczniej był ekspertem w dziedzinie terapii osoczem. Powiedziano mu, że lekarz towarzyszył mu do Kairu, by upewnić się, że pacjent będzie dostawał właściwe dawki krwi. Czemu właściwie przetransportowano go tu z Aleksandrii?
*  Wszystko poszło doskonale, mister Drum. Nie ma pan czego się obawiać. Siedzi pan tu i wygląda na naprawdę zdrowego. Dokładnie tak, jak miało być. * Lekarz spojrzał na niego z niemalże ojcowską troską.
*  Proszę skończyć z tymi bzdurami! * Fredric zagotował się ze złości. * Bawicie się moim kosztem! Teraz dowiem się wszystkiego.
Nie wypuszczę pana stąd, dopóki nie wyjaśni mi pan wszystkiego, ze szczegółami. Kto został zamordowany wewnątrz piramidy, kto leżał w kostnicy, będąc mną, Fredrikiem Drum!
*Już, już, tylko spokojnie. Dowie się pan wszystkiego. Nie chciałem się z panem spotkać w angielskim szpitalu, doktor Erwing i ja niestety różnimy się w niektórych poglądach. * Wyciągnął z kieszeni chusteczkę i wytarł dłonie.
*  Uciekł pan. Zwiał jak pies, gdy tylko mnie pan zobaczył! Proszę nie zaprzeczać, tylko mi odpowiedzieć: kto leżał w kostnicy? * Tupnął nogą.
*  To pan został zamordowany, Fredricu Drum. To pan leżał w kostnicy. Jest pan duplikatem samego siebie.
Fredric zaśmiał się histerycznie, tak głośno, że przepłoszył kosy. Otworzył szeroko oczy i wpatrywał się w doktora Bengę. Nie odnalazł w jego łagodnym spojrzeniu ani odrobiny szaleństwa. Siedzi tu, będąc duplikatem samego siebie?!
Doktor odsunął się od niego. Pedantycznie wygładził spodnie i zaczął mówić cicho, lecz z niezwykłą mocą.
*  Jest pan mądrym człowiekiem, mister Drum. Na tyle mądrym, że jeśli pozwoli mi pan wszystko sobie wytłumaczyć, zrozumie pan. Zacznę od początku. Zna pan dobrze historię starożytnego Egiptu, zakładam, że wie pan także o tym, że ta historia kryje w sobie wciąż nierozwikłane tajemnice. Wiele z tych tajemnic, czego z pewnością sam pan doświadczył, przeróżni ludzi próbują rozwikłać za pomocą kłamstw, oszustw czy też po prostu fałszerstw. Wielcy egiptolodzy nie pozostają bez winy, gdyż prestiż i osobiste zyski przedkładają nad dokładność i dogłębność badań. Na przykład dyskusje na temat pochodzenia piramidy Cheopsa pewnie wkrótce doprowadzą do schizmy, jeśli pewna inskrypcja zostanie zdemaskowana jako fałszywka.
Fredric złapał się na tym, że z zainteresowaniem kiwa głową. Aż za dobrze wiedział o tym wszystkim, ale jaki to ma związek z nim? Pozwolił jednak doktorowi kontynuować.
*  Wiele zagadek, wiele zbyt łatwych i nieprawdziwych rozwiązań. Jestem Egipcjaninem i podobnie jak pan, mister Drum, zawsze
byłem ciekawski. Nie jestem muzułmaninem, nie należę też do żadnego określonego nurtu w dziedzinie egiptologii; trzymam się na ogół z dala od fachowych dyskusji, wolę czuć się wolny z moimi własnymi fantazjami i uprzedzeniami. Jestem z wykształcenia biochemikiem, lekarzem i weterynarzem. Doktorat pisałem z biologii molekularnej, szczególnie interesuje mnie zjawisko fagocytozy, czyli zachowania pewnych struktur krwi w konfrontacji z obcą tkanką. Poza tym, jak już wspominałem, od zawsze fascynowała mnie historia starożytnego Egiptu, dlatego też często brałem udział w badaniach nieskończonej niemal liczby mumii odkrytych w naszym kraju, tak zwierząt, jak i ludzi. Stanowisko, jakie oficjalnie zajmuję, to dyrektor wielkiego laboratorium w Aleksandrii zajmującego się badaniami nad krwią, często też pomagam w klinice uniwersyteckiej w Kairze oraz innych szpitalach, jeśli trafiają się tam szczególne przypadki.
*  A więc mój przypadek był szczególny? * Fredric nie mógł się opanować, miał wrażenie, że mężczyzna zbacza z tematu.
*  Z pewnością zastanawiał się pan, mister Drum, nad niewiarygodną, ogromną ilością zmumifikowanych ciał, które odkrywane są tu, w Egipcie. Wydaje się, że starożytni Egipcjanie mumifikowali wszystkie żywe stworzenia, które tylko wpadły im w ręce, od ptaków do krokodyli i zupełnie zwyczajnych ludzi. Samych zmumifikowanych ibisów znaleziono wiele milionów, pieczołowicie zamkniętych w niewielkich dzbanach. W Edfu wykopano tysiące sarkofagów zawierających krokodyle. Dziesiątki, setki i tysiące kolejnych tysięcy zwierząt poddawano dokładnej i gruntownej obróbce chemicznej, pakowano i przechowywano w urnach, dzbanach, trumnach i sarkofagach. Możemy mówić o prawdziwym przemyśle na wielką skalę; większa część mieszkańców Egiptu musiała zajmować się tym wyjątkowym rzemiosłem przez tysiące lat. Dla nas na pierwszy rzut oka wydaje się to zupełnie bezsensowne, a mimo to cały naród, proszę o tym pomyśleć, mister Drum, cały naród, miliony ludzi, był żywo zainteresowany zachowaniem jak największej liczby przedstawicieli konkretnych gatunków w niezmienionym stanie!
Opowiadanie doktora zaczynało być fascynujące. Po co właściwie Egipcjanom milion zmumifikowanych ibisów? Albo setki tysięcy kotów?
*  Faktycznie, to naprawdę dziwne. * Fredric skinął głową.
*  Obecnie trwają właśnie prace odkrywcze zmierzające do wydobycia spod ziemi całej galerii zmumifikowanych pawianów. Może się wydawać, że im więcej kopiemy w egipskiej ziemi, tym większa liczba spreparowanych istot spod niej się wyłania. Odnosi się wrażenie, że starożytni Egipcjanie byli opętani myślą o mumifikowaniu wszystkiego, co możliwe. Czy jest w tym jednak jakiś sens? To właśnie pobudziło moją ciekawość. Archeolodzy i egiptolodzy tłumaczyli to wszystko kwestiami związanymi z religią, ofiarami, ceremoniami i tak dalej, w moich uszach wyjaśnienia te brzmiały jednak coraz mniej logicznie. Musi się pod tym kryć coś jeszcze, coś, co było dla starożytnych Egipcjan tak ważne, że uprawa ziemi, uzdatnianie pustyni za pomocą budowy kanałów, wszelka działalność przynosząca zyski, to wszystko zeszło na drugi plan. Dlaczego tak się stało?
*  Dobre pytanie * wymknęło się Fredricowi.
*  Mister Drum, moja ciekawość wzrosła kilka lat temu, gdy odnaleziono osławione sarkofagi wołów. Jak pan z pewnością wie, kult Apisa, Świętego Wołu, jest czymś zupełnie wyjątkowym w religii starożytnych Egipcjan. Wół Apis był niemalże uznawany za boga. Tak w każdym razie uczeni to interpretują. Dlatego właśnie archeolodzy zastanawiali się zawsze i dziwili, dlaczego nie mogą odnaleźć zmumifikowanych wołów. Prawda jest taka, że nie odnaleźli ani jednego! W Sakkarze wykopano natomiast kilka ogromnych, szczególnie pięknych, kunsztownie ozdobionych sarkofagów, ukrytych w komorach, których ściany pełne były inskrypcji wyrytych ku czci Apisa. Sarkofagi te, mister Drum, reprezentują taką jakość, że możemy wątpić, iż zostały wykonane narzędziami pochodzącymi z tamtych czasów. Archeolodzy byli całkowicie pewni, że wreszcie odnaleźli mumie wołów. Sarkofagi otwarto z najwyższą ostrożnością, i jakież było ich rozczarowanie, gdy okazało się, że są zupełnie puste. Wszystkie były puste! Ani śladu wołu. To znaczy były niemalże puste. Na samym dnie, w rogu, odnaleziono niewielką grudkę lepkiej masy, która na pierwszy rzut oka przypominała miękki
asfalt. Okazało się, że te grudki, które znajdowały się we wszystkich sarkofagach, zawierają materiał organiczny, tak zwany bitumen. Tak wyglądała sytuacja, gdy zostałem wezwany. Poproszono mnie o opinię, jeśli chodzi o skład biochemiczny i cząsteczki organiczne zawarte w znalezisku. Zabrałem te grudki bitumenu do mojego laboratorium i po kilku miesiącach mogłem orzec, że składały się one z tkanek zwierzęcych sprzed około czterech tysięcy lat, tkanek różnych zwierząt, psów, kotów, ryb, ptaków, a nawet słoni! Archeolodzy poczuli się usatysfakcjonowani moim raportem, stwierdzili, że grudki bitumenu są pozostałościami po wielogatunkowej ofierze złożonej Apisowi. Zagadka tych wielkich, pięknych sarkofagów, które mogłyby pomieścić wołu, nie została ostatecznie rozwiązana. Doktor Benga ponownie osuszył palce chusteczką. Mówił spokojnie, cały czas wpatrując się we Fredrica. Ten zaś był zafascynowany opowiadaniem o mumiach, nie miał jednak pojęcia, w jaki sposób miałoby się to wszystko łączyć z kostnicą w Kairze.
*  Pracowałem, mister Drum * lekarz uśmiechnął się nagle niepewnie, jego wzrok nie był już tak spokojny * nad tymi grudkami bitumenu długo po tym, jak zakończyłem badania zlecone mi przez archeologów. Analizowałem struktury, molekuły i związki aż do stadium atomu, rozpuszczałem substancję w przeróżnych płynach, korzystałem ze spektrogramów, wystawiałem ją na działanie skrajnych temperatur, mieszałem ją i studiowałem na nowo. Dopiero rok temu udało mi się odkryć ostateczną tajemnicę tego związku. * Zrobił krótką przerwę, nabrał powietrza, wciąż wpatrując się we Fredrica.
*  Tysięczna część grama, mister Drum * wyszeptał Benga. * Tylko tysięczna część grama tej organicznej materii znalezionej w sarkofagach wołu zawiera cząsteczki niesłychanie wielkiej liczby organizmów. Nie przesadzę, gdy powiem, że grudka odnaleziona w każdym z sarkofagów zawiera szczątki wielu milionów przedstawicieli poszczególnych gatunków, tak zwierząt, jak i ludzi!
Fredricowi Drum zaczynało świtać w głowie. Podniósł się z ławki z otwartymi ustami. Mohammad z bazaru! Jego fiołkowy proszek! Radosny alchemik, quasi*doktor i sprzedawca perfum! Dokładnie ta sama teoria! Tym razem jednak wygłaszał ją ekspert, naukowiec.
*  Rozumie pan, panie Drum? * Chwycił Fredrica i zmusił go, by znów opadł na ławkę. * Jest pan w stanie zrozumieć konsekwencje mojego odkrycia? Obsesja mumifikowania, cały ten wielki przemysł w starożytnym Egipcie, nagle wszystko okazuje się zrozumiałe: ludzie musieli po prostu przetworzyć ogromną liczbę organizmów na potrzeby konkretnego celu!
*  Tak? * Fredric potrząsnął głową, próbując zebrać myśli. * Celu? * Zagadka wydawała się coraz trudniejsza. Czy to mogło mieć jakiś związek z nim, z morderstwami, kostnicą, jego statusem jako duplikatu? Kairskie powietrze wydało mu się nagle zimne. Hałas samochodów gdzieś zniknął, słyszał tylko głos doktora Bengi.
*  Cel. Jaki mógłby być cel? Zapomnijmy o tym, że nie mamy pojęcia, absolutnie żadnej wiedzy o tym, jak od strony technicznej udało im się zgromadzić szczątki tak wielu organizmów w grudkach o tak niewielkiej objętości, i pomyślmy, jaki mógł być cel? Zacząłem dokładniej analizować kult Apisa, dokładnie przejrzałem całą dostępną literaturę na temat staroegipskiej religii. Jeśli chodzi o Apisa, to potężne bóstwo przedstawiano jako wołu; doszedłem do wniosku, że był on obrazem, symbolem mocy, przerażająco silnej mocy, która zaczynała działać, jeśli spełnione zostały konkretne warunki. Apis nie był nigdy wołem z krwi i kości, a raczej czystą i ogromną mocą. Egipcjanie używali symbolu wołu, gdy chcieli się do niej odwołać, co zresztą zgadza się z resztą ich świętej symboliki.
*  Absolutnie może tak być.
*  Wyjaśniałoby to puste sarkofagi. A także tak niewiarygodnie skoncentrowany bitumem, który z pewnością skrywa w sobie ogromną moc; wystarczy pomyśleć o wszystkich stworzeniach pozbawionych życia, których szczątki wchodziły w skład bryłki. Ale cel? Jak już mówiłem, przestudiowałem dokładnie religię starożytnych Egipcjan, szczególnie wiele interesującego materiału odnalazłem w Księdze Śmierci. Zgodnie z niezwykle skomplikowanymi wierzeniami, życie składa się z dziewięciu podstawowych pierwiastków, albo też stadiów. Ostatni i najważniejszy pierwiastek nosi nazwę Khu i utożsamiany jest z samą nieśmiertelnością. Dziewiąty pierwiastek. Osiągnięcie Khu było podstawowym celem wszystkich Egipcjan.
Fredricowi zrobiło się zimno. Powietrze wypełniło się nagle lodowymi igiełkami, które kłuły go w skórę. Wiedział, że błędne koło, przerażający lodowy okrąg, po którym cały czas się poruszał, zostanie teraz przerwane.
*  Zacząłem rozumieć, mister Drum, że istnieje związek pomiędzy czołobitnym kultem Apisa, czyli mocy, a Khu. Klucz do osiągnięcia Khu leżał w Apisie. Apis zaś był małą grudką złożoną z resztek nieskończenie wielkiej liczby organizmów. Wtedy właśnie rozpocząłem moje pierwsze eksperymenty. Rozpuściłem małą ilość bitume*nu w mieszance płynów, upewniwszy się najpierw, że żaden ze składników nie będzie szkodliwy dla żywych organizmów. Wstrzyknąłem następnie kilka kropli otrzymanego w ten sposób płynu do układu krwionośnego szczura. Zwierzę nie poniosło żadnej szkody, nie zauważyłem żadnej zmiany w jego zachowaniu. Byłem rozczarowany brakiem jakiejkolwiek reakcji. Po jakimś czasie zwierzę zostało skierowane do innego eksperymentu, który w końcowej fazie doprowadził do jego śmierci. Dwie minuty, mister Drum, dwie minuty po tym, jak martwy szczur został wrzucony do wiadra na odpady, wrócił do swojej klatki jakby nigdy nic, w świetnej formie!
Banga zbliżył twarz do twarzy Fredrica, jego oczy pałały żółtym światłem. Fredric siedział milczący, skurczony w sobie i zmrożony.
*  Zakończę moje opowiadanie w kilku słowach, wydaje mi się, że pan rozumie, o co chodzi, mister Drum. Przeprowadziłem wiele eksperymentów z przeróżnymi zwierzętami, za każdym razem osiągając ten sam rezultat: gdy ciało umierało, zostawało natychmiast zduplikowane. Zwierzę zyskiwało nieśmiertelność po wstrzyknięciu określonej dawki bitumenu. Odkryłem Khu. Rozwiązałem zagadkę preparowania mumii, poszczególnych przedstawicieli gatunków w milionach, odnalazłem prawdę o Apisie, najprawdziwszej mocy.
*  Khielim khu * wyszeptał Fredric. Doktor Benga uśmiechnął się.
*  Królestwa ducha i materii stopione w jedno w nieśmiertelności. Khielim khu. Cytat z Księgi Śmierci. Nie wiem, ile razy szeptałem do pana te słowa, gdy leżał pan nieprzytomny, a osocze z domieszką bitumenu wtłaczane było do pańskich żył.
Głos doktora Bengi! Słyszał go, gdy leżał nieprzytomny. Przez chwilę panowała cisza. Białe, drobne płatki jaśminu spadały na ławkę, na której siedzieli.
*  A kto * kto o tym wie * co teraz będzie * nie do końca rozumiem * morderstwa? * Nie mógł opanować głosu, wysławiał się z najwyższym trudem.
*  Cztery osoby na całym świecie znają prawdę w wersji, którą pan właśnie usłyszał. Pan, doktor Erwing, mój asystent i ja. Wkrótce jednak dowie się cały świat. Nadszedł już czas. Pan zaś, mister Drum, jest moim najważniejszym dowodem. Ufam doktorowi Er*wingowi w stu procentach, chociaż miał kilka szaleńczych pomysłów  dotyczących  praktycznej   strony przeprowadzenia  eksperymentu. Uległem mu. To w końcu on oddał mi do dyspozycji trzy pierwsze obiekty.
*  Ale mimo wszystko po co to groteskowe przedstawienie, morderstwa, piramida Cheopsa. Nie rozumie pan, jak się czułem przez ostatnie dni? A. co z pozostałą trójką, tymi, którzy zostali zamordowani przede mną, jaką rolę oni odgrywają w tym dramacie? * Mówił, pytał, by tylko nie myśleć o wzbierającym w jego piersi uczuciu.
*  Jeśli chodzi o sposób działania doktora Erwinga, pewnych kwestii sam nie rozumiem. Ale to przecież nic nie znaczące szczegóły. * Benga otarł czoło. * Przede wszystkim konieczne jest, by żywy, zdrowy człowiek poniósł śmierć po tym, jak do jego krwiobiegu trafi osocze z bitumenem. Aby mógł odrodzić się w dokładnie takiej samej formie. Musieliśmy jednocześnie zyskać zainteresowanie społeczeństwa. Sfingowane albo nawet rzeczywiste morderstwa były wobec tego dobrym rozwiązaniem. Pozyskanie ochotników do tego śmiertelnie niebezpiecznego eksperymentu wydawało mi się wręcz niemożliwe do chwili, gdy pojawił się doktor Erwing z tymi trzema mężczyznami, dwoma Amerykanami oraz Niemcem, członkami dziwacznej sekty, która z tego, co rozumiem, czci faraona Cheopsa i piramidę jako bóstwo. Przywódca sekty utrzymuje, że jest reinkarnacją samego Cheopsa. Nie mieszam się w podobne brednie. Chodziło po prostu o to, że znalazłem trzech ochotników. Wstrzyknąłem im do krwi bitumem, po czym zostali zamordowani wewnątrz
piramidy. Następnie ich duplikaty, z całą pewnością żywe, zostały przeszmuglowane przez granicę i wróciły do domów, gdzie czekają na wiadomość od nas, po której mają się ujawnić.
*  Hasło: świt. * Głos Fredrica był ledwie słyszalny.
*  A więc namierzył ich pan. * Doktor Benga uniósł brwi. * Jest pan inteligentny, mister Drum, i cieszy się pan międzynarodowym uznaniem. Na taką właśnie osobę czekałem. Dosłownie wpadł pan w moje ramiona w Aleksandrii. Przekazałem pana doktorowi Er*wingowi, mając pewność, że gdy tylko pan wyzdrowieje, uda się pan do piramidy Cheopsa, położy w sarkofagu i zostanie zamordowany. Jeśli o to chodzi, mam do doktora Erwinga duży szacunek jako do reżysera. Szczegóły mnie nie interesują. Wynik eksperymentu siedzi w tej chwili obok mnie, cały i zdrowy.
Fredric był w szoku, nie odzywał się.
*  Właściwie przeszedł pan nawet moje oczekiwania * zaśmiał się stary doktor. * Wiedziałem, że gdy odkryje pan, iż został zamordowany, nie spocznie pan, dopóki zagadka nie zostanie rozwikłana. Podejrzewałem, że kierowany ciągotkami detektywistycznymi, zakonspiruje się pan na pewien czas i użyje swojej słynnej fantazji, by spróbować wyjaśnić, co się naprawdę stało. Czekałem na pana w kostnicy, przekonany, że pan się tam pojawi, pomogłem panu uporać się z szokiem. Przepraszam za wszystkie nieprzyjemności, było to jednak konieczne. Poinformowałem następnie przywódców wojskowego powstania o prestiżowym zakładniku, którego mogliby wziąć do niewoli. Dwie pieczenie na jednym ogniu, mister Drum! Wiedziałem, że potrzebuje pan po zobaczeniu zwłok w kostnicy spokoju i czasu do przemyśleń. Byłem poza tym przekonany, że pańska inteligencja pozwoli panu po krótkim czasie wyjść z tarapatów. Udało się to panu zrobić tak elegancko, że cały ruch oporu upadł, a oficerowie zostali wyśmiani, gdy pokazali w telewizji zamordowaną osobę! I to w dodatku w ogóle niepodobną do sławnego mister Fredrica Drum. Muszę panu pogratulować. Wyświadczył pan Egiptowi wielką przysługę. Dwie pieczenie na jednym ogniu!
Fredric nadal siedział bez słowa. Wpatrywał się w ziemię.
*  Naprawdę pana potrzebowałem, mister Drum! * Benga położył dłoń na jego ramieniu. * Nie miałem pewności co do wiarygodności trzech pozostałych mężczyzn, w końcu są członkami tej dziwacznej sekty. Jeśli opowiedzą publicznie swoją fantastyczną historię, nikt im z pewnością nie uwierzy. Panu jednak muszą uwierzyć! Naprawdę przepraszam za wszystkie nieprzyjemności, których pan doświadczył. Cena ta z pewnością nie okaże się za wysoka. Jest pan cudem, dowodem na istnienie Khu, na to, że starożytnym Egipcjanom udało się rozwikłać zagadkę nieśmiertelności! Czy wyobraża pan sobie konsekwencje tego odkrycia, mister Drum?
Fredric odwrócił się w stronę Bengi. Mężczyzna wyglądał staro. W jego oczach było dużo żółtego koloru, teraz to dostrzegł. Złapał wirujący w powietrzu płatek jaśminu.
*  Dlaczego * powiedział cicho * nie wstrzykujecie bitumenu do krwi umierających pacjentów? Byłoby to o wiele łatwiejsze. W momencie ich śmierci pojawiałby się duplikat, żywy i zdrowy. Byłby to doskonały dowód pańskiego odkrycia. Dlaczego, doktorze Benga?
*  Ponieważ * odpowiedział, odwracając wzrok * uważam, że w przypadku ludzi starszych, a także poważnie chorych, należy używać o wiele większych ilości bitumenu. Nie miałem możliwości eksperymentowania z dawkowaniem. Nie mam już więcej bitumenu. Dawka, która trafiła do krwi pana i trzech pozostałych pacjentów, to końcówka moich zapasów. Możemy tylko mieć nadzieję, że pod piaskami Egiptu znajduje się więcej sarkofagów wołów. * Podniósł się z ławki.
*  Nastał świt, mister Drum. Proszę teraz iść na policję, do gazet, wszystko im opowiedzieć. Spotkamy się ponownie, będzie pan przez dłuższy czas na pierwszych stronach gazet na całym świecie. A ja może dostanę mojego Nobla. Muszę teraz niestety pana opuścić, czeka na mnie praca w Aleksandrii. Bardzo się cieszę, że wreszcie mogłem panu wszystko opowiedzieć. Mam nadzieję, że czuje się pan równie szczęśliwy jak ja.
*  Świt. * Fredric uniósł dłoń i pożegnał starego mężczyznę, który zniknął w parkowej furcie.
Świt, pomyślał.
Białe kwiaty jaśminu spadały na ławkę, na której siedział, niczym śnieg.
Fredric Drum jeszcze długo został w parku.
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Tut*Ankh*Amon życzy sobie orzeszków,
król Cheops żyje w swoim sarkofagu wypełnionym dolarami,
zaś Fredric wyrusza wreszcie na spotkanie z Syriuszem
Ubrany na biało recepcjonista ukłonił się grzecznie Fredricowi i dał mu klucz do pokoju. Żadnych pytań, żadnej podejrzliwości czy zdziwienia w spojrzeniu. W foyer hotelu Cristal panował spokój i chłód, mosiądz i czerwień, a także zielone rośliny w wielkich donicach. Łagodny słodkawy korzenny zapach sprawił, że zatrzymał się w drodze do windy. Dziurawiec i scynk berberyjski. Pochylił się nad roślinami i rozkoszował ich zapachem. Siedząca w klatce papuga spojrzała na niego z przekrzywionym łebkiem.
* Peanuts, peanuts * zaskrzeczała. Tabliczka na klatce informowała, że ptak nosi imię Tut*Ankh*Amon.
Okna pokoju na czwartym piętrze wychodziły na meczet Ibn*el *Asi i starą dzielnicę Kairu. Cristal był szanowanym starszym hotelem niedaleko angielskiego szpitala.
Fredric wziął prysznic i położył się na łóżku. Czuł spokój. Zbyt wielki spokój. Opowieść doktora Bengi podziałała na niego otępiająco. Świat wokół niego wydawał się niewyraźny, spowity eteryczną mgiełką, która sprawiała, że wszystko wydawało się odległe.
Wszystko było odległe. Jeśli stary doktor powiedział mu prawdę*a niby dlaczego miałby w to wątpić? * wszystko to, czego się dotychczas nauczył, co myślał i w co wierzył, nie miało najmniejszego znaczenia. Z tej perspektywy wszystkie te szaleństwa, które stały się jego udziałem w ostatnich kilku tygodniach, wydawały się całkiem logiczne.
Zamknął oczy i spróbował zrozumieć. Nie rozumiał jednak. Nie chciał rozumieć.
Khtelim khu. Odrodzenie ciała. Ostateczny pierwiastek. Nieprzyjemna prawda ukryta pod pustynnym piaskiem przez tysiące lat.
Nie.
Wyrzucił teczki, które ukradł ze szpitalnego archiwum. Nie zawierały żadnych znaczących informacji. Już nie. Dokumenty informowały, że Ferdinand Bessmer i Dieter Diinsdorff mieli przetaczaną krew. Co im wystarczyło, by dać się zamordować i żyć dalej w dobrym samopoczuciu.
A jednak. Fredric odwrócił się na brzuch i przycisnął dłonie do oczu. Coś żarzyło się w jego wnętrzu.
Po raz chyba setny przeanalizował to, co czuł pod piramidą Cheopsa. Zrobiło mu się słabo. Wspinał się gorącymi, ciasnymi korytarzami razem z grupą Niemców. Gdy byli już w połowie Wielkiej Galerii, coś się stało; krzyki, panika. Nie doszedł nawet do Komory Królewskiej, nie położył się w sarkofagu, nie został zamordowany. Może jednak już w drodze do piramidy podzielił się na dwie osoby, może jego duplikat poszedł przodem i także był Fredrikiem Drum? Milion ibisów, setki tysięcy kotów, krokodyli i pawianów.
Sprzedawca biletów, który powiedział „I remember" i kazał mu iść dalej.
Gwałtowny ból głowy, ukłucie w połowie drogi do Komory Królewskiej.
A może rzeczywiście dotarł na miejsce, położył się w sarkofagu, dał się cicho i spokojnie zamordować, po czym obudził się do swojego drugiego życia, cofnięty w czasie o kilka minut, wciąż w drodze do komory? Niepojęta liczba organizmów skoncentrowanych w niewielkiej bryłce.
Gwałtownie podniósł się z łóżka. Po czym siarczyście kichnął i wypił cztery szklanki wody, jedną po drugiej.
W porządku, został zamordowany! Ale kto dokonywał zabójstw? Kto stał tam na górze, czekając, aż przyjdą Bessmer, Kirch, Diinsdorff i on sam, kto kazał im położyć się w sarkofagu i przeprowadził straszliwy rytuał?
I jak ktokolwiek mógł skłonić jego, Fredrica Drum, by położył się w sarkofagu? To niemożliwe!
Cała historia budziła wątpliwości w wielu ważnych kwestiach. Był ślepy, zupełnie ślepy, pozwolił się zwieść niewiarygodnej historii, a zapomniał, że na miejscu musiał być kat, ktoś, kto wszystkiego doglądał, kto wybierał odpowiedni moment, kiedy w Komorze Królewskiej nie było przez chwilę turystów! Dobry Boże, czemu nie zapytał o to doktora Bengi?
Ponieważ starszy pan nie miał z tym nic wspólnego. Bo pozostawił reżyserię całego przedstawienia komuś innemu. Reżyserię, z której sam nie był zadowolony, która doprowadziła do jakiejś różnicy zdań. Benga nie troszczył się o szczegóły. Interesowały go tylko rezultaty. Rezultaty, które miały potwierdzić jego fantastyczne odkrycie.
Tysiącletni zmumifikowany pył w krwi Fredrica Drum.
Był pewien, że nikt nie zmusiłby go, by dobrowolnie położył się w sarkofagu! Trzej inni mogli to zrobić, ale nie on.
A więc? A więc żył, a coś dziwnego płynęło w jego żyłach.
Przechadzał się w tę i z powrotem. Próbował przebić się przez eteryczną mgiełkę. Pił wodę i kichał. Im więcej pił i im więcej siarczyście kichał, tym wyraźniej widział wszystko wokół siebie.
Dlaczego zamordowanym wylano na twarze kwas? Dlaczego reżyser wybrał akurat taką groteskową strategię działania? Czy wieść, która trafiłaby do wszystkich na świecie po nastaniu świtu, nie zrobiłaby jeszcze silniejszego wrażenia, gdyby nie było absolutnie żadnych wątpliwości co do tożsamości zwłok?
Twarzy jednak nie było.
Jego „własne" ciało zostało skremowane. Trzej pozostali z pewnością w ten sam sposób przeistoczyli się w nicość. Został tylko popiół.
Trzej pozostali byli członkami sekty. Doktor Benga miał nawet wątpliwości co do ich wiarygodności w momencie podania odkrycia do publicznej wiadomości. O jaką sektę chodziło?
Kostnica. Wyparł ze świadomości te minuty, oszczędził sobie rozpamiętywania nieprzyjemnej chwili, kiedy musiał przyglądać się swojemu własnemu ciału. Czy faktycznie było to jego ciało? Paznokcie, znamiona, blizny. Światło, zimno i cała atmosfera były hipnotyzujące. Strach, że niemożliwe może okazać się rzeczywistością, paraliżujący. Wszystkie zmysły miał z pewnością upośledzone. A jednak?
Poczuł, że robi mu się zimno. To mogło być jego własne ciało.
Bez twarzy.
Nie ma już więcej bitumenu.
Paszport, ubrania. Przedmioty martwe. Czy one także automatycznie się duplikowały? Zwłoki miały jego paszport, jego ubranie.
Otworzył okno i wychylił się ponad Kairem. Tłum, chaos, meczety, hałas, to wszystko było prawdziwe. Wiele rzeczy było prawdziwych. Będzie ich jeszcze więcej, zdecydował.
Muhelin z wydziału policji do spraw cudzoziemców odnajdzie go tu bez trudu. Równie dobrze mógłby się do niego zgłosić. Podszedł do telefonu. Niełatwo było skontaktować się z mężczyzną, znalezienie go zajęło kilka chwil. Gdy przedstawił się, po drugiej stronie na długo zapadła cisza.
*  Mister Drum? * usłyszał wreszcie podejrzliwy głos. Opowiedział krótko, że żyje i ma się dobrze, że trzej inni, którzy
zostali zamordowani przed nim, także cieszą się dobrym zdrowiem; że mieszka aktualnie w hotelu nad Morzem Czerwonym i że ani wydział policji do spraw cudzoziemców, ani też państwo egipskie nie muszą się obawiać, nie ma zamiaru mieszać się w dyskusje dotyczące podstawowych założeń klasycznej egiptologii. Poza tym w ciągu kilku najbliższych dni pragnie wrócić do Norwegii.
*  Jest kilka rzeczy, których... nie rozumiemy, mister...
*  I nawzajem, tak chyba jest najlepiej. * I odłożył słuchawkę.
Była siódma wieczorem, Fredric nadal leżał na łóżku, wpatrując się w sufit; nie zmienił pozycji przez ostatnich osiem godzin. Nie spał. Nie jadł. Nikt mu nie przeszkadzał.
Szyfr, który miał złamać, wymagał jeszcze tylko kilku kluczowych symboli, by mógł zostać w całości odczytany.
Wykorzystał w swojej pracy nad nim pięć różnych wzorów. Wypróbował nieskończoną ilość kombinacji. Wreszcie odrzucił cztery schematy. Piąty, najpiękniejszy z nich, zachował. Połączony był drutem kolczastym, ostem i wężowymi truchłami, zabarwiony na czarno chciwością, a na czerwono krwią, bił od niego zapach śmierci i rozkładu.
Podniósł się wreszcie, chwycił telefon i zamówił gołębią pierś z ryżem przyprawionym szafranem, sałatkę w sosie jogurtowym i butelkę najlepszego dostępnego w hotelu wina Bordeaux.
Jadł, wpatrując się oczyma duszy w nieznane. Rozkoszował się winem * było to premier cru * jego myśli wirowały zaś wokół jakiegoś punktu bez konkretnego kształtu. Który jednak znajdował się w zasięgu jego wzroku. Wzdrygnął się, gdy zadzwonił telefon.
Dzwonił portier. Jakaś kobieta o niego pytała. Mariette St. At*mand. Czeka w recepcji. Fredric poczuł, jak krew uderza mu do policzków, gdy schodził na dół, by się z nią spotkać. Zakonnica. Był pewien, że coś wie, że być może posiada klucz do któregoś ze znaków, których jeszcze nie zdołał rozszyfrować.
Zaledwie zdążył wyjść z windy, gdy do niego podbiegła. Był zupełnie nieprzygotowany, gdy padła mu w ramiona; poczuł, jak długie wilgotne rzęsy łaskoczą go w szyję. Odchrząknął i delikatnie odsunął ją od siebie.
*  Fredryyyc * szepnęła. * Nie chcę już tam wracać. Pomóż mi. Przytul mnie. Nie puszczaj, tak bardzo się boję.
*  Tak * wydusił z siebie * tu możesz się czuć bezpieczna. * Nic innego nie przychodziło mu w tej chwili do głowy. Była piękna. Zbyt piękna. Tak oszałamiająca, że nie wiedział, jak zdoła z nią rozmawiać, nie jąkając się. Już nie w habicie, a w jasnej kwiecistej sukience i białym szalu wokół swojej szyi Nefretete, z szeroko otwartymi oczami, w których mieściły się wszystkie ciała niebieskie, jakie w tej chwili przychodziły mu na myśl, była jednym poetyckim niebiańskim westchnieniem. Jego uszy mogły w każdej chwili zapłonąć żywym ogniem. Nigdy nie podejrzewał, że zakonnice mogą tak wyglądać w cywilu.
*  Mam... Mam tu pokój. Możemy...
*  Tak? * powiedziała i popchnęła go w stronę windy.
Gdy drzwi zamykały się za nimi, usłyszał skrzek Tut* Ankh*Amona:
* Peanuts, peanuts, peanuts!
Kiedy weszli do pokoju, zrzuciła buty i zwinęła się w kłębek na łóżku. Fredric znalazł kieliszki, nalał do nich wody i wina, po czym usiadł na krześle pod oknem.
*  Czy możesz * czy mogłabyś * opowiedzieć mi... To znaczy mówiłaś, że się czegoś boisz. * Wziął się w garść i jakoś zdołał się wysłowić, wpatrując się w jej but. * Spróbuj zacząć od samego początku: czego się boisz, dlaczego chciałaś ze mną rozmawiać, co mogę dla ciebie zrobić, skąd wiesz, kim jestem?
*  Wydaje mi się, że znam cię od zawsze, Fredryc. Wtedy w szpitalu, gdy leżałeś w łóżku, prawie martwy; siedziałam przy tobie cały czas i modliłam się, sprawiałeś takie miłe wrażenie, wiedziałam, że muszę się z tobą zobaczyć, kiedy już wyzdrowiejesz.
*  Tak, właśnie. Teraz jesteś tutaj, ja także. Przyjęłaś jako coś oczywistego fakt, że żyję. Chciałbym, żebyś mi powiedziała, czego się boisz, dlaczego nie chcesz wrócić do szpitala. * Jej oczy go hipnotyzowały.
Nagle słowa popłynęły jak potok. Opowiadała o atmosferze panującej w szpitalu, narkomanach błąkających się korytarzami jak zombie, doktorze Erwingu i jego nieuprzejmości, pedantycznym, niemal bezosobowym traktowaniu chorych, starych zakonnicach, które żyją w swoim własnym surowym świecie. Powiedziała, że szpital pogrążony był w długach, ale doktor Erwing śmiał się ze wszystkich problemów, pragnął sprawiać wrażenie cynika. Wiedziała, że coś jest nie tak, ale nie mogła określić, co to było. Słyszała dziwne rzeczy, gdy mister Edwards i jego żona rozmawiali z doktorem, szeptali coś o starych faraonach i przesądach. Doktor Erwing wściekł się, gdy usłyszał, że Tom Harkin, jeden z narkomanów, którego najbardziej pilnowano, uciekł i zginął w starciu ze strażnikiem w kair*skim muzeum. Wściekł się zupełnie bez powodu, nigdy wcześniej nie przejmował się narkomanami, którzy uciekali ze szpitala i już do niego nie wracali. Najbardziej jednak przestraszyła się, gdy przypadkiem przeczytała kartkę, która leżała na biurku doktora Erwinga, tuż po tym, jak odwiedził go Edwards i jego żona.
*  Poczekaj, Mariette * przerwał jej. Próbował uporządkować wiadomości. Ustawić wszystko w odpowiednim szeregu. * Kim są ci Edwardsowie? * Pamiętał, że Dieter Diinsdorff wymienił to nazwisko.
*  On jest szalony. Obrzydliwy Amerykanin. Jego żona jest gruba i nosi mnóstwo złotych ozdób. Mają biuro podróży, nazywa się chyba Cheops CoronaTravels.
Myśli Fredrica przeszyła błyskawica. Twarz! Była na spotkaniu w kairskim muzeum, teraz wiedział, dlaczego rozpoznał jej twarz; przypominała przewodniczkę z Cheops Corona Travels, ubraną na żółto piękność, ukochaną doktora Erwinga. Były matką i córką! Ważny element łamigłówki znalazł się na właściwym miejscu, szaleństwo zaczęło nabierać konkretnego kształtu.
*  Kartka, Mariette. Co było napisane na kartce? * Zaschło mu w gardle.
*  Fredryc, chodź tu do mnie, obejmij mnie, powiem ci to na ucho. * Wyciągnęła do niego ramiona.
Z wahaniem podszedł do łóżka i położył się obok niej. Przytuliła się do niego. Z najwyższym wysiłkiem spróbował skoncentrować się na jej słowach.
*  To było tak dziwnie napisane. Mało czytelny charakter pisma, mnóstwo dziwnych symboli. * Jej wargi dotknęły jego ucha. * Pamiętam dokładnie treść: „Jeśli chce pan dostać naszą córkę, musi pan całkowicie i bez zastrzeżeń poddać się woli Kręgu. Musi pan wykazać, że Zmartwychwstanie jest prawdziwe. Gdzie jest Fredric Drum? Wszyscy będziemy milionerami, gdy wyjdzie na światło dzienne. Krąg zbiera się w grocie piramidy Cheopsa w piątkowe wieczory, od godziny dziesiątej. Ashar stoi na straży. Twoja zgoda będzie twoim szczęściem". Właśnie tak tam było napisane. Fredryc, dzieje się coś bardzo złego, prawda, a może po prostu wpadłam w histerię? * Poczuł, że drży.
*  Nie * powiedział cicho. * Naprawdę dzieje się coś złego. * Nagle zeskoczył na podłogę.
*  „The Pit of Cheops". Jesteś pewna, że tak tam było napisane?
*  Absolutnie pewna. Co to znaczy?
*  Piątek? O dziesiątej? Dobry Boże, przepraszam, czy dziś jest piątek? Dochodzi dziewiąta! Poczekaj tu, Mariette, zaraz wrócę.
Wypadł z pokoju, zanim zdążyła zaprotestować. Zbiegł po schodach do recepcji. Chwycił recepcjonistę za ramię i odciągnął go na bok.
*  Mój fadlaku, słuchaj * powiedział i zamachał mu przed nosem banknotem o dużym nominale. * Macie tu w hotelu nowoczesny sprzęt umożliwiający komunikację, prawda? Dostaniesz te pieniądze, a może jeszcze więcej, jeśli pomożesz mi załatwić pewną niezwykle ważną sprawę. Wykorzystaj wszystkie swoje kontakty, włącz do tego znajomych i krewnych. Porusz niebo i ziemię! Jeśli to załatwisz, człowieku, możesz stać się bohaterem narodowym! * Przedstawił następnie nieco zdezorientowanemu recepcjoniście cały szereg instrukcji, zapisał kilka rzeczy na kartce papieru i upewnił się, czy mężczyzna wszystko zrozumiał.
*  Godzina * powiedział Fredric. * Maksymalnie godzina. Czekam w pokoju.
*  Peanuts * skrzeczał dalej Tut* Ankh* Amon.
W windzie próbował się uspokoić. Mariette dostarczyła mu brakujących kawałków układanki. Piękna zakonnica. Zakonnica? Dziwna dziewczyna. Nigdy nie spotkał nikogo podobnego. W swoim pięknie była autentyczna, naturalna i pełna zaufania; musi teraz oczyścić umysł, rozegrać wszystko ostrożnie i nie wygłupić się.
*  Co robiłeś, Fredryc? * Czekała na niego w drzwiach, on zaś ujął ją za rękę i poprowadził do łóżka. Usiadł na jego skraju.
*  Mariette, w ciągu ostatnich dni przydarzyło mi się wiele dziwnych rzeczy. Wiele złego, mówiąc otwarcie. Teraz to wszystko się skończy. Będziesz musiała zostać tu sama na kilka godzin, kiedy pojadę załatwić pewną sprawę. To absolutnie konieczne, ale nie bój się. Nie wychodź z pokoju, dopóki nie wrócę. W porządku?
*  W porządku * wyszeptała, pogłaskała go po policzku, pociągnęła za sobą na poduszki i mocno się do niego przytuliła; poczuł całe jej ciało, ciepłe, żywe, oddane. Poprosił, by powtórzyła wszystko, co mu opowiedziała, pytał o szczegóły; mówiła miękko, spokojnie, podczas gdy jej dłonie nie przestawały go głaskać, gorące wargi dotykały jego policzka, a on czuł, że nic nie jest ważne, poza faktem, że leży tu teraz i obejmuje tę zakonnicę, którą odnalazł nagle w schowku na bieliznę, jakby to była najbardziej oczywista rzecz pod słońcem.
Czas płynął zbyt szybko.
*  Czekaj na mnie, Mariette * wyszeptał i zamknął za sobą drzwi.
Recepcjonistę aż rozpierała duma, gdy zobaczył Fredrica. Wręczył mu osiem arkuszy nadesłanych teleksem, latarkę, pilnik do metalu, solidną kłódkę i dwie duże torby grochu. Wszystko spakowane w poręczną małą hotelową torbę. Fredric odwdzięczył się zapłatą dwukrotnie wyższą od obiecanej, po czym wsiadł do taksówki.
* Giza, Mena House, shukran * polecił kierowcy.
Ulica prowadząca do piramid była zakorkowana, a kierowca nie należał do najbardziej uzdolnionych. Zegar na desce rozdzielczej wskazywał już kwadrans po dziesiątej. Fredric wyciągnął nadesłane teleksem wiadomości i spróbował je odczytać w skąpym świetle. Z zadowoleniem stwierdził, że informacje, których żądał, zostały spisane czarno na białym. Nawet więcej, niż żądał. Otworzył szeroko oczy, gdy zobaczył relacje o półlegalnej „społeczności", „klubie" czy też „klanie" zarejestrowanym w stanie Maine: Corona Brothers and Sons ofCheops.
Nagle zaczął współczuć doktorowi Bendze. Zasługiwał na lepszych współpracowników, którzy pomogliby mu upowszechnić jego odkrycie. Nawet najwięksi naukowcy noszą jednak czasem klapki na oczach. Światło prawdy mogłoby ich pozbawić wzroku na resztę życia.
Szaleństwo piramidy! Przejrzał je teraz na wskroś. Najchętniej nie zbliżałby się do niego nawet w azbestowych rękawicach, musiał jednak zmierzyć się z nim w tym momencie i nieosłoniętymi dłońmi. Fredric Drum zacisnął szczęki tak mocno, że poczuł to aż w skroniach.
Poprosił, by kierowca zatrzymał się przy Mena House.
Piramidy leżały skąpane w jaskrawożółtym świetle ze specjalnych rzutników. Jego drugie spotkanie z piramidą Cheopsa. Nie było tak, jak to sobie wyobrażał. Niewiele przełomowych punktów w jego życiu wyglądało tak, jak w wyobraźni. Jego gwiazda była zupełnie nieobliczalna.
Widok był tak samo przytłaczający, jak za pierwszym razem. Może nawet bardziej: ciemność, pustynia i ogromny kamienny kolos oświetlony na żółto. Nie czuł się jednak w tej chwili osłabiony, wręcz przeciwnie. Był Khu, dziewiątym pierwiastkiem; stanowił
jedność z piramidą. On, Fredric Drum, był jej prawdziwym przesłaniem.
Nikt nie miał wstępu do wnętrza piramidy po godzinie szóstej.
Zaśmiał się cicho i ruszył pod górę. Powietrze było chłodne, widział niebo i gwiazdy. Odszedł daleko od drogi, zanim dotarł na płaskowyż, na którym stały piramidy; nie był pewien, jak wielu strażników pilnuje dojazdu. Skręcił na zachód, zatoczył szeroki łuk i zbliżył się do piramidy od drugiej strony.
„The Pit". Grota. Wiedział, że wewnątrz piramidy znajduje się jeszcze jeden szyb, który prowadzi w dół, pod samą budowlę. Do komory, która nie była tak dopracowana jak pozostałe, która wydawała się nie wykończona. Nazwano ją „The Pit of Cheops". Turyści nie mieli tam dostępu; szyb odgrodzony był furtą.
Na szczęście miał przy sobie pilnik.
Fredric uśmiechnął się w ciemnościach, gdy zbliżał się do piramidy. To tam właśnie „Synowie Cheopsa" i „Bracia Korony" spotykali się, by odprawiać swoje rytuały. Nadesłane teleksem wyjaśnienia dotyczące mister Edwardsa otworzyły mu oczy na wiele kwestii. Biuro podróży Cheops Corona Travels skupiało wokół siebie nad wyraz wyjątkowych klientów. Finanse biura wskazywały natomiast na rychłe bankructwo. Tylko cud mógłby uratować firmę i na nowo zapełnić sarkofag Cheopsa dolarami. Cud znany jako Fredric Drum.
Był już niemal przy zachodniej ścianie. Na kamiennym bloku siedział, przysypiając, ubrany na biało strażnik. Fredric trzymał się z dala od oświetlonej przestrzeni, z tego miejsca nie dostrzegł nikogo więcej. Próbował sobie przypomnieć szczegóły budowy korytarza prowadzącego w dół szybu. Widział niezliczone rysunki, fotografie i plansze przedstawiające wnętrze piramidy Cheopsa. Jeśli wszystko wygląda tak, jak pamiętał, nie powinno być żadnych problemów. Okrążył północno*zachodni róg budynku i ujrzał wejście.
Stał przy nim strażnik. Ashar? Przekupiony i opłacony, by wpuszczał do środka świętej budowli członków klanu?
Zatrzymał się i zaczął nasłuchiwać. Było cicho, z oddali dobiegał tylko szum kairskiej ulicy. Niebo było czarne, jaśniały na nim gwiazdy. Chłodny wieczór.
Gdy upewnił się już, że w zasięgu wzroku nie ma żadnych innych strażników, wyszedł z cienia i pewnym krokiem zbliżył się do pilnującego wejścia mężczyzny.
Strażnik zobaczył, że się zbliża, nie podniósł jednak alarmu.
* Masdil khayr, Ashar * pozdrowił go Fredric. * Allach z tobą. Pozostali już przyszli? Spóźniłem się trochę, ale mister Edwards oczekuje mnie. * Na wszelki wypadek wyciągnął banknot dziesię*ciofuntowy.
Strażnik skinął głową, przyjął banknot, rozejrzał się bojaźliwie, po czym szybko wpuścił Fredrica do środka. Norweg pochylił się i wpełzł w ciemność. Wszystko poszło zgodnie z planem.
Wewnątrz piramidy wciąż panowało gorąco i zaduch. Fredric poczuł, że zaczyna się pocić. Otworzył małą torbę i wyjął z niej latarkę. Wiedział, że jeśli będzie jeszcze przez chwilę podążał tym korytarzem, znajdzie zejście do „Groty".
Zaschło mu w ustach. Przeklął samego siebie za to, że nie zabrał ze sobą wody. Kamienne bloki wokół niego i nad nim wpatrywały się w niego niewidocznymi oczami; żółto*brązowa ogłuszająca cisza oskarżała go o łamanie tysiącletnich nieznanych mu praw.
Wstrzymał oddech i ruszył do środka za stożkiem światła rzucanego przez latarkę.
Furta była otwarta. Nie będzie więc musiał korzystać z pilnika. Dokładnie przyjrzał się wrotom. Wyglądały na solidne. Na bloczku wisiała zardzewiała kłódka. Zdjął ją szybko, zastąpił kłódką przyniesioną w torbie, wpełzł za drzwi i zamknął je. Wsunął klucz głęboko do kieszeni. Torbę postawił na ziemi.
Już. W ten sposób uniknie niespodziewanego ataku z tyłu.
Szyb prowadzący w dół był bardzo ciasny i nachylony pod kątem około trzydziestu stopni. Nieprzyjemnie było poruszać się w nim głową W przód, obrócił się więc i dalej pełzł w dół. Szło mu to powoli, próbował liczyć pokonywane metry, ale po jakimś czasie się poddał. Zamiast tego skoncentrował się na tym, jak pięknie i precyzyjnie połączone zostały kamienne bloki. Wielkie, wypolerowane kolosy. Podłoga była gładka i równa, i gdyby szyb był odrobinę bardziej stromy, mógłby po prostu ześlizgnąć się w dół. Czemu budowniczowie zadali sobie tyle trudu, budując ten ciasny korytarz, skoro prowadził on tylko do pustego, nie wykończonego pomieszczenia?
Zagadki. „Grota" była jedną z wielu zagadek Piramidy Cheopsa.
W dół, w dół. Wydawało mu się, że pełznie całą wieczność, powietrze sprawiało ból przy oddychaniu, miał wrażenie, że zaraz się udusi. Niemal czuł, jak ogromna masa kamieni naciska na niego.
Zatrzymał się gwałtownie. Zgasił latarkę i otarł pot z czoła. Czyżby usłyszał głosy? Pochylił się do przodu i zobaczył słabe światło. Zbliżał się do celu.
Zszedł jeszcze kilka metrów w dół i obrócił się tak, że znów leżał głową do przodu. Krew napłynęła mu do głowy. Zrobiło mu się niedobrze, czuł mdłości i zawroty głowy. Skulił się i zdołał przyjąć pozycję mniej więcej siedzącą. Jeszcze kilka kroków, a będzie mógł zajrzeć do komory.
Szyb stał się szerszy i mógł nieco wygodniej usiąść. Nagle zobaczył przed sobą pomieszczenie. Otarł pot z oczu i patrzył.
Inny świat, inny czas.
Komora była całkiem duża. Rozświetlało ją wiele woskowych świec stojących pośrodku na grubo ociosanym kamiennym bloku. Wokół niego siedziało w kole czternaście osób. Piętnasta stała na bloku, ołtarzu, w połyskującym purpurowym płaszczu i ogromnej koronie na głowie. Insygnia władzy królów Egiptu.
Tą osobą był mister Edwards.
Wydawało się, że wszyscy zgromadzeni pogrążeni są w rodzaju transu. Śpiewali i mamrotali, kołysali się, trzymając ręce nad głowami, podczas gdy Edwards obracał się powoli wokół własnej osi.
Wszyscy byli dziwacznie odziani * w białe kitle albo może płaszcze. Fredric rozpoznał cztery osoby; należały do grupy turystów mieszkających w hotelu Ramzes. Pani Edwards, gruba i błyszcząca od potu, siedziała w środku kręgu, kołysząc nad głową czymś w rodzaju berła. Niemal musiał siebie uszczypnąć, by uwierzyć, że to ta sama kobieta, którą widział na spotkaniu w kairskim
muzeum.
Totalne szaleństwo, klęska zdrowego rozsądku! Jak ci dobrze od*karmieni Amerykanie zdołali przecisnąć się przez wąski szyb, nie zadusiwszy siebie nawzajem w napadzie paniki? Fredric był pod wrażeniem; tych ludzi musiały prowadzić do celu wyjątkowo silne moce.
Nagle na ołtarz wskoczyła kobieta. Fredricowi zaparło dech w piersiach. Była to córka, przewodniczka, Kleopatra. Była naga; nie, jej idealne ciało, błyszczące od potu, było owinięte cieniutką zasłoną. Czy to ta sama dziewczyna, która siedziała w hotelowej restauracji i robiła na drutach?
Siedzący w kręgu ludzie zamilkli. Ojciec usiadł u stóp córki.
*  O, faraonie. Mój ojcze, narodzony na nowo królu Górnego i Dolnego Egiptu! Ty, który kiedyś sam byłeś Cheopsem, czujesz opiekę, jaką roztacza nad nami ta świątynia! Możesz rozmawiać z każdym kamieniem. Możesz dać nam to, czego szukamy, klucz do nieśmiertelności!
Ojciec, faraon, siedział, kiwając głową.
Wygłoszona tyrada była pełna pochwał, nazw bogów i półbogów. Fredric przestał się w tym orientować, miał jednak dobry widok na całe zgromadzenie. Było dokładnie tak, jak przypuszczał.
Stanowili sektę. Wierzyli w reinkarnację. Mister Edwardsowi najwyraźniej wydawało się, że kiedyś sam był królem Cheopsem. Nic dziwnego, że on i jego żona nie mogli powstrzymać wściekłości, gdy Ezenfriis oświadczył, że faraon o takim imieniu najprawdopodobniej w ogóle nie istniał. Inni członkowie grupy wmówili sobie, że oni także zajmowali kiedyś w starożytnym Egipcie takie czy inne stanowiska. Byli dzisiejszymi niewolnikami piramidy. Zaślepionymi i nieświadomymi. Zamkniętymi w swojej fantastycznej wierze. Za dość śmieszną postacią pana Edwardsa kryły się jednak chciwość i bezwzględne pożądanie. Przebiegłość i cynizm. Dochód i dolar.
*  Czekamy. Jesteśmy cierpliwi. * Ojciec podniósł się i stanął obok córki. * Wiemy, że Fredric Drum żyje. Wiemy, że trzej nasi apostołowie zburzyli mur śmierci i staną razem z nami jako dowód niezwykłej mocy faraona. Król Cheops nigdy nie umrze. Żaden z nas nie umrze! Wkrótce nastanie świt.
Fredricu Drum, Fredricu Drum, ujawnij się, pokaż światu prawdę, Fredricu Drum, Fredricu Drum ~ mamrotał chór.
Wzdrygnął się, gdy usłyszał absurdalną mantrę zawierającą jego własne nazwisko. Po chwili jednak jego usta rozciągnęły się w uśmiechu: on, Fredric Drum, ma niby być ich cudem. Stanie się nim bez wątpienia, ale w nieco inny sposób, niż rodzina Edwardsów się spodziewa.
Gdzieś jest morderca. Prawdziwy morderca.
Dość już zobaczył i usłyszał. Czuł pełne bólu mrowienie gdzieś pod mostkiem: brakowało jednej osoby. Niezwykle ważnej osoby.
Wyczołganie się z powrotem na górę okazało się dużo łatwiejsze. Wkrótce znalazł się przy furcie, wyciągnął z kieszeni klucz i otworzył kłódkę. Odnalazł następnie torebki z grochem i wysypał całą ;ich zawartość do szybu. Przeczuwał, że dzięki temu pewne osoby będą miały duże trudności z wyjściem z podziemi.
Zamknął za sobą furtę na własną kłódkę. Już. Dziwaczni następcy Cheopsa mogą teraz czuć się zupełnie bezpieczni.
Fredric był jednak zdezorientowany. Co teraz?
Spróbował zwilżyć wyschnięte wargi. Dręczyło go nieznośne pragnienie. Inicjatywa musiała pozostać w jego rękach i jak dotąd wszystko szło zgodnie z planem. Niemalże. Brakowało tylko karcianego jokera, ostatniego elementu układanki. Szyi brakowało głowy.
Nagle pomyślał, że tutaj mogą się znajdować jakieś ślady. W najgorszym razie będzie mógł zobaczyć, jak morderstwa były dokonywane od strony technicznej. Musi tylko zajrzeć na chwilę do Komory Królewskiej. Do sarkofagu.
Poprzednim razem nie zdołał dojść na samą górę. Teraz na zewnątrz była noc, on zaś znajdował się zupełnie sam w części piramidy dostępnej dla turystów. Czyż nie o tym zawsze marzył? Miał nadzieję, że gdy wreszcie odwiedzi piramidę Cheopsa, będzie mógł ją obejrzeć w spokoju, poświęcić dużo czasu, by naprawdę docenić wspaniałość budowli.
Rozpoczął wspinaczkę. Szedł zupełnie spokojnie. Miał mnóstwo czasu. Wkrótce znalazł się w Wielkiej Galerii. Pozwolił, by strumień światła z latarki zatańczył na ścianach. Atmosfera jak w katedrze. Czyżby słyszał tony organów? Nie, nie było żadnych organów, panował mrok, piramida stała milcząca i zamknięta. Z sufitu kapał pot tysiąca turystów, barbarzyńców.
Słyszał swój własny oddech.
Wreszcie ujrzał przed sobą wąską kryptę, za którą znajdował się mały przedsionek, a za nim sama Komora Królewska. Serce piramidy.
Pochylił się i wkroczył do krypty. Światło latarki rzucało dziwne cienie na wystające ze ścian kamienne bloki. Miał wrażenie, że jest obserwowany, że każdy jego krok jest nadzorowany i oceniany. Spróbował przełknąć ślinę, ale miał zupełnie wyschnięte gardło.
Przeskoczył schodek i znalazł się na miejscu. Oświetlił wielką komorę. W rogu znajdowało się wzniesienie.
Ostrożnie zbliżył się do sarkofagu. Przystanął na moment w ataku paniki: zobaczył, że w kamiennej trumnie coś się znajduje, coś, czego absolutnie nie powinno tam być, zobaczył, że kieruje stożek światła na dno sarkofagu i widzi twarz...
Swoją własną.
Nie. Spokojnie. Nie może w ten sposób puszczać wodzy fantazji. W tej chwili ma większość kwestii pod kontrolą, czyż nie? W całej sprawie nie ma ani grama mistyki, nie ma zamiaru wywoływać żadnych wizji ani halucynacji.
Zesztywniał. Czyżby usłyszał jakiś dźwięk? Wydawało mu się, że do jego uszu wyraźnie dobiegło jakieś tąpnięcie. Przez dłuższy czas nasłuchiwał, było jednak cicho, zupełnie cicho. Omiótł światłem latarki każdy kąt, każdy róg tego wielkiego pomieszczenia, które podobno miało być grobowcem króla Cheopsa.
Sarkofag był pusty. Fredric obejrzał dokładnie wyszlifowane rogi, dno i podłogę dookoła. Nic tam oczywiście nie leżało; czego właściwie oczekiwał? W jaki sposób mordercy udało się to wszystko zaaranżować? Otaczały go ściany nie do przebicia, solidny dach, a nad nim jeszcze kilka komór. Gdzie jest wejście do nich? Na zewnątrz, w przedsionku?
Poczuł, jak koszula przykleja mu się do ciała, krew szybciej płynie. Przebywanie zupełnie samotnie we wnętrzu piramidy, w środku nocy, sprawiało, że ogarniało go dziwne uczucie; on, Fredric
Drum, ciekawski mały Norweg, nie rozumiał prawdziwego, głębokiego znaczenia wzniesionej z kamiennych bloków niewiarygodnej budowli.
Cofnął się do przedsionka. Skulił się i przekroczył próg niewielkiej niszy. Pod jedną ze ścian zobaczył kilka kamiennych bloków. Oświetlił sufit.
Dziura! Na tyle duża, że człowiek mógł się przez nią przecisnąć.
A więc tu jest wejście do górnych komór! Jeśli stanąłby na kamiennym bloku, mógłby dosięgnąć dziury rękoma. Jak pomyślał, tak zrobił.
Wsunął dłoń do dziury. Chwycił coś, co przypominało koniec deski. Spróbował przyciągnąć ją do siebie, sprawiała wrażenie ciężkiej. Nagle zrozumiał co to za przedmiot: drabina. Fredric zawahał się. Czy powinien? Pokusa była jednak zbyt wielka: był pewien, że to jego jedyna szansa na zobaczenie komory Davisona. Fałszywa inskrypcja na kamieniu! Sama istota sporu.
Potrzebował obu rąk, dlatego oparł latarkę o przeciwległą ścianę, aby oświetlała dziurę w suficie. Ponownie wspiął się na kamień. Chwycił drabinę w obie ręce.
Nastała ciemność.
Przez chwilę po prostu stał, nie będąc w stanie się poruszyć. Słyszał oddech. Nie swój własny, w pomieszczeniu znajdował się ktoś inny. Nieoczekiwane zapadnięcie ciemności sprawiło, że stracił równowagę, upadł i mocno uderzył głową o granitowy blok. Zobaczył całe morze iskier, po czym znów zrobiło się ciemno; nie zauważył nawet, kiedy stracił przytomność.
Błękitne światło. W oddali dostrzec mógł twarz, maskę ze srebra, drżała w powietrzu, była pozbawiona ciała. Ozyrys, król bogów, bóg królów uśmiechnął się do niego; to uśmiechała się głowa, z błękitnej poświaty wyłoniło się ramię, po chwili kolejne, dwie stopy, ciało, czternaście części zostało złożonych w jedno ciało ubrane w purpurę; ramię wskazało go i nakazało mu odejść. Precz! Inne wabiło go do siebie: chodź, podejdź bliżej! Twarz uśmiechała się, Ozyrys, za nim zaś stali wszyscy inni: Set, Izyda, Imhotep, Horus, Anubis i Sobek. Mieli wagę,
na jednej szali piórko, na drugiej serce, Piórko okazało się jednak cięższe. Idź! Precz! Przepadnij!
Fredric otworzył oczy i spojrzał w oślepiające światło. Usłyszał ochrypły śmiech.
** Nie doceniałem ciebie, Fredricu Drum. Nie chcesz więc postrzegać swojego życia jako daru. * Tego głosu nie sposób było pomylić z żadnym innym, należał do doktora Erwinga.
Fredric osłonił oczy dłonią przed ostrym światłem latarki. Dudniło mu w głowie, usta miał suche jak pieprz. Próbował odnaleźć właściwe słowa.
*  Nie zauważyłem żadnego nowego życia * powiedział wreszcie, z trudem panując nad strunami głosowymi.
*  Po naszym spotkaniu w ogóle go nie będziesz miał, ale to już chyba zrozumiałeś? * Znów rozległ się ochrypły, złośliwy śmiech.
Fredric spróbował dźwignąć się na kolana i poczuł, że tył głowy ma lepki i wilgotny. Zachował się jak ostatni idiota! Powinien był przewidzieć, że Erwing się pojawi. Sam sobie jest winien. To nie może się dobrze skończyć.
*  Siedź spokojnie! Dostaniesz zaraz zastrzyk ze środkiem znieczulającym. A potem położymy cię w sarkofagu i Fredric Drum umrze po raz drugi. Tym razem naprawdę.
Siedział spokojnie. Trochę rozjaśniło mu się w głowie. Odwrócił się od ostrego światła.
*  Nie tylko ja wiem, że jesteś mordercą. Podzieliłem się wszystkimi informacjami z policją. Mogą tu być w każdej chwili. Przegrałeś bitwę, doktorze Erwing. * Musiał spróbować. Może potem przyjdzie mu do głowy coś lepszego.
*  Nie jestem mordercą, jeszcze nie! * wrzasnął Erwing. * Ale ciebie zamorduję z najwyższą radością. Policja o niczym nie wie. Omal wszystkiego nie zniszczyłeś, przeklęta żmijo!
*  Ach tak. * Fredric czuł, że mężczyzna nad sobą nie panuje. Lepiej z nim nie zadzierać.
*  Zanim jednak cię zabiję, chcę, byś powiedział mi dokładnie,
czego się dowiedziałeś, czy faktycznie jesteś tak bystry, za jakiego cię uważają. Masz kilka minut, a potem czeka cię zastrzyk.
Fredric dostrzegł w świetle latarki błysk metalu. Dłoń. Strzykawka. O ile dobrze się orientował, czekała go dawka silnego leku. Czy może w jakiś sposób uniknąć igły? Spokojnie, Fredricu, spokojnie. Zmusił ciało, by się rozluźniło, na powrót zdołał się skoncentrować.
*  Wiem * zaczął * że oszukałeś doktora Bengę. Wiem, że chcesz oszukać szalonych Edwardsów i całą resztę klanu. Myślę, że kieruje tobą ślepa miłość do ich córki, a także perspektywa ogromnych zysków. Wykorzystałeś * przyznam, że w dość genialny sposób * zaogniony spór pomiędzy ortodoksyjnymi egiptologami wspieranymi przez islamskich fundamentalistów a radykalnymi reformatorami historii. Czy mam rację? * Czy powinien rzucić się na Erwinga w nadziei, że w ciemnościach uda mu się odnaleźć wyjście?
*  Dalej * warknął doktor.
*  Prowadzisz szpital. Prywatne finanse, prywatna inicjatywa. Kłopoty z pieniędzmi. Importujesz z Anglii beznadziejnie uzależnionych narkomanów, leczysz ich, stosując dość brutalne środki przymusu. Twoi pacjenci narkomani nie mają rodziny ani bliskich, społeczeństwo, z którego się wywodzą, już dawno się ich wyrzekło: nie istnieją dla świata. Całe to przedsięwzięcie, jego motywy zasługują na szacunek: w Kairze niemal nie można zakupić silniejszych środków niż haszysz, pacjenci nie czują się więc kuszeni, a w ich terapii stosujesz pewnie metadon i apomorfinę. * Mów, Fredricu, myśl!
*  Nie wiem, jak doszło do tego, że lekarz taki jak ty, na początku szlachetny i oddany idei, zmienia się nagle w bezwzględnego, najbardziej okrutnego przestępcę. Najprawdopodobniej za dużo napatrzyłeś się na ludzką beznadzieję, doszedłeś do punktu, w którym wszystkie twoje iluzje rozwiały się jedna po drugiej. Straciłeś grunt pod nogami i biały aniołek zmienił się nagle w czarnego diabełka. W tym właśnie momencie poznałeś doktora Bengę. Opowiedział ci o swoim fantastycznym odkryciu. Słuchałeś, ale nie do końca wierzyłeś w cud, o którym mówił stary naukowiec. Klucz do wiecznego życia! Przyznaję, że aby uwierzyć Bendze, potrzeba wielkiej fantazji
i niemałej odwagi. Potem jednak zakochałeś się w pięknej pannie Edwards i poznałeś jej stukniętych rodziców. Prowadzili biuro podróży dla klientów wierzących w reinkarnację, moc piramid i możliwość osiągnięcia wiecznego życia. Po tym, jak zaczęto dyskutować o faktycznym pochodzeniu piramidy Cheopsa, a naukowcy wyrazili wątpliwości co do tego, czy taki faraon w ogóle kiedykolwiek istniał, interesy Edwardsa zaczęły iść coraz gorzej. Jego biuro organizujące mistyczne wyprawy jest dziś na skraju bankructwa, jak bowiem człowiek, który utrzymuje, że jest reinkarnacją samego Cheopsa, może zyskać nowych wyznawców, jeśli uda się wykazać, że ten faraon nigdy nie istniał? Wtedy właśnie w twoim coraz bardziej szalonym umyśle zaczął powstawać groteskowy plan, chciałeś upiec wiele pieczeni na jednym ogniu!
Przerwał na chwilę, czując, że łamie mu się głos. Gorąco, ciśnienie, ból głowy, szalony doktor, który skrywał się w ciemnościach za oślepiającym światłem latarki i trzymał w dłoni strzykawkę z trucizną * wszystko to było nierzeczywiste, sprawiało, że z trudem mógł zachować przytomność. Musisz cały czas mieć się na baczności. Mów, mów, by go zdekoncentrować!
*  Powiedziałeś Edwardsowi, że wiesz, jak wykazać niezwykłą moc piramidy. Że cud przywrócenia do życia zamordowanych ludzi w duchu Cheopsa może w mgnieniu oka przynieść jego firmie milionowe dochody. Ucięłoby to wszystkie dyskusje na temat istnienia Cheopsa. Poprosiłeś, by osoby z sekty Edwardsa, młodzi mężczyźni, oddali się do twojej dyspozycji, i obiecałeś, że to będzie zupełnie niegroźne.
*  Poinformowałeś jednocześnie doktora Bengę, że znalazłeś ochotników, którzy wykażą prawdziwość jego odkryć, pozwalając na zamordowanie ich w sarkofagu wewnątrz piramidy Cheopsa. Ben*ga nie był szczególnie uszczęśliwiony na myśl, że rozegra się to w ten sposób, ale pod wpływem twoich nacisków wreszcie się zgodził. Zaplanowałeś wszystko w najdrobniejszych szczegółach. Nie chciałeś jednak uwierzyć w teorie Bengi. Postanowiłeś naprawdę kogoś zabić. Kogoś, kogo nikomu nie będzie brakowało. O kim będziesz mógł powiedzieć, że uciekł ze szpitala. Reżyseria została oddana w twoje ręce. Nie rozumiałem, jak rozegrałeś to wszystko od strony praktycznej, ale teraz już wiem. Otumanieni narkomani, których wytypowałeś na ofiary, ukrywani byli tu na górze, w tych komorach, do momentu, gdy współpracownik dał ci znak, że w pomieszczeniu nie ma żadnych turystów. Prowadziłeś ich potem jak barany na rzeź do sarkofagu i mordowałeś w szczególnie okrutny sposób. Ważne było, by twarz stała się nierozpoznawalna.
*  Nie! * wrzasnął Erwing, aż echo zadźwięczało w pustych korytarzach. * Nie mordowałem moich narkomanów!
*  Zamordowani * ciągnął bezlitośnie Fredric * dostali dokumenty trzech młodych mężczyzn należących do sekty, których szybko przeszmuglowano przez granicę i poproszono, by się nie ujawniali, dopóki nie padnie hasło „świt". Rzecz jasna z całego serca wierzyli, że naprawdę zostali zamordowani; chciałeś, bym i ja w to uwierzył. Nic z tego, doktorze Erwing! Wykonałeś kawał dobrej roboty, miałeś wiele czasu, by dokładnie przyjrzeć się mojemu ciału, gdy nieprzytomny leżałem w szpitalu, jako lekarzowi nie było ci trudno wyposażyć ciało narkomana o podobnej do mnie budowie we wszystkie niezbędne fizyczne niuanse. Miałeś nadzieję, że gdy znajdę się w kostnicy, nie będę zbyt uważny, i miałeś rację. Zamordowałeś czterech narkomanów, Erwing!
Zobaczył, że światło latarki drży. Widział jednak także nieuchronnie zbliżającą się do niego strzykawkę. Cofnął się i poczuł, że został zapędzony w róg pomieszczenia.
*  Przeklęty, jesteś gorszy od uprzykrzonej muchy! Nie mordowałem narkomanów! To Claudia. Kocham Claudię ponad wszystko inne na świecie! A ona kocha mnie. Tylko my dwoje wiedzieliśmy. Będziemy bogaci, ona odziedziczy majątek swojego ojca, który z pewnością stanie się wielki, gdy wiadomość o cudzie Cheopsa rozejdzie się po świecie. Rozbuduję mój szpital. Będę mógł pomóc wszystkim narkomanom w Londynie! Zostanę najwyższym kapłanem wśród Braci Korony! Ty jednak umrzesz, za co bardzo cię przepraszam. Nie powinienem był zgodzić się, abyś został kolejnym królikiem doświadczalnym. Benga popełnił duży błąd, gdy przyjechał do mnie rozradowany z Aleksandrii, wstrzyknął bowiem to świństwo do krwiobiegu samego Fredrica Drum. To idiotyczne! Tamci durnie dali się zwieść, ale nie ty.
Erwinga dotknęło szaleństwo piramidy. Widząc zbliżającą się strzykawkę, Fredric w desperacji odwrócił się na bok, trąc twarzą
o  szorstki granit. Poczuł szarpnięcie. Czy także ukłucie? Skulił się
i krzyknął:
*  Ukłułeś mnie!
Erwing cofnął się i rzucił strzykawkę na podłogę. Stożek światła latarki zamigotał. Doktor zaśmiał się szaleńczo.
*  Lek działa powoli, mister Drum. Zostaniesz sparaliżowany. Najpierw nogi, potem całe ciało. Następnie stracisz przytomność. Trucizna jednak cię nie zabije. Umrzesz tak, jak pozostali. Umrzesz, słyszysz? * Histeryczny śmiech zadźwięczał w korytarzach.
Fredric zamknął oczy. Leżał bez ruchu. Czy został ukłuty, czy ma w żyłach truciznę? Nie był pewien.
Szalony doktor zaczął go ciągnąć do Komory Królewskiej. Pozwolił mu na to. Doktor był silny, w bezpośrednim starciu nie miałby z nim szans. Nie czuł żadnego działania zastrzyku. Pozwolił, aby Erwing położył go do sarkofagu. Czyżby zaczynało się mrowienie w stopach?
*  Nikogo nie zabiłem, o nie, to moja ukochana Claudia, księżniczka Ashi z Dolnego Egiptu. * Erwing pochylił się nad nim i syczał mu do ucha. * Ali, mój głuchoniemy sługa, pilnował narkomanów umieszczonych tutaj, w najwyższej komorze. Przywoziliśmy ich w nocy, dzień przed tym, gdy mieli zostać zamordowani. Dzięki odpowiedniej dawce apomorfiny byli potulni jak baranki. Faktycznie byli jak zwierzęta, mister Drum, mogę zapewnić, że dla tych ludzi nie było już ratunku. Byli już martwi, zanim zostali zamordowani. Jednak wielu ratujemy, ponad stu narkomanów wyzdrowiało już dzięki mojemu leczeniu! Jeden z naszych pacjentów nazywał się Tom Harkin. Bardzo ciebie przypominał. To jego właściwie miałem zamordować i przypisać mu twoją tożsamość. Okazał się jednak zbyt czujny. Zaczął się czegoś domyślać. Nie był tak otępiały, jak podejrzewałem. Uciekł. Odnaleziono go martwego w kairskim muzeum. Myślę, że chciał komuś opowiedzieć o swoich podejrzeniach. Znaleźliśmy jednak kogoś innego przypominającego ciebie. Teraz, mister Drum, wszystko już się skończyło, zaśniesz tutaj, a ja użyję tego oto drutu do robótek tak, jak poinstruowała mnie Clau*dia: wbiję go w twoje oko aż do rdzenia kręgowego. Wtedy serce się zatrzyma. Następnie wyleję ci na twarz trochę kwasu i wszystko zacznie się da capo! Świat oniemieje! Fredric Drum zamordowany dwa razy! Dokładnie w tym samym miejscu, w sarkofagu króla Cheop*sa. Ha ha ha!
Teraz wyraźnie widział doktora. Latarka stała na posadzce. Jego twarz wydawała się zielonkawa. Dłonie również. W jednej z nich trzymał drut do robótek i powoli zbliżał go do jego twarzy.
Fredric uszczypnął się w udo. Nie stracił czucia. Mógł poruszać palcami. Dokładnie w tym momencie, gdy miał wyskoczyć z sarkofagu, na twarzy doktora Erwinga pojawił się dziwny grymas. Spojrzał na rękę trzymającą drut.
Siedział na niej wielki czarny skorpion.
Fredric widział, jak skorupa pajęczaka o długości zaledwie palca wskazującego błyszczy. Zobaczył, jak kolec z jadem przygotowywany jest do ataku, jak z jego koniuszka zwisa błyszcząca kropla. Kolec został zatopiony w nadgarstku doktora Erwinga, mniej więcej w miejscu, gdzie przebiegała tętnica.
Erwing krzyknął i cofnął się kilka kroków. Potknął się o latarkę, która zgasła. Fredric wyskoczył z sarkofagu. Słyszał dyszenie i jęki, niepewne kroki wzdłuż ściany. Znalazł latarkę i oświetlił pomieszczenie. Zobaczył, jak Erwing próbuje wydostać się z komory. Następnie rozległ się przeszywający wrzask i dał się słyszeć odgłos spadania ciała w dół.
Znalazł doktora na samym dnie komory. Krwawił z ust, nosa i uszu. Wpatrywał się sztywno w jakiś punkt na suficie, tuż nad miejscem, w którym leżał; jego dłoń podniosła się jak szpon i wskazała coś na granicy światła latarki i ciemności. Siedział tam skorpion. Siedział i patrzył. Wzrok Erwinga zgasł.
Doktor Erwing nie żył.
Fredric przecisnął się przez ostatni szyb. Zatrzymał się na chwilę przed furtą prowadzącą do „groty". Nasłuchiwał. Żadnych dźwięków. Seans rodziny Edwards jeszcze się nie zakończył. Pewnie będzie trwał aż do świtu.
Próbował obejrzeć w świetle latarki miejsce ukłucia. Znalazł je tuż koło pępka. Igła drasnęła tylko skórę.
Nie miał już w głowie myśli. W ciele zaś płynu, który mógłby jeszcze wypocić.
Poszedł w stronę wyjścia. Stał tam strażnik. Ashar.
* Mój fadlaku, Ashar * powiedział zaskakująco przytomnie i wyraźnie * musisz natychmiast skontaktować się z policją. W środku leży martwy człowiek. A piętnaście osób jest uwięzionych. Stracisz pracę. Czeka cię jednak o wiele gorszy los, jeśli nie zrobisz tego, co ci każę. Rozumiesz, Ashar? Musisz natychmiast zawiadomić policję! * Oddał przerażonemu strażnikowi klucz do kłódki i popchnął go w stronę piaszczystych wydm. Mężczyzna zaczął biec, wrzeszcząc i nawołując swoich kolegów.
Fredric Drum odwrócił się. Spojrzał w górę wyniosłej ściany piramidy. Zaczął się wspinać: w górę, w górę, w górę, wyżej i wyżej. Powietrze było tu chłodne, przynosiło mu ulgę. Fredric oddychał głęboko i z rozkoszą, cały czas się wspinając. Wpatrywał się w wielką jasną gwiazdę zawieszoną tuż nad szczytem piramidy. Dojdzie aż tam.
Aż do Syriusza.
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Nasz bohater ma poważne wątpliwości
co do męskości Akhnatona,
siedzi spętany na wysokości dziesięciu tysięcy metrów i myśli o grządce z fiołkami
Duże czerwone kwiaty hibiskusa porastały cały długi mur w małym, dobrze osłoniętym parku tuż za muzeum sztuki wschodu przy placu Mian Ahmed Maher. Park przypominał rzymskie atrium, przy wejściu znajdowała się piękna marmurowa kolumnada. Ściany domów i widoczne na nich podłużne, zakończone ostrymi łukami witraże ozdobione islamskimi ornamentami sprawiały, że mały placyk przypominał zabytek historyczny wyjęty prosto z czasów, które już dawno minęły. Na środku zielonego trawnika stała fontanna oraz popiersie ostatniego wielkiego muftiego.
Fredric podszedł do fontanny i napił się.
Stadko żółtogłowych wróbli radośnie ćwierkało w krzaku oleandra rosnącego za ławką, na której się usadowił. Odnalazł tę oazę na pustyni miasta zupełnie przypadkiem. Było gorąco, zbliżała się trzecia po południu, czuł się zmęczony przesłuchaniami.
Teraz jednak wszystko już się skończyło.
Wyszedł właśnie z posterunku policji. Wpadł tam wczesnym rankiem, przynosząc urnę zawierającą popioły osoby skremowanej jako Fredric Drum, zdecydowanie jednak nim nie będącej. Były to szczątki na razie niezidentyfikowanego narkomana z angielskiego szpitala. Urnę, a także niewiarygodnie fachowo podrobiony paszport przyniósł z hotelu Nebka. Przywieziono tam wszystko tak, jak ustalił z urzędnikiem w kostnicy; recepcjonista z okularami jak denko butelki coli patrzył na Fredrica jak na upiora, gdy ten wkroczył do przybytku. Zresztą miał do tego pełne prawo.
Musiał powtarzać tę samą historię niezliczoną ilość razy, przed coraz większym gronem policjantów. Spisane i podpisane całe stosy dokumentów. Przepocone koszule i niepewne uśmiechy. Telefony.
Z początku milczenie i niedowierzanie. Fredric miał wrażenie, jakby próbował się porozumieć z ławicą sardynek. Po jakimś czasie na stole przed nim pojawiła się szklanka gorącej herbaty. Gdy po wielu tłumaczeniach i opowiadanych dziesiątki razy historiach sprawa została wreszcie przekazana kairskiej policji kryminalnej, zapanowała powszechna radość, nie obyło się bez ściskania wielu dłoni i głębokich ukłonów. Fredric z najwyższym trudem uwolnił się od napływających hord dziennikarzy i reporterów.
Wyjaśniono tajemnicę morderstw w piramidzie.
Ich reżyser był martwy. Morderczyni aresztowana. Claudia Edwards i Jonathan Erwing działali sami. Tylko oni dwoje wiedzieli
o straszliwym planie, który wspólnie wprowadzali w życie. W praktycznej jego realizacji pomagał im głuchoniemy, upośledzony Egipcjanin o imieniu Ali, który pracował w szpitalu jako woźny. Poza tym nikt nie był w to zamieszany. „Synowie Cheopsa" i „Bracia Korony" z państwem Edwards na czele naprawdę i głęboko wierzyli w autentyczne zmartwychwstania. Bessmer, Kirch i DundorrT, zaślepieni fanatycy złapani w sieć mistyki i okultyzmu Świątyni Cheopsa mister Edwardsa w stanie Maine w USA, naprawdę byli przekonani, że zostali zamordowani i powstali z martwych. Czekali tylko na hasło, by przed całym światem móc opowiedzieć swoją fantastyczną historię. Która miała przyciągnąć nowe tysiące poszukujących ukojenia dusz do wspólnoty Edwardsa i biura Cheops Corona Travels, oferującego drogie wycieczki do Egiptu.
Ogromne   dochody.   Dolary.   Gdyby   doktorowi   Erwingowi
i Caludii Edwards się udało.
Przesłane teleksem dokumenty informujące o niepewnej sytuacji ekonomicznej biura Edwardsa zostały przekazane policji. Wszystkiemu przyjrzą się dokładnie. O jednej tylko osobie Fredric nie wspomniał ani słowem: był to doktor Benga. Niech zostawią starego naukowca w spokoju.
Nie ma już więcej bitumenu.
Wróble podskakiwały pod ławką. Przed jego twarzą zatrzymała się na chwilę osa. Ponad dachami domów widział w oddali złotą kopułę meczetu El*Azhar. Żółta mgła nad Kairem dociskała gorąco do ziemi. Koszula przykleiła mu się do ciała. Było przyjemnie. Wszystko było teraz przyjemne. Miło było słuchać nawet ulicznego hałasu.
Khielim khu.
Tak właśnie było.
* Mohamrnadun mola, Mohammddun motana, bigahimam tawalla*a'le hWlahu falla * Mahomet jest naszym panem, Mahomet jest naszym panem odzianym w szaty władcy, Allach pochyla się nad nim i go błogosławi.
Tęskne dźwięki wieczornej modlitwy imama rozległy się nad placem przed bazarem Khan El*khalili. Pogwizdując wesoło, Fredric zatrzymał się na chwilę przed nubijskimi mężczyznami rozbijającymi dzbany, gotowymi do zaprezentowania swojego folkloru. Pochylił się do przodu, chwycił dzban i wsunął w niego dłoń. Podniósł go na wyciągniętym ramieniu. Zacisnął pięść i naprężył mięśnie. Miejscowi ze zdziwieniem wpatrywali się w tego turystę, który najwyraźniej próbował ukraść im całe przedstawienie.
Fredric poczerwieniał na twarzy. Dzban był ciężki. Za nic nie chciał pęknąć. Zrezygnowany odstawił go z powrotem na dywan, wzruszył ramionami i uśmiechnął się. Ludzie wokół klaskali i śmiali się. Żartobliwie klepano go po plecach. Wrzucił banknot funtowy do misy na bakshis, ukłonił się i poszedł.
Taka właśnie atmosfera panowała na kairskich bazarach. Żartobliwa, swobodna i po prostu radosna, handlowano i rozmawiano wesoło. Nawet żebracy mieli swoją godność. Często mieli przed sobą tabliczkę, na której widniało: „Fakri fachri"' * moja bieda jest moją dumą.
Zaczęło się już ściemniać, gdy Fredric wkroczył na bazar. Musiał tu załatwić kilka małych spraw.
Najpierw odnalazł stragany z przyprawami. Piękne zapachy. Aromaty. Napełnił wiele małych torebek. Stał potem długo, targując się o piękny jedwabny czerwony szal, wreszcie doszedł ze sprzedawcą do porozumienia co do ceny. Zaopatrzył się następnie w szeroki asortyment małych i wielkich kamiennych figurek, piękne rękodzieło. Izyda, Set i Anubis. Ozyrys, Sobek i Horus. Wszyscy najważniejsi bogowie.
Wciąż pogwizdując i ciesząc się panującą tu atmosferą, przechadzał się i przyglądał złotnikom, cukiernikom, restauratorom, właścicielom kawiarni, sprzedawcom sherbetu, komikom, magikom, za*klinaczom węży, atletom, bajarzom, derwiszom, tancerkom brzucha i połykaczom skorpionów.
Skorpion po prostu nagle się tam pojawił, na dłoni Erwinga, w Komorze Królewskiej. Potrząsnął głową i odgonił od siebie tę myśl. Nie było już nad czym się zastanawiać.
Nagle usłyszał potężny, donośny głos i padł w objęcia pachnącego, wielkiego mężczyzny w szerokiej galabiji.
*  Mister Fredric! Jesteś! Przychodzisz do doktora Mohamma*da, by opowiedzieć swoją fantastyczną historię. Chodź! Słyszałem i czytałem.
Zanim zdążył się zorientować, co się dzieje, siedział już wygodnie na poduszkach w chłodnym, pachnącym sklepiku Egipcjanina, trzymając w dłoniach szklankę herbaty.
Musiał opowiedzieć. Kolejny raz zmuszony był rozwinąć tkaninę upstrzoną skomplikowanymi wzorami, poplamioną sprzecznościami, podejrzeniami i przypadkami, jednak zimna krew i odrobina cynizmu sprawiały, że całość mogła być zrozumiała.
Mohammad poruszał ustami, podczas gdy Fredric mówił. Potem ukradkiem osuszył z kącika oka kilka łez.
*  Żyjesz, mister Fredric! To jest najważniejsze. Jesteś bohaterem. Jak zdołamy ci się odwdzięczyć my, pokorni słudzy Allacha! Doświadczyłeś prawdziwego mroku. Chodź, zobacz, mam dla ciebie prezent! * Zaczął z zapałem szukać czegoś w jednej z szafek. Wyciągnął z niej wreszcie statuetkę o wysokości prawie pół metra.
*  Przyjacielu. * Rozejrzał się bojaźliwie i zaciągnął wiszącą w drzwiach zasłonę. * Jest prawdziwa. To kufre. Nie pytaj, skąd ją mam. Doktor Mohammad mógłby dostać za nią wiele, wiele pieniędzy. Daję ją jednak tobie, mister Fredric, za darmo, nic w sklepie Mohammada nie ma dziś ceny dla mister Fredrica. Za tym podarkiem stoją wszystkie dzieci Allacha na Khan El*khalili.
Fredric wziął statuetkę w ręce. Była pięknie wyrzeźbiona w zielonym granicie. Naprawdę stara. Wyobrażała faraona Akhnatona z osiemnastej dynastii.
*  Ale... * Fredric nie wiedział, co ma powiedzieć. Trzymał w dłoniach archeologiczny klejnot. Surowo zabraniano wywożenia takich przedmiotów z Egiptu. Nie mógł tego przyjąć. *Jest... prawdziwy. Nie mogę... Nie wolno**
*  Nie wolno, nie wolno, nie wolno. * Mohammad z irytacją wzruszył ramionami. * Czego nie wolno? Cały Egipt jest pełen statui i antycznych kamieni we wszystkich formach i fasonach. Kair*skie muzeum pęka w szwach. To podarunek dla ciebie od państwa egipskiego. W tej chwili reprezentowanego przez doktora Moham*mada.
Nie było sensu protestować. Fredric siedział, podziwiając piękną statuetkę. Akhnaton. Mąż pięknej Nefretete. Dziwna postać z zamierzchłych czasów. Przeprowadził religijną i kulturową rewolucję. Lubił, by przedstawiano go z szerokimi biodrami i pełną piersią. Może Akhnaton w rzeczywistości był kobietą? Fredric pogrążył się w rozmyślaniach.
Więcej prezentów. Szczera radość Mohammada była nieopanowana. Fredric otrzymał wiele flakoników perfum i wody po goleniu. A na koniec kilka miligramów tysiącletniego proszku fiołkowego.
*  Jest magiczny * szepnął mężczyzna. * To wielka zagadka. Może twoje myśli, o wiele bystrzejsze od moich, zdołają ją rozwikłać pewnego pięknego dnia. * I fiołkowy proszek został przesypa*ny do porcelanowej miniatury meczetu.
Wszystkie prezenty nad wyraz ostrożnie zapakowano.
Fredricowi kręciło się w głowie, gdy wreszcie zdołał wyrwać się gościnnemu i hojnemu Egipcjaninowi. Musiał wielokrotnie obiecać, że wróci tak szybko, jak tylko będzie to możliwe. I że zabierze ze sobą całą rodzinę.
Kairski wieczór zaczął odnajdywać swój własny rytm, wolny od hałasu silników. Jeśli dobrze się wsłucha, będzie mógł usłyszeć ton tamburynu grającego już od tysięcy lat.
Opuścił bazar i udał się w kierunku Midan El*Ataba. Prawie niewyczuwalna bryza od Nilu musnęła jego policzek. Jak poeci opiewający Kair, tak i Fredric złożył usta do pocałunku.
Chmury leżały daleko pod nimi. Jeszcze niżej znajdowało się Morze Śródziemne. Jedenaście tysięcy metrów. Lecieli na północ.
Fredric siedział zupełnie nieruchomo. Pozycja była niewygodna, przestrzeń pomiędzy samolotowymi fotelami ciasna, ale musiał tak siedzieć. Nie poruszy się ani o milimetr.
Gdy mijała go stewardessa, odważył się ostrożnie podnieść lewą rękę.
* Pół butelki najlepszego czerwonego wina dostępnego w Bri*tish Airways, please * szepnął.
Stewardessa przyniosła mu wino, rozłożyła stolik i postawiła na nim butelkę oraz kieliszek. Fredric nie odważył się jednak wyciągnąć po niego ręki. Ruch ten mógłby okazać się zbyt gwałtowny.
Mógł w każdym razie myśleć.
Spokojne przemyślenia, bez nacisku z żadnej strony. Wkrótce znów będzie w domu. Wkrótce będzie pilnował rondli w „Kasserol*len" i wymieniał filozoficzne uwagi ze swoim wspólnikiem Tobem. Telegramy zostały już wysłane, odebrane i zrozumiane.
Khielim khu. Najdziwniejsze było to, że gdy zamknął oczy, mógł w dowolnej chwili unieść się w błękitnym świetle, odpłynąć w kierunku chłodnego spokoju i przywołać z pamięci piękne obrazy. Obrazy, które sam stworzył? Nie wiedział. Cieszył go ten fakt. Radowało go, że na świecie istnieją zagadki, czające się wyzwania i nieoczekiwane odpowiedzi.
Miliony mumii. Bóstwo Apis. Doktor Benga coś odkrył. Logika w tym, co mu opowiedział, wydawała się jasna. Czy mówił jednak prawdę? Całą prawdę? Odpowiedź być może leżała głęboko pod pustynnymi piaskami. Nowe sarkofagi. Nowy bitumem. Może wtedy nie będzie już jednak doktora Bengi. Jego odkrycie zostanie zapomniane. Nie wiadomo, czy będzie potrafił żyć z brutalną prawdą odkrytą przez Fredrica Drum.
Wpatrywał się w kuszącą go butelkę wina i kieliszek. Zdrętwiała mu lewa stopa. Nie mógł się jednak poruszyć. Musiał siedzieć zupełnie spokojnie.
Coś zostało wprowadzone do jego krwiobiegu. To akurat było pewne. Substancja płynęła teraz w jego żyłach. Czy był to może pewien rodzaj ubezpieczenia na życie? Nie miał pojęcia. Nie chciał wiedzieć. Ta perspektywa nie wydawała się jednak najgorsza.
Fiołkowy proszek, który dostał od doktora Mohammada. Z całą pewnością przeprowadzi jak najbardziej prywatne eksperymenty, gdy tylko dotrze do domu. Wyobraził sobie grządkę fiołków, wielkich i pięknych fiołków, które rosły i kwitły, które niemal w ogóle nie więdły...
*  Fredryyyc? * Spojrzała na niego swoimi wielkimi oczami spod czerwonego kaszmirowego szala. * Zasnęłam? Jesteś prawdziwy, czyż nie? To nie jest tylko sen?
Fredric uśmiechnął się szeroko i czule pocałował ją w policzek. Nareszcie znów mógł się poruszyć. Zasnęła z głową na jego ramieniu, cichym, spokojnym snem. Bał się jej obudzić, dlatego siedział jak sparaliżowany.
*  To nie sen, Mariette * powiedział i sięgnął po kieliszek wina.
 
Posłowie pisarza
 
Pomysł napisania tej książki przyszedł mi do głowy, gdy dowiedziałem się o dziwnej aferze, która okupowała nagłówki angielskich i innych europejskich gazet jesienią 1953 roku. Można było wtedy przeczytać o pięćdziesięciosześcioletniej kobiecie, pannie Penelope Saxton Orly, która zginęła w trakcie zwiedzania wnętrza piramidy Cheopsa. Jej zwłoki zostały skremowane i odesłane do Anglii. Tam jednak okazało się, że panna Saxton Orly żyje w najlepszym zdrowiu! Gdy nadeszła wiadomość o jej śmierci, miała właśnie jechać do Egiptu. Zrobiło się straszne zamieszanie, kobieta nie odważyła się wyruszyć na wycieczkę, a tożsamość zmarłej osoby nigdy nie została wyjaśniona.
Niestety nie udało mi się trafić na ślad panny Saxton Orly i pozyskać w ten sposób więcej szczegółów dotyczących jej niezwykłej historii. Jej wiarygodność została jednak po jakimś czasie podana w wątpliwość, gdy okazało się, że należała do małej okultystycznej sekty zafascynowanej egipską religią i jej bogami.
Poza tym prawdą jest, że na początku lat osiemdziesiątych dwudziestego wieku wszczęto w Egipcie bunt wojskowych. Na jego czele stali zawodowi oficerowie protestujący przeciwko cięciom płac. Spalili wiele hoteli turystycznych, wzięli też do niewoli kilkoro zakładników.
Poza tym zawarte w tej książce odniesienia do egiptologii, archeologii i sprzecznych teorii dzielących środowiska naukowe są jak najbardziej prawdziwe. Wciąż trwa dyskusja o rzekomej autentyczności inskrypcji na kamieniu odnalezionym przez Howarda Vyse w jednej z komór w sklepieniu piramidy. Prawdą jest, że sarkofagi wołów odnalezione w Sakkarze były puste, jeśli nie liczyć małej bryłki bitumenu w każdym z nich. Substancja została poddana badaniom i okazało się, że zawiera szczątki różnych gatunków zwierząt.
W historii starożytnego Egiptu z pewnością jest jeszcze wiele kwestii, które mogą zostać określone jako zagadki. Wiedza, jaką dzisiaj posiadamy, i to, co przewodnicy opowiadają turystom, za kilka lat może się okazać zupełnie nieaktualne.
Tym bardziej rozbawił mnie fakt, że gdy w grudniu 1991 roku przygotowywałem tę książkę do druku, w wielu archeologicznych pismach ukazał się artykuł głoszący, że Sfinks w Gizie jest co najmniej dwa tysiące lat starszy, niż wcześniej zakładano. Oznacza to, że ten tajemniczy kamienny kolos sprawuje pieczę nad krainą Nilu może nawet od ośmiu lub dziewięciu tysięcy lat! I że wzniesiony został przez kulturę, o której nic nie wiemy.
Może nie bez przyczyny Rzymianin Arian, uczeń stoika Epikte*ta, kazał wykuć na sfinksie następującą inskrypcję:
Bogowie stworzyli dawno szeroko widoczne tu formy, Łaskawie oszczędzając ziemie rodzącą życiodajne zboże.
Kair*Oslo 1990*91 Gert Nygardshaug
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